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1®rzed opisaniem samej koronacyi wiedzieć wprzód należy, że na 

dni kilka od zwierzchności duchownej na drzwiach kościelnych, a 
zaś ex parte JW. Jmci pana Ogińskiego, marszałka wiel. Księstwa 
litew. (miejsce natenczas marszałka w. koronnego zastępującego), 
w pokojach królewskich dzień 25. Novembriß, dniem koronacyi, i. żc 
weń o godzinie ósmej zrana funkcyja zaczynać się ma, został: ob­
wieszczony. Przed którym dnia 22. ejusdem , to jest we czwartek 
na appartamentach u jego królewskiej Mości w wieczór po godzinie 
siódmej zgromadzeni tam status senatorii, quam equestris, goście, 
damy i kawalerowie ciągnęli losy, kto z kim i które na przyszłej 
kolacyi poniedziałkowej, nazajutrz po koronacyi w salach zamko­
wych u najjaśniejszego Pana miał posiadać miejsce. Dzień zaś 23. 
alias piątek, najjaśniejszy Pan na przygotowanie się do sakramen­
tów: spowiedzi i komunii na dzień jutrzejszy, tc jest sobotni, obró­
cił. - A w sobotę nazajutrz correspondendo zwyczajnej dewocyi kró­
lów koronowanych w Krakowie, którzy w wigilię koronacyi bywali na 
Skałce, pojechał do kościoła św. Krzyża na krakowskie przedmie­
ście, in assistentia bardzo wielu panów duchownych i świeckich, 
i tam oatisfaciendo do św. Stanisław» nabożeństwo od najjaśniej­
szych królów dotąd zachowanemu, (którego świętego obraz był w ten 
czas w ołtarzu,) spowiadał się i ciało Pańskie przyjął, oraz jał­
mużny kazał rozdawać. —

KRÓLA JMCI
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W niedzielę zaś immédiate następującą, jako w dzień 25. listo­
pada, na który książę jmć. prymas Władysław Łubieński wcześnie 
przedtem ichmość księży biskupów utriusque ritus lalini et graeci, 
żeby cum numerosa assistentia prałatów i kanoników, tudzież opa­
łów etiam klasztornych, na akt koronacyi dla wspanialszej tego aktu 
ozdoby do Warszawy zjechali się, zaprosił. Ceretnonije koronacyi 
najjaśniejszego Pana w następującym zaczęły się i odprawiały po­
rządku.

A najprzód o godzinie ósmej z ran a zgromadzili się do kościoła 
św. Jana ichmość ks. biskupi tam ritus latini, quam graeci z całćm 
duchowieństwem, oraz magistrat starej Warszawy z ławicą i gmi­
nem ; senatorowie zaś, urzędnicy koronni i ziemscy, na tęż godzinę 
do zamku , na pokoje królewskie zjechali się. A książę jmć prymas, 
lubo według dawnych zwyczajów sam osobiście processionalitcr po 
najjaśniejszego króla iść był powinien, z okazyi jednak słabości 
zdrowia został się w kościele z swoją duchowną assystencyją, i 
ubrawszy się w kościele do mszy pontificalirer, czekał przy ołtarzu 
na przybycie królewskie. Na miejscu, którego jmc. ksiądz Wacław 
Sierakowski, arcybiskup lwowski, z processyją wielkiemi drzwiami 
z kościoła wyszedł, przed którym szło najpierwćj miasto, za nim 
krzyż kościelny z duchowieństwem w komże przybranćm, nie mają- 
cóm stallum w tej koîlegiacie albo w katedrach ; kapituła warszaw­
ska w kapach kanonicznych, którą krzyż kapitulny poprzedzał; za 
nimi kanonicy, prałaci kościołów katedralnych, opaci według każ­
dego godności ; potem ichmość ks. biskupi poutilicaliter ubrani tam 
latini, quam graeci ritus, a na ostatku wspomniony arcybiskup lwow­
ski, za którym, dla uniknienia ściska, oficer z ludźmi do tego kom­
me .der Jwanemi zamykał. Taż processyją Świętojańską ulicą przez 
most, na niej nowo umyślnie na to na bruku ułożony i suknem 
Cżerwonćm wybity, bramą zegarową na dziedziniec udała się, i tam 
swe or'diné zastanowiwszy się za daniem sobie znaku przez magi­
stra ceremonii dworskich, jrnci pana Macieja Szymanowskiego, sta­
rostę wyszogrodzkiego ; biskupi tyîko z arcybiskupem lwowskim 
schodami koło izby posetskićj na pokoje królewskie udali się, gdzie 
w pokoju przed kaplicą po marszałków jmci pana Ogińskiego i księ­
cia Sanguszka nadwornego, litewskich (w nieprzytomności koron­
nych} i od urzędników koronnych i w. ks. lit. przyjęci byli; nie- 
odwłócznie oraz na sam przód ciż ichmość marszałkowie do kró-
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lewskiego pokoju (gilzie baldachim stoi) wprowadzili i z niemi do 
tronu królewskiego zbliżyli się, a za nimi ichmość senatorowie 
przystępowali. Ichmość zas urzędnicy koronni i litewscy przy stołku 
królewskim po obudwóch stronach ptanęli,, Nikt zaś więcej nad tych 
do teg-oż pokoju nie wszedł, czego podkomorzowie nadworni kró­
lewscy na to destynowani, doglądali. Na ten czas najjaśniejszy król 
tam pod baldachimem stojący, za zbliżeniem się juici księdza arcy­
biskupa lwowskiego, był od niego w mowie imieniem całego 
narodu polskiego i litewskiego do obrządków koronacyi zapraszany, 
i oświadczy wszy sam w krótkich słowach całemu narodowi wdzięcz­
ność usiadł pod tronem na krześle, a niedaleko tronu był stół cum 
pontificalibus do stroju najjaśniejszego Pana. W tymże pokoju atady- 
jencyjonałnym na drugim stole leżały: berło, korona i jabłko, każde 
na swojćra aksamituóni wezgłowiu złożone , oraz dwa miecze gołe. 
Trzeci zaś miecz szczerba nazwany, z paskami i pochwami i pału- 
dament królewski do kościoła św. Jana były odesłane do wielkiego 
ołtarza. Chorągwie także dwie, jedna z jednej, druga z drugiej 
strony przy tronie , niedaleko na bekach znajdowały się. Przy tym 
stoliku, gdzie wspomnione insignia leżały, stał jmć ksiądz Czerny, 
kustosz koronny, a oddawszy insignia wyznaczonym dc tegc sena­
torom, jako to: księciu jmci Jabłonowskiemu poznańskiemu, Wielo­
polskiemu sandomirskiemu, wojewodom; i Massalskiemu, kasztela­
nowi wileńskiemu, sam miejsce przyzwoite sobie między prałatami 
zabrał. Ponliflcalia dla najjaśniejszego Pana były: sandalia, hiro- 
thecae, alba, pas, tuniceHa lamowa biała i kapa takaż, order z łań­
cuchem na tacy złożony, na drugiej tacy czapka królewska. Naj­
jaśniejszy Pan miał na szyi krawat z sprzączką, pod Rlbą kamizelkę, 
to jest suknię spodnią białą, służącą do paludame.itu, w której rę­
kawy do samego łokcia były obszerniejsze, że ich można było ła­
two posunąć za łokcie, gdy do namaszczania łopatek przyszło. Przy 
tym zaś stole, gdzie złożony Dył strój dla najjaśniejszego króla, 
kapelan jmć ksiądz Krasicki, opat wąchocki w rokiecie i mantolecie 
podał dyrektorowi ceremonii jmci panu Szymanowskiemu, staroście 
wyszogrodzkiemu, a ten jmci panu Ogińskiemu, marszałkowi w. lit., 
który je na nogi królewskie kładł, potem kapelan albę, dalinatykę, 
kapę biskupią do ubierania najjaśniejszego Pana temuż podał, a ten 
z pomocą stojących biskupów i.ajjeśniejszego Pana ubierał. Tenże 
magister eerewouiarura świecki podał marszałkowi w. tacę z ordę-
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rera przygotowaną, który na jaśniejszemu Panu prezentował, n jego 
król. Mość z pomocą jmci pana Poniatowskiego, podkomorzego ko­
ronnego, na siebie włożył. Podobnie tenże magister ceremoniářům 
drugą tacę z czapką królewską podał księciu Sanguszkowi, mar­
szałkowi nadwornemu litewskiemu, a ten ją najjaśniejszemu Panu 
prezentował. A takowym sposobem ubranego najjaśniejszego Pana 
jmć ksiądz arcybiskup lwowski wziął pod rękę z krzesła i w tém, 
mając sobie podane kropidło od kapelana, pokropił święconą wodą 
jego król. Mości i modlitwę głośno mówić zaczął.

Potem wraz nieodwłocznie magister ceremoniářům świecki dał 
znak czekającej na dole processyi, żeby początek jej tym porząd­
kiem, jak przyszedł z dziedzińca na »Świętojańską ulicę wychodzi, 
do której po zakończonej w pokoju modlitwie, tym sposobem łąezyli 
się tak, że za duchowieństwem i prałatami z dziedzińca wychodzą- 
cemi, posłrAvie na sejm znajdujący się przy tym akcie następowali, 
za nimi zaś ichmość panowie senatorowie świeccy z ministrami, za 
którymi szli biskupi pontificnliter ubrani. Za temi zaś ichmość pa­
nowie Mniszek koronny i Krasicki litewski, chorążowie nadworni, 
w nieprzytomności chorążych wielkich, z chorągwiami szli nierozpu- 
szczonemi, za niemi książę jmć Lubomirski koronny i jmć p. Ogiń­
ski litewski, miecznikowie, z dobytemi mieczami, którzy gdyby cho­
rążowie wielcy in personis znajdowali się, tedyhy ich miecznikowde 
praeuders powinni przez cały trakt ceremonii, a za niemi trzech 
wyżej wspomnionych senatorów najpićrwszych , po jednemu z ka­
żdej prowincyi, w jednej zawsze linii idąc, insignia królewskie ko­
ronę, berło i jabiko ponieśli na wezgłowiu. Po których następowali 
marszałkowie z laskami spuszczonemi, a za nimi najjaśniejszy Pan 
między jmścią księdzem arcybiskupem lwowskim i pierwszym po nim
in ordine biskupem, to jest Kajetanem Sołtykiem, księciem bisku- 

i r f ,
pem krakowskim, nad kiorym baldachim przez czterech ichmciow
panów kasztelanów in ordine najpićrwszych na ten czas znajdują­
cych się był niesiony. Za najjaśniejszym zaś królem wszyscy urzę­
dnicy koronni i litewscy, adjutant jeneralny, podkomorzowie królew­
scy, dworzanie do służby na ten dzień naznaczeni poszli, za któ­
rymi, dla uniknienia ścisku, komenderowani żołnierze pomaszerowali 
aż do drzwi kościelnych św. Jana. Początek zaś wchodzącej pro­
cessyi tak się sadowił. Magistrat, ławnicy i gminni na kościele 
w miejscu sobie wyznaczonćm, duchowni i prałaci za wielkim ołta­



rzem na wybućcwanem amphitheatrum mieszczeni byli ; znajdujący 
sję posłowie na sejm i urzędnicy ziemscy w ławkach na to wybu­
dowanych i im wyznaczonych na kościele ; ichmość zaś senatoro­
wie świeccy wzięli miejsca w ławkach sobie na amphitheatrum przy­
gotowanych", a ichmość księża biskupi poszli ad faldistoria alias na 
taborety biskupie przy wielkim ołtarzu z obu stron praeparata. Nio- 
siący zaś insignia, siedzącemu księciu jmci prymasowi na najwyż­
szym grad lisie ołtarza w samym środku, oddawali po jednemu, które 
książę jegomość na ołtarzu złożył. Chorężowie zaś przez cały czas 
z chorągwiami stali po rogach ołtarza, a senatorowie, którzy insi­
gnia nieśli, poszli na swoje miejsce. Skoro tylko najjaśniejszy król 
wszedł do kościoła, baldachim księża wikaryjuszowie odebrali i 
w kaplicy złożyli, a ichmość panowie kasztelanowie z drugiemi się 
senatorami złączyli. Gdy zaś najjaśniejszy król ku wielkiemu zbli­
żał się ołtarzowi, wszyscy urzędnicy koronni i litewscy za królera 
idący, do tronu królewskiego przystąpili, i tam przy krześle przez 
cały czas tej ceremonii zostali z królem jmcią i przy nim szli tylko 
marszałkowie, podkomorzowie koronni i litewscy, aćjutant jeneralny 
i podkomorzych królewskich dwóeh.

Król jmć przyszedłszy przed sam ołtarz, nie wstępując na gra- 
dusy, między dwoma biskupami czapkę zdjąwszy, którą jednemu 
z podkomorzych wielkich oddał, głowę księciu prymasowi skłonił, 
zaś jegomość ksiądz arcybiskup lwowski, który najjaśniejszego króla 
prowadził, infułę zdjąwszy, mówił do prymasa: »Najprzewielebniej- 
szy ojcze! żąda matka nasza kościół św., abyście tego obranego 
króla pobłogosławić i poświęcić raczyli.“ — Książę jegmć prymas 
pytał się : »Uznajecie go bydź przygotowanym do tego- świętego 
obrządku?« — Tenże biskup eo się pytał, odpowiedział: »Uzna­
jemy i nie wątpiemy, niemniej kościołowi bożemu i rządom Kró­
lestwa tego bydź użytecznym.« — Na co książę jmć mówił. »Bogu 
dzięki.« Potem król jmć odebrawszy czapkę,, nakrył głowę i siadł 
na taborecie bogatym na tćmże miejscu przed księciem jmcią pry­
masem, i dwaj biskupi assystujący siedli twarzami ku sobie przy 
królu , także z głowami nakrytemi. W tćm książę jmć prymas sie­
dząc, królowi czynił napomnienie.

Po skończonej adbortacyi tenże książę jmć prymas pytał się 
króla: »Najjaśniejszy Panie, chcesz wiarę św. od przodków kościoła 
katolickiego podaną zachować i przy sprawiedliwości stojąc, przy-
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stoj nie się obchodzić?“ — Król jegomość odpowiedział: »Chcę.« — 
Item prymas: »Najjaśniejszy Panie, chcesz Królestwo od pana Boga 
tobie polecone według sprawiedliwości trzymać, rządzić i bronić?“— 
Król odpowiedział: „Chcę, i za miłego pana Boga pomocą i za radą 
vvieröych swych tak się we wszystkićm wiernie zachować obiecuję, 
jako będę mógł najlepiej « A Odpowiadając król pomiecione słowa 
»chcę« skłania zawszę głowę. Po tych pytaniach wstali wszyscy i 
książę prymas mówił modlitwę. Po skończonej modlitwie najjaśniej­
szy król z assystującemi biskupami zbliżył się do siedzącego księ­
cia jmei prymasa, głowę odkrył, i księciu Padziwiłłowi, podkomo­
rzemu litewskiemu, oddał na tacę czapkę, a potem klęknął na wez­
głowiu przed prymasem i mówił przysięgę. A podczas tej przysięgi 
wszyscy stali, sam tylko książę 'jmć prymas siedział, mając na łonie 
ewangelią. To przysiędze król kładł ręce obydwie na ewangelii mó­
wiąc : ».SYe me Deus adjuvet et haec Satinta Del Evangelia.^ Król 
jeszcze klęczał, a książę prymas powstawszy z wszystkiem; bisku­
pami mówił modlitwę.

Tę modlitwę jako i wszystkie inne,, potem przez całą funk- 
cyją wszyscy biskupi submissa voce z swoich pontiflkałów mówili. 
Po której modlitwie książę prymas z biskupami na swoich miejscach 
zostającemi, klękali przy swych faldistoriach, głowy i ręce oparł­
szy na nich, a król jmć z-szedłszy z gradnsa, wezgłowia położone 
mając, na oblicze padł, tymczasem chorus litanijä o wszystkich 
świętych śpiewał, a gdy przyszedł do tych słów vet omnibus flde- 
UbUs requiem donare digneris,« i odpowiedziano: vTe rogamus, audi 
nos,“ wstał sam książę jmć prymas, wziął pastorał i obrócił się do 
króla, a biskupi inni wzniósłszy tylko głowy, wszyscy błogosła­
wiąc mówili : vUt liunc electum in Regem coronandum benediceve 
digneris. IJ;. Te rogamus audi nos. -— Ul liunc Regem coranan- 
dum conservai'e digneris. IJz. Te rogamus audi> — Wrócił eię 
książę jmć prymas do uklęknienia jak pierwej przý faldistorzu, a 
polem po skończonych litaniach, gdy król jeszcze i biskupi zostali, 
zdjąwszy jednak infuły, książę prymas wstał i mówił »Pater noster“. 
Po odpowiedzi «sed libera nos a mało«, obrócił się do króia i mó­
wił wiersze z modlitwami, fto i biskupi, jako się nainietiiło, czynili. 
Po tejże zaś modlitwie najjaśniejszy król pedniósł się i na tćmze 
miejscu przed ołtarzem stanął, a książę jmć prymas obróciwszy się
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ku miejscu ołtarza, gdzie paludament królewski położony był, bene- 
dykował go.

Siadł potem książę prymas, infułę kładł, a najjaśniejszy król 
przez tych, którzy go ubierali ex pnntiflcalibus był rozbierany; łań­
cuch zaś z orderem zdejmując na tacę złożył jednemu z podkomo­
rzych wielkich, zostawszy tylko w swojej sukni przed księciem 
jmścią prymasem na wezgłowiu uklęknął, któremu książę jegomość 
prymas in forma krzyża olej św. na głowę lał.

Zatem biskupi wstawali z infułami, zbliżali się do króla, pier­
wsi z nich rękę prawą i barki do namaszczenia przysposobiali, książę 
prymas palec wielki u prawej ręki w oleju św. umoczywszy, nim 
najprzód rękę królewską począwszy od zgięcia ręki przy pięści, aż 
do zgięcia łokcia wzdłuż ciągnąć palcem i potem poprzek, to jest 
in forma krzyża namaszczał. Potem zaraz barki, to jest między 
ramionami, niżój karku namaszczał i mówił modlitwę. Tę zaś skoń­
czywszy, książę jmć prymas palce obcićrał chlebem według zwjv 
czaju ; toż samo czynili królowi ichmość biskupi na częściach na­
maszczonych i przybierali rękę i barki, jak były. Potem księciu 
jmci prymasowi assistsntes jego z ołtarza płaszcz królewski według 
dawnego ceremoniama, który książę jmć wkładając na najjaśniej­
szego Pana mówił modlitwę. A gdy płaszcz najjaśniejszy król wziął 
na siebie trzymający na tacy order do wzięcia na szyję podał mu, 
powstawszy oraz przy schyleniu głowy prymasowi, szedł do swego 
genuüexorium na rogu ołtarza po stronie ewangelii przygotowa­
nego. Książę prymas schodził na zwyczajne miejsce zaczynających 
mszą świętą, i tę zaczynał przydając kollektę pro Rege coronando. 
A gdy przyszło do Alleluja, wziął książę jraść prymas infułę i pa­
storał, i obróciwszy się do miejsca ołtarza, gdzie miecze złażone, 
miecz kré'ewski benedykował. Po której benedykcyi siadł książę 
jgmść prymas na swoim miejscu, a najjaśn. król przyszedł z mar­
szałkami, podkomorzemi, miecznikami przed niego i klęknął na wez­
głowiu. Książę jgmść prymas wziął miecz królewski podany sobie 
z ołtarza goły, i podał w ręce najjaśniejszemu królowi, “otěru naj­
jaśniejszy król oddał miecz miecznikowi koronnemu , on go w po­
chwy włożył i podał prymasowi, a prymas przypasał do boku kró- 
'ewskibgc z 'pomocą mieczników koronnego i litewskiego. Potem 
król wstąpił na gradus ołtarza, obrócił się' ku ludziom, dobył mie­
cza i nim po trzykroć na krzyż machał, a obtarłszy go o swój e
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ramię lewe, do pochew włożył, i obróciwszy się ku księciu pry­
masowi przez pierwszego z assystujących biskupów dwa z ołtarza 
miał sobie podane miecze, z których jeden miecznikowi koronnemu, 
a drugi litewskiemu oddał. Klęknął potem najjaśniejszy król przed 
prymasem, któremu chorążowie chorągwie podali, naprzód koronny, 
potem litewski, a te książę jmć prymas rozpuściwszy, królowi jmó 
do ręku oddał ; król zaś powstawszy, nazad oddał jedne po drogiej 
chorążym , którzy z temi chorągwiami przy miecznikach stali.

W tóm wziął książę prymas z ołtarza koronę i włożył ją na 
głowę klęczącemu królowi z dotykaniem się dwóch przytomnych 
biskupów; potem oddał berło w rękę prawą, jabłko w lewą, podane 
sobie z ołtarza na wezgłowiach.

Najjaśniejszy król zatem podniósł się, podobnież i książę pry­
mas z miejsca się ruszył, biorąc króla pod rękę, a z drugiej strony 
jmć ksiądz arcybiskup lwowski i z nim do tronu królewskiego zbli­
żyli się tym sposobem: najprzód chorążowie z rozwinionemi chorą­
gwiami , którzy przyszedłszy do tronu na pierwszym gradusie stali, 
za nimi miecznikowie koronny i litewski z loby temi mieczami, na 
drugim gradusie wstrzymali się , za którymi marszałkowie z spu- 
szczonemi laskami, na ostatni gradus wstąpili, za nimi książę jmć 
prymas z arcybiskupem lwowskim wprowadzili najjaśniejszego króla 
na tron, i książę jmć prymas pesadził go na krześle. Potem książę 
jmć prymas obróconą twarzą ku ołtarzowi, obok króla stojąc na 
prawej ręce, adjąwszy infułę zaczął »Te Beum“ i przez ten cały 
hymn tamże stał z głową odkrytą, po którym prześpię.vanym śpie­
wał wiersze z modlitwami. Po tych modlitwach w głos książęt jmc 
prymas mówił po trzykroć: »Vivat król!« Lui odpowiedział: 
»Vivat kroi!« Marszałkowie laski podnosili, z armat nad Wisłą 
ognia dawali i we dzwony po wszystkich kościołach dzwonili. Po 
skończonym ostatnim okrzyku, książę jmć prymas wrócił się do 
ołtarza z arcybiskupem lwowskim, który z nim do tronu assystował, 
i w mszy św. dalej postępował, a marszałkowie laski spuścili, jego 
król. Mości zaś genullexorium do klęczenia przynieśli. Gdy się cwa- 
nielija skończyła, książę jmć biskup krakowski przyniósł jego król. 
Mości ewanieliją do pocałowania, zaś wyżej wspomniony jmć ksiądz 
Ignrcy Krasicki, opat wąchocki, odebrawszy od księcia jmci pry­
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masa benedykcyją, wstąpił na ambonę i kazanie zaczął następują- 
cemi słowy :

»Wziął Samuel naczynie oleju i namaścił Dawida w pośrodKu braci jego.«
Z ksiąg król. I., rodź. IG., wiersz 13.

Po skończonóm kazaniu , oraz po Offertorium , niżeli przyszło 
do lavabo, siadł książę jgmść prymas na zwykłem miejscu, infułę 
włożył ; najjaśniejszy Pan z-stąpił z tronu i z poprzedzającemi cho- 
rążemi; za nimi miecznikami, pote'in marszałkami z podniesionemi 
łaskami, złożywszy z głowy koronę, berło i jabłko w ręce tych, 
którzy je przynieśli (którzy przy tronie zostali), poszedł do ołta­
rza i odeürawszy pcdany sobie na tacy chléb, księciu jmci pryma­
sowi klęknąwszy dał na ofiarę, podobnież odebrawszy baryłkę z wi­
nem podaną, jemuž prezentował. Po tój ofierze najjaśniejszy król 
tymże porządkiem, jak przyszedł, do tronu swego powrócił się, na 
którym koronę tylko na głowę wziął i tejże nie zdejmował, aż do 
podniesienia najświętszej hostyi, którą w ręce do tego naznaczo­
nego senatora oddał. Gdy zaś na mszy świętej przyszło ad Pax 
tecum, pierwszy z biskupów pacifikał królowi do pocałowania za­
niósł. Po komunii prymasa, król koronę na głowę włożył, tymcza­
sem książę jmó prymas graliarum aciionem uczynił. Wziął na ro­
kitę muc et, co i inni biskupi uczynili. Magister ceremoniářům wy­
chodzenie processyi z kościoła dysponować począł tą drogą, którą 
król był prowadzony -, marszałek zaś wielki po trzykroć wołał : 
»Vivat król!« Lud podobnież odpowiedział, a w tern armaty i dzwony 
szłyszćó się Jały.

Ruszyli się z miejsc swoich biskupi i prymas ku królowi, kroi 
z tronu w koronie, wziąwszy berto i jabłko w ręce, ku nim scho­
dził i tym porządkiem z processyją z kościoła wychodził, jako nią 
był prowadzony, (oprócz duchowieństwa, które w kościele pozo­
stało,) a tylko nobilitas, urzędnicy koronni i litewscy, senatorowie, 
biskupi na pokoje z krćJsm poszli, za którym paludamet, to jest 
płaszcz długi krotewski jmć pan Kazimierz Poniatowski koronny i 
książę Stanisław Radziwiłł litewski podkomorzowie wielcy, pier­
wszy po prawej, drugi po lewej ręce idąc, unosili. Nad wycho­
dzącym zaś królem jmeią z kościoła księża wókaryjuszowie balda­
chim ichmościom panom kasztelanom do niesienia oddali. A gdy 
w audyjencyjonalnym pokoju jego król. Mość sanąl, złoży wszy berro 
i jabłko, do pocałowania ręki królewskiej assistentes przystąpili.
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A po nich jmó ksiądz nuncyjusz, ichmośc panowie rossyjski i pru­
ski posłowie wielcy, tudzież rezydenci: angielski, duński, pruski i 
kurlandzki, także swoje powinszowania jego król. Mości złożyli. 
Potem najjaśniejszy Pan trzy ordery orła białego konferował, to jest 
księciu jmci Repninowi, posłowi cxtraordynaryjnemu i ministrowi 
pełnomocnemu rossyjskiemu ; księciu jmci Adamowi Czartoryskiemu, 
jenerałowi podolskiemu ; jmci księdzu Michałowi Poniatowskimu, 
kanonikowi katedralnemu krakowskiemu, bratu sv/emn. Po któróm 
orderów rozdaniu, gdy jego król. Mość do swego appartainentu od­
szedł, ichmość panowie senatorowie i wszyscy ad stantes do poko­
jów przygotowanych na obiad ceremonialny jego król. Mości udali 
się, i tam przybycia królewskiego oczekiwali.

Notandum, że dla uniknięcia w kościele zbytecznej ciżby, szcze­
gólnie tylko za biletami byli puszczani, o które i wiele kbżćy po­
trzebujący in scripto dopraszał się u jmci pana, Karasia, marszałka 
dworu jego król. Mości, na dni kilka przed koronacyją; prostego 
zaś gminu i ludzi wliberyi, etiam za biletami nie puszczano. Do 
Usadowienia każdego w miejscach swoich wyznaczonych, tak jjpp. 
posłom i kawalerom cudzoziemskim, jako też damom, ichmościom 
panom senatorom, urzędnikom, rycerstwu i duchowieństwu, miastu 
i innym, czterech podkomorzych i czterech dworzanów było wy­
znaczonych, którzy o godzinie 8. zranu już się w kościele znajdo­
wali. Aże ola wymoszczenia ulicy od zamku aż do samego kościoła 
św. Jana karetom wjazd był zabroniony, więc gankami przez zamek 
do kościoła udawali się, iw bramie od pałacu pod blachą wysia­
dali przed wschodami i szli mimo senatorskiej izby, karety zaś od­
syłali przez dziedziniec koło dziekanii przez rynek, aż za nowo- 
miejską bramę, czego destynowany od jw. pana marszałka w. lit. 
na koniach doglądali. Ci zaś przyjeżdżający wcześnie zjeżdżali się, 
bo gdy prooessyja w zamku była, nikogo już niepuszczano. Od wscho­
dów zamkowych aż do kościoła ś. Jana we dwa rzędy warty stały, 
podobnież w kościele aż do gradusów do wyższego choru prowa­
dzących, oraz przy wszystkich drzwiach i przejściach kościelnych-

Po odprawionej wyż opisanym sposobem w kościele św. Jana 
koronacyi, tudzież powróceniu się najjaśniejszego Pana na zamek, 
gdy już stoły były zastawione, jmó pan Antoni Foniński, kuch­
mistrz koronny przyszedłszy do appartamentu króla jegmści, że już 
stoły były zastawione oznajmił. Wyszedł zatem najjaśniejszy Pan
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z swego apparfasneutu w palndnmencis i wszystkim stroju, jak był 
ubrany, bez korony na głowie, jabłka i berła w ręku nie mając, 
któremu zaraz ichmość panowie marszałkowie z laskami, tudzież 
senatorowie i urzędnicy koronni, a mianowicie ichmość podkomo­
rzowie wielcy koronni i litewski, unosząc za nim paludament, ns- 
systowali do sali, gdzie sam tylko zasiadł do jednego stołu na 
tronie czterema gradusami wywyższonym pod baldachimem posta­
wionego, i tam obiadującemu; urzędnicy koronni i litewscy usługi­
wali , jako to : jmć pan kuchmistrz koronny, jeść królowi niosących 
z laską do stołu zaprowadzał, i na stole królewskim półmiski usta­
wiał; ichmość panowie August Moszyński, stolnik koronny, i Lu­
dwik Oskierka, cześnik litewski, potrawy na talerze kładli i naj­
jaśniejszemu Panu podawali, oraz zastępując nieprzytomnych krai- 
czych powinnych, pieszyste rozbierali, krajali i królowi jinci pre­
zentowali, zaś jmó pan Czacki, podczaszy koronny napoje podawał 
i jłko on każdego likworu, którego król potrzebował, sam wprzód 
kielich wypijał, tak i ichmość wyżej wspomnieni, urzędnicy sam: 
zawsze naprzód każde potrawy kosztowali. W tejże sali dwa inne 
stoły były: u jednego, z których (patrząc od ‘roiu królewskiego) 
po prawej stronie będącego, siedzieli ichmość księża arcybiskup 
lwowski (bo prymas w ien czas dla słabości zdrowia nie znajdował 
się) i biskupi, tudzież wojewodowie; u drugiego zaś po lewej stro­
nie ichmość panowie ministrowie i kasztelanowie więksi. Trwał tea 
obiad godzin kilka przy muzyce i śpiewaniu koncertów, pod czas 
którego kiedy najjaśniejszy Pan prosperitatis [iublicae pił kielich, 
dwanaście razy z armat wystrzelono, potem poszedł kielich, począ­
wszy od arcybiskupa lwowskiego w kolei aż do wojewody ezer- 
niechowskiego. Po nim zaś oddany był do drugiego stołu po lewej 
stronie i tam począwszy od jmci pana Ogińskiego, marszałka wiel­
kiego litewskiego, obszedł rząd aż do jmci pana kasztelana inflanc­
kiego. Każdy z tych ichmościów pił zdrowie królewskie nowstająe 
i natychmiast za dawanemi znakami przez jmci pana Fryderyku 
Brtihla, jenerała artyleryl koronnej, tuż zaraz na gradusach przy 
stole królewskim z innemi królowi jmci assystującemi znajdującego 
się, po trzy razy z armat wystrzelono.

W tenże sam czas w drugiej sali był stół jmci pana Poniatow­
skiego, podkomorzego koronnego, in forma literae £ na 80 osób, 
u którego siedzieli ichmość panowie kasztelanowie mniejsi, i urzę­
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dnicy koronni i litewscy, którzy do usługi stołowej u króla niena- 
leżeli. W trzeciej zaś sali był stół jmci pana Karasia, nadwornego 
dworu jego król. Mości marszałka, na osób 80, gdzie także urzę­
dnicy ziemscy i inne dystyngnowane znajdowały się osoby. Które 
to stoły wszystkie niemniej wybornie jak wspaniale zastawione 
były.

Gdy zaś jego król. Mość skończył obiad i wstał od stołu, tak 
zaraz i ichmość wszyscy senatorowie i ministrowie, tudzież urzę­
dnicy przy królu jegomci stanęli i z taką go ceremoniją, jako mu 
do stołu assystowali, do appartamentu, z kąd wyszedł na obiad, od­
prowadzili. Potem gdy się wrócił do appartamentu, zdjął suknie 
do ceremonii koronacyi należące, i około godziny osmój w nocy 
w zwyczajnych sukniach konno, w wielkiej panów assystencyi w'y- 
jeehał i po mieście jakotóż po przedmieściach wspaniale wszędzie illu- 
minowanych przejeżdżał się, na których tumult także przypatrują­
cych się ludzi wszędzie widzieć się dał, z okrzykiem nieprzerwa­
nie trwającym: »Vivat król!«

Dnia 4. Xbris hołd od miasta najjaśniejszy Tan następującym 
odebrai sposobem :

Około dziesiątej godziny z miejsca wyznaczonego, to jest : 
z dziedzińca pałacu saskiego, jmć pan Dulfus i z dwoma adjutan- 
tami starej Warszawy, wszystkim kompaniom kupieckim, oraz i 
wszystkim cechom marsz zacząć kazał. Według tego ułożonego 
między sobą porządku, maszerując przez krakowskie przedmieście 
i zamek (gfdzie z senatorami i ministrami przypatrując się z okien 
tej paradzie jego król. Mość) wszystkie chorągwie na dziedzińcu 
zamkowym salutacyją mu oddawać honor miały, ciągnąć z tamtąS 
pomiędzy uszykowaną gwardyją przez bramę zamkową na ulicę 
świętego Jana.

Porządek chorągwi cechowych i kompanii kupieckich , wyno­
szących ludzi 3800, tył takowy : I. Chorągiew piwowarów, Niem­
ców, reprezentująca inżynierów, kolor zielony zponsowym. Za niemi 
polska chorągiew piwowarska pod uniformą z dobytemi pałaszami. 
II. Chorągiew rybaków w mundurze popielatym z czerwonym. III. Cho­
rągiew rzeźników w mundurze kawowym z ponsowym. IV. Chorą­
giew stolarzy w mundurze niebieskim z karmazynowym. V. Chorą­
giew stelmachów, ślusarzów i kowalów w mundurze granatowym 
z karabinami. VI. Chorągiew rymarzów po granatyrsku mundur zie-
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Inny z penisowym. VII. Chorągiew rękawiczników reprezentująca 
strzelców, w mundurze zielonym szamerowanym złotem, z karabi­
nami. VIII. Chorągiew złotników i zegarmistrzów, reprezentujących 
infantrryją ; mundur granatowy z białym, szamerowany złotem. 
IX. Chorągiew kuśniórzów, reprezentująca hussaryją polską; kon- 
tusze niebieskie, župany i czapki palie wysokie z siwym barankiem, 
przyodziani z ramion lampartami. X. Chorągiew polskich krawców i 
szmuklerzów; kontusze popielate z sznurkiem srebrnym, župany kar­
mazynowe. XI. Chorągiew krawców niemieckich, suknie zwierzch­
nie zielone, kamizelki ponsowe szamarowane złotem. XII. Chorą­
giew szewców polskich, suknie zielone ze złotem. Takaż chorą­
giew szewców niemieckich. XIII. Chorągiew mieczników w żupa- 
nach ponsowych, reprezentująca kiryśników w zbrojach i szysza­
kach. XIV. Kompania kupiecka polska, župany niebieskie grodetu- 
rowe, kontusze palie z czarnemi barankami, buty czerwone, w rę­
kach dzirydy. XV. Kompania kupców po niemiecku. Mundur g-ana- 
ty wy i palie z galonkami śróbrnemi, kapeluszem z strusiem piórem 
białóm, patrontasze palie ze srebrem, ostrogi srebrne, sztandar 
aksamitny, haftowany srebrem. XVI. Trzy kompanie kupieckie 
w szwajcarskim stroju. U pierwszej chorągiew biała srebrem szame­
rowana, z herbem jego król. Mości, nad syreną herbem miasta. U 
drugiej chorągiew niebieska z takiemiż ozdobami. U trzeciej chorą­
giew palie z podobnemiż ornamentami. Strój zaś tych trzech kom­
panii był taki: przyłbice aksamitne niebieskie szamerowane srebrem, 
z piórami strósiemi białemi wysoko wyniesionemi i po za głowę spu- 
szczoncmi. Włosy w tyle wstążką związane i w loki rozpuszczone. 
W koło szyi kryzy wielkie muszlinowe z hiszpańska. Kamizelki 
niebieskie sukienne, srebrem szamerowane. Płaszcze palie, także 
srebrem szamerowane, spodnie palie, pończochy białe jedwabne, 
ciżmy czarne z czerwonemi korkami, w rękach halabardy z kutasa­
mi, srebrem przerabianemi. Uolioerowzaś kamizelki niebieskie aksa­
mitne srebrem szamerowane, płaszcze palie frandzlami śrebrnemi 
szamerowane, na piersiach zaś słońce haftowane złotem z cyfrą imie­
nia królewskiego na aksamicie pąsowym i z inskrypcyją: Pro fide} 
rege et lege. Kompanie te prowadził jmć pan Teper. Wszystkie zaś 
te chorągwie cechowe i kompanie kupieckie paradowały do mia­
sta przez ulicę św. Jana między dziesiątą i jedenastą godziną, to 
jest: kiedy już senatorowie i ministrowie, urzędnicy i rycerstwo
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tak korony polskiej jako i wielkiego fcsięzlwa litewskiego zgroma­
dzało się było na pokoje jego krój. Mości. Cała ulica św. Jana 
wymoszczona i suknem zasłana, obstawiona była z obudwóch stron 
we dwa glejty w zwyżpomienionemi chorągwiami aż do samego 
rynku ; reszta zaś cechów lokowały się ze trzech stron około ra­
tusza. Wszedłszy zaś w rynek po między arkady, przed piórwszemi 
szrankami stanęła w paradzie kawaleryja kupiecka niemiecka. Głę­
biej przed drugicmi szrankami uszykowały się na przccivr ratusza 
trzy kompanie kupieckie Szwajcarów wzwyż opisanych. A w bra­
mie tryjumfalnój głębiej przy wejściu do ratusza, stanęła chorą­
giew kupiecka polska. Dalej w inszych bramach ratusznych trzymali 
wartę starościńscy żołnierze i pachołcy miejscy. Gwardyja zaś pie­
sza koronna po wszystkieh arkadach dekoracyi od ulicy św. Jana 
aż do końca w około tronu, jako też przy wejściu za pierwsze i za 
drugie szranki, gdzie senat miar zasiadać, straż trzymała dla wstrzy­
mania nacisku wie'kiego. Kapela szwajcarska, trąb}, kotły, walior- 
*iy, z balustrad ratusznych zabrzmiały. Pr/.y bonie z obojej strony 
rzęsisto stała leibgwardyja koronna jego król. Mości.

Gdy tak wszyscy w porządku swoim uszykowani stanęli, wszy­
stek magistrat w czarne aksamitne suknie i w płaszcze grodeturowe 
czarne obszerne poważnie ustrojony, ruszył się do zamku tym spo­
sobem : najprzód 40 ludzi kompanii szwajcarskiej, za nimi magistral 
nowej Warszawy cum ordinibus, potem starej Warszawy cum ordi- 
nibiis, z pomiędzy których sześciu z magistratu nieśli naUachim, a 
czterech ławników sznury z kutasami złeterai trzymali; baldachim 
ten bogaty, galonami, frandzlami i gałkami, na wierzchu z s.tru- 
siemi piórami wspaniale przyozdobiony był. Za terał, dwudziestu 
podobnych Szwajcarów marsz zamykali. Stanąwszy ra dziedzińcu 
zamkowym pomieciona parada, wybranych z pomiędzy magistratu oś­
miu , na pokoje się jegc król. Mości udali i o audyjencyją przez 
j-w. jmci pana podkomorzego koronnego upraszali, którą pozyska­
wszy jcić pan Andrychiewicz imieniem miasta zapraszał jego król. 
Mość do odebrania przysięgi i hołdu.

Jego król. Mość raczył sam mówcy łaskawie odpowiedzieć. Po 
skcćczonćj zaś tej audyjencyi jego król. Mość w licznej assystencyi 
ruszył się z zamku tym następującym sposobem : najprzód szli ciż 
60 Szwajcarów, którzy się potem na wyznaczonym sobie miejscu 
z drugicmi złączyli ; za nicm* magistrat cum ordinibus icivilatcnsibus,
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zostawiwszy przy wschodach zamkowych wybranych do niesienia 
baldachimu ; za magistratem szedł stan rycerski. Senat wm mini- 
sterio tak korony polskiej, jako i wiel. Księstwa litewskiego ; potem 
szii ichmość panowie chorążowie z chorągwiami, miecznikowie ko­
ronni i litewscy z mieczami, i trzej senatorowie ciż sami, którzy 
podczas koronacyi byli, niosący na wezgłowiach aksamitnych insi- 
gnia królewskie, co wszystko było przygotowane w pokoju audyjen- 
cyjonalnym, paludament zaś i miecz jego król, Mość miał przypasró 
do boku i order z łańcuchem były wprzód zaniesione do ratusza; 
polem ichmość panowie marszałkowie z laskami podniesionemi szli 
immédiate przsd królem jmcią, który szedł pod baldachimem niesio­
nym od wyż wyznaczonych z magistratu. Za najjaśniejszym królem 
szli ichmość panowie urzędnicy koronni i wiel. Księstwa litewskiego, 
tudzież jenerałowie, adjuiantów dwóch i podkomorzowie jego kiól. 
Mości do służby wyznaczeni. Dla wstrzymania zaś ciżby za iemiż 
szło 30 ludzi gwardyi koronnej z oficerami swemi. A tymczasem 
zaczęto bić z armat. Gdy jego król. Mość jnż ku bramie tryjum- 
falnej wystawionej pod ratuszem zbliżał się, jtnć pan Franciszek 
Witof, prezydent miasta starej Warszawy, witał go imieniem miasta 
przy assystencyi magistratu, i oddał mu i.a wezgłowiu axamitném 
klucze złote od miasta i od ratusza, które jego król. Mość oddał 
jw. jegm panu podkomorzemu koronnemu, on zaś jmci panu podko­
morzemu jego król. Mości.

Po skończonej mowie sam najjaśniejszy pan z oświodczeniern 
wszelkiej królewskiej łaski miastu temu dobrotliwie odpowiedzieć 
raczył. Pote'rn senatorowie: chorążowie z chorągwiami, miecznikami 
z mieczami, senatorowie z insigniami i marszałkowie z laskami pod­
niesionemi, przed najjaśniejszym królem poszli na górę do ratu­
szowej izby, za najjaśniejszym królem zaś urzędnicy koronni tamże 
udali się, gdzie jego król. Mość od jmci pana Dulfusa prz\jęty, 
wziął na się strój królewski, to je3t: paludatnent, który mu jw. jmć 
pan marszałek wielki litewski podał, potem miecz przy pas nł i order 
z łańcuchem, który leżał ra tacy srebrnej, -wziął nu się. Senatoro­
wie zaś, którzy insignia jegc król. Mości trzymali, oneż mu po­
dali, to jest: koronę, berło i jabłko.

W ten tedy strój przybrawszy się jego król. Mcśó z poprze­
dzającym senatem, chorążymi, miecznikami, marszałkami i mini­
strami z-szedł na dół pod baldachimem, z kąd prosto tymże porząd-
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kiem poszedł na tron, który był w rynku wystawiony. Podkomo­
rzowie zaś koronny i litev/ski rogi paludamentu królewskiego uno­
sili, gdy zaś do gradusów przyszedł, baldachim za arkadę odniesiono.

Tron na pięciu gradusach wyniesiony, był na łokci 12 z ada­
maszku karmazynowego, szamerowany galonem złotym, wkształt 
pawilonu otwartego, szeroki u dołu według obszćrności rozłoży­
stych gradusów, a zwężony u góry baldachimem, w załomowanie 
gzymsowe ślicznym kształtem uformowanym, rzęsisto galonami ob­
fitym , zwieszonemi w essy frandzlami i kutasami złotemi adorno- 
waaym, z wielkiemi na wierzchu gałkami, z stru sieni i piórami, a 
na froncie z kompartymcntem złotym, pomienione gzymsowanie obej­
mującym (na btórym-to kompartymencie królewskie imię w cyfrę wy­
rażone było). Obadwra tronu boki wspierali się dwiema pilastrami, 
wieńcami laurowemi otoczonemi, tło wszędzie białe, a wszystkie 
prominencyje wyzłacane były ; z kapitelów zaś orły pawilon tronu 
dziobami wstrzymywały. Krzesło pod tronem suto złocone, było 
obite materyją bogatą francuzlcą na dnie karinazynowem, narto haf­
towane złotem. Od tronu aż do szranek wymoszczenie było obite 
suknem czerwonćm, ławkami podwójnemi wamllteatrum, kontynno- 
wanemi przednióm suknem, obitemi dla senatu i stanu rycerskiego. 
Tak, iż ponieważ cały plac od końca ulicy św. Jana, aż do końca 
rynku, prócz bramy tryjumfalnćj, wystawionej wzdłuż ratusza z por­
tykami, cały, mówię, plac adornowany był w salę ogrodową obszerną, 
na trzy części podzieloną, tronem się wspaniałem kończącą, równie 
to wszystko majestatu pełną i przedziwnie oku miłą perspektywę 
czyniło ; zwłaszcza, gdy wszystkie jej części tu gwardyją pieszą, 
tam /eiógwardiją, indziej kompanjami kupieckiemi tak różnie i tak 
pysznie strojnemi; dopićroż gdy stanem rycerskim, ministrami i se­
natorami najwyższą część poroienionćj sali napełnioną była, a nadtc 
wszystko, gdy jego król. Mość na tronie zasiadł, ministeryjum po­
wstało i bu tronu zbliżyło się, z kąd jvv. jmć pan marszałek wielki 
litewski magistratowi starej Warszawy dał głos.

Na ten czas zbliżyło się trzech z magistratu stojącego ex prin- 
cipalibus na miejsce sobie wyznaczone, z których jmć pan Dulfus 
witał jego król. Mość.

Postąpili tedy naprzód delegowani od miasta Krakowa, za nimi 
jmć pan prezydent, a petem cały magistrat cum ordinibus miasta 
Warszawy, tudzież jjpp. Ignacy Kunowski, Franciszek Iiebdmann,
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Adam Jasieński, miasta Poznania prezydent, ladca i syndyk, jako- 
też deputowani od miasta Wilna, aż ku gradusom tronu najjaśniej­
szego Pana, a tam z całym magistratem przyklęknęli, a każdy z nich 
podnieśli dwa palce do gó“y dla wypełnienia przysięgi. Tymczasem 
dano znak we dzwon na ratuszu, za którym cała milicyja miejska 
i pospólstwo zarównie przyklęknąwszy i palce do góry wzniósłszy, 
wszyscy wzajem wypełniali przysięgę, którą im JO. książę jegomość 
kanclerz dyktował przy powstaniu całego senatu, odkrywszy głowy.

Tymczasem z armat powtórnie bito. Po wypełnionej zaś przy­
siędze książę jrać kanclerz rzekł do magistratu:

»Do rąk panujących oddane miasta klucze, wracać wam raczy 
jego król. Mość Pan nasz miłościwy z tóm i na to powierzeniem, aby 
bramy wasze były zawsze otwarte do wchodó w zysku, pożytków bez- 
pieczeństw i wygód publicznych, a wszystkim szkodliwościom były 
zawsze wstrętnie zawarte.«

Zatem jw. jmć pan marszałek wielki podał jego król. Mości klacze 
na wezgłowiu, a te jego król. Mość jp. prezydentowi oddać raczył.

Potem wybrani ad Equitatum auratum wezwani byli przez księ­
cia jmci kanclerza w te słowa: »Najwyższą łaskawością jego krót. 
Mości pana naszego miłościwego wydestynowani, do rycerstwa dla 
pasowania ręką pańską przystąpcie.*

Natenczas dwóch senatorów każdy z wezgłowiem do tronu kró­
lewskiego zbliżyli się, na których najjaśniejszy Pan złożył berło i 
jabłkc, dobył z pochew przy boku miecza, i powstawszy, z tronu 
swego nim na cztery świata strony machając, jurysdykcyją zagaił; 
potem, gdy na swétn miejscu feo podobnież i senat uczynił) jw. 
jmć pan marszałek w., przywoływał do tronu królewskiego desty- 
nowanych do pasowania każdego po przezwisku. Jeden tedy po 
drogim przystępował, uklękając na najwyższym gradosie tronu, 
z których każdego z osobna jego kr-ól. Mość przez oba ramiona mie­
czem pasował, czyniąc go Equitem auratum. Potem każdy z nich 
ucałowawszy p&ludament królewski, na swoje miejsce, zawsze twa­
rzą obrócony do majestatu, wracał się.

Equités aurati z magistratu krakowskiego : jjpp. Baltazar -lintzeg, 
Jan Kozłowski, Józef Feistenmantel, Maciej Bajer.

Equités aurati z magistratu warszawskiego : jjpp. Franciszek 
Witów, prezydent miasta starej Warszawy, Michał Sakres, Paweł 
Andrychiewicz, Jan ftulfusj Antoni Fryce, Kazimierz Czepiński.

2
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Po odprawionej téj ceremonii wezwani tyli wszyscy wzajem 
przez księcia jraci kanclerza do pocałowania ręki jego król. Mości 
w następujące słcwa : »A teraz przystępujcie do ucałowania téj ręki 
pańskiej, której władaniem wasze noworodne dziać się będą tak da­
lece szczęśliwości, że quam invenit egenam, relinquet epuleotam, 
decoribus splendidiorem.«

Co gdy się stało, najjaśniejszy Pan włożył miecz w pochwy, 
odebrał berło i jabłko, z-szedł z tronu, dla którego magistrat przy­
niósł baldachim, pod którym poszedł znowu na ratusz, a rozebra­
wszy się z królewskiego ornamentu (przy nieustanne’m przez całą 
ceremonią, od ruszenia się z zamku i podczas powrotu, z armat biciu, 
przy odgłosie trąb i kotłów i Szwajcarów prze wy boru ej muzyki i 
nieustannych okrzykach, niezmierną radością i ukontentowaniem na­
pełnionego a prawie niezliczonego Judu), powracał się do zamku 
ztąż samą paradą, jako był przyszedł, tc jest: poprzedzali najprzód 
ńO Szwajcarów kompanii kupieckiej, za nimi eaîy magistrat, potem 
ordo cquestris i urzędnicy, dopieroż senat, chorążowie z chorągwia­
mi, mieeznikowie z-Bieczami, marszałkowie z podniesionemi laskami, 
Zh terni jego kiól. Mość pod baldachimem, a za nim urzędnicy ko­
ronni i wiek Księztwa litewskiego, na końcu kommenda gwardyi 
konnej ze 30 ludzi złożona, dla wstrzymania ludzi i tłoku. Na 
zamku przed wschodami na pokoje prowadząoemi, zatrzymał się ma­
gistrat z baldachimem, któremu jego król. Mość raczył dobrotliwie 
oświadczyć ukontentowanie swoje za- gorliwość ku majestatowi jego, 
a osobliwie w przyłożeniu starania do ozdób wspaniałości aktu od­
prawionego. Wszedłszy najjaśniejszy Pan dc audyjencyjonalnego 
pokoju , ichmość panowie chorążowie i mieeznikowie chorągwie 
miecze złożyli, a magistrat z paradą swoją do ratusza powrócił. 
Cechy chorągwie i kompanie kupieckie do odunaszcrowanin od sze­
fów swoich ordynans odebrawszy, tymże porządkiem wyparadowaly 
tak dalece, że akt ten przeciągnął s<ę aż do godziny trzecie; po 
południu, a najjaśniejszy Pan do księcia jmci prymasa wyjechał 
na obiad.

Tegoż dnia o godzinie ósmej w wieczór po mieście i przed­
mieściach takoważ jak wczora iłluminacyja, a na pokojach zamko­
wych był bal wielki, na którym demy w robech, kawalerowie zaś 
W sukniach bogatych en gaia ubrani, znajdowali się i tańcowali. 
Po tańcach była kolacyja u dwóch stołów, u których kto z kim i
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które miał posir.dnć miejsce (jak się wyżej nemieniłoj dnia 22. Sbris 
to jesť w przeszły czwartek na pokojach ciągnęli bilety. Według 
tychże biletów, te u pierwszego stołu porządkiem następującego 
rejestru, siedziały osoby:

I. Najjaśniejszy król sam. 2. Piotr Biron, syn najstarszy księ­
cia kurlandzbiego, z księżną Repninową, posłową wielką rossyjską. 
8. Jp. Burzyński, kasztelan smoleński, z księżną Sułkowską, iow- 
czyną litewską. 4. Jmć ksiądz Massalski, b'skup wileński, z księ­
żną Lubomirską, strażnikową wiek kor. 5. Jp. Massalski, kaszte­
lan wileński, zjmcią panią Moszezcńską, kasztelanową inowrocław­
ską. 6. Jmń. ksiądz Sierakowski, arcybiskup lwowski, zjmcią panią 
Ciechanowską, starościną cpeską. 7. Jmć pan Czarnecki, kasztelan 
braclawski, z jejmością panią Poniatowską, pokomorzyną koronną. 
8, Jmć ksiądz Ostrowski, biskup kujawski, z jmcią panią Eiilzenową, 
kasztelanową inflancką. 9. Jpan Podoski, wojewoda płocki, z jmcią 
panią Platerową, wojewodziną mścisławską. 10. Jmć pan Wessel, 
podskarbi w. koronny, z jmcią panią Poniatowską, wojsk ausl ryjąc- 
kich jcnerałową. 11. Książę jiepnin, poseł wielki rossyjski, z księ­
żną Czartoryską, ziem podolskich jenerałową. 12. Książę de Schö­
naich, poseł wielki pruski, z jmcią panią grafową Kayzerlingową. 
13. Jmć pan Lipski, kasztelan łęczycki, z jejmością panią Ogińską, 
marszafkową w. litewską- 14. Jpan Czapski, kasztelan chełmiński, 
zjmcią panią Zamojską, wojewodziną lubelską, wdową. 15. Jmć 
pan Gozdzki, wojewoda podlaski, z jpanią Dąbską, starościną ino­
wrocławską. 16. Jpan Craciowski, wojewoda rawski, zjmcią panią 
Mniszohową, pokomorzyną litewską, wdową, 17. Jmć pan Sołtyk, 
kasztelan warszawski, z jpanią Ronikierową, w ojsk jego król. Mości 
jenerałową. 18. Książę Sanguszko, marszałek nadworny litewski,' 
z jmcią panią Duninową, starościną zatorską. 19. Jpan Sołtyk, ka­
sztelan sandomierski, zjmcią panią Brzostowską, kowuszyną litew­
ską. 20. Książę Czartoryski, wojewoda ruski, z księżną Lubomirską, 
chorążyną koronną, wdową. 21. Jmć pan Ogiński, marszałek w. 
litewski, zjmcią panią Kossowską, wojsk kcronnych jcnerałową. 
22. Jpan Zbijewski, kasztelan kaliski, zjmcią panią Potocką, jene­
rałową artylleryi litewskiej. 23. Książę Jabłonowski, wojewoda po­
znański, z jmcią panią Mostowską, wojewodziną pomorską. 24. Jmć 
pan Ossoliński, wojewoda wołyński, z księżną Sanguszkcwą, nar- 
szBłkową w. litewską. 25. Jmć ksiądz Załuski, biskup kijowski,
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z jmcią panią Wielopolską, wojewodziną sendomićrską. 26. Jmć pan 
Ogiński, kasztelan trocki, z jmcią panią Humiecką, miecznikową 
koronną, wdową. 27. Jpan Dąbski, kasztelan brzeski - kujawski, 
z jmcią panią Ordynatową Zamojską. 28. Jmć pan Mielżyński, ka­
sztelan poznański, z jmcią panią Sołłohubową, wojewodziną wi­
tebską. 29. Jmć pan Sapieha, wojewoda płocki, z jmcią panią Os­
solińską, wojewodziną wołyńską. 30. Jmć ksiądz Wolłowicz, biskup 
łucki, z jmcią panią Zamojską, starościną lubelską. 31. Jmć pan 
Wielopolski, wojewoda sandomierski, z jmcią panią Massalską, pod- 
czaszyną litewską 32. Jmć pan Mostowski, wojewoda pomorski, 
z jmcią panią Hiilzcnową, wojewodziną mińską. 33. Jmć pan I-Iii 1— 
zen, kasztelan inflancki, z jpanią konińską, kuchmistrzową koronną. 
34. Jmć pan Sołtyk, wojewoda łęczycki, z jpanią Sapieżyną, wo­
jewodziną połocką. 35. Jmć pan Morski, kasztelan przemyski, z jp. 
Dembowską, starościną będzińską. 36. Jpan Moszczeński, kasztelan 
inowrocławski, z księżną Jabłonowską, wdziną poznańską. 37. Jpan 
Ledochowski, kasztelan wołyński, z księżną Czartoryska, lcancle- 
rzyną wiel. litewską. 38. Jmć pan Czapski, wojewoda malborski, 
z jmcią panią le Fort baronową. 39. Jpan Sta. Chłapowski, kasztelan 
międzyrzecki z jmcią panią grafową d’Cnruk. 40. Jp. Jakliński, ka­
sztelan oświęcimski, z jmcią panią Bruhlową, jenerałową arfylleryi 
koronnej. 41. Kajetan Sołtyk, biskup krakowski, książę siewierski, 
z jpanią Dzierzbicką, chorążyną brzezińską. 42. Książę Czatroryski, 
kanclerz w. lit., z jmcią panią Morszfynową, starościną Skotnicką.
43. Jmć ksiądz Wodziński zjp. Borehową, podkomorzyną inflancką.
44. Jp. Szcmbck, wojewoda inflancki, z księżną jmcią Radziwiłłową, 
podkomorzyną litewską. 45. Jp. Starzyński, kasztelan gnieźnieński, 
z jp. de Meden, rezydentową kurlandzką. 46, Jp. Dąbski, wojewoda 
sieradzki, zjp. Godzką, wojewodziną podlaską. 47. Jp. Plater, wo­
jewoda mścisławski, z jp. Wielopolską, koninszyną koronną. 48. Jp. 
Flemming, podskarbi wielki litewski, zjp. Załuską, starościną chę­
cińską. 49. Książę Czartoryski, biskup poznański, z księżną jejmością 
Sułkowską. 50. Jp. Sapieha, wojewoda smoleński, zjp. Slizen, pod­
komorzyną Słonimską. 51. Jp. Cetner, wojewoda belzki, z księżną 
Lubomirską, wojewodziną lubelską. 52. Jpnn Sufczyński, kasztelan 
czerski, z jpanią Sapieżyną, wdzicową mśeisławską, wdową. 53. Pan 
Brzostowski, kasztelan płocki, z księżną Czartoryską, wojewodziną 
ruską. 54. Jp. Rzewuski, wojewoda podolski, zjp. Czarnecką, ka­
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sztelanową bracławską. 55. Jp. Twardowski, wojewoda kaliski, zjp. 
Czapską, starościną knyszyńską. 56. Jp. Sługoeki, kasztelan lubel­
ski, z jp. Lasocką, starościną gostyńską. 57. Jmć ksiądz Bajer, bi­
skup chełmiński, zjp. Dembowską, starościną płocką. 58. Jp. Za­
mojski, wojewoda inowrocławski, z jpanią Bielińską, wojewodziną 
chełmską,, wdową. 59. Jmć ksiądz Szeptycki, biskup płocki, z jp. 
Ogińską, pisarzową polną litewską. 60. Jp. Mączyński, kasztelan 
sieradzki, z jp. Grabowską, kasztelanową gdańską. 61. Jmć ksiądz 
nuncyjusz papieski z jejmością panią Branicką, kasztelanową kra­
kowską, hetmanową w. koronną.

U drugiego zaś stołu w drugiej sali, następujące siedziały 
osoby: 1. Jmć pan Potocki, jenerał artylleryi litewskiej, z jmcią
panną Czapską, starościanką knyszyńską starszą. 2. Jp. Wielopolski, 
chorążyc koronny, zjp. Godzką, wojewodzanką podlaską. S. Jp. 
Nowosielski, kasztelan ciechanowski, z jpanną Kuczyńską, podsto- 
lanką drohićką. 4. Jpan Benoit, rezydent pruski, z jpanną Pfeiler, 
baronówną. 5. Książę Dołgoruki, jenerał wojsk rossyjskich, z jpanną 
Małachowską, kanclerzanką koronną. 6. Jmć pan de Constans, mar­
quis, z księżniczką Sanguszkowną, marszalkówną w. litew., młodszą.
7. Jp. Wielopolski, starosta lanckoroński, z księżniczką Sułkowską.
8. Jp. Kossowski, podskarbi nadworny koronny, z jpanną Rzewuską, 
wojewodzanką podolską. 9. Jmć ksiądz Kierski, sekretarz koronny, 
z jpanną Borchówną, podkomorzanką inflancką. ID. Graf Apraxin, 
jenerał wojsk rossyjskich, z jpanią Szydłowską, chorążyną zakro­
czymską. 11. Jp. Rostworowski, kasztelan zakroczymski, z jmcią 
panną Urbańską, podezaszyną żydaczewską. 12. Książę Radziwiłł, 
podkomorzy litewski, z jpanną Grabowską, kasztelanówną gdańską. 
13. Książę Czetwertyński, z jmcią panną Ossolińską, wdzanką wo­
łyńską. 14. Jp. de Saphoryn, rezydent duński, z jp. pułkownikową 
de Budenbrok. 15. Jp. Wrougton, rezydent angielski, z jpanną Po­
tocką, jenerałówną artyleryi koronnej. 16. Jp. Walicki, kasztelan 
sochaczcwski, z jejmością panną Wielopolską, eborążanką koronną. 
17. Książę Czartoryski, jenerał podolski, z jpanną Moszczcńską, 
kasztelanówną inowrocławską. 18. Graf Keyzerling z księżniczką 
Sułkowską. 19. Jp. baron d’Asch, rezydent rossyjski, z księżniczką 
Sanguszkowną, carszałkowną w. lit., starszą. 20. Jpan Bieliński, 
gtarosta czerski, z jmcią panną Szydłowską, chorążówną warszawską. 
21. Graf Reus z jmcią panną Oekierczanką, starościanką miodzielską.
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Łnyszyóską, młodszą. 23. Książę Alexander Sl.IowsIíí, jenerał- 

łieutnant, z księciem Dołgoruki, pułkownikiem Rossyi. 24. Jpan 
Ossoliński, staiosta sendomićrski, z księciem Galliczynem. 25. Graf 
Brühl, cześnik, z jp. de Sieden, rezydentem kurlandzkim. 26. Jpan 
Śleszyński, stolnik koronny, z jp. Poniatowskim, jenerałem wojsk 
austryjackich. 27. Książę Frań. Sulkowski z jpanem Małachowskim, 
starostą ostrołęckim. £8. Jp Brühl, jenerał artyllery i koronnej, z księ­
ciem Lubomirskim, strażnikiem koronnym. 29. Jp- Krasiński, oboźny 
koronny, z jp. Czackim, podczaszym koronnym. 30. Książę Lubo­
mirski, miecznik koronny, z jmciem księdzem Poniatowskim, kano­
nikiem krakowskim. 31. Jp. Wielopolski, koniuszy koronny, z jp. 
Pociejem, strażnikiem w. litewskim. 32. Książę Lubomirski, jenerał- 
lieutnant i wojewodzie krakowski, z jpanem Małachowskim, starostą 
Piotrowskim. 33. Graf Kcyzerling, podkomorzy jcg'o król. Mości, 
z jpanem Ogińskim, pisarzem polnym litewskim. 34. Jp. Keyzcrling, 
ktinelerz kurlandzki, z jp. Kossowskim, jenerałem wojsk koronnych. 
.35. Książę August Sułkowski z jp. Małachowskim, starostą sandec- 
Łim. 36. Audytor księdza nuueyjusza papiózkiego z księciem San- 
guszkiera, starostą czcrkaskim. 37 Jmć ksiądz Czerny, kustosz ko­
ronny, z jp. Branickim, starostą halickim. 38. Książę Czartoryski, 
łowczyc koronny, z jp. Podoskim, podkomorzym dobrzyńskim. 39. Jp. 
Poniński, kuchmistrz koronny, z jp. Oskierką, cześnikiem litewskim. 
40. Potocki, starosta leżański, z jp. Ogińskim, miecznikiem litew­
skim. 41. Jmć pan Kossowski, starosta sieradzki, z jp. Bielińskim, 
starostą osieckim.

Po skończonej kolacyi, pö godzinie dziewiątej’, maski miejskie 
za biletami były wpuszczane, które na kilka dni przedtem jmć pan 
marszałek Karaś rozdawał. Fla tych masek i dla innych gości, stoły 
osobne przez całą noc nieprzestannie były zastawione, i bal ten 
trwał aż do godziny ósmej zrana we wtorek.

W tenże wtorek, to jest dnia 27. Norembris zrana o godzinie 
dziewiątej, wszystkie pomienione chorągwie i kompanie z swojemi 
kapelami wzdłuż krakowskiego przedmieścia, cd zamku aż do ko­
ścioła św. Krzyża, uszykowane stanęły, gdy jego król. Mość konno, 
przy assystencyi senatorów, ministrów i urzędników, utriusque Cen- 
tis na podziękowanie panu Bogu jwzez Te Deum laudamus, udał się 
do pomiénionego kościoła, a tymczasem jw. jmć pan Wessel, pou-



23

skarbi w. koronny, przez całe toż przelrnieściti aż do pomieniouego 
kościoła św. Krzyża i na powrót az do zamka, pieniądze na ten 
akt umyślnie bite rozrzucał. Na jciuićj stronie była korona z in- 
strukcyją wkoło: Hanc jussit fertuna mer «tri. A na drugiej stronie: 
Stanislaus Augustus D. G. Rew Poloniae M. D. L. elecłus unatii- 
mi gsntis voto VII. Septembris, coronatus XXV. Novembris anno 
MDCCLXIV. Varsaviae. Po skonezonem nabożeństwie najjaśniej­
szy Pan w tejże samej assystencyi powrócił do zamka, z kąd* o go­
dzinie 8mój w wieczór w kompanii najdystyngwowańszyoh osób, dam 
i kawalerów tak z korony i w. Księstwa litewskiego, jakótóż i cu­
dzoziemskich ministrów i innych na illuminacyją, (która przez trzy 
nocy po całóm mieście, po wszystkich przedmieściach i ulicach 
trwała,} na dekoracyjach na akt hołdu wystawionych, na dzień 
trzeci po koronacyi wygotowaną, przybył i koło niej się prze­
chodził.

Prócz trzy-wieczornego illuminowania po wszystkich kamie­
nicach w całóm mieście, a osobliwie w rynku, wszędzie od lamp 
oliwnych lub świec jarzących w oknach, prócz podobnegoż po 
wszystkich przedmieściach, po wszystkich ulicach, kamienicach, dwo­
rach i domach, (które to illuminawanie, osobliwie po wszystkich 
pałacach, przewspaniałe i przewyborne widzieć było}; dnia trze­
ciego po koronacyi, to jest 27. listopada nastąpiła illuminacyja wszys­
tkich dekoracyi w ten sposób : zacząwszy od bramy zamkowej wciąż 
przez ulicę św. Jana, nietyiko drzewa, wchodni przeciąg reprezen­
tujące do sali ogrodowej w rynku, ale i piramidy nieprzerwanym 
pomiędzy niemi przeciągiem illuminowane były. W rynku zaś wszys­
tkie arkady i niskie szpalery łączące je i festony ich podwójnemi 
rzędami i w każdej arkadzie girydony w rozmaitość figur formowane, 
rzęsistćm światłem w różne kolory adoptowanym ciągiem aż do sa­
mego tronu illuminowane były. Tenże lustr, lampy różnych kolo­
rów i świece jarzące na pilastrach tron wspćrających, jako i na 
orłach , md niemi nader miły widok sprawowały. Zamiast krzesła 

pod tronem, królewskie imię w cyfrę wyrobione z koroną na wierz­
chu świetności tronowi przydawało. Brama tryjunjfalna, tak jak roz­
łożysta była, cała.ze wszystkiemi ornamentami swojemi, wspaniale 
nad archiwoltę wyniesionemi, illuminowana, zarównie wspaniałej 
przez piękne podobnież w kolory adeptowane i rzęsiste światło oz­
doby miejscu przydawało. W arkadzie tejże bramy stał girydon,



pomarańczowe reprezentujący z fruktami i liściami drzewo, przy­
zwoitym do tego ogniów kolorem przybrane z napisem : Quoi folia 
tot annos. Ze wszystkich czterech stron arehiwolta, sklepów muro­
wanych w kwadrat ratusz otaczających, lampami wielkiemi, kształ­
tnym i wspaniałym fasonem z blachy wyrabiancmi, a kitajką czer­
woną wewnątrz %vykładanemi, z girondellami pomiędzy też lampy 
rozstawionemi adornowana, rzęsistemi innemi prócz tego lampami 
w kilka-rzędowy eh obydwóch jaśniała. Ratusz wewnątrz i wszys­
tkie okna w nim jarząeemi świecami illuminowany był, przy nieu­
stającej we wszystkich dętych instrumentach nad bramą tryjumfalną 
muzyce i wołaniu ustawieznćm : Vivat król!

We środę, to jest dnia 28. Novembris wwieczór król jegomość 
gratis dał redutę wszystkim maskom decenks^ przybranym, na miej­
scu zwycznjióm gdzie się reduty odprawiały, i samże w assysten- 
cyi najdystyngwowańszych osób, przytomnością swoją ją przyo­
zdobił.

We czwartek, piątek , sobotę i niedzielę, posłom od woje­
wództw ziem i powiatów osobnym od sejmowych posłów, na uczy­
nienie powinnćj jego król. Mości rekognicyi deputowanym, najjaśu. 
Pan audyjeneyię dawał.

W poniedziałek zaś, to jest dnia 2. Xbris, sejm Coronationis 
nazwany zaczął się.

POSŁOWIE
Z KORONY I WIELKIEGO KSIĘSTWA LITEWSKIEGO NA SEJM KORONACY1 

W WARSZAWIE H. 1764.

1. WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE. Małachowski, starosta 
sandecki. Łętowski, łowczy krakowski. Kotkowski, miecznik kra­
kowski. Dembiński, starosta olbromski. Morsztyn, starosta skotnicki. 
Siemiński, starosta trzcinicki. Ożarowski, oboźnic koronny. Wiktor, 
pułkownik koronny.

Księstwo Zatorskie i oświęcimskie. Przebendowski, starosta 
mirachowski. Dunin, starosta Zatorski.

2. WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE. Raczyński, marszałek 
konfederacyi. Kwilencki, starosta wschowski. Poniński, st *rosta ko-



ponicki. Rydzyńsbi, stolnik poznański. Skorzewski, jenerał. Rado- 
liński, podkomorzyc wschowski.

3. WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE. Chodkiewicz, starosta wie­
luński. Horain, horodniczy wileński.

Powiat ośmiański. Oskierka, starosta miodzielski. Kocioł!, sta­
rościc markowski.

Powiat lidzki. Jodko, podkomorzy lidzki. Narbutt, koniuszy 
lidzki.

Powiat Wiłkomirski. Dąbrowski, chorąży Wiłkomirski. Bille- 
wicz, starosta łójciewski.

Powiat bracławski. Rudomina, cześnik bracławski. Strutyński, 
starościc szakinowski.

4. WOJEWÓDZTWO SANDOMIERSKIE. Książę Lubomirski, 
strażnik wielki koronny. Kalinowski, pułkownik wojsk koronnych. 
Romer, starosta tyrawski. Kietliński, starościc nicchorowski. Cieei- 
szewski, stolnik smoleński. Karwicki, regent kanceilaryi koronnej, 
Załuski, starosta chęciński.

5. WOJEWÓDZTWO KALISKIE. . Skorzewski, podiiomorzy 
poznański.' Rogaliński, starosta nakieiski. Miclżyński, starosta radzie­
jowski. Mycielski, starosta osiński. Gorczyński, jenerał. Bniński, 
kasztelanie ziemski.

6. WOJEWÓDZTWO TROCKIE. Ważyński, skarbny wielki 
Księstwa litewskiego. Romer, sędzia ziemski trocki.

Powiat grodzieński. Tyzenliaus, pisarz wielki Księstwa litew 
Wołkowicki, stolnik grodzki.

Powiat kowieński. Trozor, starostí kowieński. Zabiełło, łow- 
czyc wielki Księstwa litewskiego.

Powiat upitski. Leparski, podstoli upitski. Staszkiewicz, skarb­
nik inflancki.

7. WOJEWÓDZTWO SIERADZKIE. Kossowski, starosta sie­
radzki. Radoszewski, starosta Szatkowski. Małachowski, starosta 
piotrkowski, sejmu teraźniejszego marszałek. Walewski, stolnik 
sieradzki.

Ziemia wileńska. Taczanowski, łowczy sieradzki. Męciński, 
starosta wieluński.

8. WOJEWÓDZTWO ŁĘCZYCKIE. Kossowski, podskarbi ko­

ronny nadworny. Brochocki, stolnik brzeziński. Walewski, kaszte­
lanie łęczycki. Dunin, podczaszyc inowłodzki.
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9. KSIĘSTWO KMI7DZKIÉ. Billewicz, starosta wojniowski. 
Giełgud, ciwun twerski.

10. WOJEWÓDZTWO DRZEŚKIE KUJAWSKIE. Kossowski, 
jenerał wojsk koronnych. Łącki, podkomorzy brzeski kujawski.

Ziemia dobrzyńska. Sumiński, wojski brzeski i kujawski. 
Ośmiałowski.

11. WOJEWÓDZTWO KIJOWSKIE. Iiiński, starosta żyto- 
mirski. Pausza, stolnik kijowski. Czaplic, podczaszy kijowski, lliń- 
ski, wojski kijowski. Nicmierzyc, podkomorzy smoleński. Stecki, 
pisarz owrucki.

12. WOJEWÓDZTWO IXOWROCŁAWSKIE. Wolski, podko­
morzy inowrocławski. Modliński, żupnik kujawski.

13. WOJEWÓDZTWO RUSKIE. Ziemia lwowska. Borzęcki, 
Starosta dołhański. Zielonka, stolnik lwowski.

Powiat żydaczewski. Łoś, starosta wyszyński.
Ziemia przemyska. Mniszech, chorąży nadworny koronny. Sie- 

dliski, podsędeK przemyski.
Ziemia sanocka. Książę Czartoryski, jenerał podolski. Bukow­

ski, stolnik sanocki.
Ziemia halicka. Dzieduszycki, podkomorzy halicki. Skarbek, 

chorąży kołomyjski. Szumlański, miecznik kołomyjski. Worcell, woj­
ski kołomyjski. Foziobrodzki, sędzia grodzki halicki. Kurdwanow- 
ski, starosta baranowski.

Ziemia chełmska. Komorowski, starosta oehoski.'"Węgliński, 
podstoli ruski.

14. WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE. Piaskoski, wojski wło­
dzimierski. Zagorski, miecznik wołyński. Stecki, miecznik kijowski. 
Łucki, pisarz grodzki. Olizar, starosta sinicki. Książę Lubomirski, 
wojewoda krakowski. Ledochowski, chorąży.

15. WOJEWÓDZTWO PODOLSKIE. Stadnicki, chorąży po­
dolski. Borejko, podczaszy podolski, Lipiński, pisarz grodzki kamie­
niecki. Kicki, starosta okniński. Starzyński, jenerał wojsk koron­
nych. Szumlański, starosta rakowiecki.

16. WOJEWÓDZTWO SMOLEŃSKIE. Łopaciński, starosta 
mścisławski. Wysogierd, podstoli smoleński.

Powiat slaroaubowski. Strawiński, wojski starodubowski. Chra- 
powicki, podstarości starodabowski.
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17. WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE. Moszyński, starosta ino- 

włodzki. Trembiński, chorąży urzędowski. Dłuski, kapitan.
18. WOJEWÓDZTWO POŁOCKIE. Zienowicz, wojski połocki. 

Korsak, starosta knszlicki.
19. WOJEWÓDZTWO BEŁZKIE. Poniatowski, podkomorzy 

wielki koronny. Granowski, starosta tarnogurski. Kurdwanowski, stol­
nik lubaczewski Mier, starosta wilkowski.

20. WOJEWÓDZTWO NOWOGRODZKIE. Chropt o wieź, stoi-“ 
nik nowogrodzki. Niesiołowski, starosta cyryúski.

Powiat Słonimski. Slizien, podkomorzy Słonimski. Szuszkiewicz, 
strażnik Słonimski.
J Powiat wołkowyski. Kaczanowski, wojski wołkowyski. Tysz­
kiewicz, starosta strzałkowski.

21. WOJEWÓDZTWO PŁOCKIE. Krajewski, instygator ko­
ronny. Szydłowski, sędzia ziemski zawskrzyński, Strzembosz, stol­
nik zawskrzyński. Niszczycki, kasztelanie płocki.

22. WOJEWÓDZTWO WITEBSKIE. Łuskiua, podstoli wi­
tebski. Hurko, obożny i pisarz grodzki witebski.

Powiat orszański. Bartoszewicz, łowczy orszańskL Galiński, 
wojskowicz orszański.

23. WOJEWÓDZTWO MAZOWIECKIE. Ziemia czerska. Bie­
liński, starosta czerski. (Staniszewski, sędzia ziemski warszawski.

Ziemia warszawska. Książę Czartoryski, łowczyc koronny. 
Sobolewski, podkomorzy jego król. Mości.

Ziemia wiska. Wilczewski, podkomorzy wiski. RostkOwski, 
starosta wiski.

Ziemia wyszoyrodzka. Miszewski, cześnik i Sędzia grodzki 
wyszogrodzki. Nowowiejski, łowczy wyszogrodzki.

Ziemia zakroczymska. Branick;, starosta halicki. Młocki, sta­
rosta zakroczymski.

Ziemia ciechanowska. Nnrzyrr.ski, podkomorzy ciechanowski. 
Nosarzcwski, sędzia ziemski ciechanowski.

Ziemia łomżyńska^ Glinka, podkomorzy łomżyński. Małachow­
ski, starosta ostrołęcki.

Ziemia różańska. Karnicwski, pisarz ziemski i grodzki ró­
żański. Zieliński, miecznik łomżyński.

Ziemia liwska. KarczeivBki, starosta liwski. Grzybowski, pod­
czaszy liwski.



28

Ziemia nurska. Chądzyński, wojski różański. Śląski, sędzia 
grodzki nurski.

24. WOJEWÓDZTWO PODLASKIE. Ziemia drohicka. Ra­
czyński , podstoli drohicki. Łopuski łowczy drohicki.

Ziemia bielska. Kuczyński, stolnik mielnicki. Sienicki, łowczy 
bielski.

Ziemia mielnicka. Sienicki, podczaszy mielnicki. Turski, pod­
stoli mielnicki.

25. WOJEWÓDZTWO RAWSKIE. Ziemia rawska. Lancke- 
roński, starosta rawski. Swidziński, starosta radomski.

Ziemia sochaczewska. Gadomski, podkomorzy sochaczewski. 
Ogiński, miecznik wielki Księstwa litewskiego.

Ziemia yostyńska. Lasocki, starosta gostyński. Padc/aski, sę ­
dzia ziemski gostyński.

26- WOJEWÓDZTWO BRZESKIE LITEWSKIE. Sosnowski, 
pisarz wielki Księstwa litewskiego. Buchowiecki, koniuszy brzeski 
litewski.

Powiat piński. Książę Radziwiłł, ordynat kiecki. Orzeszko, 
stolnik piński.

27. WOJEWÓDZTWO CHEŁMIŃSKIE. Z potcialu chelmiń- 
skieyo. Piwnicki, chorąży malborski. Łagniewski, sędzia .'ziemski 
chełmiński.

Z powiatu toruńskieyo. Rutkowski, sędzia ziemski dobrzyński. 
Dłuski, łowczy lubelski.

Z powiali : yrudziądzkieyo. Działowski, pisarz ziemski cheł­
miński. Browiński, sądowy ziemski chełmiński.

Z powiatu radzyńskieyo. Korotowski, starosta grabowski. 
Trzciński, kasztelanie dobrzyński.

Z powiatu kowalskieyo. Dąbski, starosta kłodawslri. Mazowiecki, 
regent ziemi dobrzyńskiej. \

Z powiatu brodnickieyo. Działowski, pisarzewicz ziemski cheł­
miński. Bielogłowski, sądowicz ziemski chełmiński.

Z powiatu nowomiejskieyo. Tokarski, regent ziemski chełmiń­
ski. Białobłocki, podczaszy łukowski.

28. WOJEWÓDZTWO MŚCISŁAWSKIK. Ciechanowiecki, 
Starosta chosławski. Poniatowski, starosta uszpolski.

29. WOJEWÓDZTWO MALBORSKIE. Z powiatu sztumskieyo. 
Kalksztein, chorążyc chełmiński. Piwnicki, sądowicz ziemski chełmiński.
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Z powiatu kiszporskiegc. Wojciechowski, sądOwicz chełmiński. 

Lewald Górski, chorąży rzeczyęki.
v. r

Z powiatu elblągskiego. Konarski, kasztelanie chełmiński. 
Kczewski, starosta Straszewski.

Z powiatu malborskiego. Wybicki, pisarz grodzki kiszporski, 
Klęszczyński, ziemski chełmiński.

30. WOJEWÓDZTWO HRACŁAWSKIE. Książę Czetwertyń- 
ski, podsędek ziemski bracławski. Czosnowski, starosta ńłanowski. 
Swieykowski, stolnik winnicki. Poniatowski, rotmistrz. Książę Cze- 
twertyński, starościc dańczewski. Hrabia Krasicki, chorążyc na­
dworny litewski.

31. WOJEWÓDZTWO POMORSKIE. Z powiatu tczewskiego. 
Czapski, jenerał-major wojsk koronnych. Jasiński, sędzia ziemski 
tczewski.

Z powiatu gdańskiego. Trembecki, sądowy ziemski tczewski. 
Kicki, starosta sobowicki.

Z powiatu nowskiego. Przebendowski, chorąży pomorski. No­
wowiejski, starosta kościerzyński.

Z powiatu świeckiego. Cielewski, sądowy świecki. Tuchołka- 
sťarosta jasiniecki.

Z powiatu tucholskiego. Jezierski, łowczy wendeński. Lasocki, 
stolnik sochaczewski.

Z powiatu człuchowskiego. Lniski, sądowy ziemski kczewski. 
De Sterlin Czerliński, sądowy świcki.

Z powiatu miraclwwskieyo. Jezierski, sądowy ziemski mira- 
chowski. Prądzyński, sądowy ziemski tucholski.

Z powiatu pilskiego. Zawadzki, sądowićz ziemski tucholski. 
Sarnacki, skarbnik ziemi bielskiej.

32. WOJ EW O DZT WO MIŃSKIE. Chmara, vicc-instygator w. 
Księstwa litewskiego. Kłokocki, starosta.

Powiat możyrski. Oskierka, marszałek możyrski. Lenkiewicz, 
podstoli możyrski.

Powiat rzeczycki. Pruszanowski, wojski rzeczycki. Chalecki, 
podkomorzyc rzeczycki.

33. WOJEWÓDZTWO INFLANCKIE. Z Korony. Hryniewicki, 
podczaszy latyczowski. Dobiecki, czcśnik chęciński.

Z Litwy. Oskierka, cześnik w. Księstwa litewskiego. Przez- 
dziecki, starosta dembski.
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Z samych Inflant. Borch, podkomorzy inflancki. Zyberg, sta­
rosta rakociński.

34. WOJEWÓDZTWO CZEBNIECIIOWSKIE. tCzacki, starosta 
nowogrodzki. Książę Woroniecki, podkomorzy jego królew. Mości. 
Mycielski, starosta iubiatowski Cieszkowski, kasztelanie liwski.

CEREMONIAŁ IN WESTYTURY 
j. o.

IXOTRA de RIRON,
.DZIEDZICZNEGO KSIĄŻĘCIA KURLANDZKIEGO I SEMIGALSKIEGO J. O. ER­

NESTA SYNA, SVVOJÉM I OJCA SWOJEGO IMIENIEM ODBIERANEJ 
R. 17Û4 DNIA 31. GRUDNIA.

Po skończonym szczęśliwie sejmie Coronationis i przepędzo­
nych chwalebnie Bożego Narodzenia świętach , jego król. Mość 
Pan nasz miłościwy stosując się tak ad mentem konstylucyi sejmu 
Convocationis anni 1764 Titulo Księstwo Kurlandzkie, jakotćż do 
dawniejszych ex nomine postanowionych praw i zwyczajów do ode­
brania inwestytury J. O. Piotrowi de Biron, dziedzicznemu księciu 
kurlandzkiemu i semigalskieinu dnia 31. grudnia przystąpić pozwo­
lił, która w następującym odprawiła się porządku.

W djrień pirmicniony 31. grudnia do inwestytury naznaczony 
J. O. Piotr de Biron, książę kurlandzki, z swoim dworem i ekwi- 
pażem do jechania na inwestyturę przygotowanym, o godzinie dzie­
wiątej zrana wyjechał od siebie do pałacu ichmciów panów Brüb- 
lów i tam do i mci pana grafa Keyzerlinga wysiadł.

Jw. ichmość panowie Stanisław Ankwicz, Biecki i Rafał Gu- 
rowski, Przemętski, kasztelanowie mniejsi dwrj, od najjaśniejszego 
Pana praeventive naznaczeni, na tę godzinę do zamku swojemi po­
jazdami do stancyi jpana Kazimierza Karasia, kasztelana wiskiego, 
marszałka dworu królewskiego, przyjechali i z tamtąd w karecie 
królewskiej, paradnej liberyją dworską otoczonej, ruszyli, i o pół 
do jedenastej godziny zjechali do rzeczonego pałacu jchtnośś panów 
Uriihlów, gdzie przywitali się z księciem jmcia, i na akt inwesty­
tury do króla jmci zapraszali.
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Jw. jmć pan Franciszek Bieliński, marszałek wielki koronny, 

wcześniej u przytomnych Panów w Warszawie zamówiwszy karety 
i dworzan, jakotćż u księcia jo ci regimentarza jencralnego kil­
kadziesiąt żołnierzy konnych do assystencyi księciu jegomości 
kurlandzkiemu, tudzież obwieściwszy magistrat starej Warszawy, 
żeby kompanie, któro na dzień koronacyi królewskiej paradę czy­
niły, na tenże czas na miejscu im wyznaczonóm znajdowały się, 
dwóch koniuszych przydał do tej kałwakaty, która się o godzinie 
dziewiątej znajdowała w dziedzińcu pałacu saskiego , ażeby jeden 
porządku karet a drugi jazdy pilnował z dyspozycyją, żeby o go ­
dzinie jedenastej z dziedzińca taż kalwakata wychodzić zaczęła; 
i jakoż tak się stało: i najprzód oficer z kilkudziesiąt żołnierzy, za 
niemi kare'iy starostów bez jurysdykcyi, po nim starostów grodo­
wych , podkomorzych wojewódzkich i ziemskich, obojga narodów 
urzędników , senatorów świeckich , senatorów duchownych i mini­
strów, jedna za drugą jechały, a przy każdej karćcie libcryja pana 
(którego była kareta) znajdowała się. Gdy kareta jedna za drugą 
wyciągnęły się linią. Książę jmć kurlandzki wsiadł do wyż jvspo­
in ni on ćj królewskiej karety w ośrn koni zaprzężonej z icbmość pa­
nami kasztelanami po niego przysłanemi, i ci na przedzie przed 
księciem jmcią usiedli. Wtem jazda na konie siadła i przepuściwszy 
naprzód masztalerzów o kroków kilkanaście, ichmcść kaw'alsryja 
przed karetą porządnie bogatą, paradnie jechali. Na ostatek zu 
wszystldemi jechał kawaler kurlandzki jmć pan baron de Knigge, 
marszałek dworu księcia, do odebrania u'senacie chorągwi feudi 
od tegoż księcia jmci naznaczony ; za niemi zaraz ruszał w karć­
cie królewskiej książę, a za nią szwadron kawaleryj, za któremi 
własne księcia karety z ichmość kurlandczykami poszły, na końcu 
zaś dragonia jego nadworna.

Pojechał książę jmć z pałacu panów Briihiów przez dziedzi­
niec pałacu saskiego na krakowskie przedmieście, i tym przedmie­
ściem mimo pałacu książęcia Lubomirskiego pou blachą do pierw­
szej bramy zamkowej, i w tej bramie stanęła kareta królewska z ksią- 
żęciem kurlandzkim, gdzie do zamku książę wysiadał. Gdy wpo~ 
mienioną bramę zamkową książę jmć wjeżdżał, gwardyja w dzie­
dzińcu zamkowym wartę trzymająca, broń przy biciu w bębny pre­
zentowała.



Król jmć za daniem sobie znać o zbliżeniu się księcia jńici do 
zamku, ubrany w paludament (zgoła jak był w dzień koronacyi) 
z pokojów swoich przeniósł się do senatorskiej izby ; przed nim 
jw. Bieliński koronny, Ogiński litewski wielcy i książę Sanguszko 
nadworny litewski, marszałkowie z podnicsioncmi laskami, poszli; 
przed marszałkami na wezgłowiach koronę, berlo i jabłko ponieśli 
senatorowie pierwsi, a razem wszyscy trzej idąc i jeden z nich 
w środku koronę, drugi berło prawą ręką, a trzeci jahłko lewą ręką 
trzymając. Przed temi senatorami insignia noszącemi, nieśli miecze 
książę jmć Franciszek Lubomirski i Antoni Ogiński, koronny i li­
tewski miscznikowie, a przed miecznikami (w niebytności ichmość 
panów chorążych wielkich i nadwornych tak koronnych jako i li­
tewskich) nieśli chorągwie, koronną jmć pan Szydłowski, chorąży 
ziemi warszawskiej, a litewską jmć pan Józefowicz, starosta orszań- 
ski ; przed nimi zaś poszli ichmość panowie senatorowie, ministro­
wie status, a za królem jmcią jmć pan Szydłowski, chorąży zakro­
czymski, chorągiew feudalną fcurlandzką niosiący i ichmość pano­
wie urzędnicy obojga narodów i posłowie cudzoziemscy w tea czas 
znajdujący się.

Gdy król jmć do senatu przyszedł i zasiadł w krześle swoim 
pod baldachim, po prawej ręce przy krześle jego sfał jmć pan An­
drzej Zamojski, kanclerz wielki koronny od tronu mówić mający, a 
obok z nim stanął senator, który niósł koronę; za niemi zaś obiema 
ichmość panowie chorążowie, którzy nieśli chorągwie. Po lewej 
ręce królewskiego krzesła stali ichmość panowie marszałkowie I 
najbliżej pierwszy jako mający głos dawać ; przy nich zaś stal: 
ichmość panowie miccznikowie, a po ohudwóch stronach za miecz­
nikami i chorążymi stali inni ichmość urzędnicy obojga narodów.

Na gradusie najwyższym, gdzie krzesło królewskie pod balda­
chimem było, z obudwu stron krzesła były poniżej jw. ministrów 
Stoliki przystrojone do garnituru z baldachimem i tronem, na któ­
rych ichmość senatorowie insignia trzymn^ący, ręce oprzeć mogli. 
Po lewej ręce krzesła królewskiego, w tyle na krok jeden daleko, 
był przygotowany taboret przystojny do garnituru cum praemisso 
apparatu około baldachimu i tronu, na którym w czasie swoim książę 
kuriandzki siedział.

Ichmość panowie ministrowie cudzoziemscy miejsca mieli z da­
mami w oknach na przeciwko tronu królewskiego. Kalwakata cała

/
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K dziedzińca zamkowego b ranią grodzką wychodziła ku krakowskie­
mu przedmieściu, i wyciągała się in ordine do odprowadzenia księ­
cia jmci nazad do pałacu Brühlowskiego. W tej zaś bramie, gdzie 
wysiadał książę, zastał przyjmujących siebie dworzan jego król. 
Mości ; na górze zaś przy wschodach zastał czekających na siebie 
ichmciów panów szambeianów, przed któremi ichmość panowie dwo­
rzanie poszli, i na samym ostatku przed książęciem senatorowie ci, 
którzy z nim przyjechali. Na początku galeryi ku izbie senatorskiej 
przyjmowali bsiążęcia ichoiość panowie kasztelanowie mniejsi czte­
rech, na pół galeryi ictiraaśó panów kasztelanów dwóch większych, 
którym prym przed księciem jincią panowie kasztelanowie mniejsi 
dali; blisko drzwi do senatu occurrebat księciu jmci, książę Jozef 
Sangnszko, marszałek nadworny litewski (ex quo koronnego nie 
było), a za drzwiami temi, już przed samym senatem, jjww. ich­
mość panowie Bieliński koronny i Ignacy Ogiński litewski marszał­
kowie wielcy z laskami przyjmując księcia jmci i najbliżej niego 
idąc, środkiem go przez senat prowadzili, któremu książę jmć na 
obiedwie strony ukłony przyzwoite czynił.

Przybliżając się zaś do tronu co trzy razy niskie pokłony 
majestatowi królewskiemu uczynił, a król za każdym razem uchy­
lił kapelusza. Ci co mu assystowali, na swoje poszli miejsca, a 
książę im; przyszedłszy do najpiórwszego gradusu tronu, na wez­
głowiu przy goto wanćm, za daniem znaku przez jw. jmci pana mar­
szałka wielkiego koronnego, klęknął, któremu dał zaraz głos jmć 
pan marszałek wielki koronny temi słowy: Velsifsimus Princeps 
de Biron, investiendus Dua: Curlcmdiae et Semiyalliae alloçuatur 
Sacrum, Regiem Majestatem D. M. C, A książę klęcząc, komple­
ment do króla jm., prośbę o inwestyturę, wdzięczność i wierność tak 
dla króla i dla Rzeczypospolitej wyrażający, uczynił takowy:

»Serenissimc ac Potentissime Rex Domine Clementissime! Quae 
sors Celsissime Parenti meo mihique ante hac paravit infortania ; 
quaeque Ula fauste nos experiri permisit, nunquam ea animi ssnsa 
exeitare valuerunt, quae jam sentio, dum throno Saerne Regiae Ma- 
jesíatis I sstrae, Régis gub ipso regni iuiiio celeberrimi, adstaie has occa- 
sione homagiali mihi licet. Utinam hoc et Celsissimo Parenti meo 
ličitum fuisset Í Humillimas suo jussu Sacrae Regiae Majesfati Ve- 
strae persolvo gratias, quod habita ratione aciatis a persoaali com- 
pant.ore Cum eiiberare clementissime dignaia fuerit; maximum illud
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oblectamentum quod praesens caepisset aegre perdidit, debilae tarnen 
vénération! et pictati erga sacram Regiam Majestatem Vestram (quae 
a nulle superatur) absentia nihil demere potest Adimplendo igitur 
Constitutionem Comitiorum Convocations anni praesentis Sacram Re­
giam Majestatem Vestram Patris mei nomine et pro me ipro implcro, 
dignetur etiam gratiosissimo concedere, ut homaginm a Parente meo 
anno 1739 praestitum, in quibus illud a lege, quamvis non sua culpa 
declinaviť, per me praesentem supleatur, et Sacrae Regiae Majestnti 
Vestrae Patris mei nomine simul et a me ipso praestetur, hoc facto 
autem Investiturám a praedecessore Serenissimae Sacrae Regiae Ma- 
jestatis Vestrae P.ege Augusto III. parenti meo collatam renovare, 
et vigore istius investiturae tarn illum quam et me de Ducatibus 
Curlacdiae et Semigaliae juxfa nraememoratara non minus ac ante­
riores f. Serenissimis Regibus Poloniae Ducibus Curlandiae concessas 
Investitures et privilegia, cJementissime investire. Fidem et obedien- 
tiam Sacrae Regiae Majestati Vestrae ac Serenissimae Reipublicee 
debitam jus jurandi Religione appromittere aeque parati sumus, ac 
promissam tali ratione omni tempore servar^. «

Po tym komplemencie jw4 jmó pan marszałek dał glos jvv. jmei 
panu Zamojskiemu kanclerzowi koronnemu, a ten od trenu te po­
wiedział słowa :

»Quam retropctís aetatibus Divus Sigismundus Augustus e stirpe 
Jagiellonie» Rex ultimus , in miserrimam conditionem adductis Cur­
landiae et Scmigalliae Provinciis benevolentiam studiis auxilioque 
subnixam commonstravit, qnamquam omnes, qui Illum snbsecnti sunt 
Sacrae Regiae Majcsts D. M. C. praedecessores Reges Poloniae 
et M. D. Lifhvaniae eidem regione in Ducatum evectac et stirpi 
Kettlerianae flduciario jure concessae ipsisque ejus maseulis succe- 
daneis ad Ferdinandem inclusive Ducibus studiosam voluntatem, fac ■ 
tis praesidioque contesiatam relinquerunt, eandero Serenissimus et po- 
tentisoimes Rex Stanislaus Augustus D. M. CI. in quem cum san­
guine virtus etiam et gloria Jagiellonum dimmanavit, candem in quam 
Tuo dignissimo parenti Illustrissime duci Ernesto Joanni, Tibique 
Illustrissime princeps haereditarie sese declaraturum pollicetur. Quanta 
Illustrissimi parentis l’ui in divum Augustum III. Sacrae Regiae 
Majestatis praedecessorem, quanta pariter in Rcmpubiicam fuer:nt, 
sintque adhuc merita, nemo est, qui ignoret. Haec prae aliis Sacra 
ivegia Majesias explorata habet, gaudetque horum meritorum iucu-
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leniem meřceděm ab ipsa Republica eoncessam fuisse se cum anni 
3.736ii lege idem dignissimus Parens tuus Curlandiae et Seinigoilac 
dncis tituio augeřetur. Successere deinceps illa calamitatis suec rc- 
fertissima tempora, quibus non modo retinendae, ced et recuperandae 
wliqundo dilionis, spes omnis ineiderat, quorum vel ipsa rocordatio 
quantum moerorem animo Saerae Regiae Majestatis asperserat, rorji- 
cere lilustrissime Frinceps potes ex illa Serenissimi Régis iactitia, 
quam expertus est, quando veteribus illis procellis conquiescentibus 
Vestra Vobis per Comitia convocntionis dignitas est asserta. Hisre 
igitur universis jam adsentientibus, voluntatisque inclinatione pro- 
pendcntibus ordinibus, ut feiix seeurusque perfruatur Illustrissimes 
Dux Curlandiae et Semigalliae lau da tus parens Tuus, iegi et con- 
suciudini obtemperandnii! est, eu roque llluirr per exaetam aetütem 
praesentem adesse non liceat. Tu Illustrissime Frinceps illius, Tuam- 
que jure jurandi Religione fidem, ut obsfringas, permanenter & Sacra 
Regia Majestáte invitaris.“

Po tej odpowiedzi jmc pan marszałek wielki koronny dal znak 
księciu jmci, ażeby na najwyższy stopień ironu Wstąpił i zbliżył 
się do tronu krzesła królewskiego, gdzie gdy stanął, król jegomość 
wziął chorągiew Feudi z rąk wyż wspomnionego jmci pana chorą­
żego Zakroczymskiego i oddał ją w ręce księcia jmci, a w tym po- 
mieniony jmć pan marszałek w. koronny dał głos jmci panu Zamoj­
skiemu , kanclerzowi w. koronnemu, który stojącemu z chorągwią 
w ręku księciu jmci na tymże samym miejscu nominie Regio inwe­
stytury danie de teuere sequenti protulit.

s ;it

»Sacra Regia Bi aj estas Stanislaus Angustus Del gratia Rex 
Poloniae Magnus Dux Lithvaniae, Dominus Noster Clementisšimus, 
tamquam naturaiis et supremus Dominus totius Livoniae, ducatunmque 
Curlandiae et Semigalliae, Tibi Iliustrissimo Frincipi haereditarie 
Illustrissimi Ducis Curlandiae et Semigalliae parentis Tui et pre- 
prio nomine agenti trudit et coneedit in feudum Terras, Civifafes, op­
pida et arces , eommemoratorum in Livonia Ducatuum Curlandiae et 
Semigalliae, nihil excipiendo, sed prout lllustrissimus olim Gotthar- 
dus de Keltlcr cum descendentibus ex lumbis masculis, osque ad 
ultimum olim Ferdnia.idum ducem de linea recta tenuit et possédât, 
et ad eosdem ducatus per liujus vexi'Ii traditionem investit et insti- 
tuit, gratia et benignîtate guae Régirc Majestatis accedciile.«
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Po inwestyturze, za daniem znaku przez jmci pana marszałka 
w. koronnego był na pogotowiu Liber Evangeliorum, a książę jmó 
przystąpił i klęknął z chorągwią w lewej, a prawą na ewangelią 
położywszy, przysięgę wierności królowi i Rzeczypospolitej za dy­
ktowaniem przez jegomości pana kanclerza koronnego wykonał w te 
słowa :

»Ego Petrus de Biron S. R. J. Comes Illustrissimi Principia 
Ernesti Joannis de Biron S. II. J. Comitis Curlandiae et Scmigalliac 
in Livonia Ducis filius et haeree , in satisfactionem novellae Consti- 
tutionis Comitiorum Convocations anni currentis 1764 de repetendo 
ho magio et fidei ac tidelitatis juramento delegatus mandatarius et 
plcnipotentiarius, ex tąandato et in animam ejusdem illustrissimi Du­
cis parentis nec non nomine proprio juro super hac sancta Dei Evan­
gelia, quoü ab tac hora deinceps, ad Ultimos dies vitae nostrae eri- 
mus fldeles et obedientes Tibi Sercnissimo Stanislao Augusto Begi 
Poloniae et JWagno Duei Lithvaniae, Russiae, Prussiae, Mosoviae, 
Samogitiae, Kijoviae, Volhyniae, Podoliae, Podlarhiac, Livoniac, Srao- 
lensciae, Severiae, Czerniechoviaeque, sicuti nostro naturali, haere- 
ditario, directo, supremo et immediato Domino ac suecessoribus Tuis 
legitiinis Rcgibus Poloniae Dominis nostris et Reipublicae contra 
omnem hominem, nemine prorsus excepto, et quod nunquam scienter 
crimus in consilio vel auxilio, vcl in facto, ex quo (quo absit) amit- 
tas vitam vel membrum aliquod, vel per quod accipias in persona 
aliquant laesionem, ant injuriam vcl contumeliam, vel per quod amit- 
tas aliquem honorem, quem nunc habes vel post habebis, et si sci- 
verimus vel audiverimus de aliquo , qui velit aliquod istoruin contra 
Te facere, pro possc nostro, ut non fiat impedimentnra praestabimus, 
et si impedimentum praestare nequiverimus, quam cito poterimus Tibi 
nuntiabimus, et si contigerit, Te rem aliquant, quam habes vel post 
hebeitis, casu aliquo amittere, eam recupcrare cu'-abiinus, in recupe- 
rataque retinenda Te omni tempore juvabimus, et si sciverimus Te 
veile contra aliquent publico consilio arma sumere, et de eo gene­
raliter vel specialiter fuerimus rbquisiti, nostram Tibi secundum pacta 
praestabimus auxilium, et si aliquid nobis de secreto manifestaveris, 
illud sine Tua licentia oiemini pandemus, neque qmdquam, per quod 
pandatur, faciemus, et si Consilium a nobis super aliquo facto postu- 
laveris, illud Tibi dabimus Consilium, quod Tibi dominiisque Tuis ju- 
dicaverimus magis expidere et nunquam ex persouis nostris aliquod
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sclenter, quod pertineat ad Tuam vel Regni Dominiorumque Tuorum 
Regno adjunctorum, vel in posterům adjungendorum injuriam vel con- 
tumeliam fnciemus, immo honorem, dignitatem, commota Tua, Regni 
Dominiorumque Tuorum tuebimur et conservabimus, et quam maxime 
poterimus, fldeliter augebimus. Denique etiam pacta priora antiqua 
omuia et singula, quocumque tempore a pracdecessoribus Nostris 
Curlacidiae et Semigalliae Ducibus cum inclyto hoc Polonisie Regno 
et Magno Ducatu Lithvaniae conventa tum et formulam Regiminis 
et praeteritas ac praesentes Transactiooes, conditiones, sponsicnes et 
pacta cum Screnissimis divac memoriae Rcgibus Poloniae et Magnis 
Dus/bus Lithvaniae, quam Tua, cum Regia Majestáte facta, adimplc- 
biinus, et nihil in contrarium praemissis facicmus ac praeterea omnium 
et singulorum Equestris ordinis ac privatorum Dncatus Curlandiae 
et Semigalliae incolarum jura, privilegia, libertates, immunitates et 
pacta sarta tecta integerrime conservabimus, nee quid cn am in con­
trarium carumdcm praejudicii et derogationis facicmus aut fleri per- 
mittemus, qeodquc pacta per screnissimos Pracdecessores Screniiatis 
Tuae et antecedaneos Duces ac lllustrisâimum Dominum parentem 
>neum Ducem modermum observata et observanda c ant, tum con­
tenta in diplomate Investitur >e Illustrissimi Ducis Parentis Nos tri ac 
Litteras Reversales Petroburgi die 16. Decembris 1737 anno ab eo- 
dem datas, manu sna subscriptas, sigilloque munitas, et quidquid 
ipsemet sivé per supradatum Plenipotentiarium suuum tempore et 
occasione suae Investiturae promiserit, sancte ac religiöse servare et 
adimplere promittimus ; sic me et Illustrissimum Ducem parentem 
nieum Deus adjuvet et baec Sancta Dei Evangelia.«

Podczas przysięgi wszyscy senatorowie z odkrytemi giowaml 
powstali. Po przysiędze książę jmci, za znakiem jmci pana mar­
szałka wielkiego koronnego, wstał i na drugi stopień od tronu 
z-stąpił, a oddawszy chorągiew jmci panu baronowi Knigge, kawa­
lerowi kurlandzkiemu, do niesiet ia jej wyznaczonemu , obrócił się 
znowu do króla jmci i za znakiem jmci pana marszałka wielkiego 
koronnego dziękował za inwestyturę.

»Serenissime Rex domine Clementissime! Jam Serenissime Rex 
peractis felicissimo auspicio voce Regi» iis, quae Sacra Regia Ma- 
jestas Vestra conjunctim antea cum Serenissima Respublica statuerai, 
quaeque justitiae ac clementiae Regiae convenire eadem visa fuere, 
nihil votis nostris relictum, nisi ut tantam gratiam condigna animo-
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ram nostrorum prosequamur gra li tu Ji ne. Hoc vero jam verhis prac- 
stare non sufiieit, per totum vitac nostrac í/ačtum id nobis curae 
corJiqne erit. Vera et non fucata jatn antebac Parentia mei erga 
Keguum Poloniae fuit pietas ac fides, hac ipsa tot coilatis beneficiis 
mugis incitr.ta gratiam Sacrae Regiae Majestatis Vestrae demereri 
cunjunctim stuJebimus, ultenoremque Patri meo, mihi et Ducatibua 
Begiain cfeweniiam ac protectionem conciliare et speramus, et Sa­
crum Regiara Majestatem Vestram hapc spem intégrant relinqnerc ac 
Regiis et paternis affectibus in aeternum venerandis nos Vasallos 
sues fldelissimos dccorare enixe ac humillime oram iis.«

Na te podziękowanie za danym głosem jmć pan kanclerz w, 
koronny w te słowa odpowiedział:

»Aequitfttis so justitiae studiosissiraam ccse Sacra Regia Majestas 
D. M. C. vel hoc uno facto apperlissime denocstravif, qnod conces-- 
sam dari latentem tum eversam atque iterum ereeiara dignitatem 
Vestram Ducis Illuetrissimi, in integrum restituent, atque in perpe- 
'IImi flnnavei'it. Ipsa ccrte benefioii hujus recordatio efiieiet in Vobis 
ut nunquam non animo revolvatis, quanta Regi benevolcntissimo, 
quanta universae Reipublicae, qnae vos tanto complcxa est arnore 
debeatis.“

Po odpowiedzi takowej jmei pana kaelérza, jmd pan marszałek 
wielki koronny zaprosił księcia jinci do siedzenia na taborecie przy­
gotowanym. Poszedł zatem książę jmć do taboretu usiadł i głowę 
nakrył, co wraz i ichmość senatorowie, którzy insignia Regni na 
wezgłowiach trzymali, jakoteż ministrowie przy tronie stojący uczy­
nili. Posiedziawszy książę jmć z głową nakrytą ob reverentiam Ma­
jestatis, z odkrytą tyleż czasu siedział, senatorowie i ministrowie 
ws ;i o mu i en i także głowy odkryli. Potem książę jmć wstał i skłoniw­
szy głowę nisko przed królem jegotnośoią, zejszedł z gradusów dla 
respektu Majestatis tyłem odchodząc, i tak po trzykroć się nisko po­
kłonił, jak się kłaniał wchodząc. Potem zwyczajnie z senatu wy­
szedł, kłaniając się ca obiedwie strony senatorom i ministrom; a ci 
ichmość, którzy mu assystnwali przychodzącemu, wychodzącego, 
jak kiedy przychodził, do karety odprowadzali. Książę jmć poże­
gnawszy się z ichmość cdprowadzającemi, wsiadł do kacety kró­
lewskiej. Warta wszystkie, jak przedtem , czyniła honory. Przed 
nim ichmość kasztelanowie, którzy żnin przyjechali, siedzieli, a 
karetę immédiate jmć pan Knigge, kawaler kurlandzki,. z chorągwią
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feu ii i rozwinioną, jak była z rąk królewskich książęciu oddana prae- 
cedebat ; i kalwakata tak jak wprzód do zámku rozporządzona przed 
nim postępowała, która go przez dziedziniec saski do pałacu Brüh- 
lowskiego, z kąd każdy w swoją stronę pojechał, a ichmość senato­
rowie odprowadziwszy księcia jmci na pokoje i pożegnawszy się 
z nim, w królewskiej karecie, otoczeni liberyją królewską, do zamku 
na to miejsce, z którego ruszyli, wrócili, i z tamtąd swojemi kare­
tami do stancyi swoich odjechali.

Za powrotem jww. marszałków i wiadomością, że książę kur- 
landzki ju4 z zamku wyjechał, król jmć wstał z krzesła i tym po­

rządkiem i z tą assysteneyją jak przyszedł wrócił na pokoje, wy­
jąwszy, że już chorąży z chorągwią feudalną za nim nie szedł. 
Przyszedłszy na pokoje, tam w pokoju audyjencyjonainym na przygo­
towanym stoliku insignia Regni deponowane, et facta królowi jmci 
reverentia przez ichmciów, którzy je deposuerunt, ciż z pokoju 
audyjencyjonalnego wyszli, a odźwierni za znakiem jmci pana mar­
szałka w. kor. zaraz go zamknęli.

Tego dnia książę jmć kurlawdzki obiad jadł u księcia jmci 
prymasa, a na wieczór jmć p. marszałek honor mu uczynić raczył.

*
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Ze starego rękopisu.

l.

JU^wieście tysięcy Kozaków i sto sześćdziesiąt tysięcy 'fałatów 

prowadził mściwy Chmielnicki w granice Podola. Groźny nieprzyja­
ciel przeraził nietylko bliższych, lecz i najdalszych mieszkańców 
tak dalece, że nikt już niechciał stawić czoła i walczyć z potęż­
nym a prawie zawsze zwycięzkim najeźdźcą. Książę Jeremi Wisnio- 
wieeki, umykając przeważnej liczbie, zwinął chorągwie dziewięcio- 
tysiąeznego rycerstwa, szczęśliwszym chwilom warnjąe garstkę wa­
lecznych , zamknął się z niemi w murach książęcego zamku w Zba­
rażu. Stara wieść prawi o wielkich dostatkach tego miasta, wysła­
wia zamek obronny, liczne a dziwne rzeczy, które w książkach nie- 
wynajdzie , a między ludem dokładnie opytać, trudno. — Była tam *

*3 UWAGA. Siary rękopis: nDistoryja prawdziwa i t. d.& otrzymałem w darze 
od pana A. Mał. z Podola, który się wyraża: »Znąjduję szpargał i posó- 
łain ; szkoda, że go ktoś rozebrał ze starej sukni i w nowe oblec usiło­
wał; bardzo pomazany, nie wiem czy dojdziesz ładu. Wydrukuj jednak 
jak jest, i nie psuj sobie głowy nad wyślabizowaniem słów zamazanych. 
Szkoda wielka, że g<r ktoś poprawiał, widać, że za naszych czasów. Nie- 
przyćmiło to jego wartości, chociaż starych słów brakło, jednak rzecz sama 
została.«
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niegdyś siedziba książąt Zbarazkich, sławnych orężem, sławnych i 
nauką, jSdncgo co i książęta Wiśniowieccy rodu, potomków Kory- 
buta, brata Jagiełły. Dom ten wygasi na ostatnim po mieczu, Janu­
szu, zbarazkim książę ciu, pan. krakowskim wr. 1632. Warowne inury 
i zamożny przybytek, a z tąd łatwość obrony, zwabiły uchodzące 
przed nieprzyjacielem wojsko krajowe. Jeremi książę Wiśniowiecki, 
pan i gospodarz zamku, przyjął w swój dom gościnny wojsko, szlachtę 
i lud z okolicy, przyjął z chorągwiami Alexandra Koniecpolskiego, 
Firleja kasztelana bełzkiego, Stanisława Lanckoreńskiego, Mikołaja 
Ostroroga i innych, co wsprawie kozaczój jakikolwiek udział mieli. 
Nie był-io wprawdzie czas biesiady i baraszek, lecz gościnność 
żądała wspaniałego przyjęcia. Oświetlono miasto i zamek, w kuchni 
licznego mięsiwa na przysmaki przesiek, odzywał się głośno, na ro­
żnach obracano całe zwierzyny, podczaszy mrukliwy z piwnic do­
starczał trunku; zgoła ruch niezwyczajny krążył w grodzie i wmie­
ście jakby w dzień uroczysty lub odniesionego zwycięztwa. Za mia­
stem brzmiały pieśni kozaczc, pieśni wojenne; brzmiały one z po­
śród mogił i zgliszczów popalonych wiosek. W zamku niebyło tro­
ski, huczna muzyka zagłuszyła niedolę podolskiej ziemi, zapomniano
0 najazdach i buntach fcozaczych, i każdy spieszył złożyć cześć 
ksiąźęciu. Zastawiono ogromny stół niby pole bitwy, nakryto per­
skim kobiercem, pięknemi z siatki obrusami, białemi i kolorowemi, 
tak, żeby za każdym daniem potrawy, nakrycie łatwiej odmieniać. 
Na stole leżały w szachownicę ułożone misniki czyli prawdy, rzę­
dem ustawiono kubki, puhary i flasze, chléb na talerzu przykryty 
białą serwetą i w koło do obrusów poprzyszywano serwety. Łyżek
1 nożów nie było na stole, bo każdy z gości miał własne, według 
zwyczaju, za pasem. Środkiem stołu stały naczynia srebrne, po 
końcach cynowe, a gdy stół zastawiono, na ten czas ozwały się 
trąby i służba otworzyła podwoje.

Marszałek stanął w drzwiach i czytał z rejestru osoby, które 
po starszeństwie przy niemałych korowodach zasiadły haftowane 
taborety.. Huk muzyk, zgubił się w dźwięcznej harmonij, a uczta 
poczęła od szczęku srebrnych talerzy i hałasującej gawiedzi pa- 
cfcoiików. Zza pasów wyjęte łyżki srebrne, rogowe, drewniane 
bukszpanowe łub z przylipki chleba zrobione, migały w powietrzu 
jako szable róźnegc kalibru, ťo trzecim daniu zaczął z rąk do rąK 
przechodzić wielki p-ihar tak długo, tak szumno i tak huczno, aż
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w kotły allarm uderzono, aż się wszystko zerwało na równe nogi 
pół trzeźwe pół pijane i dalej do szabel i dalej na mury zamkowe.

»Kozaetwo jęło się do szturmu!« rzekł Ostroróg do Wiśnio- 
wieckiego

»Nauczćmy owych tańca,« zaciął Firlej dcbywając korda. »Zu­
chwały to róil,« mówił dalej; »człek spokojnie ano niespożyje daru 
bożego, to zaalarmują, to nastraszą, to się bierz na szable, gdzieś 
i owoś wypadną, łupu cupu i w-czraychanego. Dalej panowie bracia 
młodsi na ostatni szaniec, kto żywcem Kozaka dostanie, ten weźmie 
100 złp. !«

Ledwie Firlej wyrzekł, już Kozaka pochwycono, żywcem skórę 
zdarto, na pal wbito i wysoko podniesiono, tak, iżby Kozacy wi­
dzieli, jak się ich brat doslal do niebar — Firlej kazał, zapłacił, i 
nikt na to ani słowa; mruczano, lecz po cichu, i to mruczeli starsi, 
ho młodsi używali w takim wypadku przysłowia: »Wara wąs, 
gdzie brodę golą.,« a sprzeciwiać się wodzowi, bylo-to dora­
biać się kulą w łeb. Słaby szturm kozaczy był podobny do muchy, 
co się zlitowała nad woźnicą i ciężarem na wozie, gdy podlatując 
z dyszla rzekła : »Jedź dalej, teraz ci lżej będzie !« — Z tą samą 
myślą Kozacy na chwilę odstąpili oblężenia; wodzowie zaś około 
11. godz. przed północą zeszli z okapów na zamek, zalecając pod­
rzędnym czuwanie, a po długiej rozmowie rozbiegli się do swoich 
gospód. —

Piękna była noc ! Pierwsza noc w oblężonych muracb jest pół 
straszna, pół rcmajiyozna, pół swobodna, pół dziwna, i wszyscy 
marzyli, żc tak wiecznie będzie. Nad zamkiem unosił się księżyc, 
wdali na błoniu migały kozackie piki i tatarskie zawoje. Wojenna 
szumka brzmiała do księżyca, a księżyc z podgoloną czupryną mru­
gał i kiwał wąsami z radości, dziwiąc się wesołej zgra:, robactwu, 
które za lada lat kilkanaście czas miał obowiązek wyniszczyć, a 
wiatr ich pyłek roznieść po stepach i lasach. Ale to była chwila 
wielkiego rojenia się szerszeni, chwila, kióra zwykle sama się trawi 
i niszczy. Obraz tej chwili oprawiła natura w duże ramy, to jest 
w kłęby djma zawieszonego nad szćrokiemi ogniskami, gdzie wy­
zierał często kociołek, ciele lub prosie Aa roà.iie obracane. Bo Ko­
zacy byli-to ludzie, żyjący także całą gębą na całej cudzej wła­
sności; więc piekli pieczeń, raczyli się i śpiewali. — Gdy się już 
ranek zbliżał, a zorza na błękicie zagasła, natenczas ustały wesołe
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śpiewy i dało się słyszeć niezrozumiale mruczenie, hicie pokłonów, 
uderzenia w piersi i dcnośniejszy od wszystkich, głos brodatego 
władyki, zatrudnionego poranną modlitwą. Tysiące kozaczych głów 
uchylało się ku ziemi, tyleż rąk ku niebu wzniesionych i tyle bród 
sterczało do góry, a z ust szeroko rozwartych wychodziła para, i 
tak się zdało jakby na kozackich głowach tysiące alabastrowych 
słupów stanęło, jakby na tych słupach wspie’rało cię całe niebo. 
Niebawem rczduiało, a na bladawym promyku wschodzącego słońca 
odbiły się najdrobniejsze obozowe przedmioty. W tej stronie zamku, 
jadzie Kozaka na pał wbito, w pewnej od murów odległości, przy 
roznieconym ognisku', siedziało czterech Kozaków : trzej oglądali 
się na Kozaka wbitego na pal, czwarty modlitwą zajęty, klepał pa­
cierze i bigos w kociołku mieszał. Sześć ócz kozaczych świeciło 
jako świecą sześć świec, i sześć bród sterczało wprost jakby się 
nastawiły szturmować zamek. Ich usta hyiy rozwarto i zdawało się, 
'że w tćj chw ili opowiadają sobie wzajemne oburzenie z niemiłego 
widoku. Nareszcie jeden wyrzekł głośno : »Wicznaja parniat!& a 
wszyscy cienko i grubo zaśpiewali: y Amin !■' — »0/ kolty tu lacha 
zwidki ivziaty, a wz-iaty“ mówił jeden, »tak tysze zastromyty, jak 
jeho zastromyty!« — Mada w radę, w tćm nawinął się Tatar, y A 
zwidki pohane?a zapytali go razem. Tatar nic nie odpowiedział i 
ruszał dalej ; Kozacy wzięli to za pogardę i pochwycili Tatara, ten 
zaś widząc zaciętych w gniewie , wziął się presić, płakać, czołem 
o ziemię uderzać, wreszcie grozić — nic niepomogło. Kozacy zwi­
nęli się szwydko : wystrugali wysoką tyczkę, wbili go żywcem na 
pal, podnieśli do góry, udając że to był lach »jednaja z Tatarom 
wira,« i tak zemścili śmierć swego brata. Po uskutecznieniu wy­
roku, w czasie onym gdy Tatarzyn przeraźliwym konającym grosem 
powietrze napełniał, Kozacy śmieli się z niego i przedrwiwali, mę- 
czenika obrócili twarzą do swojego ziomka, przy którym krążyła 
gromada sępów i wołali na niegc pokazując Tatara , wreszcie pili 
na cześć swojego ziomka, życząc mu do wieczności szczęśliwej 
drogi. 1 tak pili i tak się uwijali kuło baryłki, jakby chcieli go­
rzałką zalać pamięć swojego czynu, dumając że im Tatar w gardle 
stanął, a oni go połknąć r.ie mogli. W czacie tego zatrudnienia trzy­
krotne hasło gruchnęło przez cały obóz, a przez stosy wypróżnio­
nych baryłek, tłumoków, sukien i sprzętów cerkiewnych na Rusi 
zrabowanych, poczwałował miody Kozak, kor ledwie się dotykał
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ziemi, suchą głowę wzniósł do góry, parschał pianą i leciał. Po­
śpiech i surowe oblicze jeźdźca zapowiadało nienajlepsze wieści ; 
Kozacy jednak nieokazywali znaku podziwienia , owszem śróbrnemi 
kielichami zapijali zdrowie, śpiewając dawne dzieje, przegrywali 
na bandurach lub szałamajach. Wychowski, asawuła, pierwszy po 
hetmanie i Nosacz, tysiącznik a razem oboźny, siedzieli przy zgli­
szczu, gdzie właśnie dogorywały szczątki wieśniaczej chałupy i 
stołki zabrane z plebanii. Wychowski dobył z kcłpaka suszoną rybę 
i częstował Nosacza, mówiąc : „Pohlanmo sia po nas, jak czort po 
hrisznym.«

»Nese wist od susida,« odparł Nosacz. Kurne, szczaśl nam 
Boh!«- Wychowski nie dał się prosić i odpił wezwanie.

„Szczo ne nam, to ne nam,* rzekł Nosacz; „rik wże pere- 
mynuw, a my uhaniajemo sia za łachamy, i szczot- nam z toho ? 
Hasz hetman tak wsi każut, że widhadau, ale szczot naj nam 
skaże, to wsi pidemo, bohdaj w świt za oczy.“-

„Oj i ja tak katu,« odparł assawuła. „Pomahaj Boh wsinc 
szczo nam ruku pidajnt. Wsim dam wiru, Wołoszynowy i Tala­
rom nikoły, ne borzo. Ale łysze nasz hetman, smerdyt uże lackim 
misom, torhuje sia z Wołoszynom i z łachamy, i odwłekuje deń 
do noczy, niez do dnia, tyżdień do misiacia, aż tych lachiw piyjde 
bilsze i wytnut naszych.«

„Bered litamy« rzekł tysiącznik, y>ne buwało takich rozho- 
woriw ; Kozaki piszły, pobyły mnoho lachiw, szczo lipsze zabrały 
i wernuły w szczaściu i zdoroiclu do slobody. Teper szczo zra­
buj at to dla hetmana, a znajete czomn tak? — Oś choczet syna 
ożenyty z dońku hospodara.« — Assawuła jeszcze coś rozmawiał, 
jeszcze żalił się na złe czasy, na sprawki swego hetmana, gdy 
Kozacy resztę mowy zagłuszyli śpiewem i odgłosem bandurek.

Tak ped go.ćm niebem w błocie, obok swych namiotów i po- 
wozków, weselił się ród kozaczy, żadnym prawom nie uległy. 
Taniec wprysiudy i rozgowór pomieszany z .wesołym śpiewam, czy- 
to w szczęściu czy niedoli, czy w wojnie lub podczas rabunku, 
wszędy towarzyszył Kozactwu. Assawuła sięgając pamięcią dawne 
czasy : sw oje na Podole najazdy, to znowu z Polską przeciw' Tur­
kom przymierza ; mimo siwych włosów, jako' mołojec włożył 
W usta dwa palce i świstnął tak przeraźliwie, że cały gwar jak 
piorunem rażony zaniemiał, a Kozacy jakby ich zaklął, w milczeniu
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'szekali wyroczni. Lecz assnwuł siedział alias bałwan, i mimo sil­
nego wspomnienia młodości styranej ludzką niedolą, nie mógł się 
zdobyć na jaki śpiew, silił się długo, mozolnie, wreszcie huknął 
z całego gardła, zdobył się także na cieniuchny głos, i odśpiewał 
dziwnie cłirypliwą symfoniję. Śmiech, oklaski, łajanie i przekleń­
stwo assaw'Uly, uzupełniły koncert, należący do obrazu otoczonego 
kurzawą, dymem, hałasem i swawolą.

II.
Hetmańska świta, zwana: »Kozaczą lirydnią/ strojna jak 

w dzień świąteczny, otaczała bogaty namiot wodza. Czterdziestu 
Tatarów dzikich jak ich konie, obdartych jak nasze cygany, zaro­
słych jak niedźwiedzie, niechlujnych gorzej stu żydów, których się 
lękał nietylko Kozak, ale nawet sam diaoeł, siedziało w jednym 
okrążku po lewej stronie namiotu i z nadzwyczajną żarłocznością 
połykało kąski z głowy świeżo ubitego konia. Gdyby nic ucztowano 
przy hetmańskim namiocie, jużby tę smrodliwę hałastrę nieścićrpiał 
ostatni z ciurów obozowych. Tą rażą przechodzień obchodził z da­
leka siedzącą tarantulę, nieraz plunął w to miejsce i przypatrywał 
się głębi namiotu, gdzie na poduszkach, złotem wyszywanych, sie­
dział Islam Gerej, han tatarski. Kuzacy, którzy go bliżej znali 
opowiadali same okropności, nazywając go dziką świnią, czartem o 
jednym rogu i t. d. Ten sam czart jednorożny przysłuchiwał się 
teraz rozmowie Chmielnickiego, prowadzonej z posłannikami hospodara 
wołoskiego; uważał wzruszenia (jesta), chciał rozumieć każde słowo, 
każdą myśl, i zajrzeć w głąb duszy', ażeby sprawdzić podejrzliwość 
swoją. Tak bowiem był chciwym bogactw, tak ciekawym, jak żaden 
han, jak żaden Tatar z całego obozu. Posłowie hospodara Wasila Lu- 
puli, nie bardzo radzi z obecności Islam Gereja, wszystko co tylko mieli 
najważniejszego, ukryli w pamięci, i po długich oświadczeniach 
przyjaźni hospodarskićj dla hetmana, wyrzekli, że im nie jest na 
rękę wojna, którą Tatarzy sprzymierzeńcy Kozaków z Turcyją pro­
wadzą. Na te zarzuty Chmielnicki nic pewnego nie odpowiedział, 
wymawiał się tyiko zatrudnieniem wojny polskiej, obiecał oraz 
(jakby jaki udzielny książę) pośrednictwo między sułtanem a Tata­
rami ; przedewszystkićm warował sobie przyjaźń narodu wołoskiego, 
dla Tymofeja względy i córkę hospodarską. Na io oświadczenie
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posłowie niemogli dłużej okrywać tajemnicy i otwarcie wyznali: że 
jeżeli wejdą w pokrewieństwo z hetmanem, jego syna na hospodar-« 
stwie posadzą, wnet sprowadzą na siebie gniew sułtana i pewną 
wojnę ze strony Polaków, mających względną opiekę swobód Muł- 
tan i Wołoszczyzny. Gdy się posłowie tak wyraźnie oświad­
czyli, Chmielnicki wskazał na kord i rzekł: »Nieprzyjaciołom moim 
w Zbarażu zamkniętym, tym mieczem prawa napiszemy. Od tej 
chwili* mówił dalej coraz w większym zapale, »nikt nie hędzie 
rządził Wołoszą tylko Timofej, syn mój. — Znacie* rzekł dalej, 
»co wam prawię ; zanieścież więc odpowiedź moją dzisiejszemu 
hospodarowi, i oświadczcie puzdrowienie.«

Z tego roziioworu posłowie wcale niebyli radzi. Waail Lu pul" 
zamyślał wydać córkę za którego z panów polskich, nigdy za syna 
hetmańskiego ; chciał obietnicami znacznych sum pieniężnych oawlóc 
rzecz całą do pomyślniejszej chwili, liczył także ca zmiarę szczę­
ścia, że r.a Rusi iiieutrzyina się hetmańska powaga, i że lepiej 
hędzie, gdy córkę wyda za Koreckiego lub Potockiego, jak za Ty- 
mofeja, w Czechrynie Datożonego. ChmielnioKi zaś aż do owej 
chwili, nie miał zamiaru odrywać się zupełnie od Polski, owszem 
szukał dla syna i potomków stwierdzenia tej samej przewagi, któ­
rej sam na Rusi używał. Marzył i układał w swej głowie, że jak 
tylko syn zostanie hospodarem i spokrewni się zwielkiemi w Polsce 
domami, natenczas łatwiej można myśleć o odzielnóm Księstwie ko­
zackiemu Gospodarstwo wołoskie i cżenicnic syna z córką Lupuli, 
miało na celu wynagrodzenie prześladowania, którego Chmielnicki 
dawniej doświadczał. Nie ustawał więc w zamiarach i wyszukiwał 
sposoby uskutecznienia tychże. Właśnie zaczęła się była wojna 
między Tatarami a sułtanem, wojua dla niego korzystna i dalszych 
widoków pełna; skutkiem tej wojny chciał stanąć na ostatnim szcze^ 
blu chwały, chciał się wznieść wysoko! Pamiętał on także i na to, 
że wojując z Polską nie może oglądać się na Krym i Carogród. Tak 
rozmyślał Chmielnicki w tój chwili, gdy przyzwanego assawułę 
wprowadzał do osobnego namiotu, gdzie uradzono, ażeby jeden 
z doświadczonych i bogatych pułkowników z Timofej cm natychmiast 
do Carogrodu pospieszał, zalecając Wychowskiemu dobry wybór 
posłańca. Odprawił także przyjaźnie hospodarskieh wysłańców, upra­
szając by radzili Lupuli: połączenie córki z Timofejem ; wystawił 
posłom niemałe z tego ożenienia korzyści: dobro narodu, nieza­
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wisłość od Polski i sułtana, zgoła wszelkie swobody, na jakie tylko 
człowiek listami zdobyć się może; tak zręcznie ubrał w piękne wy­
razy, tak oczarował blaskiem-nadziei, że te przylgnęły żywo do serc 
posłanników wołoskich. Wręcz tedy przyrzekli hetmanowi wszelką 
pomoc, a w razie potrzeby nawet głowę hospodara swojego, i z tćm 
upewnieniem wyjechali na Wołoszczyznę.

Tyniofej zaś w towarzystwie swego przewodnika i kilkuset Ko­
zaków bogato wystrojonych, udał się także tą samą drogą do Caro- 
grodu, nie zjeżdżając się nigdzie z posłami. Gdy się to działo, Islam 
Gerej pamiętny o sobie, rozmyślał nad Czerwoną Rusią; nieobie^ 
eywał witej krainie stałego dla siebie panowania, owszem na cza­
sie chwilową korzyść zakładał ; wydał więc rozkaz, ażeby dojeż­
dżano do najodleglejszych dworów szlacheckich, miasteczek, wsi i 
cerkwi, ażeby z rabunkiem spieszono, a Chmielnickiemu czasem 
tylko do zdobycia Zbaraża pomagano.

Iii.
Hetman kozacki na czele 50tysiąoznego oddziału dobranych 

mołojrów, na dzietnym rumaku, z szabiicą do góry wzniesioną, ile 
razy w tłumy skinął, tyle razy ognisty grom zawisnął nad zamkiem, 
buchnął płomieniem i całe pół nieba nakrył czerwoną łuną. Z oko­
pów, sza iców, palisad, rzęsiste wystrzały na tę i ową stronę roz­
miatały tłum najeźdźców. Na pierwszych okopach tuż przed nie­
przyjaciółmi, uwijał się Alexander Koniecpolski i Jarosław Mal­
czewski, o ludu-a pałający zemstą: widać było wich obliczu jednę 
myśl: chęć zawafeia chwilowej zgody, ażeby gwałtownóm zerwa­
niem tejże od razu zgruehotać żelazną potęgę Chmielnickiego. W po­
ruszeniu tych dwóch szczególnych ludzi, malował się duch wo­
jenny, w ich życiu było życie rycerskie pełne sławy. Alexander Ko­
niecpolski dowodził jedną chorągwią, to występował na nizinę i 
śmiało uderzał oa nieprzyjaciół, to znowu cofał się pod pierwsze 
okopy, a stanąwszy murem , wytrzymywał najzaciętsze razy, i gdy 
Kozacy pierzchali, on ze swemi dojeżdżał na ich karkach niemal 
samego hetmana; gdy z pogoni uchodził to jedynie ku temu, by nie­
przyjaciel nie zajął jego stanowisko. Jarosław Malczewski tuż na 
okopach stojący sokolim okiem ścigał zgraję Kozaetwa ; lecz kto się 
ośmielił bliżej ku okopom podsunąć, ten życiem zuchwałość przypłacał.
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W niejakieu» oddaleniu stał z kilku tysiącznym oddziałem Jędrzej 
Firlej; mąż ten pierwszeństwa chciwy, zimnym spojrzeniem obliczał 
konające siły Koniecpolskiego; czekał, rychło go Kozacy na pikach 
przed Bohdana zanic3ą, w ten czas byłby się puścił z całym od­
działem, i tak wojował jak sam chciał. Ci, którzy radzili wspierać 
Koniecpolskiego, popadli w niełaskę, gdzie w dowód niezadowole ­
nia odpowiadał im monosylabami ; lecz jako wódz doświadczony 
widział konieczną potrzebę wspierać Koniecpolskiego, a pozostając 
przy swojej dawnej myśli, pozostał także i w miejscu. Stanisław 
Lanckoroński, kasztelan kamieniecki, zrozumiał zawiść Firlej*; wy­
pełniał jego rozkazy, lecz tylko w tym celu, ażeby skutkiem tychże 
wznieść się do sławy. — Na najwyższym tarasie stał książę Jeremi 
Wiśniowiecki z założonemi w krzyż rękami ; mąż ten rzadki z cha­
rakteru, należał do rzędu tych osób, .o światu nieinaczćj się przed­
stawiają , tylko zbiegiem wielkich czynów, co przebaczają osobiste 
urazy dla ogólnego dobra, pracują ażeby zasłużyć na piękne imię. 
Mąż ten mimo (ej wady, właściwej wielkim duszom, (jeżeli to wadą 
nazwać można,) zapomniał także na wszelkie urazy, których nieraz 
doświadczał od wodzów. Jako gospodarz i świeżo wybrany naczel­
nik wojsk, dzielnie i z wszelką energiją sterował sławną wycieczkę. 
Tuż obok stał Mikołaj Ostroróg, krajczy koronny, uwaxny na każde 
skinienie wodza. Zimna postawa Wiśniowieekicgo , lekceważenie 
śmierci, przerażało nieprzyjaciół, a dodawało serca oblężonym. Za­
mek się palił, w mieście bito w dzwonv ; pod můrami miasta groma­
dnie padały wojska polskie, w koło sypał się grad kul ognistych: 
Wiśniowiecki stał nieulękniony, a ile razy Kozactwo wpadło na 
okopy, tyle razy' płomień objął ich i zniszczył. Ci, co przy życiu 
zostali, niedługo świat oglądali, bowiem w fosę zepcbanych przy­
walono dużemi kamieniami. Chmielnicki także sam swoją osobą do­
cierał pierwszych okopów, co widząc Wiśniowiecki skinął na Ostro- 
roga, który wnet podbiegł, rozkazu wysłuchał, i natychmiast od­
niósł go Firlejowi. Po chwili zaszumiało na całej przestrzeni, i jakby 
jakiej Jziwnój rzeczy przybycie oznaczono : zdało się że ten szum 
w rozdzwiękacb przerażającego głosu zwiastował sąd ostatni. Fir­
lej spiął dzielnego rumaku, toż uczynił cały oddział, że aż ziemia 
jęknęła; proch w górę wzniesioay zakrył cały widnokrąg, dopiero 
po długim szczęku broni, jakby nadludzką siłą rozdzielone, roz­
stąpiły się dwa wojska. Była to niejako chwila wypoczynku, lecz ta
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nietrwała długo. Nasi, choó-to ciężko żelazem uzbrojeni, rzucili się 
pierwsi i pod sam obóz wyparli Kozaków. Z tego puwodu między 
pojedyńczemi rotami Zaporożców, powstał z razu krzyk, potem 
ogólne zamieszanie; Chmielnicki przewidując niezawodną, ucieczkę 
swoich i stratę obozu, wcale dzielnym pomysłem ocalił w tym pamię­
tnym dniu swoją sławę. Gdy widział, że się Kozactwo do ucieczki 
skłania, natychmiast zabiegł im zprzodu, groźnym okrzykiem przy­
kuł wszystko na miejscu, uszykował i zaraz drugą stroną pod mury 
Zbaraża podprowadził. Zrozumiał go Firlej i wnet cofnął wojsko 
polskie, zostawiwszy za sobą dwa małe oddziały, zasłaniające od­
wrót. Z temi oddziałami mieli Kozacy krwawe utarczki, które się 
potem zamieniły w harc osobisty, a skończyły na licznych trupów 
pogrzebaniu. —

IV.
Kilkanaście dni ciągle przypatrywali się nasi z murów miasta, 

jak Kozacy w obozie odprawiali poranne modły, jak biesiadowali, 
łub dzielnie odpierali każde wpadanie na okopy, na wycieczkach 
rozbijali znaczne oddziały kozackie, Tatarów żywcem chwytając. 
Siedmdziesiąt i pięć podobnych wycieczek, wsławiło dzieje Zbaraża. 
Znękani ciągłemi napadami, odparłszy pomyślnie 20 szturmów, gdy 
już straszny głód zaczął dokuczać, przymuszeni byli jeść konie, 
potem koty, szczury i psy. Z zabitych koni i poległych trupów, 
zaraziio się powietrze, zatruły wody, zgoła oblężeni byli wnajo- 
kropniejszóm położeniu. To dało powód, że wysłali do Chmielnickiego 
z prośbą o pokój. Kozacki hetman z utajoną radością, w swoim na­
miocie czekał wysłańców. Islam Gerej, jak poprzednio rzekłem, tak i tą 
rażą siedział na złotej poduszce ; zajadał świeżo upieczonę baraninę.

Chmielnicki ubrany w czerwonę kapotę z wyłogami sobolemi, 
mając spodem żupan z perskiej materyj i pas lity, u którego wisiał 
kindzał nasadzany drogiemi kamieniami, stał przy samym wstępie 
do namiotu, i z odkrytą głową przyjął posłów zbarazkicn, za­
prosiwszy tychże do namiotu. Ci nieszczęśliwi podobni byli kościo­
trupom, wysłanym z tamtego świata. Oczy w dół zapadnięte, policzki 
wyschłe żółtemi plamami okraszone, w oczach wyraz boleści, głodu 
i najokropniejszej nędzy. Na kościstych ramionach, jakby na żerdzi,
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kołysały się zawieszone bogate župany i kontusze; grobowy głos 
wydobywający się z tych skieletćw, przerażał najśmielsze serca, 
zgoła : ledwie to był ślad ludzi. Tym widokiem hetman kozacki 
mocno wzruszony, długo milczał, nim zdołał zapytać czego żądali.

»Pokoju,« wyrzekło kilka głosów.

»Nieszczęśliwi,« mówił Chmielnicki; »owuż to głód i nędza pro­
wadzi was do na sc, ej furwaohty z pokorą o pokój. Acz byście nie 
ulegali owo tym samym zaporożcom, którzy byli waszym od pogan 
przedmurzem, gdybyście nieposłyszeli rychłej za plecyma śmierci. 
Iż to dawniej podawaliśmy wam nie raz i nie dwa, içkç do zgody, 
a czyjaż była wina potemu, żeście r.as nie uznali za naród, i nie- 
upatrzyli za stworzenia boże — co mówię ba za psów. Dzieje się 
wam gorąco, idzie wam o żywot i zbawienie wasze, to wydajcie, 
nie tracąc na czasie, owego ksiąźęcia Wiśniowieckiego, co dla swo­
jego widzimi się, rozlewał krew zaporożką ; wydajcie Alexandra 
Koniecpolskiego, co krzywdził moje dobre u ludzi rozumienie, sła­
wę i wezystko co kfi ranie przylgnęło. A jeźli wszystkich w Zba­
rażu zamkniętych senatorów wydacie, natychmiast obdarzę wolno­
ścią, i przyjmę u siebie chlebem, solą i wodą.«

»Czy nie poznajesz mnie?« grobowym głosem zapytał się 
Chmielnickiego jeden z grona poselstwa. Hetman rzucił na niego 
bystre spojrzenie 1 ab, aż krwią spłonęło jego oblicze | aż ręka mi­
mowolnie za kord chwyciła; Chmielnicki choć płonął gniewem, je­
dnak po chwili rozmysłu rzekł: »Znam was; lecz nie wtem miej­
scu , tylko tam kędy się wojna prowadzi «

»Toż wam nie pomyśli,« odparł ten sam ; »gdy się tu dobro­
wolnie stawię, łatwiój pochwycisz mnie jednego, jak cnych tysiące. 
Weź więc i rozćwiertuj, lub zrób co się tobie zda, jam winny, i 
ze wszystkich najwonniejszy, tamci niewinni!« Na to zagadnienie 
hetman zmarszczył czoła, ukosem spojrzał na Islama Gereja, bar­
dzo ciekawie przypatrującego się poselstwu i rzekł -, »Szaleńcze, ja 
ciebie przodkiem nie znałem; was~ę wysłano tu wposły, rozumiesz?«

»Sam się tobie w moc oddaję, czyń ze mną co wola, niech ta 
głowa, co tyle wycierpiała, będzie rękojmią zgody — wypuść braci 
z oblężenia.«

»Skoro nam podacie waszych senatorów, toć was i chwili 
w oblężeniu uiepotrzymamy,«
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»Senatorów« rzekł poseł, »nigdy nie wydamy, i będziemy się 
przy hożej pomocy bronić do ostatniego.«

»Nie r.nwina,« odparł Chmielnicki; »wszakże was znam na 
wylot, Lecz bierzcie i owo aa rozum i wolę, że się z wami źle 
zawsED przy złej sprawie dzieje. Mnie i dziatwie mojej, nie wiem 
jakim ano czołem, ateście wydarli kawał ziemi, nagrodę tych plej- 
zurów i krwi, którą przelewał mój ojciec i ja za caiość waszego 
rodu. Króle wasze nadali prawo dzierżenia tej ziemi, w której po­
gwałcono ich prawa, moją żonę odmówiono, chłopca łozami wy­
smagano. Bóg moim świadkiem, jak uczciwy człowiek, tak ja szu­
kałem sprawiedliwości. I coż, niepróżne były owe zażalenia, wszak­
że najlepiej pamiętacie — w nie skargi moje poszły, a ja się kła­
niałem po nogi waszym hetmanom, sędziom grodowym, pisarzom, 
pachołkom, włóczyłem owo moje kości za ich dumnym chodem, za 
ich nogami po ulicach Warszawy — otoż patrzcie jak krzywo po­
szły rzeczy. Z a moje dla was wiernie połażone usługi, za krew 
moją i majątek, za całe pohańbienie, miasto sprawiedliwości, nazwano 
mnie szpiegiem tureckim wysłanym na zwiany. Jeżlich tylko kto za­
słyszał, zaraz ubiegał mnie, gdyby zapowietrzonego; a tak od pier­
wszego do ostatniego po wszystkich ulicach palcem wytykali, aż nie 
miło. Jakoż wcale wyklęty, prześladowań, pokrzywdzon, a niewinny 
gdym niezdołał was przekonać o mojej niedoli i niewinności, cóż 
więcej mogłem rozcząć inakszego jak zemstę? Stoimy teraz przed 
Bogiem i ludźmi — ufam, że kto z nas ma szłuszność po sobie, 
ten wygra!«

»Mamyż zanieść śmierć oblężonym?« pytał poseł, mówiąc da­
lej: »Zanieśmyż ją rycersko, bez wszelakiego upodlenia, jakofmężoc: 
godnym świetniejszego skonu. Wiedz buntowniku, że u naci panuje 
morowa zaraza;« to mówiąc cisną! rękawicę pod nogi hetmana co 
się znaczyło, że w otwartćm polu orężem snrr.wę rozstrzygną. Potem 
rzekł: »Tam i mnie znajdziesz!«

»Zabij, zabij tych obs^arpa-iców !« wołał Islam Gerej: »a ich 
głowy każ zanieść oblężonym — k.oika sprawa — wnet się pod­
dadzą !«

»Nie znasz wysłańców,« rzekł hetman w narzeczu tatarakiem ; 
bo chociaż wasza nienasycona horda splądrowała tę nieszczęśliwą 
kręjnę, yr pierś głęboko wryła swDję pazury, ale jej serca nie wyr­
wała. Patrz zamknęli się —garstka przeciw naszym. Ta garstka żywi

m
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się szczurami, myszami, n przecież dzielnie broni swojego stano­
wiska, i tak mężnie, jak się nie bronił żaden z waszych hanów, 
którym Turkomani albo Kirgizy skórę trzepali. Twoi Tatarzy chcą. 
bogactw, zrabować i uciekać, ja zaś muszę zabić ich wojska, ina­
czej oni mnie zabiją. Goniec, który tu był przed kilkoma ty­
godniami, donosił, że się Jan Kazimierz z wojskiem na odsiecz wy­
biera. Jego wojsko kwarcianne, lecz bitne, składa się z ośm ty sięcy, 
i biada nam, jeźli wezmą górę. Tu niema dla mnie zabawki—moim 
ludziom zakazałem rabunku — muszę pierwej Zbaraż zdobyć, u 
jeżeli nie, więc ich wszystkich w mieście zamkniętych głodem wy- 
morzę.«

Przy wyrzeczeniu tych słów, jeden z posłów westchnął, ale 
tak boleśnie i przeraźliwie, że aż hanowi tatarskiemu włosy na gło­
wie powstały. Chmielnicki bystrym spojrzeniem obmierzył grupę 
szkieletów. Ci nieszczęśliwi, krwią zabiegłem gasnąćóm okiem, że­
gnali swoich ziomków. Hetman był pewnym, że jego taterskiej 
z hanem rozmowy nikt z posłów nie rozumiał; lecz ażeby się zape­
wnić , jął mówić do Tatarzyna i wychwalać wszelkie przysmaki » 
krajowe, barszcz, zrazy, kapuśniak i inne, wreszcie powiadał o 
świętach wielkanocnych, a gdy wyrzekł święcone, natychmiast czter­
naście boleśr.ych spojrzeń utkwiło w jego oczach, słupem stanęły 
źrenice, a ręce pochwiały się do kordów.

»Chcecie chleba waszmościowie?« zapytał hetman.
»Chleba!« powtórzyło kilka głosów; lecz tak cicho, że ich 

ledwie na dwa kroki słyszeć było można.
»Chleba!« zawołał hetman i patrzał w grono nieszczęśliwych, 

jakby chciał wybadać ich apetyt i nową korzyść odnieść. Pijany 
Kozak wkroczył do namiotu i przyniósł z sobą dwa bochenki chleba 
świeżo upieczonego. Hetman skinął, Kozak złożył chléb na stole, 
dobył nahajki i stanął na straży.

»Po co to owych korowodów,« mówił hetman; »podpiszcie ano 
poddanie Zbaraża, a zaproszę was do spożycia daru bożegG.

Wszystkich oczy spoczywały na świeżym Chlebie, zapach roz­
legał się po całym namiocie. Posłowie cztery tygodnie chleba nie 
widzieli, jednak staii w miejscu jak przykuci.

Kto z was waszmościowie zna po tatarsku, iżby się z nami 
rozmówił; potrzebujemy—« pytał hetman; locz z całej grupy nikt 
nie dał odpowiedzi.
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»Což to ?« rzekł znowu hetman, »ani to u was mowy, ani roz­
mowy,« i trącił pierwszego co stał przy nim; potrącony zachwiał 
się i upadł, a za nim wszyscy jak szkielety, gdy jeden w drugi ude­
rzy. »To trupy !" krzyknął hetman, i skoczył z miejsca by oparzony. 
Tatarzyn r oz śmiał się na głos, Kozak swoją twarz pokiereszowaną 
ukrył w brudne dłonie, lian tatarski, jak nawidzony, chychotał się 
z gardła, hetman stał w miejscu słupem Memona, a Kozak, któ­
remu dusza na ramieniu siedziała, odmawiał pacierze. »Dziwaczne 
poselstwo, by go i Lucyper nie widział,« słabym głosem wyrzekł 
hetman i oparł się o krawędź stołu, niewiedząc co dalej czynić. 
Na domiar przestrachu, przyszło ma na myśl, że w Zbarażu panuje 
morowe powietrze; na to wspomnienie zadrzał, i po raz pierwszy 
w swojćm życiu byłby ustąpił bez skutku od swojego celu ; lecz 
wspomnienia na| tyle poniesionych trudów, na utratę hospodarstwa 
wołoskiego, utwierdziło go w dawnćm przedsięwzięciu. W chwili 
tego rozmyślania, z owych czternastu umorzonych ludzi, jeden chudy 
wysoki mężczyzna wyczołgał się zpod kupy zmarłych, wyciągnął 
obie dłonie, i chwiejącym krokiem powlókł się do stołu. Jego oczy 
wybiegły na wierzch twarzy, usta się rozwarły, a wyschłe pałce 
chwyciły bochen chleba i w szczątki rozszarpały; ów na pół umarły 
zasiadł na wyzłacanym taborecie na przeciw tana, ł im chciwiej 
połykał kąski chleba, tym więcej rozśmieszał Tatara. Kilka chwil 
trwała ta śmiertelna uczta, oczy słupem stanęły tak żałośnie, jakby 
żegnały konających braci; jego ostatnie tchnienie uleciało do Zba­
raża, ostatnię mysią objął swoją rodzinę i wrył ją między niemi 
tak silnie, jak sternik kotwicę w morzu. Na twarz wystąpiły szero­
kie żółty plamy, oczy powlokła ciemna osłona, z ust rozwartych 
buchnęła krew sztukami, trup skłonił głowę, już gasło życie jego, 
potoczył się na ziemię i skonał. Petman stał kamieniem, Kozak 
klęczał, klepał modlitwy i bił pokłony; niebawem hetman ochłonął 
z przestrachu, i przywołanym Kozakom rozkazał: całe poselstwo 
zmarłe uczciwie pogrześć. Han tatarski zrozumiał ów rozkaz i żą­
dał, ażeby z trupów zdjęto suknie i jemu takowe oddano. Niena­
sycona chciwość była nawet powodem tajemnego znoszenia się 
z królem, bo miał zamiar odstąpić Kozaków, którym już uprzykrzył 
się i raczej był ciężarem niż pomocą. Ten sam Islam Gerej od 
Chmielnickiego do niewoli polskiej ujęty, zyskał był przystęp do 
Władysława IV. i ułaskawienie; sam przenicwierczy, nie szczerze
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ufał obietnicom hetmana. i w pognębi en i U kraju polskiego uważał dla 
siebie zbyt szkodliwy wzrost potęgi kozackiej Od kilku dni układał się 
tajemnie z królem, przyjął upominki, list królewski i zapewnienie 
z wszelkim rabunkiem wolnego powrotu. Po kilkakrotnych" najazdach 
na Ruś i złnpieiriu tej krainy, tą rażą nie wielkie obiecywał sobie 
korzyści, i dla tego śmiało i odważnie wchodził z królem w umowę. 
Niegdyś zrabowane na Rusi i uwiezione zdobycze, zbogaciły nie­
zmiernie mieszkańców miasta CKiwa — i przywiędły tychże do le­
nistwa. Islam Gerej liczył tam 31/00 domów, 30 meczetów i 10.000 
stałycn mieszkańców. Rusin1 i Polacy w niewolę uprowadzani, przy­
czyniali się także niepomału do zaludnienia Tartaryi. Nad calem 
morzem Kaspiskie.n, i 65 mil długiem w górach Gaudyckieh i Ban- 
ńukisz, na granicach PerSyi, Chin i owoezesflój Moskwy, widziano 
obcych niewolników przykutych do roli, mężczyzn i kobiet z Czer­
wonej Rusi, Litwy, Polski i Szląska w czambuł zagnanych. Wsze­
lako tą rażą han nie myślał è uprowadzeniu niewolników, tylko o' 
spiesznym lesz korzystnym odwrocie. Zbarażaiicm za nadużycie 
swojej cierpliwości, byłby niezawodnie oczy wy drapał, uszy i ję­
zyki poucinał. Nieznośne było oblężenie bogactw, liczńemi powie­
ściami głośnych ; chciał przed Gdwrotem korzystać z łupieży 
Zbaraża, chciał dwie korzyści odnieść: Kozaków i króla oszukać, 
w końcu swój naród, bo. miał zamiar odebrać łupy i wysłać na 
Turki tak zręcznie i mądrze, by więcej nie powrócili.

V.
pGżył — upiór! dierzy, Hery, tryrdaj,- chapaj ™ krzyczano ze­

wsząd. Na smutny obrzęd pogrzebowy zmarłego poselstwa,: zgro­
madziła się tłuszcza Kozaków i biła cię z Tatarami o bogate su­
knie z trupów zdzierane ; estatni z nieszczęśliwych zaczął dawać 
znaki żyeia, wreszcie otworzył ochy, i słabym-głosem1 prosił wody. 
Zabobonny motłoch przeląkł się, myśląc ; że to był upici, i spie­
szniej niż zwykle, miał wypełnić rozkaz hetmana ; szczęście, że temu 
pogrzebaniu zmarłych, obecny był jeden z dworzan (Chmielnickiego, który 
swoją powagą powściągnął swawolę grabarzy. Kazał przynieść wody 
i przywołał żyda golibrodę, czyli raczej nadwornego doktora. Cy­
rulik ten puścił mu krew, sporządził jakiś napój i uprosił KozaLów, że
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słabego zanieśli do najbliższej cfcałupy, i staraniom ubogiego chłopka 
poru Czyli.

»Szczo wam panońku« mówił chłopek, podając choremu napój, 
»każyt czy wam lutsze ?“■ Słaby podźwignął się z tapczanu i ski­
nął ręką na znak podziękowania. »Ach, panońku, panońku/« rze­
cze chłopek, »szczo icaś zahnalo do tyj czerni kozackiej, hde ich 
ne posifut, tam zrosnut, wsio łycho biżyt wraz z nemy, choroby, 
hłid, mor, pered nemy i za nemy. Tolko sta ohlanut, ni sela, ni 
koiczmy, ni corkwy, ni świat y ch, ni popa. hieni sia taki dywyt, 
Że nas Boh pokinuw , i łuisze nam bułoby na tamtym switi jak 
menzy totin dranciom. Ni to slobody ni swobody, jak ne lach 
tó Kozak, jak ne Kozak to czorty zna/ut szczo ! Od wsioho zni- 
szczenijü, jedna/a moja chata zistala. Mij tatko służyw u toho 
kozaćkoko Korola, tomuto syn z chudobu jeden z ciłoho sela, tesio 
piszło z mitrom — ale każyi no czy team łuisze?“ Nasz słaoy 
posępnym okiem powiódł pć ścianach zabrudzonych, i wnet błysnęło 
gasnąee spojrzenie, jak słońce gdy się w zachód słania. Spojrzenie 
to utkwiło1 na łaku i strzałach, o których może chłop nigdy i nie- 
zamarzył. Jakaś błoga szczęśliwa myśl, a może tylko myśl roz­
jaśniła zmarszczone czoło słabego, blady uśmiech przesunął się po 
chudych policzkach.

»Czoho dumajeto panońkuF« zapytał wieśniak, zastawiwszy 
przed chorym świeżo upieczony plncek i odrobinę przygrzanój ka­
pusty. sZdorow pożywajte panońku,“ rzekł radośnie chłopek.

»Wasz łuk i strzały?-» zapytał słaby.
»To tatarskoje dii o,“ odparł wieśniak.
»Daleko z ową.' do miasta ?«
»Ne daleko pane; ale po szczo pidete do mista, tam może 

wsi wyihsfły, każut Kozaki, że mor zahlanuw w ndsto, tylko po­
kutna/a , hrysznaja duszycia, sta/et pered zamkom i boronyt wid 
Tut ar iw.«

»Sam tu i on g broń podaj,« rzekł słaby; chropek dopełnił żą­
dania. Sťaby drżącą ręką kreślił na kawałku białej brzozowéj kory 
owe pamiętne wyrazy: »Męztwo i wiara! Król pod Zborowem 
w pomoc przybywa. Alexander Koniecpolski.« Przyczepiwszy 
kartkę do strzały, pod przysięgą oddał takową chłopkowi, który 
rożnemi manowcami ubiegł Kozactwo i stanął przed miastem, od 
Zachodu niewiele; jak na sto kroków.
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vKoby ony &nafy} jakuju ja im wisi nesu,« mówił rolnik dc 
siebie i ciągłe się oglądał ; umnoho hroszy, mnohaja lila i c%or~ 
nobryiua, a może na lacha perehinuły-by mene.“ Tu znowu się 
oglądał i podejrzliwym słuchem śledził każde poruszenie gęstwiny. 
Rozmyślał czy nie lepiej zrobi, gdy strzałę zaniesie do swojego 
dobroczyńcy do netmana, który może byłby wdzięczniejszym za tę 
przysługę jak lachy. On ich miał zbawić, a jednak rozmyślna chci­
wość jego, ważyła się między zyskiem i siąpieniem. Po długiej 
walce z samym sobą, uznał za najlepsze służyć oblężonym i skar­
bić łaskę hetmana jakim wydarzonym sposobem. Napiął więc cię­
ciwę, założył strzałę, przeżegnał trzy razy, wymierzył ku miastu i 
puścił. Strzała warknęła jakby się gniewała za pizydłużenie czasu, 
chłopek zaś oparty na łuku, patrzał w miasto. Długo stał i długo pa­
trzał na opuszczone i głuche mury. Słonce zmierzało już ku za­
chodowi — on stał jeszcze. Zdawało się, że ten wzrok osłupiały, 
dusza nieruchomej postawy błąkała w znajomych dzielnicach miasta, 
że najpierw wstąpiła do szynkowni, gdzie dawniej na pogadance i 
pijatyce schodziły dnie świąteczne. Tą rażą tylko obojętne przywi­
tanie , śmierć malująca się na ludzkich szkieletach, jęczenia gło­
dem morzonych, płacz matek, synów, córek, ojców; płacz i skon 
nieszczęśliwych oblężonych, wstrząsnął jego nieruchomą postawą, 
a wspomnienie wypuszczonej strzały', rozkwitło w uczucie niezna­
nej radości, znał się szczęśliwym, bo umierających pocieszył, ho 
ich zbawił!

Powracającego do chałupy zaskoczyli Zbarażanie, co na wy­
cieczkach ohłowu szukali, szpiegiem okrzyknąwsży, między siebie 
porwali, i aa włosy do Zbaraża przywlekli. Daremnie poczciwiec 
chciał składać dowody swojej niewinności, daremnie się odwoływał 
na rycerz», którego w swym domu zestawił; wcale r.iesłuehany, 
ujrzał się w ciemnćm więzieniu. Pamięć świeżej ważnej usługi, i 
to trecne obejście się, zapaliło w nim żądzę zemsty; riieczekał długo 
i wprost się zaorał do trudnej pracy: rozłamał rdzą zabiegłe kraty, 
i tak się zwinął, że w jednej chwili wszysti:o, co tylko do uwol­
nienia służy, uskutecznił. Lecz przy bramie Zbaraża schwytany, 
przed sąd wojenny stawiony i na gardło skazany. Ocalił go prze­
cież znany uam rycerz Alexander Koniecpolski, gdy przybył do 
miasta na trzy godzin przed spełnieniem wyrokUi i tyle dokazał*



że onego chłopka król Jan Kazimierz po bitwie Zborowskiej w po­
czet szlachty policzył.

VI.
Było to dnia 12. września r. 1649, gdy Kozacy do Zbaraża 

dwudziesty szturm przypuścili, a nieszczęśliwi oblężeni, znalezio­
nym przy strzale napisem uradowani, chcieli jeszcze raz doświadczać 
sił swoich, zwycięży ć lub poledz w ruinach grodu. W tym celu ze - 
brały się na murach twierdzy resztki walecznych, nielicznym hufcom 
przewodzili wodzowie doświadczeni i wielkiej sławy. Firlej wiódł roty 
na wschód, Koniecpolski acz słaby na południe; między Firlejem i 
Koniecpolskim stanął trzeci posiłkowy oddział pod wodzą Lancko- 
rońskiego i Ostioroga, który w czasie pokoju li do posółek był 
używany. Na szańcach i wałach miasta, przewodził Jarosław Tyr- 
nawa Malczowski, gubernator miasta i oboźny króia jegomości, 
młody, rozsądny i mężny. Dawniej wchodząc na szańce, jaśniał 
niezwykłą radością, teraz już od dni kilku mocnu był zasmucony.

Przyczyną tego była dziewczyna, piękność kobiet, bohater 
swojego wieku, w prawej ręce trzymała szablicę swoich pradzia­
dów, wyszczerbioną na wojnach tureckich, w lewej tarczę; przez 
plecy wisiała rusznica w złocistą kolbę osadzona, na głowie hełm, 
na piersiach krzyż, a w sercu : »zwyciężyć łub zginąć !«

W licu młodziana czytałeś smutek, ho tam miłość zakieśliła 
znamię trwogi : lękał się Jarosław o życie ukochanej Olgi, i już 
tylko przez uszanowanie dla jéj mężnej postawy, dla jej poświęce­
nia się, milczeniem i głębokim smutkiem okrywał swoje cierpienia.

Na szańcach brzmiało hasło wojny, rzęsiste wystrzały ginęły 
w dali, a czerń kozacka zwykłym krzykiem napełniwszy ziemię 
i niebo, przystawiała do murów drabiny; lecz jak tylko kilkunastu 
szczeble zasiadło, w tenczac ciężki kamień źwierzchu spuszczony, 
wszystko gruchotał i niszczył.

Olgi zawsze przy boku Jarosława, prosiła go o czternaście 
kozackich trupów, i takowe zaraz otrzymała. Przy woławszy służbę, 
kazała obnażyć Kozaków, ich suknie wyczyścić i przewietrzyć. 
Jarosław komendą zatrudniony, niezważał na te dziwne Olgi przy­
gotowania, i owszem rad widział jak się z szańców do domu od­
dala, Gdy Kozacy szturmu zaprzedali, Jarosław poszedł do domu
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(JIgi, gdzie opowiadał wszystkie drobnostki i skutki kozackiego na­
padu, i przy tej sposobności zachęcał Olgę opuścić nieszczęśliwych 
oblężonych, co mieli niebawem wymrzeć z głodu, przyrzekał, że 
sam w swojej osobie przeprowadzi ją z całym domem przez czaty 
nieprzyjacielskie aż do Lwowa.

»Jeszcze trzy dni,« Odpowiedzią’« Olga, wskazując na kupkę 
buraków w połowie zgniłych, i zawołała bratu, chłopczyka ośmio­
letniego, pytając: jaR się powiodło polowanie; na co odparł: rJę- 
druś zlapav sicdra szczurów, a Wojtek cbsmuszył i na strychu za­
wiesił.«

»A ty nieprzysłużyłeś się ano czćmkolwiek domowi ,* zaga­
dnęła Olga.

oByłem ci siostryczko dwa razy u farcćj wieży, lecz ani je­
dnego gwiazdeczka nieznalazłem; pójdę jeszcze na zameczek, tam 
ci ano będą kawki, wykręcę gniazdo i przyniosę.« To rzekłszy, 
złapał czapkę i jak strzela wyleciał z komnaty.

»Wróć się! wróć się!« wołał Jarosław, lecz daremnie, potem 
rzekł: »Biedny chłopczyk zleci , lub g ii tatarska strzała przeszyje; 
już to przed kilko dniami widzano, jak się drapał po basztach i wieżycach, 
w kcło niogc gęste było strzelania ; on był bez szwanku i wiercił 
ptasie gniazda. Taka sprawka często nie uchodzi, pójdę za nim.« 
Gdy się oddalił, Olga przywołała swoje srugi wierne, poczciwe, i 
podzieliwszy między nich ubranie to kozackie, to szlacheckie, to 
rycerskie , jakby na maszkaradę — czekała rychło się każdy prze­
wlecze- Po dobrych trzech kwadransach powrócił braciszek i przy­
niósł z sobą troje starych kawek. Zaledwie Clga takowe odebrała i 
list do Jarosława napisała, już u drzwi komnaty stało dziesięciu 
rycerzy i czterech szlarhty, jakby czterech wojewodów z dworem 
przybyłych.

»Bracie mój« rzekła Olga, przywdziewając na się to kozacki 
ubiór, to rycerski, »list oddasz Jarosławowi, Heieszka przy was 
zostanie i będzie domu pilnować.* Pzićcię ńa widok, że się Olga 
oddala, zaczęło płakać prosząc, ażeby go z sobą wzięła. Gorący 
pocałunek i przyrzeczenie, że zaraz powróci, uspokoiło na chwilkę 
dziecinę. Olga wyszedłszy przed dom, zmówiła pożoga ivczą mo­
dlitwę , oddając się w opiekę najświętszej Pannie, a zaleciwszy 
swoim wiernym dochowanie tajemnicy, poszła w prost ku zachodaići
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bramie, z onój strony gdzie by! obóz kozacki. Pozwoione były wy­
cieczki, przeto nikt ze straży miejskiej niesprzeciwiał się otwarciu 
bramy i wyjściu z miasta na utarczkę. Jadjiakże zapobiegając licz­
nej jakiej rycerstwa z nieprzyjaciółmi stracie, przykazał był hetman, 
ażeby r.iewięcij wypuszczano na wycieczkę jak 20 ludzi.

Z początku oblężenia wycieczki cdbywały się konno, łecz gdy 
przymusił głód do zjedzenia koni, na ten czas rycerstwo pieszo na 
ochotnego wychodziło, tych ginęła zawsze liczba większa jak kon­
nych, z tąd poszło, że hetman lękając się utraty łudzi, ochotników 
liczbę znacznie ograniczył.

Olga zaraz za mu rami miasta uwolniła swoich ludzi z rycer­
skich zbroi, zestawiwszy ich w kozackim, i prowadziła gościń­
cem, jakby przewidując, że nieprzyjaciel na bezdrożach ukryty 
zasadzek pilnował. Na gościńcu, oprócz rozrzuconych ludzkich i 
bydlęcych szkieletów, nie było nikogo, tylko zimny wicher szumiał 
w przyległym lesie, lub na gościniec obrócony, dął niemiłosiernie. 
Było już dobrze ku wieczorowi, gdy Olgę zatrzymał gwar pocho­
dzący z bliskiego Kozaków obozu. Korzystając z sposobnej chwili, 
obróciwszy się do swoich, rzekła: «Teraz pokażcie co nmiócie!«'
Na to zagadnienie jedenaście cienkich i grubych giesów sposoteza 
kozackim rozległo się w dalekiej przestrzeni, w końcu śpiew za­
mienił się w czystą harmoniją;- była to dawna ulubiona piosnka Za­
porożców, śpiewana na każdej wyprawie i przy każdej hulance.

Pà ' r f
l.esih

Wsiduj brate na konia;
Nedęłeką doroha,
Neaaliko do lacha,
Nedaleko wid ohnla !

Witrom w padnesz áo sela,
Tobi lutsze odwnjiy
Nim sta wozmui *,adzwonyly,
Kryknesz z horla : rNura-ha l«

Koly wtiknut. ze dwora,
To bery kia rakowaty,
Bo jak eladut lochom znaiy 
To prepadrc twa skira.
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»Nasza uira zaporożci!« wołano po wszystkich widetach. 

»Laszkiw "vedut — ale czomu na piszki, aj krasny i to pany ! cho- 
rosznyi župany, shorosznyi pojasy i chorosznyi mołojcy, szczo 
ich pijmuly.11

Erańców rozkazał Chmielnicki stawić przed sobą; lecz Olga 
dobrze udając Kozaka, pokłoniwszy się hetmanowi, prosiła: by pó- 
dłng starych zwyczajów sądził, z czego wypadało, że brańcy 
w pierwszej ręce będą ze wszystkiego obrani i hetmanowi do dal­
szych rozkazów oddani. Olga po tej rozmowie wróciła do swoich, 
zalecając pilną na wszystko uwagę.

VII.
Gdy się już dobrze zmrok osadził i w obozie wszelki gwar ustał. 

Olga rozmówiła się ze swojemi, i zaczęła to po jednemu, to po 
dwóch na zwiady wysełać. Przed północą, w towarzystwie kilku 
wiernych sług, poszła w głąb obozu, i po kilkunastu minutach drogi, 
stanęła przed wielkim i od innych wspanialszym namiotem. Straż 
hetmańska pilnująca wchodu, zasypiała spokojnie ; Olga korzystając 
z czasu, wsunęła się na palcach aż pod zasłonę\ z kąd wszystko 
w głębi namiotu będące, łatwo rozeznać mogła. Hetman kozacki 
siedział na wezgłowiach, mając przed sobą stolik bogatą wyszy- 
wanką nakryty, na stoliku kałamarz, pióro, papier, Książkę w srebro 
oprawnę i świecę. W ręku trzymał pióro, czasami wodził po papie­
rze, to rozmyślał, to marzył, majaczył, lub wargi przegryzał. Ko- 
rzystnóm było dla Olgi to hetmańskie zamyślenie, uchyliła więc 
zasłony i niepostrzeżona stanęła za hetmanem, wstrzymując oddech 
i najleksze poruszenia, które łatwo zdradzić mogły; w takim stanie 
podniosła głowę, i gdy bystrém okiem poluje słowa na liście roz­
rzucone, hetman powstaje z miejsca i bieży wprost do zasłony. 
Olga zrazu trętwieje, i w onój chwili z największą przytomnością 
ukrywa się za wezgłowia. Hetman przed namiotem wydał jakieś 
rozkazy, zaraz powrócił, na wezgłowia usiadł, i znowu wziął się 
do pióra, a Olga znowu się z ukrycia wysunąwszy, podniosła głowę 
i patrzy spokojnie w list, który hetman to pisał, to mazał. Po nie­
jakiej chwili, gdy onemu listowi ledwie przypatrzyć się mogła 1 
czytać zaczęła — w tćm uchyla się zasłona i dwóch jój domowni-
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ków w stroju kozackim w prowadzają szlachcica. Hetman spojrzał 
na niego bystro i groźnie, potem rzekł:

»Daruję cię wolnością, jeżeli wyznasz : jak dłngo oblężeni 
bronić się będą.«

»Miesiąc,« odparł zapytany.
»Miesiąc? łżesz psi synu!« rzekł hetman; »gadaj prawdę, bo 

inaczej jak psa zastrzelić każę.«
»Mówię prawdę ; jużcichbym wam niezałgiwał. Do oućj tam 

śmierci, jakoż każdemu droga, tak będzie i czas.«
»Prochu i kul mnogo?« przerwał hetman.
»Podostatkiem ; jnżci każdy z waszych syt, i łepsko spoczywa 

ani drgnie!«
»Kto ty?« zarzekł hetman.
»Okulnicki, podstarosta.«
»Okulnicki, podstarosta; psu brat zaraz go na pal, niech nie łże.«
»Rzekłem ci przodem, że się nie lękam onćj tam śmierci, i 

prawdę gadam, jak Bóg przykazał.«
»Morowa zaraza takoż się z wami pobratała?« zagadnął hetman 

dwuznacznym tonem.
»Wszakci-to z woli bożej ; niech się święci wielkie jego imię, 

Amen !«
»Jaka liczba waszego wojska przy życiu?« zagadnął hetman, 

a Olga podniosła pięć palców do góry.
»Przedwczoraj liczyli hetmanowie jakoś na pięć tysięcy, nie 

wiem wiele dziś, bo się biją jak Iwy i bez perdonu giną.«
To wyznanie przebrało miarkę cierpliwości hetmańskiej, krzy­

knął więc z gardła: »Na pal tego łotra podstarostę, zagrzać przy 
naszym ogniu, niech się upiecze; precz z nim!«

Kozacy wywlekli Oknlnickiego ; lecz jak tylko przybyli na 
swoje stanowiska, Okulnicki najpierw podziękował Bogu, że się 
tak gracko spisał, potem zamieniał swój ubiór na kozacki i niecier­
pliwie wyglądał powrotu Olgi. Hetman skończył list i jak długi 
przewrócił się na wezgłowia, a gdy już dobrze zasnął, Olga uchy­
liła zasłonę i skinęła na swoich; trzech dworzan w stroju kozac­
kim, olbrzymiego wzrostu, tylko nieco przez głód osłabionych, stanęło 
przed łożem Chmielnickiego, i już się brali do roboty, gdy nagle 
hetman czyli przeczuciem, czy może niespokojnością snu miotany, 
na pół śpiący, chciał powstać z miejsca, lecz na skinienie Olsri
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silna lęka przydusiła go ra łożu, i nim zdołał wydać głos prze­
strachu , już miał w zębach knefcel, ręce i oczy związane.

Takiej przygody Bohdan wcale się nie spodział, osobliwie śród 
swego obozu , między wiernym ludem i wierniejszą jeszcze strażą, 
która zasypiając spokojnie, marzyła sobie o złotych pałacach. Myśl 
okropna przesunęła się jemu po głowie, rozumiał, że Tatarzy za­
zdrośni bogactw na Rusi złupionych , chcieli go zgubić. W mnie­
maniu, że się niebawem z tym światem pożegna, zaczął żałować 
swoich związków z Tatarami, przyrzekał w duszy, ż.e jeżeli jakim 
cudnym sposobem uniknie śmierci, natychmiast islam Gerejowi każe 
skurę oskrobać, a jego hoiotę w pień wyciąć. Gdy tak rozmyślał, 
a rumak, na którym był dobrze przywiązanym, coraz dalej pomykał, 
usłyszał grom piorunu, który jege złudę obalił, słowa : j »Kto ?« — 
»Swój!« — »Hasło?« — »Jan Kazimierz!“ dały mu poznać, że się 
dostał w ręce najgłówniejszych nieprzyjaciół, wreszcie jak usłyszał 
łoskot spadającego mostu i skrzypniecie żelaznej bramy, niewątpił, 
że wjeżdża do Zbaraża, oddał się więc w opiekę wszystkich Świę­
tym, słynącym cudami w kijowskim monasterze, gdyż był pewnym, 
że tylko cudem ocalić może.

VIII.
Już się dobrze na dzień miało, a Chmielnicki jeszcze z za- 

wiązanemi oczyma, strażą otoczony, siedział w przedi/.bie książęcia 
Jeremieja Wiśniowicckicgo. W pobocznej wielkiej izbie wodzowie 
na radę wojenną zgromadzeni, udzielali sobie w najżywszej radości 
wszystkie szczegóły bohaterskiego czynu Olgi. Aż oto pierwszy 
Firlej otworzył naradę, przedstawiwszy w kilku dobitovch wyrcach 
cel tego zgromadzenia. Po ninr mówił Wiśnjowiectd, zwróciwszy 
uwagę na to, iżby pojmanie Chmielnickiego wcale nicrozgłaszać, bo 
Kozacy łatwo się dowiedziawszy, .dla oswobodzenia wodzą, mogliby 
silny szturm do miasta przypuścić, tc by znowu pozbawiło załogę 
szczupłego zasobu prochu i kul, a nadewszysfko obrońców, w licz­
bie przez wycieczki, głód i morową zarazą znacznie zmniejszo­
nych. Lauckoroński dowodził przeciwne z tego wypadku skutki] 
w zakład stawił swoją głowę, że jak tylko Kozacy dowiedzą sie o 
pojmaniu Chmielnickiego, natychmiast oblężenia odstąpią i spokojnie 
do domów powrócą. Zapytany Jarosław Mąlezowski, oboźjiy i gu-
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bemator Zbaraża, co należało czynić w tak stanowczej chwili, 
rzekł : vOwož jestem ci najmłodszy z tego zgromadzenia, a miał­
bym radzić przed starszymi? za grzech powiadam: niechaj ano za­
żywanie tego prawa służy pierw senatorom, których tu przed Sobą 
zgromadzonych widzę; ja będę ostatni jak na mnie przystoi.« Rada 
wejenna nieprzyjęta tej wymówki, owszem żądała, by íarosíav po 
Lanckorońskim mówił.

»Za rozkazem waszych Mościów, wielcy i szanowni senatoro­
wie« mówił Jarosław, »oświadczam, gdy wola waszmościów i mową, 
a gdyby tego potrzeba było i na piśmie. Przynależałoby owego 
buntownika puścić z żywotem do swoicn, iżby poznał : że nie je­
steśmy mściwym narodem, a do posłuszeństwa i wiary królowi i 
narodowi naszemu powrócił, przeciw Tatarom i Turkom nas ochra­
niał, i nie z naszą szkodą, owszem dla obopólnego pożytku czynił. 
Nie wielka-by to sztuka była, gdybyście tego przenicwiercę, co ano 
nigdy słowa nie dotrzymał, uwięzili, katowali, abo po dobrej zgo­
dzie wymogli podpisanie jakowych warunków, których on nigdy 
niedetrzymał i niedotrzyma. lżbyście go, co jeszcze gorsza, na 
śmierć skazali, zaraz by mieli Kozacy powód do zemsty i nie skoń- 
czyło-by się na jego śmierci: inny buntownik objąłby po onym ko­
mendę, i o wo ż nowa krzywda narodowi bez granic i hamulca. —• 
My zaś czy tak, czy owak mielibyśmy nowy kłopot, bo oblężenie 
by nie ustało, a Chmielnickiego nić ma czćm żywić — więc abo 
go zaraz na śmierć, abo go żywo puścić, iżby s:ę niedowiedział, 
że x głodu umieramy, lub jego jakowej pomocy w Chlebie potrze­
bujemy.«

Zdanie to zgodnie przyjęli senatorowie. Kazali przywołać 
Chmielnickiego, oczy i ręce rozwiązać. Ujrzał się Bohdan przed 
tym., na których tak długo dybał. Widział się przed sądem wojcu- 
nyin, i niewątpił o wyroku śmierci. Jednak nieutracił przytomności, 
Stanął prosto, dumnie i zapytał:

»W czyjćm imieniu rozkazaliście chwytać utnie zdradziecko 
z własnego obozu i stawić przed sąd wojenny?«

Na to zapytanie Wiśniowiecki, najgłówniejszy nieprzyjaciel 
Kozaków, zmarszczył czoła i jakby uznając Chmielnickiego niego- 
dnyst swojej odpowiedzi, skinął .na Jarosława, by pytał rie zaś 
odpowiadał.
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Zrozumiał Jarosław, oo tkwiło w myśli książęcta, i rzekł do 

nanów koronnych te słowa :
»Poddany królewski, buntownik, wywołaniec, Bohdan Chmiel­

nicki, mieniący się być hetmanem zaporozkich Kozaków, stawion 
przed was waszmościowie wielcy i szanowni senatorowie Państwa, 
azali za owe krwawe czyny, których się dopuszczał za uciemięże­
nie Podola, za najazdy na Ruś Czerwoną, rabunki, podpalania, 
rzeź krwawą, wreszcie za ocy spisek przeciw królowi i naro­
dowi — pytam, co ano zasłużył: czy śmierć, czy żywot?«

Senatorowie rzekli: »Przebaczenie!«
Chmielnicki się zdziwił, i tym słowem upokorzony, stał jak 

dziecię, gdy rózgą oćwiczone, płakać przestało.
»Niejesteśmy, Boże broń, mściwym narodem,« mówił dalej Ja­

rosław; »i żywot człeka zduszą rycerską, co się ano łatwo sumie­
nia dzierżyć będzie i poprawić zdoła, dla chwały króla i kraju 
zachować należy — jużby tę wielką plamę grzechu łatwo zmazał 
Bohdan Chmielnicki, gdyby sercom sprzyjał królowi, dla niego był 
od wschodu i północy przedmurzem, jużby swoje imię widział za­
pisane w księgę dziejów naszych, jużby był naszą ozdobą.«

Chmielnicki tą mową nader wzruszony, przysiągł w duszy, że 
pamięć zemsty z serca wygładzi, i Polsce wiernym pozostanie.

Jarosław mówir dalej :
»Gdy się rzeczy na teraz inak mają, a cn sam Chmielnicki 

jest tu przed waszych miłościów sądem, gdy wreszcie może już 
poznał wielkość swego występku, gdy może przed własnem sumie­
niem przebaczenia błaga, więc i my, których on za nieprzyjaciół 
swoich głosi , przebaczamy i wolnością darujemy.«

Na te słowa łzy zajaśniały w oczach Chmielnickiego ; lecz za­
ledwie powziął mysi wynurzenia swojej wdzięczności, jnż sędzio­
wie z miejsc powstali, i wyszli do ubocznej komnaty.

Chmielnicki natychmiast pod strażą, wgłębokićm zamyśleniu o- 
pulcił zamek zbarazki. Przechodzącemu przez smentarz, tuż przy 
zachodniej bramie miasta, Olga zastąpiwszy drogę, wręczyła ów 
list, pisany pamiętnej nocy, mówiąc przy oddaniu:

»Owoż waszecię uznali godnym żywota, macie tu wasz list, 
w którym pisa ecie do Turek, iżby sułtan przysłał swego wojski , a 
wy mu obiecujecie mnogo luds w czambuł odaać, i krew chrze­
ścijańską na okupno tei pomocy posłać. Odeszlijcie ten list do głównego ^
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Chrześcijan nieprzyjaciela, niech prowadzi swe wojska, niech po­
maga sprawie Chmielnickiego; ale mn razem donieście, żeby się 
dobrą strażą zaopatrzył, bo go Olga razem z wami żywcem do War­
szawy przystawi."

»Olga!« wykrzyknął z podziwu Chmielnicki; »dziecię, które 
w Czehrynie na moim ręku wypieściłem : Olga Starzyńska.«

»Tak jest, niegdyś wychowanka, a dziś twój wróg, twój cień. 
Bo gdy się niewyprzesz dalszych najazdów i rzezi, to jak rze­
kłam : waszecię jeszcze raz z żywotem królowi postawię."

Gdy to mówiła, jej oczy jaśniały cudownym blaskiem, żywy 
rumieniec okrasił brado, głodem wyniszczone policzki, zdawało się, 
że to przemawiał anioł mściciel.

Chmielnicki chciał odpowiedzieć, lecz jakże się zdziwił, gdy 
w miejscu Olgi ohaesył kobietę wykutą z kamienia. Był to pomnik 
Olgi Starzyńskiej matki; drobniejsze pismo niżej powożone nie mógł 
wyczytać, gdyż mu się w oczach dwoiło. Straży także nie śmiał 
pytać — leciał więc spiesznie ku bramie zdziwiony i pomieszany.

TX.
Przezorność radziła, milczeniem pokryć całe zdarzenie; jakoż 

udał się w pewne ulubione miejsce, z kąd często na szturm do Zba­
raża przypuszczany, bezpiecznie się przypatrywał; udał więc, że 
patrzał na miasto, i uważał niby z kąd szturm przypuścić najłac­
niej , czekając tymczasem pierwszego lepszego Kozaka, któremu 
chciał odebrać konia i skrycie do obozu powrócić. Zadość się stało 
jeg'o życzeniu, gdy trzech Kozaków wysłanych z ważnemi polece­
niami, wiedząc gdzie hetman najczęściej przebywa, tamże wręczyli 
mu pitna o, czekając rozkazów. Hetman oderwał pieczęć, czytał i 
myślał. Było to pismo z Turek donoszące, że Timofej na dworze 
sułtana dobrze przyjęty, rokował szczęśliwe skutki i powrót swój 
chciał uwieńczyć wstąpieniem na hospodarstwo wołoskie. Drugie 
pismo zawierało tę pewną wiadomość, że Jan Kazimierz stanął pod 
Zborowem i wszyrstek lud do siebie garnie. Odczytawszy, żądał swego 
latawca; lecz Kozacy rzekli, że go w pobliżu niewidzą. Hetman 
dosiadł kozackiego konika, dwóm Kozakom rozkazał jechać za sobą. 
trzeciego zsś zostawił, celem wynalezienia rumaka; potem świsnął 
w palce i pognał by wicher. Przez pola zasłane obozem aż do wiel­
kiego namiotu był dobry kanał drogi, i chociaż kibitki i cała czerń

5
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kozacka na bok ustępowała, przecież on ledwie godzinę przed po­
łudniem stanął w swoim namiocie. Tu zastał nads.»odzianie wysłań­
ców Islam Gereja, upoważnianych zerwać przymierze, niegdyś ne 
Zaporożu zawarte , i nieporaałn się zdziwił tą nagłą losu odmianą. 
Pożądany wypadek przyjął wesoićm obliczem, kazał oświadczyć 
Islam Gcrcjowi zupełne swoje zadowólcie , a w końcu dodał 
z szydnym uśmiechem :

»Vryjszły Kozakowy pomáhaly,«
■eJedno wkrasty, druhe zrabowały.«
»Naj soli ide z ditkom ta drań prokleta, smrodływa, soba- 

c%yi wiry. Hej! asawuł Tynioteńko pidy do toho Tataryn a Gereja 
i skazy jemy, naj swoje manatki zaberąje i w czorty machąjefi

Tymoteńko odszedł, a Bogdan odwrócił się do Tymosza Nosa- 
cza oboźnego, Iwana Pohatyreńka setnika korosteszowskiego i Ky- 
ryły Andryjeńka pułkownika koszu Zaporowskiego, sprawujących 
służbę przy hetmańskim namiocie, i należących przez 24 godzin do 
rady polowéj.

vCzoho dumajete?“ zagadnął.
v To ne riez, to ne choroszno,«- rzekł Nosacz; »pozbawylysmo 

sobi czisu, broszy i parochu, nad tetyim proklatým zoaraZkim 
hor odom; deń i niez pylnownły, i %o slozarny dywyły sia, jak 
Tataryn, sobacza krów, wsio zrabowaw, a nam ni to szturmo­
wały, i koly sia Tataryn spanoszyw, a horod piddaśt sia zamy­
ślą je, wtudy widstupyły.u

vKorol Lacki prylywaje/« rzekł *ia to Chmielnicki.
»Korol ?« zagadnął Iwan Bohatyre iko, »toż wam budę lutsze 

•włikały ?«
Na te wyrazy Chmielnicki jakby wstydem rażony, gdy w naj- , 

żywszym gniewie zapomina o swojém dziwném ocaleniu, i chce 
rozkazać do szturmu; w tej chwili słyszy za sobą cicho wyrzeczone 
imię »Olga«, odwraca się, śledzi okiem wszystkie tajniki namiotu, 
lecz nic nie widząc, podnosi w górę spojrzenie, rękę wyciąga, jakby 
na znak groźby, aż wszystko żyjące na ten widok zadrżało, i po 
niejakiej chwili głębokiego milczenia rzecze głosem stanowczo 
rozkazującym:

»Chłopci wsidajte na konia, pidemy na Korola/«
Kozactwu długa przykra robota Zbaraska wcale się nie zdała, 

już się znudzili chęci takie nie było zdobywać miasta, gdzie panowali



zaraza inorow a ; uradowani niespodzianym rozkazem hetmana, gło- 
śnćm »hurra!* oświadczyli swoje zadowolenie. Starszyzna tylko 
szemrała między sobą, przewidując swój upadek, to swoją krzywdę, 
to związki hetmana z Polską, eo wszelako nie trwało długo, ko 
jaK dosiedli konia, natychmiast serca przybyło, a gdy piosnkę za­
nucili, zaraz dai/ne w niepamięć poszło. Herman z buławą jechał 
przodem, zaraz za nim w kształcie sierpa niemniej jak 50 tysięcy 
Kozaków nieświadomych ni rygoru wojskowego , ni to warzyskifgo 
porządku. Cała ta massa miała podobieństwo do morskiego głowa­
cza na pół przeciętego, któremu oko w samym środku ciała jedynie 
ha to zostało, ażeby czołgając się po ziemi krwią zbroczonej, wi­
dział swoje powolne skonanie.

X.
Dziesięć mil ze Zbaraża do Zborowa ubiegli Kozacy w & go­

dzinach ; nasi ledwie chcieli wierzyć, że ta czerń stanęła tuż przed 
niemi. Jak zwykle najpierw spotykały śię widety, potem piacówki i 
półki. Byl to sam dcbóř rycerstwa, pełny i zdrowy jak ziarno w orze­
chu, Kozakom nie łatwe do zgryzienia. Dosyć długo ucierali się z na­
szymi, wieszcie przez różne zasadzki chcieli swojego dokonać, lecz 
sztuka i sposeby na nic się nie ziiały. Nasi cierpliwie wytrzymali 
wszelkie podejścia i napady, i ola tego odwet założyli, a jak tylko 
Kozactwo w massę stanęło, w ten czas z dwóch stron żywo natarli 
i przeszło 1000 nieprzyjaciół trupem położyli. 7i pobliskich wzgó- 
rzoV po nad stawem rozłożonych, patrzał się Chmielnicki na klęskę 
swoich, których Polacy po drjgiéj stronie stawa i rzeki, aiżój gro­
bli i pod siunemi můrami miasta, « pień wycinali. Na ten okropny 
widok, przejął go duch zemsty; skinął więc na swoich, i ledwie do 
odsieczy rozkazy wydał, już tysiące Kozactwa wpadło na groblę, 
jedni dotarli aż pod sam kościół, na- wzgórzu wzniesiony, i tych 
nasi lekko drasnęli, puszczając na błonia; tam dws pułki piechoty 
w łozinie na zasadzkę ukryte, wzięły Kozaków po Swojemu, każdy 
na cel, tak, że nikt nie uszedł z życiem. Drugich na grobli będą­
cych ,. zaskoczyli nasi jak kto mógł, i w ten Czas rozczęła się za­
cięta bitwa, rzeź prawdziwa. Chmielnicki chciał swoim pomagać, i 
by na grobli nieprzelćwaó krew własną, posłar więc garstkę Tata­
rów, których jeszcze przy sobie na żołdzie trzymał, by groblę zdo-

6*
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byli. Sam zaś puścił się z gór ku rzece, z kąd wyparłszy naszych 
piechurów, ażeby tył wziąć, spieszył wąwozem przedziel* jącym ko­
ściół od wzgórza, na którym stała niegdyś plebania; lecz zaledwie 
wjechał do wąwozu, już z dwóch stron z kościoła i plebanii wypu­
szczono grad kul i kamieni, które przeszło C00 Kozaków trupem 
położyły. Chmielnicki rozkazał swoim zdobyć pletaniję, by ztam- 
tąd strzelać na kościół, i dla przykładu pierwszy skoczył z konia i 
drapał się pod górę, a cała czerń za nim. Gdy już byli w połowie 
drogi, w ten czas zobu stron zaczęli nasi ctrzólać rzęsisto. Kozacy 
śmiałe stawili czoło, a Chmielnicki uwziął się był zdobyć plebanię ; 
już był na szczycie góry, już w oka mgnieniu mur rozwalono i 
Kozacy rzeź na dworcu plebanii zdziałali, gdy nagle przed Chmiel­
nickim stają zbrojni, a na ich czele rycerz w hełmie zapuszczoną 
na oczy przyłbicą ; z obu stron była walka zacięta , nasi przecież 
wyparli Kozaków, drudzy zaś stanąwszy na murze, dużemi kamie­
niami razili tych, co z wąwozu pomoc Kozactwu nieść usiłowali. 
Hetman kozacki chciał umknąć tarapaty, i w chwili zamięszania 
przebyć wąwóz. W tej myśli cofnął trzy kroki od muru, i już się 
miał ku grobli, gdy na raz silna ręka chwyta go za kołnierz i na 
ziemię obala. Błysnął już nad nim miecz zemsty i w serce godził, 
jako cios pewny, śmiertelny ! Hetman spojrzał na swego mordercę i 
ledwie wyjęknął »Olga!« już kilkaset pik kozackich migało w po­
wietrzu, rycerz zniknął, hetman chociaż w głowę mocno raniony, 
życie uniósł z bojowiska. Va przerwa dała Polakom tyle czasu, 
że 'tatarów wygubili i młyn przy grobli zbudowany, zabarykadowali 
Żadnej pomocy swoim nie zdołali przynieść ci Kozacy, co na wzgó­
rzach koni i loźnych wozów pilnowali, przeczuwając, że król Jan 
Kazimierz obozując na szerokich łanach, po za Wojtowszczyzną, tył 
wziąwszy, obóz kozacki łatwo znieść może. Poradził się więc Kon­
stanty Wychowski, pułkownik i naczelnik straży obozowej, Tymo- 
cza Nosacza, oboźnego, czyli stanowisko obozu zmienić, lub swoim 
na odsiecz spieszyć. Oboźny wcale innego był zdania, które nawet 
zaraz uskutecznił; rozkazawszy Ostapiemu Feckiewiczowi przebrnąć 
rzekę, i przeciąć związki króla z temi Kilką chorągwiami, co przy 
kościele i na grobli walczyły. Wychowski zaś cofnął się z Tabo­
rem, i stanął na wzgórzach onych, co były za rzeką na przeciw 
króla, grożąc najmniejszemu poruszeniu wójsk naszych wystrzałami 
z dział. Przebiegłość kozacka, chociaż naszym wcale niekorzystna,
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jednak zabawiła króla i wodzów, właśnie na Wojtowszczyznie zgro­
madzonych. Widział król z folwarku gołćm okiem jak sie ucierały 
piechury z oddziałem Ostapiego FecMewieza. Działo się to na błoniu, 
gdzie nie tylko koń, ale nawet pieehotny, a ciężki człowiek po uszy, 
w błoto zapadał ; nasza zaś piechota to w łozinie, to w szuwarze 
ukryta, brała Kozaków na cel, gdy ich przerzedziła, więc potem 
każdy swego na smyczę i dc obozu. Chciał wprawdzie sataNosacz, 
oboźny- oczyścić łozinę z piechurów, lecz mu odradził Wychowski, 
gdy ani dział, ani Kozaków po nad rzekę dla bagna i trzęsawisk 
nic mógł sprowadzić, owszem wysłał był Nosacza przez vrzgórza 
w miejsce pierwotnego stanowiska, w ceïu udzielenia spieszniej het­
manowi odsieczy, doradzając, że gdy groblę i wąwóz zdobędą, niech 
natychmiast od wschodu króla otoczą; sam zaś wymierzył działa na 
folwark i uważał każde poruszenie wójsk naszych.

Nie mniej też byli we wszystkiem przezorni król i wodzowie, 
gdy rozkazali ciurom obozowym pieszo bagna przebrnąć, wzgórza 
zrtcbyć i Kozaków spędzić, a przynajmniej związki, łatwość odsie­
czy lub połączenia się Wyćhowskiegc z Nosaczem i hetmanem prze­
ciąć. Zasłyszawszy ten rozkaz ciury obozowe, chcieli dać drapaka, 
wstrzymał ich przecież dzielną lecz groźną przemową Jarosław 
Malczowski; obietnicami zachęcił, i pierwszy z zdobytym mieczem 
skoczył na bagna. Dziesięć tysięcy ciurów obozowych poszło za jego 
przykładem. Cała ta zgraja pełzająca w bagnie, nim się na wybrzeża 
rzeki dostała, była podobną do stada bocianów, polujących na żaby. 
Wychowski cnociaż biegły wojownik, przecież pod własnóm okiem 
i nabitemi działami dozwolił ciurom przebyć bagna, rzekę i cały 
brzeg opanować. Chciał on zapewnie ciurów nauczyć pływania, za­
pewnie w rzekę i bagna gwałtownie napędzić, i tam od razu co do 
nogi wytopić. Jarosław równie przebiegły, gdy spostrzegł jak się 
Kozacy cichaczem po wzgórzach zakradają, natychmiast poznał ich 
zamiar, dał znak swoim, i nim się Wychowski spostrzegł, już owe 
stado bocianów siedziało na wzgórzach, ziemia bryzgała wysoki,, a 
szańce i wały jak z formy wylane, rosły pod niebo. Ujrzał się Wy- 
chowski od reszty Kozactwa oaciętym, nie wiedział także jaki los 
roztrzygnął bitwę z hetmanem, i czyli się z tego położenia wyeafać 
lub na miejscu pozostać ; nadspodziewane ciurów obozowych zwy- 
cięztwc, tak go zawstydziło, że iyiko czekał sposobnej chwiïi, by 
najsroższą zemstą zetizćć tę plamę. Przewidywali to nasi; król Jan



Kazimierz z owego folwarku , uważał wszystkie poruszenia kozac­
kie i rozkazy wydawał. Wodzowie radzili: obóz nodsunąć pod mia­
sto, a ciurów' r.a wzgórzach okooowych zostawić losowi ; inni chcieli 
krzyżowym i g iem zniszczyć tahor nieprzyjacielski, zgoła różne 
były zdanie, wreszcie sam kró' zawyrokował, pozostać na miejscu, 
a w małych oddziałach rozsća.ć to postiach, to zniszczenie, tak, iżby 
Kozacy ciągle niepokojeni i niepewni wygranej, do zgody łatwą 
skłonność powzięli. Ja u Kazimierz pamiętny tylu klęsk trapiących 
cały kraj, miał zbawienną myśl ułagodzić Kozaków i hetmana, a 
wzmocniwszy kiedyś potęgę narodu, orężem przymusić tychże do 
hojaźni i posłuszeństwa.

i .

XI.
Chmielnicki acz w głowę raniony, jednak wszędy dotrzymywał 

kroku ; lecz w dnszy żałował .lierozmyślr.ego uniesienia, rad był 
już z honorem odstąpić nic nie znaczącej sprawy, wycafać się — lecz 
którędy ? W wąwozie kilka tysięcy trupów zatarasowało przeehód, 
jktóry r.awet gdyby był wolny , żadnym sposobem przebyć nie było 
można, chyba z utratą reszty najdofcrańszycli mołojców, którzy przy 
nim byli. Groblę zaś strzegty doberne pułki nnsze, a żadnej odsie­
czy nie było. Nie można sobie wyobrazić nawet, z jakiem przeraże­
niem uważali Kozacy, jak Wycbowski obóz na wzgórzach posuwał, 
jak wreszcie zniknął, i tylko pocieszyli się wtenczas, gdy ujrzeli 
Nosacza z wojskiem na odsiecz spieszącego. Jeszcze daleko na 
wzgórzach był Nosacz , gdy nasi Chmielnickiego w 3 ognie wzięli, 
to jest: z kościoła, plebanii i młyna, co trwało tak długo, aż No- 
sacz stanął przy grobli i zdobyciem tejże pogroził. Kozacy, z Chmiel­
nickiego pułków na widok nadspodziewanej pomocy, cabrali serca 
i hurmą rzucili się na groblę ; naszych,• co przechodu pilnowali, tak 
ściśnięto, że jedna część poszła na staw, drudzy poniżej młyna na 
błonia, innych w pień wycięto, fiętman z tryjumlem stanął na tćm 
miejscu, co nie mało ofiar kosztowało;. od wzgórza, przez groblę, 
aż do samego wąwozu w cztery rzędy uszykował Kozaków, i już 
był gotów przypuścić sztorm dc kościoła, gdy nagłe ujrzał się ze 
trzech strou oskeezonyra. Na wzgórzach stała massa ludu ; z pospo­
litego ruszenia wprawdzie z rozmaitą, lecz siraszcą b ronią. Widąć 
było jak nad ich głowami w powietrzu kołysały się cepy, jak brzę-
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6zały połyskujące kosy i piki, » na wysokiej tyczce przyczepiona 
niebieska chusta, szeroko w powietrza rozwiana, w strasznych wy­
razach rozgadywala grzesznym ostatnią na ziemi modlitwę.

55 tą chorągwią przodkowa! mężnym ciurom znany uam Jaro­
sław Tarnawa IVialczowski, ów dzielny obrońca 55 naraża, co pod 
okiem króla zdobył korzystne stanowisko i tym sposobem zupełnie 
inny obrót nadał całej sprawie. 55 drugiej strony, stawem pomiędzy 
łoziną i trzciną, przekradały się dwie tratwy, na jednej było lekkie 
działo, ktorem znacznie Kozaków rażono ; na błoniu z szuwarów 
wymykały się także ozarne istoty błotem powalane, zdawało się, że 
grzęsną w trzęsawisku, a one nieznacznie i niewidzialnie podsunęły 
się nic bliżej jak sto kroków do młyna, i zaraz plutonowy ogień 
dały. 55aledwie ten pierwszy wystrzał rozniósł hasłe boju, wnei"*"' 
z murów miasta, z plebanii i kościoła , rzęsisty grad kul przykrył 
całunem śmierci wszystko, co tyikc na grcbli żyjące było.

Ledwie czarny dym wzniósł się nad poziom, ledwie echo wy­
strzału w ćaii skonało, już wielka chorągiew pływała nad stawem» 
i dzielny miecz Jrrosława połyskał nad głowami nieprzyjaciół.

3Va hasło trwogi odwrócił się JVosacz, walczył jak lew i tyle 
dokazał, że wszystkich swoich Kozaków ustawił brzegiem stawu; 
Chmielnicki tymczasem przypuścił gwałtowny szturm do miasta, zo­
stawiwszy około 4 tysiące ludzi na straży w młynie i na grobli.

I ićiwszy Malczowski zaciął rzeź krwawą ; dzielnic się nawet 
zwinął, bo wpół godziny ani jednego Kozaka nie było na brzegu 
stawu, bowiorn jednych na miejscu wyrżnięto, drugich w stawie 
■wytopiono, a Nosacz ledwie w kilkaset koni zdołał w pław przebyć 
wodę, i tak się ocalił. Jarosław zaś z ważną nowiną chlubnego 
zwycięztwa, wyprawił gońców dc króla, zapraszając, ażeby łaska­
wie wąwozem przybył, i patrzał na wzięcie osoby Chmielnickiego» 
potem dał hasło załodze kościelnej, ażeby Wąwóz z trupów Oczy­
ścili. —

Kroi Jan Kazimierz gronem senatorów otoczony, z żywą Tado- 
scią siuchał poselstwa, przyjął zapresiny, gońca hojnie obdarzył, i 
na czele kilkuset jazdy z miejsca wyruszył. Widząc to Wycnowski 
chciał strzelać i spalić Wojtowszczyznę ; lecz reszta ciurów na 
wzgorz&ch okopana pogroziła zniszczeniem taboru i tym nieprzyja­
ciół ha chwilę ao zawieszenia broni zmusiła. -
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Ody się te co wyrzekłem, dzieje, Chmielnicki z murów miastu 
i kościoła niepokojony, dla łatwiejszego wydawania rozkazów ukrył się 
w młynie, widzieli to nasi z murów plebanii, i natychmiast. nieliczny 
hufiec na zdobycie młyna i wzięcie hetmana wyprawiono. Hufiec ten 
przebił się aż w środek budowli, hetmana na strychu siedzącego i 
przez wydertą strzechę obrotów nieprzyjacielsKish pilnującego, przy- 
cupił Rycerz czarno ubrany, stanął przed Chmielnickim, przypo­
mniał mu jego dawne przyrzeczenie, złamanie słowa, i rozkazał iść 
przed sobą. Przestraszył się hetman widekiem swego prześladowcy— 
była to OJga, której słowo więcej ważyło, jak całe Zaporoże. Het­
man chociaż zbrojnymi otoczon, postanowił się przecież zemścić. 
Wyjrzał przez strzechę, widział ewoich w zaciętej bitwie z naszaml 

-^dzielnie się broniących, krzyknął więc z całej siły: »Kto może 
niech młyn podpali.« Na rozkaz hetmański błysnęły kozackie 
krzesiwka, tysiąc razy czerknęło i kilkaset rąk wstroraiło hubkę 
w strzechę.

Jeszcze Kozacy do dawnej roboty nie wrócili, już czarne kłęby 
dymu buchnęły i płomień świdrem w niebo zakręcił; kilkunastu Ko­
zaków dymem okopconych, wyskoczyło z ognia, uciekając na groblę. 
Jarcsiav kazał ich ścigać, a sam rzucił się do mly.ia z uczuciem 
niewiadomego żaln. Z wielkim trudem udało się wysadzić drzwi, 
dym i płomień w środku tłumiony, teraz na wolne powietrze wy­
padł gwałtownie i objął trzy części budowy ; w czwartej, gdzie 
nie było ognia, strzechą wyzierały kozackie głowy, wreszcie ręce 
i nogi, bo Kto zdołał uciekać, ten po szczeblach młyńskiego koła 
toczył się w rzekę, z kąd po oliwili pluskania, na brzeg wypływał. 
Ci co mieli na sobie ciężką zbroję, jedni vs rzece tonęli, drudzy 
z pośród ognia pomocy wołali ; Jarosław kazał zburzyć czwartą 
część miynu, ocalił tym sposobem kilku rycerzy, a gdy z pośród 
zniszczenia usłyszał swoje imię konającym Olgi głesem wyrzeczone, 
ni głośną trwogą przyjaciół, ani obecnością króla nie wstrzymany, 
skoczył w ogień, a za nim wierne ciury. Siedmiu trupów wynieśli 
nasi — między tern; była tekże Olga. Po chwili usłyszano z płomieni 
głuchy kilka razy powtórzony wyraz : »chwytajcie, chwytaj­
cie Chmielnickiego!« Wyleciał w tej chwili z rołynu dymem 
otulony Kozak; sadzą powalany, w przepalonych sukniach, z za­
krwawioną piersią wyskoczył z płomienia, i poszedł w zatoczki 
między konie, między rycerstwo, aż go każdy z przerażeniem ode-
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pchnął jak szalonego, lub zapowietrzonego, a gdy już Kozak był 
iia wzgórzach, i dwie ócz, jak. dwie pochodnie na groblę zwróco­
nych, błysnęło, w ów czas jego konający towarzysz szydr.ym uś­
miechem wykrzywiwszy usta, wyjęknął: »To był Chmielnicki!« 
Nasi co go pierwej z obrzydzeniem potrącali, teraz ciekawym i zdu~ 
mionem spojrzeniem uchcdzącego ścigać przedsięwzięli. Chmielnicki 
zaledwie stanął na wzgóizach, zaledwie ręką znak w powietrzu 
zakreślił, już kilka armat i kilka tysięcy Kozaków jakby z ziemi 
wyrosło i tuż nad głową naszym stanęło. Rzęsisty grad kul sypał 
się ‘na groblę, i grom armatni aż pod raury miasta śmierć roznosił. 
Na grobli właśnie runął młyn, Jarosław prawie ostatni jakby cudem 
ocalony, niósł martwe zwłoki Olgi, przed nim i za nim brzmiała 
szatańska muzyka, huk dział, świst wystrzałów z ręcznej broni P 
łoskot spadającej wody, którą Kozacy wyrwawszy tamy, środkiem 
grobli puścili. Hałas i trwoga panowały także z drugiej strony wą­
wozu ; Kozacy z rozkazu Wychowskiego okrążywszy z daleka obóz 
polski na Wojtowszczyznie, zastąpili naszym drogę w ten czas wła­
śnie, gdy król zgromadzeniem rozpiórzłych ciurów i nieszczęśliwym 
skonem Olgi zatrudniony, nie miał ani czasu, ani na myśli, wysłać 
gońca do obozu, by kilka pułków do walki i odporu sprowadzić. 
Na wszystkich szlakach od wąwozu aż do Wojtowszczyzny stanęły 
kozackie furwachty, i naszym przeprawę przez wąwóz bronią za­
groziły. Wojska królewskie spuściły nos na kwintę ; leea gdy kró* 
dodał serca, w ów czas i gładko i raźnie grała broń ognista. Ko­
icie1 z plebaniją, jak matka z córką broniły swą dziatwę, a kto 

z Kozaków hardo wystąpił, w szablę zadzwonił i pod bramy miasta 
dojeżdżał, ten jeźli wrócił — zwał się rycerzem, bo hetman Chmiel­
nicki niby udzielny książę, wnet go na szlachcica przerabiał.

Pomyślano ażeby zKozactwem ciuciubabkę zaprzestać, a inną 
grę rozpocząć; jakoż przyzwoitsze były palcaty. Wiarusy przesmy- 
knęli się wąwozem, i spędzili cały oddział kozacki na błonie. Koń 
i piechotny, gdy zagrząsł w błocie, to go nasze ciury za uszy na 
wierzch ciągnęli. Kio szczęśliwy umknął tego traktamentu, dosta­
wszy guza łub kresę na twarzy, stojąc na wzgórzu, pod skrzy­
dłem swojego wodza, odgrażał ; lecz swoim co w bagnie ginęli nie 
dawał żadnej pomocy.
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Środkiem grobli z rozerwanej tamy buchała woda, w zgliszcze 
kurzyły się jeszcze saczątki młynu, z przyległych gór ciągle strze­
lano na miasto. Pośród takiego zniszczenia, gdy nasi Kozaków spę­
dzają i wąwóz z trupów czyszczą; Jarosław w rozpaczy Olgę na ramio­
na porywa, rzuca się na groblę, z kąd nadzwyczajnym szczęściem 
życie własne i trupa unos* aż do gaju, położonego za wsią Tusto- 
głowami. Powiadali ludzie, że go widzieli długo w tych miejscach 
błąkającego się z trupem, aż jednego dnia znaleźli w ogrodzie za 
folwareczkem mogiłkę świeżo osutę, na wierzchu krzyż. Był to 
skromny grobowiec Olgi, wyobrażający wiarę i wieczność; jaśniał on 
sławą, którę gmin bezwmny sztuce czaruoksięzkiój przyznawał. 
Malozowski długi czas jeszcze wojował; lecz najdłużej pamiętał 
bitwę pod Zborowem ; umarł w późnej starości na łonie licznej ro­
dziny.   ...............£Dotąd % rękopisu.^)

Dopisek.
Wiadomo już czytelnikowi z dziejów kraju, że król Jan Kazi­

mierz jeszcze pod Zbarażem przez posły ujął był sobie wielkiemi 
podarkami hana tatarskiego, który natychmiast odstąpił sprawę ko­
zacką. Król pod Zborowem z nielicznćra rycerstwem stawił mężne 
czoło, i tyle dokazał, że Chmielnicki publicznie przeprosił obrażony 
"majestat 1 lit artykułów traktatu podpisał. Działo się to pod Zboro- 
wcm dnia 19. września 16-19*) w folwarku na Wójtów szczyźnie, 
niegdyś miejscu mojej młodości.

#y B and t kie v Dzieje Królestwa Foiskiego« tom IŁ, sir. 324, od dołu wiersz 
II i 12 twierdzi, że ten traktat był podpisany 19. sierpnia. — Na stronie 
3Ü2, z góry wiersz 8, powiada: »dnia 13. lip ca stanął Chmielnicki pod 
Zbarażem;«, wiersz 12 i 13: »trwało oblężenie dwa miesiące!« Wiec od 
13: Iipcu do 19. sierpnia mamy dwa miesiące ? Musi to być my łka druku, 
którą w poprawkach i dodatkach autora opuszczono.
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CZYLI:

HISTORYJE 7, DISPOZYCYI I ROZKAZU PRZEWIELEBNYCH 
PRZEŁOŻONYCH PROWINCYI RUSKIEJ ZAKONU ŚWIĘTEGO 
BAZYLEGO W., WJMONASTERZE LWOWSKIM POD TYTUŁEM 
ŚWIĘTEGO JERZEGO MĘCZENNIKA DLA PAMIĄTKI STARO­

ŻYTNOŚCI I DAWNOŚCI TEGOŻ MONASTERU 
ZEBRANE I SPISANE.

Przed 2. lutego i26c był już znany Lwów, a zatem 10 laty przed czaso- 
pistwem z Kalendarza znaném, już w poczet błogosławionych zapisana, oJ Tata­
rów męczennica Marianna ze Lwowa, w porządku po księni -ngniszee Ja­
strzębski dziewiąta ; z pism niewątpliwych kolegiaty sandomierskiej za błogosławionej 
Salomei założonego klasztoru ś. Klary w Zawiciaowścic zakonnica. (Kromer ks 0.)

■ . .«ty» 1 ■ . , ■ ' 1 W < ni 'J- -, i-;.t.,r.
Przestroga.

Porząaek historyi wyciąga i potrzebuje porządku lat i czasótp, a że dla czę­
stych rewolucyi czyli zaniedbania mało co o dawnych wiekach notowana, dla tego 
wszystko zebrać i porządnie ułożyć, rzecz prawie niepodobna, ponieważ i pamiatka 
niektórych rzeczy dawno,ścią czasów zgubiona, i dla tego ktoby doskonalszą da­
wniejszych rzeczy, lub z ksiąg jakich, lub z kcul innąd miui wiadomość, niechaj nie- 
itimtcitia, ani g/uzuję tej księgi, ale niech i poa latanii póżjiiejszeml napisze, i żeby 
tez z daundejszymi swoimi Idami łatwe się łączyło, niech je w rejestr alfabetyczny 
wprowadzi według porządku rejestru i liczb przy końcu tej księgi położonych.

dawniejszych latach nad rok 1280, nic iu csobliwss eg( pisać 
nie można, prócz tego, że od początku prawie chrześcijańskiej 
wiary św. już byli mnisi zakonu ssv. Bizy lego W. na Rusi, i jako 
po innych miejscach, tak i na tej górze, na której monastei ś. Jerzego

olsdwba
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etoi; owo jako eremito wic, owo jako schimnicy, owo jako mnisi 
klasztorni mieszkiwali.

Rok 1380
1. Tego roku 1280 Bazyli, książę halicki, brat Daniela, Ko­

rola ruskiego, a stryj Leona, książęcia ruskiego, mąż wielkiej od­
wagi i wspawnłogo umysłu, po długich utarczkach i zwycięstwach 
wojennych wypracowany, w starości swojej opuszczając świata mar­
ność , a chcąc ku końcowi życia samemu służyć Bogu ; dobrowol­
nie przyjął mniskie życie, i na mnicha zakonu św. Bazylego po- 
strzyżony, obrał sobie na mieszkanie zakonne pieczarę na prawej 
stronie pod tą górą, na kióréj teraz ten mona.ster św. Jerzego.

2. Ten zacząwszy świętcbliwie zakonne prowadzić życie, dał 
pobudkę książęciu Leonowi, miasta Lwowa fundatorowi, a synowcowi 
sw emu, że dla niego na górze (pod którą jego była pieczara]) na 
zachód, w lipcu i w maju miesiącu: od miasta leżącej, cierniem i lasem 
obrosłej, na samym wierzchołku monaster założył, i cerkiew huko­
wą, coliaize zakonnemi okrążoną wystawił i św. Jerzemu męcze- 
nikowi y opiekę oddał, i czci jego pod jegoż tytułem ofiarował.

3. Że ten książę ruski Bazyli imieniem, czyli z ruska Wa sy- 
łysk / a nazwiskiem W as/ko, został mnichem zakonu św. Bazylego 
wielkiego, i że dla tegoż żądania czyli pobożności książę Leon, 
fundator miasta Lwowa, założył i wybudował monaster pod tytułem 
św. Jerzego męczennika, świadczy starożytny ów historyk Zimoro- 
wiusz in suo triplici Leopoli Mss.

4. O otszernolci gruntów tego monasteru i oryginały fundu­
szu, lubo różne wojny interregna i nieprzyjacielskie zburzenia mia­
sta i kraju nic in specie potomnym zostawić czasom nie dopuściły, 
jednak rzecz jawna się wydaje, że jeżeli książę Leon dla swegt 
stryja ten monaster fundował, niepodobna aby go bez obszernych 
włości i wszelkiego opatrzenia założył, ponieważ teraz to zawsze 
widzimy, że wielkie domy dla swoich kolligatów wielkie zakładają 
fundusze.

5. O dalszym wmniskim stanie tegoż książęcia, fundatora mo­
nasteru, życiu i procedurze, to świadczy księga metryk królów 
polskich, metropolitów ruskich i przełożonych czyli Hegumenow te­
goż monasteru św. Jerzego, że ten Bazyli czyli Wasylisk, książę
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halicki, zostawszy mnichem; był przełożonym tegoż monastern św. 
Jerzego i rządził zakonnym zgromadzeniem aż do roku 1290.

6. O którćm zaś czasie i czyli w tymże roku, czyli winnym 
następującym w starości swojej umarł, wiadomo nie jest. Był jednak 
rządcą i przełożonym tego monasteru lat blisko dziesięciu, pod któ­
rego rządem przez te lat 10 monaster wybudowany od książęcia 
ruskiego Leona był w spokoju i całości.

Rok 1282.
7. Za czasów tegoż pierwszego przełożonego czyli Hegumena 

Bazylego, fundator monasteru tego ».Jerzego książę Lew wr. 1282, 
jako pisze wspomniony Zimorowicz, ciało ojca swego Daniela, ksią­
żęcia halickiego, wprzód piętnastu latami zmarłego, z przynależytem 
książęcej godności pogrzebem w Haliczu złożone do now o-wybudo­
wanej cerkwi św. Jerzego do Lwowa przeniósł, które przeniesienie 
wielce poważne i wspaniałe było, bo jako opisuje Zimorowicz, 
wojska liczne i mnóstwo duchowieństwa a osobliwie zakonnicy za­
konu Bazylego w. na przemianę, pogrzebowe nabożeństwu śpie­
wając, według rubryki czyli u staw u ruskiego, poprzedzały.

8. Z kąd jasna rzecz, że ten monaster ś. Jerzego był wspa­
niały, i dobrami i potrzebami wszelkiemi zgromadzeniu zakonnemu 
przynależytemi opatrzony, ponieważ od tak możnych książąt ruskich 
był fundowany, i w nim ciż książęta ciał swoich chcieli mieć od­
poczynek.

Rok 1285.
9. Przykładem książęcia Bazylego, stryja swego, książę Leon 

idąc i w jego ślady wstępując; po dłrgich wojnach, utarczkach, zwy- 
cięztwach, z fatygowany pracami i ni 2wczasami i staraniem o dobro 
ruskiego narodu, zaczął obrzydzać sobie światowe pieezołowitoście, 
i ku zbawieniu duszy i służeniu Bogu myśl i serce skłnniać. Po 
roku bowiem wyż położonym 1285, jako księgi Zimoiowicza opisują, 
przyjąi mnisi; i habit zakonu Bazylego w., i ścisły żywot i gorliwy 
w świętobliwości lat kilka prowadząc, około roku 1301 za Hutimiusza 
przełożonego zeszedł z tego świata; lecz. gdzieby od mnichów był 
pochovvany, dotąd nie wiadomo.

10. Ten przykładny i świątobliwy mąż, jako był książęcego 
urodzenia i godności, tak potem osobliwszego ubóstwa i wyrzecze-
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niâ się świata cały, zostawił naśladowania godny przykład w Stanie 
mniskim. Przykazał bowiem Eutimiuszowi i spółtowarzyszom jego, 
aby bez żadrój ozdoby, pompy i okazałości książęcej godności słu­
żącej, prywatnie pegrzebli, i tak mnisi jego żądanie pilnując, w pro­
sty i stary kir czyli sukno jakeś nwinąwszy wynieśli, i nie wiadomo 
gdzie prywatnie pochowali. (?)

11. Przed tym Eutimiuszem, Makary był przełożony monasteru 
ś. Jerzego ; drugi ale nie jest wiadomo, którego czasu został prze­
łożonym. Był on jeden z dawniejszych pustynnych ojców czyli Ere­
mitów, któiży przy górce onej bukami obrosłej , przed zafundowa­
niem jeszcze Lwowa, na wzór odszćlników czyli pustelników, nie 
wjedności, ale po lesie mieszkając, eremitakie prowadzili życie. Do 
których i stary ów książę Bazyli, stryj książęcin Lwa, przyłączy­
wszy się, klasztorne życie zafundował. Umarł przerzeczony Maka­
rius? roku 129°.

Rok 1288-
12. Ten rok wielką klęskę przyniósł dla Rusi; Tatarzy bowiem 

Wtargnęli w ruskie kraje, i k/aj i wody trucizną bardzo jadowitą 
zarazili, z kąd strasznie po całej Rusi było ciężkie powietrze. Lecz 
co się poo ten czas stało z naszemi zakonnikami w tym mowasterze, 
nic pewnego nić ma.

Rok 1298.
18. Około tego roku 1298 zakończył życie drugi przełożony 

zgromadzenia zakonnego monasteru św» Jerzego, o którym czytaj 
liczbę Ił., wyżej pod rokiem 1285 położoną.

Rok 1341.
14. Wspomniony w- nr. 9. Kutimiusz, żył tego roku święto- 

feliwie i przykładnie, który i nie pośledniego przykładał starania 
około roonasieru św. JórzegG dobra, ponieważ staraniem swoim, 
czyli nozyskaną (jako drudzy piszą) łaską u książęcia Liimct/iusza, 
wylał z niepodřegc metalo dzwon duży, dźwięczny i miły głos mający.

15. O uawncści tegc Jzwont, a zatem i o dawności mo"asteru 
ś. Jerzego daje świadectwo nietylko napis ruskieroi literami tak na 
tymże dzwonie wyrażony : Gih Rokoko, oo.i/fo.i. gmi ctÓ,.»8 K)fï» opu 
sł»A3*fe ĄMniHTpin ir8.HiHo.il êfitwï? C^ey koiokol, solem hijn Swia—



tomu Juriju pry kniazi Dymytrym Ihnmenowy Seftymyjemj, to jes*: 
Ten dzwon wylany był ś. Jerzemu za książęcia Dymytriusza, przeło­
żonym Jeftimiuszem; ale też i około r. 1685 żyjący Józef Szumlański, 
biskup lwowski ruski w swcim funduszu na Czółkanszczyzne ś. Je­
rzego monasterowi uczynionym , wspomina i o konserwowanie jego 
dla samej jego dawności i wyrażenia dawność monasteru tego na 
nim przełożonego i zakonników upomina. Obacz liczbę 43.

Rok 1349c
16. Po szczęśliwym zafundowaniu monasteru naszego lwow­

skiego pod tytułem ś. Jerzego męczennika, nie długo Rusi, a za­
tem i tegoż monasteru szczęśliwość w spokojności i całości zosta­
wała. Ro roku 1849, a jak drudzy twierdzą 1339 (jut Andreasseu 
Mathias Miechorius Uh. 4., folio 225, cap. 28f) król polski Kazi- ■ 
mierz zebrawszy liczne wojska, Lwów, miasto 3(ołeozne Rusi, 
obiegł, i przez poddanie się objął i klejnoty wielkie po śmieici ru­
skich książąt Lwa i Dymitrego, to jest dwa krzyże złote znacznemi 
cząstkami krzyża p. Jezusa zaszczycone, dwie korony, porły i ka­
mienie drogie w sebie mające, szatę ï krzesło złotem i perłami zbo- 
gacone do swego wziął skarbu. Zamki lwowskie i włodzimierskie 
popaiił i sksrby do Krakowa zaprowadziwszy, i z większą potęgą 
powróciwszy, kraje ruskie w swoję moc objął.

17. Co się wtedy monasterowi ś. Jerzego m. i zakonikom jego 
przytrafiło lub w szczególności opisanego, ciężka klęska zostawić 
potomnym czasom niedopuścita, jednak tak z powszechnej ruiny ru­
skiego kraju, miast, a osobliwie Lwowa, stołecznego Rusi miasta, 
jakoteż i z tego, że metropolita aż do Kijowa ujść musiał, a drudzy 
mnisi w rozsypkę poszli, poznać się może, że i ten monaster zra­
bowany i spustoszony być musiał.

18. Temiż czasami Turcy, Tatarz, Wołosza, Węgrzy na ruskie 
kraje, a osobliwie na znaczniejsze miasta, jako to: Lwów napadli 
i pustoszyli. Czym przestraszeni nie tylko obywatele, ale i mnisi 
w bezpieczniejsze się kraje udali. Sam tylko Euftimiusz, przełożony 
tego monasteru, nie wiadomo z jak liczną zakonną bracią bardziej 
miejsca niż monasteru majątków nadziórał, i gruntów od książąt) 
nadanych pilnował. Chociaż howiem sprzęty i ruchomości attaki i 
rabunki zagarnęły, jednak dobra nieruchome monasterskie musiały 
być znaczne, kiedy w xoku J 341 już po ruinie Lwowa siał dzwon
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wyż wyrażony, i po uwćj ruskiej i lwowskiej zielni wielkiej i nie- 
odwetonój klęsce, i owszem w same nieszczęśliwe czasy, kiedy stra­
szne inkursyje i zamieszanie panowały, na miejscu spalonej czyli 
zrujnowanej cerkwi, nową kamienną założył cerkiew i murować 
zaczął roku 1363.

19- Architekt tej nowej cerkwi byt nazwiskiem Doré, ten sam. 
który założył i murował ościół katedralny ormiański, i ua tęż for­
mę, na którą przerzeczony kościół i świętego Jérzeg'o cerkiew odry- 
sował i założył, jako zdawnych bardzo dziejów konsularnych Zi- 
morowicza in triplici Lepoli wyczytać można.

Ro3î 1381.
20. Zaczęta fabryka cerkwi św. Jerzego uporem szła dla usta­

wicznych rewolucyi od roku 1363 aż <ło roku zaczętego przełożeń- 
stwa Parftaniego czwartego przełożonego monasteru św. Jerzego m ,, 
który czyli wraz z przyjętym przełożeństwem tego monasteru i fa­
brykę podwyższać zaczął, czyli w późniejszych latach, nie jest wia­
domo. To jednak pewna, że przerzeczony Parftemiusz przez czas 
swego przełożeństwa aż do roku 1381 znacznie fabrykę tej cerkwi 
ś. Jerzego rcury podwyższył, i tegoż roku życie swoje podobnież 
w świętobliwości życiu przeszłego przełożonego Kuftemiusza za- , 
kończył.

24. Że przez te lata między rokiem 1349 i 1381 różno klęski 
na Ruś przypadały, i dla tego fabryka cerkwi ś. Jerzego niedokoń­
czona była, jawna rzecz. Z różnych historyków, którzy piszą, że 
w tych latach Krzyżacy Ruś powojowali, i że różne były inter-■ 
régna owo po Kazimierzu wielRim, owo po Ludwiku i za samego 
życia Ludwika, dla jego nieniesakania i niebytności w krajach pol­
skich. Atoli jednak, że ta fabryka cerkwi Ł Jerzego lwowska i pod­
czas takich ruin i nieszczęśliwośei niccstała, znać daje, że ten mo- 
naster musiał być na obszernych zafundowany dobrach, które i pod­
czas głodnych i niedoskonałych czasów fabryce wystarczały.

22. W tychże czasach około roku 1364 lwowska arehi-katedrs 
od króia Kazimierza zafundowana, to jako powieść pospólstwa do tego 
czasu trwająca wyjawia; na dobiact cerkwi ruskiej i nie innej bar­
dziej jako cerkwi św. Jerzego m., co się w iia.szych latach z pe­
wniejszych wydaje dowodów, prócz tegc do niedawna obrazy z ru— 
ekierni napisami i inne sprzęty cerkiewne w tejże arci ii -katedrze za-
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fundowanej znajdowały się: ani temu kto przeczyć powinien, po­
nieważ król Kazimierz skarby i krzyże złote z cząstkami drzewa 

' krzyża św. zapewnie nie z pałacu lub skarhu książęcego (kto bo­
wiem tak święte. rzeczy i czcigodne w domu i zamknięciu by wa­
żył się trzymać) zabrał; jako pisze Miechowita, i do Krakowa za­
prowadził1, czemuby nie miał na ruskiej cerkwi dobrach archi­
katedrę fundować.

fiok Í40ÍÍ.

28. Po śmierci Perfleniego, czwartego przełożonego monasteru 
św. Jerzego, przyjął przełożeństwo .Świętojurskie Gedeon, który nie- 
mniejszćj święfobłiwości jako i pieczołowitości o dobro monaster- 
skie, niż jego antecessorowie owo za “Ludwika, owo za Władysława 
Jagellona znacznie zaczętej cerkwi ś. Jerzego m. fabrykę podniósł, 
i byłby dokończył, gdyby śmierć roku 1400 z tego niezcbrała go 
świata.

Rok 1337,
24. Zaczęta tedy cerkiew ś. Jerzego w roku 1363 i ciągniona 

jej fabryka przez lat 37 pod rządem trzech przełożonych ś. Jerzego, 
aż w roku 1437 od przełożonego monasteru ś. Jerzego imieniem 
Łaurentiusza, zupełnie dokończona, siała niewzruszona przez lat 306 
aż do roku 1743, w fetorem rozbita jest z rczkazu jw. metropolity 
A thanazego Szeptyckiego, a to dla założenia i wymurowania nowej 
obszerniejszej, jako pod rokiem wspomnianym 1743 wyczytać można, 
albo pód rokiem 1746. Do tejże cerkwi dwie kaplicy, jedna S. Pro-- 
kopiusza pod dzwonicą, druga 1700 roku od Dionizego Siętkiewicza 
wybudowana była.

25. Godna rzecz pamięci i nanotowania, że tego roku 1437 
Ruś obrała metropolitę Isidora Bolgarzyny, który wyjechał na synod 
iloreski, któremu z różnych stanów ruskiej szlachty (jako pisze Biel­
ski w kronice swojej) dwieście koni assestowało, z kąd jawna rzecz, 
że Ruś, a zatem i monaster lwowski był w jedności tych czasów, 
kiedy nie innego, ale tylko jedność trzymającego z Rzymem obrali 
metropolitę. Czytaj o tern Herarchie cerkiewne fol. 180, rok 1460; 
oboez pod liczbą 29.

6
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Rok um,
26. Od wyż wyrażonego roku 1437 aż do roku 1493 w spo­

koju był monaster pod rządem świętobliwego przełożonego Joasafe, 
który, jako czytamy w księgach metryk, rządził także i monasterem 
ś. Onufrego i przeszedł z tego świata roku 1493. ilok :-aś 1493 
obacz pod liczbą 29.

Rok 1500.
27. Tegoż roku wyż wspomnionego 1493 nastąpił na przeło- 

żeństwo monasteru św. Jerzego po Jasafle, Mhanazy, który w złe 
bardzo czasy objął rządy tego monasteru, ponieważ na te kraje na­
padali wtedy Tatarzy i różne inne inkursyje były, i stały się jego 
śmierci przyczyną. Roku bowiem 1509 hospodar wołoski z licznym 
wojskiem na Ruś wtargnąr, i miasto Lwów ze wszystkiego ogoła­
cał i rujnował, a zabrawszy wielkie skarby, w swoje się kraje wró­
cił. Pod czas tych nieszczęśliwośei i ten objął monasteru rządy, i 
wielkierai zmartwiony dolegliwościami, skrócił wiek słaby starości 
śmiercią. Niektórzy mniemają, że aż do przełożeństwa Joachima Gde- 
szyckiego przez lat 13 monaster ś. Jerzego był bez przełożonego; 
lecz mylą się, ponieważ w starych metrykach Ihuroenów czyli prze­
łożonych monasteru tego między imionami Joaenia i Joachima Gde- 
szyckiego, Athanazego położone jest imię ; dla tego za pewną rzecz 
każdy przyznać powinien , że był w tych czadach przełożonym ten 
Athanazy.

28. Ale dajmy to, że dla napadania Tatarów i innych wojen­
nych rabunków, niebezpieczeńst w i przykrości, zakonnicy w bezpiecz­
niejsze skryć się musieli, i starszy w nieszczęśliwe czasy także 
tułając i zdaleka nadglądając monasteru 0 teraz często bywa pod 
czas klęski i niebezpieczeństwa), nie wielu był znajomy; przecież 
z tąa nie można wnosić i twierdzić, że już mcnaster był opuszczony. 
Przyczyna tego sprawiedliwa, że to nie mog'ło być, ponieważ ten 
monaster miał wsie i dobra znakomite, które nie łatwo opuszczone 
bywają.

29. Że zaś ten monaster św. Jerzego miał wsie i majętności, 
prócz dowodów pod liczbą tu 4. 8. 18. 21. 22. wyrażonych, i te 
isą bližszvch przerzeczonych lat 13 czasów. Albowiem naprzód do 
tych czas niewygasła jest powieść w pospólstwie przyznająca, że
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Wieś lizęsaa ruska nazwana, o pół mili od miasta Lwowa leżąca, 
należała do monasteru ś. Jerzego, że grunta koło drogi Gródecka 
nazwanej, po lewej stronie góry i monasteru ciągnącej się sze­
roka nlica, mianowanej, aż do miejsc forty jezuickiej teraz zwanej 
ciąg’niące się, do monasteru lwowskiego ś. Jerzego należały, które 
powieści stwierdzają. Przywilej Władysława IV., króla polskiego, któ­
rym lokacyję poudanyeh na gTtintacb monasteru ś. Jerzego m. około 
drogi Szeroką nazwanej leżących i koro cerkwi, potwierdza tegoż 
prawdy, wyjawia i rok lubo nieco dawniejszy, to jest 14CG in actis 
perpetuitalis Sud. Neccssari fWcniH Ckrilt. Leopol. Niejaki Kaliuowicz 
protestuje się przeciwko Ormience Nikoszowa nazwanej, że niechciała 
wydać dwa przywileje czyli diplomaté w na pargaminie wyrażonych 
na mouaster ś. Jerzego i na dwie wsi do tego monasteru należące, 
które ów Kalinowicz u tej Glinianki był zastawił. Opisanie i wyra­
żenie monasteru i dóbr jego mające. Potwierdzają tęż samą powieść 
i protokuty po rusku pisane, różnych grunióvr transakcyje na nich opi­
sujące, które około pałacu czyli dworku jw. książęcia Radziwiłła do 
cerkwi monasteru ś. Jerzego należały. Prócz tego in Codice Archwiali; 
że roku 1497 Jan Adalbert czyli Wojciech, król polski, syn Kazi­
mierza, z wojskiem swoim (którego wojska Semicki iu annal, lib. VII. 
cap. 8. liczy 80.000, a zaś 3000 wozów z amuntcy,ami wojennemi 
NB. Ęfus opera suni in Biblolheca Monasterii simul cum operilus 
Dluyossi) na Wołoszczyznę ciągnąc przeciw nieprzyjaciołom, sta- 
cyję wójsk swoich na polach monasteru ś. Jerzego był założył, i 
star obozem, opisano 3 wyrażono obacz W Miechowicie w lozd. 75, 
kióry także wzmiankuje, że w tym roku król z wojskiem przez Lwów 
przechodził.

80. Tegoż roku 1509 król polski dla tego, że w diecie żyjąc 
halickiej, pod której jurisdykeyją lwowskie i kamienieckie był}* knijc 
bez obecności było metropolity i biskupa, którjby świecił w tych kra­
jach kapłanów, którzy dla święcenia aż za granicę ojczyzny udawać 
się musieli, i często Z tniłitąd zarazę błędów wnosili : niebezpieczeń­
stwo i kłótnię ; duchowieństwo ruskie poddał pod jurisdykeyją 
arcybiskupa .wpwskiego öernardiua Wilczka, któremu i mon aster ś. 
Jerzego posłuszeństwo oddal, i to było po uspokojeniu nieco wiel­
kiego zamieszania i ruiny kraju ruskiego, od Tatarów, Turków i 
wojewody v/ołoskiego, którzy po przegranej Jana Wojciecha, króla 
polskiego, bitwie z hospodarem wołoskim rż po Kańczugę miasteczko,

6&
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kraj ruski ogniem i mieczem pustoszyli I to prawib aż do lat kilka; 
lecz i potem roku 1510 Lwów, Lublin, Bełz i wszystkie kraje ruskie, 
osobliwie Podgórzem nazwane, Tatarzy ogniem i mieczem popusto- 
szyli, i coż tedy za dziw, że prży takich klęskach i wojnach i 
ruinach o mouasteru tego rządach, dobrach, nadaniach i funduszach, 
nie wiele pamiątki dzieje mieć mogą. Z tąd przez owych lat 10 od 
roku 1509, że niema opisania, co się działo z tym monasterem i jako 
nim rządzono, a podobno częściej opuszczano, uciekano i chowano 
się przed Tatarami i Turkami, i były przyczyną tegoż samego opisane 
od Miechowity w rodź. 57 i następujących dają świadectwo.

Rok 1522.
31. Po klęskach i napadaniach tureckich i tatarskich, nastąpił 

w mouasterze ś. Jerzego na przełożeństwo Jakób czyli Joachim Gde- 
szycki około roku 1522. Ten w roku 1520 od króla Zygmunta otrzy­
mał przywilej na opactwo monasteru ś. Jerzego, i o tymże wspomina 
Józef metropolita, monasteru ś. Jerzego przełożonym, nazywając go 
spółsłużycielem monasteru ś. Jerzego, i rozgrzesza go od Interdictu 
czyli Censuratu roku 1526.

32. A lubo dotąd na różnych miejscach znajduje się wzmianka 
o tym, że przełożeni byli, czyli nazywali się archimandrytami czyli 
Opatami monasteru ś. Jerzego, jednak aż do roku 1526 niezd&je się 
to prawda, że byli prawdziwie Opatami czyli archimandrytami, ale 
podobniejsza jest opinia czyli mniemanie, że to tylko hcnorifice; temi 
się szczycili tytułami, przyczyna tego rozumienia pierwsza : że rzecz 
niepodobna, aby przywileje przez tyle czasów brane, wszystkie po- 
ginęły, powtóre : że Zimorowicz, sławny lwowski dziejcpis, pisząc 
o założeniu tegc monasteru ś, Jerzego i o jego fundatorze i opatrze­
niu należytem, ani wzmianki czyni fundacyi, albo nadanie archi- 
mandryi, a przecieżcy o tak zacnym honorze i prerogatywie nieza- 
milczał. Po trzecie : że z tąd się niektórzy nazywali albo pisali archi- 
mandrytami tego monasteru wnieść się i pokajać nie może, że pra­
wdziwie takiemibyli, ponieważ według zwyczaju starożytnego grec­
kiego , wszyscy znaczniejsi przełożeni monasterów nazwani byli 
archimandrytami, i owszem i nie przełożonym, ale zasłużonym mni­
chom i w Grecyi i na Rusi honorifice przydawano Alba Pater, a za­
tem te tytuły archimandryckie nie mogą być bez prawdziwych przy­
wilejów dowodami archymandryi. Po czwarte: zwyczaj był na Ruât
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n mnichów' ruskich, źe i sami Ihumenowie na lhumstwa bióra i od 
królów i książąt przywile, a zatym przy tych przywilejach nazy­
wali się archymanrirytami, chociaż rzeczą samą nie pyli Opatami 5 
ztąd i o Gdeszyckim nie tez przyczyny twierdzą, że on tylko na 
Ihumenstwo, a nie na archimandrią, wziął przywilej.

Rok 1535.
3S. Po przołoźeństwie Joachima Gdeszyckiego, został przeło­

żonym monasteru św. Jerzego Józef. Tenże był (jako i drndzy do­
tąd bywali) przełożonym monasteru św. Jerzego i oraz namiestni­
kiem w rządzeniu córkiewnćm, miał przeszkody w egzaminowaniu 
kleryków, udał się do króla Zvgmunta, i otrzymał list od króla 
Zygmunta potwierdzający jego, a pisany wrokü 1585 dnia 2. sier­
pnia do Bernardyna, arcybiskupa lwowskiego, aby tenże Józef, na­
miestnik Makarego metropolity, nie miał przeszkody w egzaminowa­
niu kleru.

Rok 1536.
34. W tym roku 1536 nastąpił na przełożeństwo monasteru ś. 

Jerzego Jan Sikora, jedenasty tego monasteru przełożony. Ten także, 
jak i przeszły, był namiestnikiem Makarego, metropolity kijowskiego 
i halickiego ; na tegoż zawzięli się duchowni i świeccy obywatele 
diecezyi, i pisali na niego do wspomnionego metropolity, oskarżając 
go, jakoby śmiał być nieposłuszny.

Rok 1533.
35. Po wyż położonym Janie Sikorze, został na przełożeństwie 

monasteru św. Jerzego Hijacynt Kliszko w roku 1539, który niewia­
domo dla jakieś przyczyny przez Zygmunta, króla polskiego, od 
przełożeństwa czyli archimandrij monasteru św. Jerzego oddalony 
został.

36. Makary Tuczapski podobawszy się swemu narodowi ru­
skiemu, z zachwalonego dobrcmi obyczajami życia, a ubolewając nad 
nieporządkiem w całej metropolii przez nieprzytomność metropolity 
wprowadzonym, wymógł to na szlachcie ruskiej i mieszczanach 
lwowskich, że pisali do króla jgmści Zygmunta 1., aby Makaremu 
Tuczapskiemu dał przywilej ha biskupstwo halickio, co i wymogli 
w tymże roku 1539, którego Hijaeynt Kliszko od przełożeństwa czyli
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archimandryi monasteru ś. Jerzego hył oddalony, i tak ten Makary 
Tucząpski w tym roku1 f 39 w rządy swoje objął monaster ś. Jerzego, 
Jęcz nic zaraz był jeszcze biskupem, gdyż metropolia zbraniał się 
święcić go na biskupstwo, aż dopiero kiedy szlachta ruska pisała 
za nim, i sam Makary z Nowogródka pisząc do metropolity, dał na 
siebie submissią, że on tylko jeden będzie biskupem nadwornym 
metropolity i jego imieniem., a nie swoim, sprawy do biskupa na­
leżące sądzić ma ; skłonił się na te pobudki metropolita, i Makarego 
na biskupstwo poświęcił roku 1548. k g p i , rom r~

Eok 1549.
dl

s. no i
87. Po objęcia biskupstwa od Makarego Toczapskiego. na prze- 

iozeństwo monasteru św. Jerzego lwowskiego wstąpił Jan Łopatka 
okoto roku 1549, który był oraz i namiestnikiem lwowskim; około 
zaś roku 1560 tegoż Jana Łopatkę, Ł,amena monasteru, król Zy­
gmunt August mianował na episkopstwo lwowskie, jako wyczytać 
można z aktów grodzkich-łwowskich, w których instalacyja tego 
Jana Ostałowskiego Łopatki zapisana jest.

n% tu . 1; ła (, <i| m ni r| Y/ .iF

U1 Rok 1569. i - »
38. Po wstąpieniu na godność tiskupską Jana Ostałowskiego 

Łopatki, uczyniony przełożym monasteru ś. jórzego r. 1569 JaKÓb 
imieniem, który także był namiestnikiem lwowskim ; potem nastąpił 
Jan około roku 1587. Po nim 17. przełożony monasteru lwowskiego 
ś. Jerzego, Sopromiusz 1592 rokn; i8ty: Jakób, także przełożony 
tegoż monasteru ś. Jórzego 1602 roku; 19ty: Pioniziusz 1629 rzą­
dził monasterem ś„ Jórzego lwowskim.»

h ,
UiHfi O Rok JC-15 nia x-i11! 'O 

* kina il i o
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Ol! llOŚt łi-J
39. Po tych przełożonych pod Wyż wyrażonym rokiem opisa­

nych , o których znakomitszej pamiątki ciężkie jewolucyje Państwa 
Czyli opieszały monasterskich notariuszów starunek nie zostawiły, 
r. 1655 dwudziesty superior monasteru św, Jórzego nastąpił Józef 
Kojnarzeński, który był także namiestnikiem lwowskim, i którego 
dzieje zą czasów biskupa J3eliborskiego od reku 1655 aż dJ roku 
1665 znakomicie pochwalają, z tóm wyraź nem wyrażeniem: Józef 
Żeliborski, zakonnik i kapłan,, przełożony monasterg j. Jęr^ego eto,
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Anno 1663 Feria 5. ánti Festům SS. Viti et Modesti in Castro 
Trembovliae ohlata de lacrymante immagine frembovliae B. V. M.

ftok 1685.
40. Rzecz pewna i doświadczeniem stwierdzona, że złe su­

mienie na cudze krzywdy łatwo patrzyć zwykło > dobre zaś upadku 
lub krzywdy bez politowania znosi i wadzić nie chce; z tąd ci to i 
św. pamięci patrząc i widząc dobra monasterskie monasteru ś. Jć- 
rzeg-o, owe odpadłe, owe zniszczone, owe w cudze ręce i possesia 
per incuriam (juko mówią} poszłe, jako srm Mamienia Józef Szum- 
lańsld, nie mógł na to patrzyć bez ulitowania się i starunku poża­
łowania, dla tego wtoku 1685 W grodzic lwowskim, jako przy­
chylny zakonowi i chwale boskiej biskup, grrnta Czołhanszczyznę 
wykupił od Czołhańskich i naszym zapisał na wyżywienie ośmiu 
zakonników, w której donacyi wyznaje; że to uczynił, aby w najda­
wniejszym terri nonasterze ś. Jerzego chwała boska nie ostała.

41. Przyczyna tego bowiem ustania chwały czyli odpadhienia 
dóbr i prowentów i zniszczenia monasteru nietylko powszechne kraju 
rewolucyjc i przez wojny zniszczenia, ale też częścią i niedbal­
stwo rządzących worasterem i przez interesowanie się do tego 
biskupów lwowskich, którzy jako chcieli znaczniejszych włości i 
prowizów monasteru św. Jerzego używali, innym używać dawali, a 
podobno zbywnli w zamiany puszczali, co wszystko tenże Szum- 
lański, śr p. biskup lwowski, choć krótkiemi, r.le dość jasnemi słowy 
wyraża w donacyi czyli zapisie, tak raówiąo: »A na promocyję chwały 
boskiej j konserwacji zakonników, aby mieli sufficientiam wyży­
wienia i habit przystojny, ponieważ per injnriam tempore, et inju- 
riam tutecznych przeszłych episkopów nie mało dóbr i prowentów 
tego miejsca do jurisdykeyi miasta Lwowa odpadło, ete.u

42. Ani się kto temu dziwować może, że jmcie episkopowie 
jak chcieli, pote czasy używali dóbr monasterskicti, ponieważ jene- 
ralnie wtedy zakonnicy, według dawnych p.aw czyli zwyczajów, 
każdy w swojej diecezyi, do swego episkop« należeli i w mcaaste- 
rach episcopi ïhumenow stanowili, jako i ten ś. p. Józef Szun lański 
uczynił w zapisie tak wyrażając: »Ja tedy wielebnego w Bogu ojca 
Dionizegu Alexandrowicaa, ibumeńn trembówelskisgc, którv świę- 
tobliweini przy chwale bożej postępki i pobożną experjencią, wiele 
dusz wiernych na io miejsce i do cudownego obr&zu matki heskiej
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prowadzi, a zbawienną nauką do wiecznej ojczyzny niebieskiej po­
kazuję drogę. Tedy orego it.umenem tutecznego nionaiuteru czynię etc.«

43. Ten ś. p. Józef Szumlański jaka był gorliwy o poratowa­
niu i podźwignieniu tego monasteru ś. Jerzego, tak nie mniej byt 
troskliwy o całość i zachowanie dowodów starożytności i majątków 
jego, najprzód bowiem o obrazie matki najśwr z Trembowli r. 1673 
przeniesionym do lwowskiego monasteru św. Jerzego i o srebrze, 
pieniądzach jego pilnie napomina, aby w całości zbierane i chowane 
były, po wtóre o dzwonie większym daje takie świadectwo : rA że 
dzwon na dzwonicy tutecznój starożytny i pod tytułem książęcia 
ruskiego Dimitra za ihumena Eupbemiego roku od stworzenia świata 
według ruskiego kalendarza sześć tysięcy ośm set czterdzieści dzie­
wiątego wylany, t teraz w tym roku lat w sobie 344 mający, anti- 
quitem tego miejsca pokazuje, tedy w osobliwej aby zostawał ochro­
nie etc.« in Original. Fundator, rond. fol. 3.

W roku 1688 w tymże klasztor że ś. Jerzego wydrukowany jesi 
psałterz, który psałterz ihumen Dionizy Aiexandrowioz dedykował 
jw. Józefowi Szumlańskiemu, i jeden egzemplarz znajduje się 
w biblijoteee klasztornej św. jurskiój. Za staraniem więc tego supe­
riora i drukarnia w klasztorze święto-jurskim była założona ruska.

44. Tenże ś. p. Józef Szumlański roku 1706 przyznaje, że 
grunt Bałabańszczyzne monasterskie od niespra wiedliwych posseso- 
rów klasztorneroi pieniądza« odzyskał, a roku zaś 1707 w grodzie 
lwowskim biskup monasterowi św. Jerzego summę trzech tysięcy 
żłot. polsk. na oblig odprawienia mszy ś, na Rolkowszczyznie za­
pisał , które dobra jego dziedziczne były. Ten tedy biskup ś. p. nie­
śmiertelnych godzier pochwal i osobliwej od zakonników przy mo­
dłach pamięci, ponieważ dał przykład na sobie tak gorliwości chwały 
boskiej i promowania zakonnego dobra, o takich bowiem rzadko 
w tych czasach słychać przykładach.

Rok 17110, a i
45. Dwudziestym pierwszym został przełożonym monasteru ś. 

Jerzego Józef Skulski, który był oraz i namiestnikiem lwowskim i 
gíiniaúskim i roku 1700 był z biskupem Szumlańskim na soborze i 
podpisał sfę po tymże biskupem Iwowskiri, o czóm obszerniej wy­
rażono w księdze metrycznej biskupów i przełożonych monasteru 
lwowskiego ś. Jerzego. Tenże ihumen ś. Jerzego Jozef Skulski,
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wydał pierwszy Jarraołoj z drukarni święto - jurskiéj roku 170U, 
którą drukarnię urządził Józef Horodecki, mnich i mieszkaniec mona- 
steru ś. Jerzego, który pielgrzymował do Jerozolimy, Egypta, Wo- 
necyi, Rzymu, a powróciwszy z tego pielgrzymowania, ułożył Jar- 
mołoj pierwszy i noty jarmołojne wylał, ponieważ w pielgrzymo­
waniu nauczył się ginserskiej Sztuki. Jako się pokazuje z przemowy 
i z zakończenia tego Jarmołoja, którego egzemplarz całkowity znaj-r 
duje się whiblijotece klasztornej święto-jurskiéj. Z rejestrów zaś 
klasztornych dawnych kontrakt: że te note przedane uo Staaropigii.

46. Wyż pomicniony jw. jks. Józef Szumlański, biskup lwow­
ski, halicki i Kamieńca podolskiego w roku 1700 dnia 15. czerwca 
w Warszawie podczas senatus Cojtsilium za Augusta II., króla pol­
skiego, przed jw. Radziejowskim, arcybiskupem gnieźnieńskim, pry­
masem Królestwa Polskiego i wielkiego Księstwa- litewskiego, kar­
dynałem kościoła rzymskiego i Dawią, nuncjuszem papićzkiw w ko­
ronie polskiej, na tc.i czas bęuącym, wykonał przysięgę za siebie 
i dieuesanów swoich na unię wiary śc z kościołem rzymskim, przez 
którę przysięgę wymógł na królu Auguście i Rzeczpospolitej pol- 
skój dla obrządku ruskiego: lino aby rites graacus jux.ta synodos 
Aecumenicas per St. patres instituais manneatetnr. 2do aby béné­
ficia Ëcclesiastica w diecezyjaph swoich ruskich do unii przyłączo­
nych, jako to: episkopie, arcbiiaandryje, juxts leges rcg.ii samej 
szlachcic ruskiej, Unitom in vita et Religione St. Běsili" pvobatis 
konferowane były. Stio aby duchowieństwu ruskie przy prawach, 
wolnościach i swobodach, według dawnych praw i przywilei zasta­
wało. 4 to aby bractwa i monastery circa suas libertates et iuonuni- 
tes zostawały. 5to aby przywita Zygmunta circa assistentiam Prae- 
laeti ritus graeci ad latus Regium naruszone niebyły. 6to aby szlachta, 
mieszczanie i każdy juxta antiquam Icgcm circa praerogativas ritus 
iatini zachowani pyli. Mieszczanie Rus in Magistratibus aby równie 
cum ritus latino ludźmi zasiadali, i domy swoje in eireu i o civitatuin 
mieli. 7mo przywilej króla Jana iii. temuż jw. Szumlańskiemu na 
administracyją metropolii kijowskiej approhatur. 8vo aby duchownych 
świeckich kapłanów, panowie do robi t niezwyczajnych nie pociągali 
i onych nie ciężyli etc. Jus diplomatie tenor *egatur in oblata i quae 
in ero. Ueopolien. anno 1718 Fra. 5 pest Fm. S. Annee est subsecuta-

47. Tenże jw. Szumlański nim został jeszcze biskupem lwow­
skim, jak prędko w ki echowskim uionastcru wziął profesią, tak zaraz
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jw. Antoniego WinnickiegG, metropolitę kijowskiego i administra­
tora biskupstwa lwowskiego od patryjarchii konstantynopolitańskiego 
postanowionego we Lwowie u św. Jerzego rezydującego, w nocy 
z ludźmi wojskrwemi najechał, gdzie zakoników pote'm liczył, archi- 
mandryiów powiązał i wiele wiolencyi w monasterze ś .viçto-jurskirn 
poczynił, o ozem rusius oblequitur proces w trybunale lubelskim, a 
potem w assesoryi anno 1612 wszczęty et sequentibus annis kon­
tynuowany.

48. Tenże jw. Szumlański, biskup lwowski, dobra Perehińsko, 
w powiecie żydsczcwskim leżące, właściwie do mena,steru kryło- 
skiego z dawna należące w posesyi zaś jw. Jabłonowskich za przy­
wilejem królów polskich przez długi czas zostające prawem elibe- 
rowuł i do cerkwi kryioskiój przyłączył, tandem eo nomine kon- 
stytucyję na sejmie warszawskim wyrobił, ut videre est Vu volumine 
legum anno 1600.

49. Tenże mnichów Bazylianów do Żółkwi do cerkwi muro- 
wanój za Jana III., króla poiskiego, w prowadził, osądziwszy 
świeckiego kapłana, że się, będąc wdowcem, z drugą żoną ożenił, 
ut testantur acta authentifia Monasterii Żołkiewiensi.

5C. Tenże jw, Józef Szumlański, biskup, miał swój pałac czyli 
kamienicę we Lwowie koło cerkwi Stau.opigialnćj trackiej, gdzie 
mieszkając usiłował tę cerkiew Stauropigialnę na katedrę obrócić, 1 
od bractwd odebrać; lecz tak bractwo schizmą złączone i spržý- 
siężone, było mocne i zuchwałe, ze katedrę biskupią z cćrkwi wy­
rzuciło, o czém acta authentica cast. Leopoh et Episc. confraier- 
nitatis fnsius ubloquuntur.

51. Tenże jw. Józef Szumlański, biskup lwowski, cerkiew 
monasterską kryłoską obdormitiouis B. V. M. a rudenbus restauro­
wał i tamże kaplicę dla zakonników zmurował, do której pro dote 
mnichom naszym Bazylianom 12.000 złotych polskich in perpetuuni 
zapisał, ui testantur acta authentica episc. Monasterii Kriłośe.

52. Tenże jw. Józef Szumlański, biskup lwowski, halicki 
Kamieńca podolskiego, monaster w dobrach swoich dziedzicznych 
we wsi Hoszowie de nova řadiče dla naszych Bazylianów zafui 
dewał, nt loquantur ejusque Morasterii Hoszowien.

53. Tenże jw. biskup przy cerkwi św. Jerzego monasterskiój 
lwowskiej, dla uchylenia się czasem od zabaw swiockicn, zbudo-



wai byl rezydoncyję maleńką drewnianą, która aż do roku 1760 
stała, ut communis populi rumor tesia.tuj'.

54. W tymże samym roku 1700 August IŁ, król polski, zaje­
chał tył i atlanty' królowi szwedzkiemu, z kąd tak wielka zaczęła 
się wojna, że Szwedzi Augusta z Polski wygnali, u natychmiast 
królem Stanisława Leszczyńskiego, wojewody poznańskiego, obrali; 
z tej okazyl trwała woj ..a w Polsce i (fr całej prawic Europie lat 
17, ut testante r Historici*

55. W tymże samym 1700 toku panował w cerkwi wojujący 
papież rzymski Klemens XI., metropolia zaś kijowska i halicka wa­
kowała, ponieważ jej administratorem był jw. Jozef Szumlański. 
biskup lwowski, i tenże sum jw. Szumlański »ył pod ten czas ad­
ministratorem biskupstwa łuckiego. II. S.

56. Kodein anno 1700 die 13- Jud Gasimiros Obręnski Dapitei 
Parnariae ignarus mortis Inpocci.tii Winnicki, Episcopi Premisleusi, 
vidit diiuculo Inuoccntim Winnicki in habitu Episcopal! diccntem 
sibi ; Seior frater, quod jam sim mortuos mortes ignis, multi autem 
ex disuniiis putabunt, quoi! jam taliter morłuus in poenam ohjecti a 
me Schismatis, ego autem djęo, ideo me ęsge visi to tum a Domino 
Deo, poena ignis, quod sciens nominem posse salvari absquc unione 
distnlerim publicam Unionis prom..Igationom ob respectum Personarii 
nihilominus ego per hos ignes iiberatus sum a pocnis purgatorii et 
video glońar Dei. Hoo totum seu hos literas ad se senptas in Casi- 
miro Ohrębski praesentarit Straszevitis die 15. 8bris Bratkowski co- 
hortis Loricatae Capitanei Rzeczyccnsi eoramilito, ipsa vcro reiatlo 
Casimiri Obrętski fuit in Festo S. Ignatii in collegio Jesuitar. tituli 
S. Joannis Jaroslavien praesentibus Andrea Podolski sckolastico Gnes- 
nens officiait Premislensi et Gcesnensis, Joanne Marszałkowicz Cu­
stode Coheg Jaroslavie Valentine Stanisl&o K’awlowicz scholastice 
Jaroslavien si Casimirö Ignatio Ro.iński notario. Datore Joanne Kra­
sowski coli Jaroslavien •■ectorc, Nicolao Ignatio Wysocki, Alexandro 
Zarkowski filio Bapusmnti defuncti Innocentii Winnicki. Penes reco- 
gnitionem vero Bratkowski frierunt. P. Ananiag Kamiński Heguraennä 
Kołodececs. Premisiien, visitator Derne Janus Chodkiewicz, Con- > 
cionator Premislen. Stephanus Turecki Ensiler Dobizynen. Georgias 
et Petrus Strzelbiecy, Paulas Sokülcini, Seoretarias Eppi. Varadícnsis 
et Basilius Zubrzycki nótarius, ‘H*ec omnia Jesumpia sunt ex ictis 
manualihus Leonis Kiszka Metropolitan T. Ruüsiac.
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57. W tymże roku 17CO Jórzy Winnicki z archymandryty du- 

bieńskiego i dermańskiego został biskupem przemyskim, konsekro­
wany zaś na te biskupstwo od Leona Załęskiego, metropolity. 
Questio tu jest: dla czego Jerzy Winnicki w tym roku 1700 konse­
krował aię od Załęskiego, metropolity, wszakże w tym roku Jozef 
Szumlański, biskup lwowski, reeentissimum Diplomi super admini- 
stratioocm Metropolii T. Russia. cd Augusta II., króla polskiego; 
odebrał, quod videatur sub numero 46 et in eod. diplomate Schysm-v 
abjuross. unionem vero Sanetaro amplecti legiím, idem Josenhus Szum- 
lański. Leo zaś Zatęski w Węgrzech terni czasy przez lat kilka 
wychyliwszy się przed Moskwą, bawił.

58. W tym r. 1700 ira. 6. per D. reminiscerc in Castro, irfe- 
riori Leopol. jw. Józef Bzumlański, biskup lwowski, nabył donacyi 
na ozęśc gruntu Balabanowskiego u Hrehorego Isajrowieza, oby­
watela J wowskiego, sukcessora niegdyś Alexandra i Anastazy! 
z Bujnowskich Balabanów małżonków. Jakoż tenże jw. biskup i 
drugich różnych su*j cessorów Bałabanowskich częściami nabywał 
tegoż gruntu, usiłując ten cały grunt mon as terowi, jako z dawna 
był roonasierski św. Jerzego, przywrócić. —

oq

Rofc 1701.

59. Ten rok 1701 tak był nieszczęśliwy, że dla wojennego 
w Polsce zamieszania, więcej się albo do oręża albo do ucieczki 
ludzie brali, niżeli do dziejów i kronik pisania. Dlaczego nic oso­
bliwszego dla miejsca tutejszego, oprócz powszechnej wojny mięazy 
Polakami, Szwedami, Moskalami, Sasami i Francuzami etc. nikt nie 
napisał; interregnum w tym roku król szwedzki Karol Gustaw detroni- 
zowawszy Augusta II., króla polskiego, uczynił, po którym inter­
regnum Stanisława Leszczyńskiego, wojewody poznańskiego, na 
tron po'ski usadził. i “i ''

60. W tym roku 1701 król Stanisław Leszczyński jmści panu 
Manieckiemu za odpadłe dobra jegc za Dnieprem do Moskwy, kon­
ferował in bonifleationem jus oaducum na dobra Szepelice do archi- 
mandryi owrockićj należące.

61. W tymże roku 1701 die 23. Xbris był jubileusz jeneraruy 
cztero - niedzielny, monasterowi żyrowickiemu w Litwie od Kle-- 
mensa XI. papieża pozwolony-
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62. Gwaltowników z łupieżców cerkwi boruńskiój i monasteru, 

Leo Załęski, metropolita, exkomu niko wał, której exkomuniki, żc 
niesłuchali, Kostanty Bułhak, zakonnik, złapawszy z nich jadnego 
primogenituru Jana, do trybunału oddał. W trybunale zaś cerkiew 
boruńską Bazylianom przysądzono, a o krzywdach i wiolencyjach 
nic nie rzeczono.

68. W tymże roku 1701 magistrat miejski lwowski Rusinów 
unitów krawców ac activitatem cechmistr zowstwa przypuścił, pozwo­
liwszy alterna tę ż Polakami i Niemcami.

Rok 1702.
64. W tym roku 1702 die 9. Aprilis święcił się na biskupstwo 

łuckie Dionizy Zabokrzycki w cerkwi Katedralnej włodzimierskiej od 
Leona Załęskiego, biskupa włodziemiórskiego. metropolity C. R Byli 
przytomni święcenia tego ! Konstanty Załęski, podkomorzy nowo­
grodzki; Franciszek Potocki, starosta owrucki; Adam Olizar, stolnik' 
wołyński i różni inni godni panowie. Ten Dionizy Zabokrzycki po­
stąpił na biskupstwo z opala owruckiego. Przy konsekracyi swojej 
Dionizy Zabokrzycki miał te dla siebie objecta z Rzymu: lmo że 
był Bignmus odpowiedział na to i pokazał, że odbigamij był abso- 
lutus a Josepho Sty li a Archi-Eppo. Maramorosienae jussu Constai.- 
tynopoiitani Patriarcho. 2do że drugą pojął żonę, odpowiedział, że 
fałszem esse. Viduam haiuit, quoniam alteri Romanii Ritus nupsit. 
3tio Laicus est promotus, odpowiedział ; se esse promotum primo ad 
MonacLatum, deinde ad Diaconatum et Presbyterátům, taudem ad 
Episcopatum, quod et cum Winniciis factum. 4to ab Epoo »Schisma- 
ticc ordinafus est in Presbiterum ; odpowiedział : tak jest a nie ina­
czej , Schysmatyk. 5to a Schismatico est benedietns in Archiman- 
dritam Owrueen et a Schysmatico ordinatns in Diákonům ; odpowie­
dział: prawda, tak jest, est enim Canon, posse in proprie Monasterio 
Beri (qflod faisant est) ordination 3s Diaconorum per Archimandrittun. 
6to zs recipit Fructus ex Eppta. Na to Vesponium: Quia est eiectus 
a dero capitulo et Nobilibus habeturg Privüegiam a Joanne III. et 
Augusti II. ergo habuit hanc facultatem a Jlarlamo Jasiński, Me­
tropolita Schismaticc, et quia de Rouis suis pro jaseminatione fun- 
dor. Epptus. et aliio «ecessiiatibus ad 50 milia expendit, dédit haec 
responsa mann sua subscripta ipse Dionisius Wlodimiriae die 7. Febr. 
cum adhuc est nominatus.
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65. Ahno eotvcm 1762 Fra. 2d» anic Ft«. Ponfle. B. V. M. in 
Üro. Infr. Leopol. nohil. Pantelemon Jazłowiecki cohertis »icdcstu 
Hungarřae Hles. Mgci. •vládni Russiae Praefectus do jure suo super 
sumaut 100 Talerorura imperialium post olt. Gnsum. Alexandrům 11a- 
łakan Berenis Joannis 111. régis Polonia« au li r;u in testamente ultimo 
voluntatis assignatam, decretoq. post curiali anno 1694 F. 4. pt, Fm. 
S. Lucia e virg. inter H&eres Balabanovianos et Creditoren sabstantiac 
corumq. cd judicatam tum de ipsa summa 100 Imperialium Ulme. 
Josepho Szumlaiiski, Episcopo Leopoliensi cesxit. —

Annas 1703.
67. Daniel Iscewrovicz oll. Gen. Ciriaci Issurowicz etSopbiae 

de Bujnoska conjugum filius oll G G. Alexandři Balaban et Ar-a- 
ätasiae Bujnowska conjugum nepos, curiae et Fundi Eccleeiue Catho- 
drali S. Georgii Martyni. ïeopol. adjacentes Balabanoskie vocitati 
Heues et Lymas successof vitam Monasticam in Monasterio S. Georgii 
Leopoi. Induit, fundumq. post factum Bałabanowskie dictum euondam 
ad ccclesi praedictum S. Georgii speeta itcin ir. rem Hirni. .Tosephi 
Szumlańsk' Eppi. Leopol. cessit, contra quem Danielen Jawrowicz 
Monacben frater ejus Hrehorius i Cro. inferiori Leopol. Fra. 2da pt. 
Fm. B. Lucao virginis et Mart, anno eodem .1703 Manester.

58. Theodosius Wołyniec superior Zachorowien. in Wołynia 
résignât Privilegium sifci at sereniss. Rege Poloniar. pro F.pptu. Pin- 
noeiisi oollatum anno 1703 die 6. Juli Wlo-tyrairiae.

69 Inter Leonem Zalçsk; Metropolitan totius Russiae Eppurn. 
Vlodimiriensis et Dionisium Zabokrzyckř Eppnm. Luceorom. fit Com­
bi nalio Vlodimiriae die 2. Juli, Dionisius cedit ecclesias Vlodimi- 
rienses. Monusteria Zanorovien. Zimneose Popowcense Fiskienicense, 
Decauatds Locacensem et Turnicen. etc. et illas eeclesias, quae sunt 
in Cistrictu Wlodimiricnsl, in Lithavia vero Mor .steria Brestaniae, 
JaMoczanense, Bielscense, Zahludovinnse, Drobicensia <5uo, Camene- 
cense, T.ipicso vierisc, excepta ccclesia Falimiscensi, Leo vero cedit 
Dionisio decanatns Kremeneconsis et Zbarascensis et Monasteria 
omnia in Luccerieosi diecesi sita exceptu congregationi Wilnensi in- 
cerperatis et ecoles-is Groc’.ecensi et K\. assoviensi. Decanatns vero 
Torczynensis pertinebit ad Eptum Vlafimiriensi ad uberiora doou- 
vaentr cerkiew Kremienieckç oxcepit sobie Żałęski et ebiiant Dioni­
sium, ut recognoscat cum duollus Capituiaribus, qnod si..........relapsus,
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liberum erit redire ad unitos, quantum quoq. ne parochii in edium 
olienentur, sub radio milic aureos Hunga‘icos die 26. Febr.

70. F. 2. pt. Fm. S. Lucae Apli. in Cro. Leopol. nobilis Hre- 
horius Issyrowicz oll. nobilium Ciriaci Issyarowicz et Bopbiae Buj- 
noska conjugum filius, contra fratrem suum genuenuu l) a merem jtssaj- 
rowicz, jam Moni.sticam vitam indoentem, quod in Bonis Parentum 
Buorum notabiliter dominiiicavint, ac in varios processus, de diligen­
tia manifestatur, bona autem paterna fuit Ule Fundus Bałabanowski 
dictus, qui subsequenti tempore ad Monastcrium S. Georgii pervenit.

Annus 1704.
71. B. Josaphat, cum imrci.ierat Moschi apparuit ex tumba quasi 

exiens in Frabibusq. Altari vulgo po framudze sunął się, quasi 
exenndo Potočin, quod et subsecutum est, Üetmit enim evehi ob in- 
gruentes Moschos nihilominus cssistebat, hic Patronus Vnioni, et 
concutmdo illos Wilnae de sereno caelo fulminibus et prosternendo sab 
Nittava et Varsaviae sub tempo s pestis (oui patres societatis sin- 
gulatein inibi instituerunt devotionem) peste infatos solvando despe­
ratem qq_ Capi tanem. Starcdubowska, Biegańska diciam a morbo 
überall do etc.

72. Jw. Józef Szumlański, biskup lwowski, dwór, Baiaba- 
novvski zwany, zapłacił pieniędzmi zakonnemi, za klejnoty z obrazę 
najśw. Maryi Panny trębowelskiego sprzedane zebranemi, naco od 
Hrehorego Issarowicza otrzymał kwit sub die 25. Juni we Lwowie, 
a to po uczynionej sobie przez tegoż Hrehorego Issarowicza dona­
cji W grodzie lwowskim i« Crastino S. Juanni Bap. Fra 4to anno 
eodem 1701 przyznanej.

73. Tenże jw. jkr. Józef Szumlański, biskup lwowski, mona- 
sterowi lwowskiemu świętego Jerzego męczennika zapisał w grodzie 
lwowskim Fra 4to post Deum Conductus Paschae na gruntach pc - 
wnych tu we Lwowie leżących, swoich dziedzicznych summę 3000 
na wieczny wyderkaff bez żadnego obligu tylko ex [ u-o zelo.

74. Wielebny ojciec Józef Skulski, i hu men na ten czas mona­
stère święto -jurskiego lwowskiego, vigore zapisu pomienior.egc 
zaraz F. 4to anti Fm. S. Catharinac tegoż roku w grodzie lwow­
skim ; w też grunta, Kolkowes jzyzna zwane, wziął introuiitsa.
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75. IS'obilis Ilrehorius issarowicz oll. nobilium Ciriaci Issa- 

wrowicz et Sophiae Bujnowska conjuguai füius sortem Fundi Bala- 
Ibonowski dicti Leopoli ecclesiae S. Georgii adjacentii et ad eandem 
ccclesiam quondam spectantii, tum et cnriam ibi existentem desola- 
tam originaliter fratrem suum germaniím Dr.nieiera Issaurowicz vitam 
Monastiéam decentem post oll. gnsum. Alexandrům Balaban et Ana- 
utasiam Bujnoska conjngis erga se jure naturali concernentem lllmo. 
Josepho Szumlański Episcopo Lcopol. ritus graeci perpetuo Fra 4ta 
in Crastino Frti, S. Joan.s Bapt. anno 1704 in Cro. Leopol. donavit, 
który to grunt dostał się monasterowi lwowskiemu święto-jurskiemu, 
o czera niżej w roku będzie 1706.

Annus 1705.
In aclis pro Consularibus Haliciensibus, znajduje się manifest 

wieleb. ojca Benedikta Z. S. B. W. sub acta 75 ant. Fm. SS. Tri- 
nitis 1705 anno contra Caraiinos Halicienses, w którym cérKiew mu­
rowaną halicką narodzenia Chrystusa Pana wyraża, że była Cathe- 
dralna. O czym i więcej podobnych tamże w Haliczu in ipsa actis 
proconsularibus znajduje się manifestów, jako to: Anno 1707 F. 6. 
ante Deam Rogationem et 170i8 F. 2. post Fm. S. Vince.itii et eod. 
anno F. 2. antę Fm. Punficat et cod. anno F. 2. post Deam exaudi 
et anno 1724 F. 2. pt. Fm. Szapularis, et 1768 in Cro. Hall. F. 3. 
in Crastino Festi Decollatior.es S. Joannis.

Annus 1706.
Anno 17uS F. 3. pt. Deam jubilate in Cro. Leopol. Gnsa. Ma­

rianna Issarowiczowna Gnsi. Casiniri Leśnikowski Consors Lipna 
Honoratorum o. Ciriaci Issarcwicz et Sophiae Bcjnoeku conjugum 
filia sortem Rusie BalabnnowsKie dicte et Fundi hic Leopoli in su- 
burbiae Cracovien. Jacentis ecclesiae Cathedrali S. Georgii Contigui 
et ad eandern ecclesiam quondam spcctantis se post oll. Gr.sum. Ale­
xandrům Bałaban et Sop.iiam Bujnowska. conjuges steriles concer- 
nentis ïllrao. Josepho Szumlański Eppo. R. G. Łeopoliensi perpetuo 
donavit.

Tandem sod anno 1706 die 12. Mai. tenże jw. Józef Szum- 
Iańsui, biskup ruski lwowski, halicki i Kamieńca podolskiego, dwór
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swój włakny dziedziczny, quondam Bałabanowski zwany, tu we 
Lwowie na przedmieściu krakowskim, pod cerkwią katedralną na 
gruncie autiquitas święto-jurskim leżący, ort sukcessorów Bała- 
bacowskich i innych pretendentów na osobę swoją nabyty i summę 
S000 zł. poł. mere, et pure zakonników przy katedrze lwowskiej 
mieszkających własną. Za złoto, śrćbro i klejnoty z obrazu cudo­
wnego najśw. Maryi Panny sprzedane, zebrane, okupiony, tymże 
zakonnikom przy katedrze lwowskiej będącym, jako za ich własne 
pieniądze nabyty, wiecznemi czasy od naje, ceduje i ustępuje, oraz i 
budynek na tymże gruncie będący, tymże zakonnikom, przeniósłszy 
go na jurisdyfccyję KoŁkowszczyzna zwaną, a dawniej pomienionyiu 
zakonnikom na Wyilerkaff przez siebie zapisaną, dla większego ich 
pożytku daruje i zapisuje. Id est eeddit, quod Cjus proprium f.ntîqui- 
tiis erat. Którego to zapisu ręcznego in actis Cast. Leopoł. F. 5. 
post Deam Rogatt. anno eod. 1706 Roboracyja.

Ainms 1707.
W iym roku 1707 jw. Józef Szumlański, biskup ruski lwowski, 

uczynił testament solenny, ostatniej woli swojej dnia 12. Novembri.4? 
w któróm wszystkie rzeczy .Soezawskie przy ciele błogosławionego 
Jana, męczennika soczawskiego, w Żółkwi złożonym, zabrane, wy­
raża jakie były i gdzio się obróciły. Item, wyraża obraz cudowny 
trembowelski najśw. Maryi Panny w cerkwi lwowskiej św. Jerzego 
męczennika katedralnej z wszelkiemi jego splendorami złożony' i sta­
raniu zakonników święio-jursfcich poruczony. Item, Obscerat succes- 
sores Eppos. Leopoi. aby zakonników z katedry iw. Jerzego nicru- 
gowali, i fundusze swoje tymże zakonnikom święto-jurakim od sie­
bie poczynione, approbuje. O cerkwi halickiej i kryłoskiój obszernie 
pisze, przy której aby zakonnicy mieszkali obliguje, i aby od niej 
świeckich kleryków nieoddaiano zaleca, na monasferek ś. Eliasza 
przy cerkwi kryłoskiój na reparacyją murów 6C0 zlot. zestawuje ; 
chcąc go jako antiquitatis opus konserwować. Monastcr w Hoszowie 
przez siebie zafundowany, wiecznemi czasy approbuje Monasterowi 
skolskiemu i krechowskiemu dwa legata naznacza. Dobra Perehińsko 
do cerkwi krytoskiój należące, quibus modis et sumptibus, windiko- 
wał posteritati do wiadomości podat. Także wieś Podgrodzie do 
tejże cerkwi kryłoskiój antiquitus należącą, że w starostwo się obró­
ciła i że o nie prawem czynić zaczął, wyraził, Prawa, przywileje

7
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na dobra Pcrehińsko, Podgrodzie, Grodek, Obarów, Hoszów, Bukpw, 
Komorów etc., gdzie w jakich skrzyniach są, wyraził etc. etc., któ­
rego to testamentu in Castro infcriori Leopol. F. 8. in vigflia apsuwp. 
B. V. M. anno 1708 oblata.

W tymże roku 1708 tenże jw~ Józef Szumlański, biskup lwow­
ski, przeżywszy lat 4C na biskupstwie lwowskim i by wszy metro­
polii kijowskiej, halickiej i całej Rusi, tudzież metropolii supzaw- 
skićj, administratorem dc ecclesia Catkolica benedictus, umarł i tu 
przy katedrze lwowskiej w cerkwi ś. Jerzego w grobie przez sie­
bie murowanym jest pochowany.

Na list 2. marca 1708 pisany od tegoż biskupa dc nuncjusza 
mikołaja Spinoli ku potwierdzeniu ugody « wiernym już bractwem 
Stauropigii, miłą odebrał odpowiedź z Opawy 80, marca 1708 od 
tegoż ^arcybiskupa łebańskiego.

■ii fi .Ha ' H 1

Amius 1708.
W tyu. roku 1708 Feria 6. magna in Castro inferiori Leopol. 

nobilis Joannis Grylski, suo et iugenui Jacoioi Grylski fratris sui, 
et Stanislai minorerolim Andrea Grylski fratris itid. sui germani 
filii Filiastri. vero sui su mm am 1850 FU Poll, per nobilem Alexan­
drům Korendowicz Gnso. Michaeli Wcjtkowski debitam decretis of- 
ficii Castri Leopol. evictam , et in bonis Fundi Jaworszczyzna, dicte 
hic Leopol. šiti per Gnsum. Alexandrům Korendowicz nb oll, lllpio. 
Josepho Szutnlański Kpiscopo LeopoF. r. g. quaesitís officiai vigove 
praemissi, Dccreti eidem Gnso. Wojtkowski traditis haerentem per 
praedictum vero Gnsutn WojtkowsKi in personain oll. Gns*. Stanislai 
Grylski, fratris recognoscenti Germani, eoram act. cast. Leopol. ces­
sera ac pDst fata praenominati Stanislai Grylski in se retognoscentem 
fratersq. ejus devolutam Monasterio Leopol. O. S. B. M. ad aedes 
S. Georgii Mart, ob praestitam sibi plenariam statisfactionem cedi.

W tymże roku 1708 F. 4. post Deam itogatt. in Cro, Leopol. 
Gosus. Michael Pastwicki Gosi. Michaelis Wojtkowski plenipotens 
de summa 200 fi. Pol. per nobilem cli. Sianislauia Grylski scripto 
certo Manuali inscripta, doořete oastri Leopol. F, 2- post Peam 
laetare 1706 fidjudicata a Mot-asterio Leopol ex yi possessions Fundi 
Jawo'oszezyzna una cum provisions ab actu deereti placiers» levais 
idem Monasterium nomine sui priucipalis Quieíavit-,



W tymże roku 1708 F. 6. pdfet Deâui exaudi in Cro. Leopol 
Monastenim Łeopoliense O. S. B. M. ad S. Georgium situra iii bona 
fundi Jaworoszczyzna dicti vigore cessionis per gnouin. Joanuem 
Grylski recognitae intromissum.

W tymże roku 1708 F. 2. post Deam Jubilate in castra Leopoi. 
Ai K. F. Dionisius Sienfkiewicz Ö. S. B. Mi łfegumcnas Monasterii 
ŁeOpo! S. > Georgii contra P.dum. Georgiom Podgórski Parochom 
ecclesih'e anuntiationis 11. V. M. Leopoi. ratione per lllum. idemptionis 
certori fund or. ir Kolkowszczyzna sitor. ad Monasierium S. Georgii 
Spectam. Vroc

W tymże reku był wielki jubileusz za Klemensa XI. papieża, 
a za metropolity kijowskiego jw. Jerzego' Winnickiego.

I . £171 w o vi ii

Anuiis
oi

.■rs ibn
W tym toku 1709 die 20. Sbris w Toruniu przywilej nomina

liouis na biskupstwo lwowskie ruskie jw. jks. Barlaamowi Szeptyc­
kiemu 40 kilkoletniemu archimandrycie uniowskierau i oraz supe­
riorowi monastero Wicynskiego od najjaśniejszego Augusta II., króla 
polskiego, konferowany, vigere Którego przywileju konsekrowany 
jest na tęż biskupstwo lwowskie od jw. jks. Jerzego Winnickiego, 
metropolity ca Jej Kusi an no subséquent! 1710.

i W tymże roku powietrze <vo Lwowie i około Lwowa wielkie 
grasowało, w fctórćm wiele ludzi wymarło 1

mu 1 
IJfi

lii

•‘idu « iDUit

' Annus lÿitfJ * :iil 8. .
.1; iju..;,- ,

W tym roku 1710 die 10 Aprilis we Lwowie wielebne1: Helena. 
SPrafina i Salomea Tomkowićzówny, zakonnice reguły š. B. vk, grunt 
Strój dziedziczny tú tré Lwowie aa przedmieściu krakowskim le­
żący, przez drogę cx opposUo na cerkiew ś. Jerzego patrzący, n,o+ 
nasterowi L Jórzego lwowskiemu za summę a000 złót. pot. kot»-- 
traktem ręcznym przedaly, którą tę summę 2000 zlot. poi. pomie­
cione Tomkowiczówny do rąk swoich odebrały i z odebranej na 
tymże kontrakcie Ilesignrtionis monaster święto-jurski zakwitowały, 
uraz i osobnym kiHlem drugi (Ti roku 17ÍT die'i 28. Febru aril dato- 
ivanym zaspokoiły, ou »w . i ’

7«
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Amnis 1711.
W tym roku 1711 Sabatho ante Fm. S. Margarethae in Castro 

Leopol., nobilis Helenna et religiös» Séraphin» et Salomea O. S. B 
M. Tomkowiczowny, atq. successores Tomkow s Jani *Fundum suam 
haerećit, Tomkow:czowszcz^zea ilietnm non procul ab ecelesia S. 
Georgii situm extra viam publicam Grodecianam jacentem Illmc Bar- 
laamo Szeptycki Eppo. Leopol. r. g. douant, ad quem fundum idem 
Illm. Barlaamus Szeptycki Eppus. anno eod. F. 6. post Fm. S. Mar- 
garathe in eod. Castro Leopol., vigore prceassertae Donatioiis sibi 
factae intromissus.

Aniius 1713.
W tym roku 1712 w. jp. Stanisław na Zahorcach Korytko, 

podczaszy czerniechowski, pisarz grodzki - lwowski, uczynił nowy 
fundusz na monaster Horpiński, nazywając go Krasna Pustynia, za­
pisawszy mu pewne grunta w Horpinie i w Zaborcach, który to 
fundusz aktami grodzko-lwowskiemi tegoż roku F. 2. post Fm. S. 
Matheae Apli. roborowai, a zaś' go jw. Bariaam Szeptycki, biskup 
lwowski, jako loei Ordinarius approbował i akceptował, którego 
potem w roku 1713 F. 5. in crastino Festi S. Francisci Confessionis 
in Castro Leopol. nastąpiła oblata. Lecz ten monaster horpiński 
przyłączony był do monasteru lwów. ś. Jerzego z samej fundacyi.

W tymże roku 1712 die 12. Februarii w Warszawie jw. Bar- 
laam Szeptycki, biskup lwowski, dowodzi pismem swoim przed 
nunciuszem, że dobra Perehińsko z dawnych czasów należały za­
wsze do biskupstwa lwowskiego, al no wiem jw. Jerzy Winnicki, 
biskup przemyski, metropolita kijowski, te dobra Perehińsko pod 
prawo metropolii kijowskiej podciągnął i usiłował' je odebrać do 
metropolii kijowskiej. W tym tedy piśmie swoim jw. Bariaam, biskup 
lwowski, wyznał, że gdyby Perehińska do biskupstwa lwowskiego 
nie miał, to by nic nie miał i niebyłoby z czego się biskupowi sn- 
stentować, bo nee palmum terrae do lwowskiej katedry habet.

Annus 1714.
W tym roku 1714 dnia 22. maja wllniowie jw. jks. Barlam 

Szeptycki, biskup lwowski, archimandrite uniowski, po czterdziestu
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kilku ledech tenaty uniowskíego opactwa i superiorstwa monasteru 
wicyóskicgo, uczynił tandem testament, którym do katedry lwow­
skiej św. Jerzego (tak bowiem wszyscy biskupi tę cerkiew ś. Je­
rzego niemając na to żadnego prawa oprócz jurisdykcyi) mianowali, 
gdzie obraz cudowny najśw. Maryi Panny zakonnikom na pewny 
oblig jednego parastu z mszą ś. śpiewaną oo tydzień odprawować 
się mającą, 12.000 złot. poi, naznaczył i riisponował. Monasterowi 
zaś wicyńskiemu S000 zł. poi., tudzież monasterowi krechowskiemu 
1000 złet. poi., jakoteż monasteroa lwowskiemu i szepłockiemu po 
1000 złot. poi. legował.

W tymże roku 1714 F, 6. in crastino Festi S. Luciae Virginia 
in Castro Łeopol. Gnsa. Marianna Primär- Gnsi. oll. Jcannis Klem- 
bowski seoundarum Gnsi. Casiniri Francisco Rzewuski, subdapiferi 
Dobrinen. Nuptiarum conjux suo et Gnsi conjugis sui nomine de 
summa 669 złot. pol. primům et originaliter per Famat. oll. Joannem 
Jaworski ineoiam Leopoliensem apud oll. Gnsi. Jcannem Klcmbowski 
ad scriptum certum manuale de date ejuo Leopoli die 16. Maji anno 
1682. Gidem Gnso. Klcmbowski praefati scripti «xhibitori nccorao- 
data, decretoq. judicii advocatialis Łeopol. anno 1687 evicta ac super 
domo lignes in fundo Jaworszczyzna locatu agnita. Monasterio Łeo- 
pclien. 8. Georgii obpreestitam sibi pleoariam s tisfactionem neu 
exolutionem similis sammae 669 złot. pol. cessit vigore cujus ces- 
sionis Monasterium 8. Georgii Mart. Łeopol. O. S. M. B. praeasserfum 
Furdum Jaworoszczyzna dictum possidet.

W tymże roku jako i wszystkich lat był oflciałem lwowskim i 
oraz begumenem monasteru lwowskiego św. Jerzego przewielebny 
Dionizy Siętkiewicz, zakonnik św. Bazylego wiek, który i później­
szych lat na tymże urzędzie zostawał, ponieważ i synod zamojski 
anni 1720 podpisał, ut ex eadem Synodo patet.

Aimus 1715.
W tym roku 1715 F. 2. post Deam inoocavit in Cro. Łeopol. 

Illmus. Barlaamus Szeptycki Episcopus Łeopol. nabywszy donacyi 
od snkcessciórv Tcmkowiozowski iib, na grunt Tomkowiczowski zwany 
ustąpił go i darował wiecznemi czasy monasterowi lwowskiemu 
św. Jerzego. Lubo moaaster z* niego tymże (ut sub anno 1710 
potuit) zapłacił kupnym sposobem £000 złot. pol. Vigore cujus do- 
nationis idem Monasterium nostrum S. Georgii F. 6. poot Deam in-



ïtçeavit an po codeur 1715 in cro. ucopok do te&oż samego gr«nÉr; 
wzię, in'romissie. W tym£c roka 1715 umarł jw. Bar-aatn. Szeptycki 
biskup lwowski, po którym nominowanym został opatem unio orskim 
ÏW Athapazy Szeptycki sab die 17- Aprilis anno pod,. 1715, a no-' 
tem przvwilei np biskupstwo lwowskie od najjaśniejszego Augusta II. 
feęóia pojřiKiego w tymże roku die 18 Maji odebrał-, Konsekrował 
Kif na to biskupstwo ort jw. Leona IMi, metropolity całej Rusi. 
mv -i, ! i . H i I '.(tui As (fOCH. i*, r-»ivr w*
f}fi il fit Aniius 1716.

.U- • 1
COOi 
Oi ił

W tym, roku 17J 0 zakonnicy m,onpstęęi| lwowskiego święto- 
jnrskiego ąo, przeciwko w o. Podgórskiemu, parochowi lwowskiemu 
i t ]at>OTÍszc; :e wjvierru, prw-d. aktami kcmsystorzą Ivvotv» r. g. pro* 
testowali, się: w tgo sposjób t. W dzień solerdzacyi śś, apostołów P4of. 
tra i Pnwłpt, tp j.cst dnia i 9. czerwca r, 1716 wszyscy, zakonni, ka­
płani tiioęagtęru katedralnego lwowskiego pod, tytułem 4. Jerzego 
męczennika ad acta Lopsjstorial.ia Kpisr;opaJia 1 eoipollen-sia przy-- 
szedłszy do tegoż npiiasteru katedralnego z odpustu z,-cerkwi miej-r 
kkiój lwowskiej solennité^ protestowali ęię i prawie ze ksiw ska-> 
lżyli nię nr w- u* Podgórskiego, duchownego, nr to,», ę-zas cerkwi 
Rlahcwiszcnenia Matki przenojświętszej lwowskiej , że znacznie pa 
kazaniu swoim czy proszony, czy nie proszony na ni®, podczas 
odpustu tęgo targnę! się.przy mnóstwie łudzi, przeciwko regule zakon,-.
nćj Bazylego ś. i zakonnym rra tymże kazaniu będącym qsobom, imionm 
przetrącając, ich do zgorszenia, świeckim ludziom tąk ZtSęną świętę 
od dawny cl wieków tęij zakopnę Bazylego wiek regułę do- hańby, 
przez niepohamowany swój język przy wipdi i. ohydzęŁ, i kalumnię 
nieznośną nekarmił, dla czego iten m aiq> i-jerum, peotestąntur;,, ęt 
agere w sądzie pasterskim z tyruże ojcem Podgórskim wolę mają, i 
tę swoję proiestacyję rękami własnemi podpisuję, die mense anno 
ut sopra. .£iff SAR í .i

.ítvjoeJ .oiO ai H/cocon; ami 1 _ 'î clTI ujIc-î atfÿ ff 
1-5*,,. i, f ,vt''dmj .?«.| i AMMllg. «uanmheS .«uiulll

Wtym roku, 1717 były traktaty z królem jmpją, AAgnsiehli IL, i 
z kopiiederacyją Ijednoliąweilpgp, mecą Których król jmfić wojska 
sęskie s<\ Pojąjtj ejiyakowąć byl przymuszony » tylką m.u pozwolono 
mieć 1,200,, $ąąóFw pro Çustedja oarporir «ii » toN i* koUz-i* krw- 
lmysfeim^ jSog ' i .» i ,Sii oi asuiiaizfifloff inna -inoui.*
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W tým roka 17J7 sabóthb |n. Fm. S. ïlaiheae in castro Żyda- 

czovien. ex parte Monastcrii Leopol. ad aedes S. Georgii Mon. actes 
executionis vigorc cOiidertr.intkmíS super successoribus oll. Illmi. <Jo- 
sepbi Sznmktnski Eppi. Leopol. ratio ne contraventions de certo ac 
summite 8000' il. pol. etfd. Mo.iasierio non exulutionis obtentae ex- 
pediti siibsecftt». Obiata.

A »nus 1718.
YV tym roke 1718 jako i wyższych lat íuonaster lwowski św. 

ju.-ski zakonu ś. Bazylego w. był in possesione dóbr wsi Hoszowa, 
a bardziej summy 8000 zło. pol. od jw. jks. Józefa Szumlańskiego, 
biskupa lwowskiego, na Hoszowie zapisanej, o którą, to summę 
wielki prores z dziedzicami i posessoranr dóbr Hoszowa, in omni 
SuibseliG Hegni prowadził.

W tymże roku 1718 Fra. 5. pt. Fm. S. Annae Matris Dei in 
castro Leopol. nastąpiła oblata diplomatis August: II. regis et Puncti 
Senatus consilij anno 1700 in rem llimi. Josephi Szumlariski Eppi. 
I eopol. pre iuctione ritus graeci, et erdinis Basiliani aüarumq. rerum 
Iluthenare manuteutiore emanati, bardzo te diploma piękne i zako­
nowi bazyliańskiemu pożyteczne.

Aimus 1719.
W tym roku 1719 monaster lwowski święto-jurski urodzonych 

kniehinickich dóbr wsi Hoszowa posessorćw o summę 3C00 zł. pol. 
do Lublina na trybunał przypozywa, którego pozwu w gi od. żydacz 
i. 2. pt. Dm, exaodi reiatio.

W tymże roku 1719 diebus Augusti tak ktoś z zakonników 
lwowskich święto-jursKich był pilny, ze inwentarz wszystkich rze­
czy cerkiewnych z dawnych szpargałów zebrawszy spisał w tymże 
ímventarzu i cała bibtijoteka miejscowa tegoż monasteru zamyka się 
i inne różne rzeczy zrejestrowane. Inwenentarz zaś ten in Archive 
loci priesen. conservatnr.

•«; - L
Anuus 1720.

W tym roku 1720 id Augusto meusc był synod w Zamościa 
naciontialny ruski pro reforuiatione Rituom et Oleri, na iym synodzie 
prezydował Grymaldus, hnuciuś apośtolicus in Polonia, byli zaś 
wszyscy arcybiskupi, biskupi i metropolii» Leo Kiszka; byli Opaci, 
hegumeni et universus cloras regularis et secularis. Na tym śy codzie.
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exempcyją zakonników Bazylianów pod jurisdykuyją biskupów do 
lamtego czasu będących, uchwalono, i kongregacyję pod jednym 
proto-archimandryfą mieć zakonnikom pozwolono.

W tymże synodzie zamojskim wiele ustawów pro universo clero 
Rutheno przepisano, reformę uczyniono i wiele rzeczy dobrych 
postanowiono, co wszystko authoritte sae sedis apostolicae Romanao 
nuprotoował.

W tymże roku 172G die 19. Julij odpust od ojca św. Klemensa 
papieża XI. do cerkwi ś. Jerzego lwowskiej pro Feste S. Georgii 
perpetuo nadany.

W tymże roku był oflciałem lwowskim i wraz ihume.icin mo- 
nasteru święto-jurskiego lwowskiego jks. Dionizy Siętkiewicz, za­
konnik św- Bazylego w., który pomieniony synod zamojski podpisał.

Aimus 1721.
W tym roku 1721 F. 5. in crastino visit B. V. M. in castro 

Iłaliciensi M. Paulus Szumlański Ensifer Žydaczov. Collonelus sac. 
«cg. Mtt is. prout caeteris variis Latinis conveiitibus et Basilianus 
Monasteriis, bic et Mcnastcrio Leopcl. S. Georgi Mart. 500 fl. poi. 
inscripsit pro absolvendis sacrificüs Missarum.

Amins 1722.
W tym roku 1722 die 14. Julij w Ostrowie wiel. Jan Karoń- 

ski, tłumacz koronny, uczynił testament, którym 8000 zł. eol. na 
kabale synagogi! Żydów lwowskich będących, takowy uczynił po­
dział. Do mon as teru lwowskiego ś. Jerzego pro piis usibus 2000 zł, 
do monasteru krechowskiego tyleż 2000 zł., do monasteru skiekiego 
tyleż 2000 zł. poi. zapisał i disponował. Tegoż testamentu w gro­
dzie buskim F. 6. in Vigilia Festi Assumpt. in caelum B. V. M. 
tegoż roku 1722 oblata.

W tymże roku 1722 F. 2. pt. Deam exaudi in Castro infe_iori 
Leopol. nastąpiła oblata instrumenti Sclavonico idiomate conscripti 
in rem Ulmus. Athanazy Szeptycki Metropolitae totius Russiae, Eppi. 
JLeopol. et P. P. Eazylianor^m ad r.edes S. Georgii Martyriis Łeopo- 
lieiisum per oll, Famatum Stephanum Ławryszewicz dati, quo vos 
argenicum Metropolitami offert; Patrinus vero Basiliani : Legationem 
suam testamentalem uempe per 80 fl. poL quotam ex lapide» c ul 

persolvcndos, ratificar,
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W tymże roku 1722 Sahbo pt. Fm. S. Lucae Lvange.istac 
w grodzie żydaczewskim monaster święto-jurski lwowski Istr. M. 
Bogusławski ratiooe spprehensionis sibi Bonorum Itoztoczld offlciose 
pre re Monasterii traditorum protestował się.

Amu «s 1723.

W tym roku 1723 in Cro. infenoris Leopol. F. 6. infra Octa­
ves corporis Actis. Ex parte Monasterii Leopoi. S. Georgii M. con­
tra oreditores Szumlancianos de nulliter ademptis bonis Roztoczki-, 
et defaciendo Calcule ad Judicia Tribun llegni Lublin editae C'ait. 
Kelatio.

W tymże roku 1722 F. i>. pt. Fm. S. S. Margarethae in cro. 
Leopol. Gnsa. Justina in Swistelniki Paparowna oïl. Gnsi. Alexandři 
Swistclnicki judiciis terrestris Italie. Itnar. 2dr.ruai vero Gnsi. Joan- 
nis Czołhański Dapiferi Crement ensis nuptiarum consors summam 
1000 fl. pol. super Lapideam Langwiszowska dicta hic Leopoli sita 
in Plateu Ruthericali haerentem pétrit as Easilianns Monasterii S. 
Georgii Leopol. pro perpetuo censa na oblig jednéj mszy s. co ty­
dzień w piątek zapisała, nałożywszy procent od IOC po zł. 5.
» W tymże roku 1723 obraz tremboweîski w cerkwi lwowskiej 
święfo-jtrskiej będący, cudowny najśw. Maryi Panny z klejnotów, 
śrótor i złota złodzieje okradli, o którą kradzież jks. Dionizy Sięt- 
kiewicz, ihumen monasteru tegoż lwowskiego święto-jurskiego i 
oflciał lwowski, wielki proces z żydami, mieszczanami i zamkiem 
lwowskim przez ist kiJk* prowadził, ale mało co wskural, więcej 
zginęło, niżeli odzyskał, o czym fusius tenże obloquitur proces.

Annus 1724,
W tym roku 1724 wielebny ojciec Haftkiewicz Teodor, presbiter 

tarnawski, pisał się kapitularnym lwowskim, o czym świadczy 
obdukcyja razów Michałowicza die 28. Januarii w aktach biskup- 
skich lwowskich zapisana.

W tymże roku 1724 F. 5. pt. Deam anerum in Cro. lr.feriori 
LeopoJ, oblata decreti Gondescensorialis inter Monast. Leopol. S. 
Georgii et Ftres, Szumlanscianos expediti, quo summo 3000 li. pol. 
Monasterio S. Georgii per oll. lilmum. Josephum Sznmlański Eppum. 
Leopol. super fundo Kołkowszczyzna dieto hic Leopoli sito reem- 
ptionaliter inscripta usq. ad exemptionem ejueq Fundi haerere declaraiui



—/ Annus 1725»
W tym łoklr 1725 F. 8. post Era, divisionis 8S. Apostel, in 

acüs vicecapitanealibus Léopûh wypuai dekret między mooasterem 
lwowskim święto-jurskim, tudzież krecho tyskim i skitskim a Żydami 
kahałem lwowskim względem sumy od ś. p. Urodź. Karońskiego, tłumacza 
koronnego legowanych, którym ćoneeditur Żydom ad dilatio munimenta.

W tymże roku ex parte P. Fatorüm M-onastejrorum na tychże 
Żydach kondemnàta

W tymże roku Sabbo post 3eam exaudi in Cio. Żydaczovien- 
eis Mon arteriom Leopol. S; Georgii contra MM. judices officiales 
cast. Loopol. in causa ratione infidelis Hersz rerum praetiosnrum o'X 
immagiue Thatimatiirga TremsovI. B. V. M, oblalarum emptoris et 
oiiendentia partis ad jurameniuar admissioeis deeretijmq. snum cum 
imer posita nppeliatioae aa Judicia Tribunal. P.eg.u Lubi. nolle ťxtra* 
ditionis protestatum est.

W tymże zaraz roku F. 5. post Deam lnisericordiac e* parte 
Epi'sc. Mooasterii ' contra Coeae. judices Gravanrinosos, et eund in fi­
li ciem Hersż malowany, o też kradzież klejnotów in Castro Żyda- 
czov. ad Jud. Trlb Begni aeditac Citronis Itclatio.

\V" tymże roku dnia 26 marca odpust od ojca ś. BenedyktaXIII. 
papieża rzymskiego, kaplicy niepokalanego poczęcia uajsw, Maryi 
Panny r. g. lwowskiej ad aedes S. Georgii Martyrii bractwu utrlusq. 
sexus wieoznemi cżasy nadany,- którego oblata w aktach episk&p- 
śkich lwowskich pod rokiem tymże 1725 die 21. Augustu 
Ł W tymże roku die 3. 9bris była wizyja. mbiiasteru ś. Onufrego 
we Lwowie1 od konfraterni Stauropig:íinskiéj , próbująca wielki nie­
porządek o ihumena tamecznego Barlaama Kamienobrodzkiego i de- 
zolacyją tegoż monasteru, fctóiřa1 wizyja Zapisana jest in actis Epis- 
eopaïibus Lcopol. pod tymże ■-okiem 172-5. L2ÏI » ■
"i!. rr-£5 o , n id" i;o i 1 mvolaïniiijed ę?« t :q , i<! - 'lamat

»1 a* e w '•'fiiih Annu« ■ d üM vřít - 'inriihdo
W tymże roku 1726 był sejm walny w Grodnie za króla Au­

gusta IL, na którym stanęła lîonstytucyjâ, aby ciy którzy fatszvwcmi 
dokumentami interressa próbują, tracili sprawęj u którzyby fałszywą 
doku mento do aktów publicznych per oblatam e&pisyw iii, ręce im 
ucinano. N» tymże sejmi© nastąpiła korektura trybunału'.

W tymże roku 1726 die 4. Phris jw. Leo Kiszka-, netropoutU 
kijowski, wydał öniwersai do wszystkiego duchowieasiwa ruskiego



że żadnego akolitę żonatego na presMfery święcić nie miał, tylko 
bczżcnnege, a fo z przyczyny, że na sejmie walnym grodzieńskim 
postanowiła Rzeczpospolita, aby wszyscy popowićze, którzy na grun­
tach cerkiewnych porodzili się, najbardziej w dziedzicznych do­
brach wiecz nenii podda >emi byli.

' ■ - JtHJf i.l

.0-10 i» ! Annu# 1727. 'f'\
3 1, Uoku tęgi ■ 1727 die 20. kwietnia w Konsysto- u episkppskim 

lwowskim pod prosi den ci if, jw, jks._ A (ban az eg o, e pis kopii lwów,, 
wypadł dekret z inkyrizycyi między zakęnnikajni . krechowskiemi o
despekt zakonnych esóh, aktorrmi i, parochami krechows^ienii po­
zwać,etui , którym parochów krechowskich aarceressem dwóch nie­
dziel i ^apriszczen'em na rok. ukarano ; a zakonnikoir brochowskim,* ■* *' v - , • IŁlł J i ( *' 1
ahy się da parceli jap po lasach nie intereęo wali, y,«^jix^noř.

Roku tegoż 1727 die 25. Junii w aktach konsystoyzą^ lwgw, 
cjisLopskiego zapisana jest W blend a marńfespacyi od jp. Jerzego 
Hasze wiezie, bractwa łw.owi na przeciwko w. o. ihumeaowi św. 
onufryskiemu o spustoszenie sadu brackiego.,:u i*..Věrna mocnil i,
va c) f -i- - , - j • < f,

Aiintis *728» Łii.f 'i’iio-joh O) i i jn
''1 Roku tego 1728 F. 5. post Dean. remin-lsoere im «»o* Kłopot. 
Relatio pozwu od monasteru święto -jurskiego lwowskiego o kabał 
Żydów lwów. o uddanic summy 8000 zł-, przez niegdj ś. p. jp. 
Karońskiego testamentem lego wanych-, do sądu gród. lwów. Wydanego; 
W tymże roku wielki1 był proces o tę summę Z tciciż Żydami, który 
W suni aricszftch monasterskich praw, jest Obszerniej zrejeStfo wany.

Roku tegoż 1728 F. o. post Fm. Illmae. Irin. In orö. Keópol. 
G. JSasiłius Masink Sirutynski summam* loOO il. pot. super1 Rouis 
vilJae Stankovice habitant Monasferii Keopoi S. Georgii Mart- cedit.

W tymże roku 1728 die 6. Augusto w monasterze trembowel- 
skim przejKigJebny w Bggif'jtts. Pasieruij Komikowski, zakonnik ś. 
Bazylego w,, afCTitïiakon lwowski, uczyuił ostatniej woli swojej 
testament, którym do monasceru lwowskiego ś. Jerzego męczennika 
summę 4000 zł. poi. na pewny wieczny oblig, to jest jednej mszy 
na każdy tydzień odprawowanie, zapisał i wiecznie disponowat. 
Tymże testamentem Podhoreckiemu, wicyńskiemu i innym monaste- 
rom pewne summy legował.
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Anniis 1/29.
W tym roku 1729 F. 2. post Deam Rogf.t in Cro. LeopoL na­

stąpiła oblata actu executiorialnego vigore condemiiationis Tribunalis 
regni Lublin, super Synagogám Judcor. Leopol. ex parte Mo nas te:. 
Leopol. S. Georgii et S. Joannis Teologii atq. Crechov obtenta atq, 
in lucro solutionis summae Karovscianae expediowanego.

W tymże roku 1729 F. 2. post Fm. B. Trinit. Rogal, in cro. 
Leopol. A. R. P. Diouisius Siętkiewicz Hegumenus Mrij. Leop. ad S. 
Georgium Mart. contra relictam et successo -es oll. V. Georgii Podgórski 
ecclesiae Parochiali Leopol. annuntia B. V. M. ratione non exulutionis 
census ex Funda Kolkowszczyzna manifestatus.

W tymże roku 1729 Sabbo pt. D. oculi Ulum. in cro. Leopol. 
M. Szumlanscy oll. lllmi. Josepbi Szumlański Eppi. Leopol. Ftres. 
fundans Kolko wszety zna Mero. Basilio Zagwojski Caph Czerwonu- 
grod. łona.

Ale zaraz F. 3. pt. Deam Palmar, in cro. Leopol. A. R. P. 
Dionisins Siętkiewicz7 Hegumenus Monast. S. Georgii, contra eand. 
donationem manifestatus est.

W tymże roku 1729 jks. Marcian Hołownia święcił się tu na 
opactwo dorohobuskie die 6. Ncvembris.

W tymże roku dnia 16. 9bris konsekrował się na biskupstwo 
włodzimierskie jks. Lebicki.

W tymże roku dopiero zaczęli nasi zakonnicy gdzieś niegdzieś 
rejestr» pisać polakiem pismem i dialektem.

W tymże roku studnię sumptem jks. Siętkiewicza i Lemikow- 
skiegn, zakoników, dokuczono, którą teraz anno 1770 jw. jks- Leo 
Szeptycki, biskup, oficynami zajął gwałtem.

W tymże roki karczmę nową na Gzołhańszczyżnie pobudowano 
sumptem monasterskim, jako rejestra świadczą.



OBAZ

WIADOMOŚĆ O NIEKTÓRYCH DRUKAR­
NIACH SL A WIA ŇSKICH I DZIEŁACH 

TAMŻE WYDANYCH.
CZ rękopisu.]

j padf. nam właśnie w dobrej porze mówić o mężu, który w drugiej 
połowie XVI. wieku w Niemczech, chociaż Kraińczyk rodem, wielką 
epokę stanowił dla drukarń słowiańskich tak cyryiickich, jako i gła- 
gołickich; a tym mężem jest Primas Trüber, którego p. Sopikow 
wszędzie mylnie nazywa Primas, i o całóm tóm ważnóm zdarzeniu 
krótką tylko daje następującą wiadomość : »W dragą połowę XVI. 
wieku przypada zaprowadzenie druków głagolickieh w Tubindze. 
Baron Jan Ungnad przy pomocy teologa Prymasa (Prymusa) Trubera, 
zakonnika Antoniego Dalmaty z Bośnii i konzula istryjskiege Stefana, 
wydal w roku 1562—1565 Nowy Testament cyrylickićm pismem. 
Wielu pisarzów zgodnie utrzymuje, iż pierwszym wynalazcą gła- 
golickiego pisma (o ozem zaraz będzie mowa) był święty Hieronim, 
znakomity zachodni pisarz IV. wieku. W biblijotece petersburskiej 
akademii, znajdują się tylko dwie książki tego druku, które poczytać 
trzeba za bardzo rzadkie i drogo-cenne ; jedna zawiera wyznanie 
wiary luterskiëj, a druga listy świętych apostołów i objawienie św. 
Jana wkroackim dialekcie. Są to zabytki tubindzkiej drakami, za­
prowadzonej 1562 r. przez barona Ungnad; która to drukarnia nie 
długo trwała, i nie wielka liczba drukowanych w niej książek po 
części zaginęła, po części została się wAus*ryi.«



ito
Gdy rzecz ta od niedawnego czasu ściągnęła na siebie na 

nowo uwagę Niemców, Windyjczyków. Czechów i Kroatów, mnże i 
naszym współziomkom nieobojętną będzie : o niej nieco dokładniej­
szą powziąć wiadomość, a to z dzieł Schnurrera, 1) księdza Do- 
browskiego 2) i Kopitara 3). Primus Trüber urodzony w Karyntyi 
1508 roku, zostawszy w roku 1531 kanonikiom w Łajbach, starał 
się tam rozszerzyć naukę reformy Lutra ; różnie zatem prześlado­
wany, musiał nakoniec ostatecznie porzucić ojczyznę, a przez wsta­
wienie się Piotra Pawła Wergeryjusza, biskupa de Čapo d’Istria, 
zyskał opiekę księcia Krzysztofa Wirtemberskiego ; największe zaś 
wsparcie mu dawał »aron Hans łUngńad, Baron te», syn cesarskiego 
podkomorzego, uradzony I4Ö3, popisa 'szy słę na wojnie tureckiej 
i zostawszy wojennym gubernatorem niższej Austryi, Windyi i 
Kroacyi, gdy Ptany od cesarza Ferdynanda uzyskać nie mogiy wol­
ności wyznania ewangicliekiego, z gorliwości za wyznaniem swojćm 
złożył wszystkie urzędy, i wyniósł się do kraju Wirtemberskiego, 
gdzie mu książę w miasteczku Urach pomieszkanie wyznaczył. Od­
tąd większe jeszcze niż piérw'éj łożył koszta na druki książek 
wicdyjskich i kroackich. Trüber w ojczyźnie swojej jeszcze będąc, 
ubolewał nad tera, że W i ri ri yj czy k o wi e pismo nie mieli, zwłaszcza, 
gdy Kroaci, Dalmaci i t. d. tak blisko z niemi i co do języka i 
wzajemnej zrozumiałości jego się stykający, dawną już dwoiste 
pismo głagolickie i cyryltckie posiadali. Robił tedy próbę pisać 
./indyjski swój język to łaeińskieroi, to njemleckieir.i literami ; napi­
sał zatem niemieckićm pismem katechizm, przydając wiersze i ka­
janie o wierze, tudzież dwojak*elementarz: jeden łacińskiemi, dragi 
niemieckieaii literami; a gdy rękopis jego upodobał się współziom­
kom, órukcwał go tajemnie w roku * 1 5 50 w Tnbindzc; lecz dał na­
pis : drukowano w S ieďmiogřodzkiój ziemi przez Jerneja Skuryja ■ 
nicza. Biskup Wergeryjusz nalegał na wydanie biblii w słowiań­
skim języku ; wypadkiem z osobistej rozmowy jegc w Ulm*e z Trü­
berem było; że Trüber kosztem księcia wirtemberskiego w roku 1555

______

1 ) Slavischer Büchcrdruck in Wurtemberg im sechszehnten Jaurhunde-t Kin 
literarischer Bericht von Chr. Frieflrich Schnurret, Professor in Tübingen; 

Ci“ 179Q in 8vo.

2) Slavin. Prag 1808. — S Io wank a 1814.
5) Grammatik der slavischen Sprache in Krain, Kärnten mul Steiermark, 1808;
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najpiérwsze w języku windyjskim tłomaczenie ewangelii s. Mateu­
sza wydał, której druk w Tuhindze w drukarni Morbarda zaczęty, 
dla powietrza przc.iicsicnym być musiał do Rejtlingen. Biskupowi 
Wergeryjuszowi, nalćgojącemu o bibliją kroacką, przełożył Trüber, 
że on chociaż dosyć rozumiał kroacki język, z tćiu wszystkicm nie 
był wstanie pisania nim; żądał zatem dw^ch Kroatów, coby cyTy­
lickim i głagcckim charakterem dobrze pisać umieli. Sprowadzony 
Kroata przywiózł z sobą w rękopiśinie całą fcroacką bibliją przez 
siebie, jak udawał, od roku 1547 do roku 1554 z Wulgaty prze­
łożoną ; lecz gdy ten rękopism miał bydź roztrząśuiony, pisarz jego 
pomimo tego, że mu Wergeryjusz imieniem jednego książęcia obie­
cał 100 zł. niem. dożywotniej pensyi ; po cztćreeh dniach z tym 
rękoplsmem się oddalił. Później domyślił się Tvuber, że to musiało 
być tłumaczenie starego Kroaty, Bernardyna z Grobnika. Tymczasem 
Trüber postąpił zachęcony od współziomków w pracach swoich nad 
językiem ojczystym, i wydał w roku 1555 łacińskim drukiem Abe- 
cedariura, tudzież katechizm i modlitwę chrześcijańską, zaczem 
w roku 1557 wszystkie ewangelie z dziejami ap »stoiskiem! in 4to lj, 
a w roka 1560 i 1561 list do Rzymian, dwa lisiy dc Koryntyjan i 
lisi de Galatów w Tubinóze 2j. W roku 1531 wydał spis i treść nie 
tylko wydanych już przez siebie windyjskieh książek, lecz i tych, 
które nadal zamyślał wydać picmenk giago'ickie'm i cyrytickiétnť 
W roku 1562 przybył mu do pomocy ksiądz Jerzy Juryczyc; a in- 
stytucyja ta zaczęła coraz więcej zyskiwać znaczenia ; wsparcia: 
jakoż król czeski Mayymilian wyznaczył 400 zł. n., książę wirtem- 
berski na każdy rok po 300, Filip Landgraf Hassyi 200, wszystka 
to za przyczynieniem się barona Ungnad, W roku jeszcze 1560 1 2

1) Egzemplarz téj ewangelii znajuowa! się wbiblijotece Załuskie» w Warsza 
wie. Obacz Dobrow. podróż na kar. 117.

2) Powtórna edycyja, tamże 1582 dwie części in 8vo, znajdująca się wbibli- 
jotece liceowćj wGracn, niczórn się nie różni, tylke formatem. Egzempla­
rze dwa pierwszej części defektowa, lecz siebie wzajemnie konwi dujące, 
znajdują sie w cesarskiej bibiijotece w W iedniu ; z drugiej części posiada taż 
biblijoteka tylko list do Hzymian. Giillyngska biblijoteka posiada téj powtór­
nej edycyl drugą część; ma się też tamże znajdo srać druga ez.ęść listów7 św. 
Pawła, windyjskiego przekrada Trubera wTubindze 1567 wydana. Obacz 
Dobrow. podróż na kar. 12.
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tJngnad wezwał Słefana, konsula 1) z Istryi, który także dla prote­
stantyzmu ojczyznę swoję opuścić musiał, do NorymDergi, żeby pod 
jego okiem głagolickie pismo ulaném było, a potem poslaném do 
Tubingi. W tymże roku sprowadzono Antoniego Dalmatę do Tubingi, 
gdzie także już i cyryiieki druk urządzono, ściągnąwszy z Norym- 
bergi tych samych łewaczów (gis serj, co głagolicki druk ulali. 
Antoni Dalmata tedy i Stefan, konzul istryjski, których obrazy znaj­
dują się umieszczone przed wydaniem wyznania Auszpurskiego, a 
z tąd w Sławinte Dobrowskiego na kar. £3 przekładali wraz z Je­
rzym Jurytschitschem tłómaczenia windyjskic Trubera na kroaekie, 
aż do roku 1566, w k úrym od. księcia wirtemberskiego wSztuitgar- 
dzie uwolnienie swoje uprosili. W głagolickim druku wydawszy 
naprzód w Korymbergu 1560 próbę pisma, zawierającą abecadło 
rozmaitej wielkości, pacierz, pierwszy rozdział listu do Rzymian i 
117ty psalm; w następnym 15S1 roku w Tubindze wydali abecadło 
kroaekie i cały katechizm in 8vo 2). W tvraže roku tamże : kate­
chizm z krótkim wykładem i kazaniem o prawdziwej wierze, 8vo 
z dedykacyją Ungnpdi królowi Maxymilianowi ; egzemplarz jego wi­
dział ks, Pobrowski w Bolesławiu u ś. Wacława Nastąpił w roku 
1562 i 1563 Nowy Testament w Tubindze in 4to w dwóch czę­
ściach S), na którego niemieckim tytule wyrażono, że teraz pierw­
szy raz na kroacki język przełożony i głagolickien. pismem druko­
wany wychodzi. Tłumacze radzili się łacińskiego, niemieckiego, 
włoskiego i czeskiego przekładu, trzymali się zaś najwięcej Erazma 
i Lutra, iłe słowo dawszy Ungnadowi, iż nic nie mieli drukować, 
coby nie byro przyjętćm od wyznani» Auszpurskiego. W tymże druku 
wydali główne zasady chrześcijańskiej nauki QMelanchtotiis locos 
communes9 z łacińskiego, niemieckiego i windyjskiego w Tubindze 
1564 in 4to ; egzemplarz tego pisma widział ksiądz Pobrowski wPra- 
dze, w biblijotece księcia Lobkowicza. Wtymże 1562 roku tamże in

1) v. Kopitar rozumie, że Konzul tu jest zamiast winayjskiego kosel lub kosul.
2) Podobne głitgolickie ażbakwedarinm (abecadło) dawniej jeszcze, bo w roku 

1528 wy daném było wWenecyi wraz z pierwszym tam drukowanym gła- 
golickim mszałem.

3) Egzemplarz piérwszéj części kroatskiego Nowego Testamentu Trubera, znaj­
duje się w biblijotece gbitingskiéj. Obacz Dobrow. podroż na kar. 12, tudzież 
w biblijotece podkomorzego Sobma w Kopenhadze ; obacz tamże na kar. 25.
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' 4to : Postylkę, to jest krótki wykład ewangelii niedzielnych lub 
świątecznych, (z Postylli Lutra i Malanchtona}. Egzemplarz w zwyż 
wspomnionego Nowego Testamentu wraz z przyłączonemi do niego 
głównemi zasadami wiary i z Postyllą, widział w watykańskiej bi- 
blijotece Assemanni, jakoż go i opisuje w swojćm dla Sławlan arcy- 
ważnćm dziele : Calendaria ecclesiae miiversae Romae 1766 in 4lo 
T. 6. Dalej z kroackim i niemieckim tytułem a głagołickiem pismem 
wydali Antoni Dalmata Exul i Stipan (Stefan) ïstryanin wyznanie 
wiary, podanéj J530 roku na sejmie auszpurskim, wTubindze 1562 
in 4 to. Tu na ostatniej karcie wybite są obrazy tych dwóch tłuma­
czów ; egzemplarz znajduje się w Pradze w biblijoteee księcia Lob- 
kowicza. W tymże roku kazania księdza nadwornego sztuttgardz- 
kiego Aulbera o gradobiciu, z niemieckiego na kreackie przełożone 
in 4tOj — W następnym roku 1563 z włoskiego: Dobrodziejstwo 
Chrystusowe; wTubindze in 8vo. W roku zaś 1564: Urządzenie ko­
ścielne wirtemberskie, in 8vo ; i Apologię auszpurskiego wyznania, 
tamże in 8vo ; ostatniego dzieła egzemplarz znajduje się w kró­
lewskiej biblijoteee berlińskiej. Druku cyrylickiego wydano próbę 
lokiem później od głagoiickiego, to jest 1561 w Urach; lecz w tym­
że samym roku, a zatem jednocześnie z głagolickim, abecadło i 
katechizm wTubindze, jakoteż katechizm z wykładem w syrwizkim 
(serwskim) języku, przypisany po niemiecku królowi Maxymilia- 
nowi, z lesztą niczćm się nie różniący od głagoiickiego, tylko sa­
mem pismem, bo język jest tenże sam. Egzemplarz jeden widział 
ksiądz Dobrowski w Upsali, w zbiorze sławiańskich książek Soar- 
wenfelda. W roku 1563, nieco później od głagoiickiego wydany cy- 
rylickiem pismem Nowy Testament w dwóch częściach in 4to w Tu- 
bindze ; egzemplarz znajduje się w Pradze w biblijoteee majoratskićj 
hrabiów Nosticów. Że nowy ten testament cyrylicki nie ze wszys- 
tkićm się zgadza z wydaniem jego głagołickiem, przykładami do­
wodzi pan Kopitar w swojej gramatyce od karty 454. .Zasady zaś 
główne wiary, cyrylickióm pismem w roku jeszcze 1562 in 4to 
wTubindze wydane, są też same, co dwoma latami później głago- 
lickićm drukowane były ; tudzież Postylla eyrylickim drukiem, któ­
rej pierwsza część wTubindze 1563, druga zaś nieco prędzej, bo 
1562 z wielą obrazami na drzewie rzniętemi, wydana była, zdaje 
się być jednaż nie tylko z ową głagolicką, lecz i z windyjską Tru- 
bera. Także też i wyznanie Auszpurskie w druku eyrylickim i gła-

8
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golickim jest (iómaczcniem słowem kroackiem z windyjskiego Tru- 
bera. Łacińskićm nakoniec pismem w kroackim języku drukowano 
w Tufcindze: wyznanie auszpurskie, katechizm lule.sk1, urządze­
nie kościelne; wTubindze 1564 in 8vo, ktorego egzemplarz po­
siada biblijoteka drezdeńska ; Apologia auszpurskićj konfessyi tegoż 
roku tamże in 8vo wydana, znajduje się także w Dreźnie.

Zanosiło się w tym instytucie drukarskim jeszcze na wiele 
rzeczy, i tak chciano całą bibliją kroacką, łacińskićm, głagolickićm 
i cyrylickićm pismem wydać; tudzież Lutra »Postyllę domową« we 
włoskim i kroackim języku, niemniej Berucyjusza Homilie i t. d.; 
lecz z zejściem z tego świata barona Ungnada w Grudniu 1564 r. 
kosztowny ten zawód pozbawionym został najdzielniejszego swego 
opiekuna, a książę Krzysztof Wirtemberski odradzał od zapędzania 
się w wielkie wydatki. Trüber zaś różnie prześladowany, trudnił 
się odtąd jedynie tylko swoim windyjskira językiem, Ttmarł zaś ma­
jąc lat 78 w roku 1586. Zostawił on po sobie tę zaletę, że gorli­
wą p»acą swoją obejm Dwał nie tylko dialekt nwój windyjski, lecz 
i inne sławiańskie ; podług własnego wyznania nie był bardzo 
uczonym, hebrajskich nawet liter nie znał, po grecku czytać nie 
umiał ; dosyć ”,aś posiadał język łaciński, niemiecki i włoski Ten 
to niespracowany mąż pierwszy ustanowił prawidła języka windyj- 
skiego, które później Adam Bohorycz *) doskonalił, a dopiero Jer- 
nej Kopitar w swojej gramatyce w Łajbach 1808 wydanej, ustalił.

Staraliśmy się z jak najpewniejszych źródeł historyją druków 
sławiańskich w Tubindze wyczerpnąć, by z tóm większą pewno­
ścią poprawić omyłki w tej mierze i niedokładności p. Sopikowa, 
który w swoim katalogu na karcie 274 kładzie Nowy Testament 
w kroackim języku przez Trubera w Tubindze 1554 in 4to wydany

*) W dziele pod tytułem : Aeticae horulae succissivae, Ze latino- Camiolana lite­
ratura, ad latinae lingttae analogiam accomodataj unde Muschoniticge, Butent- 
cae, Pnlonicae, Boemicae et Lusatice linguae cum JOalmatica et Croatica cog- 
nono, facile deprehenditur, etc, zdatni Eohorizh. Wittebergae MDLXXXIV. 
Dzieła tego niezmiernej rzadkości, uważanego za pierwszą gramatyką win- 
dyjską, egzemplarz całkowity znajduje się w bibliotéce uniwersytetu wie­
deńskiego, tudzież n barona Zoisa wKaryntyi i Liceowéj bibliotéce Trayen- 
talskiéj. Z ukontentowaniem dodać mogę, że ja sam posiadam całkowity, do­
brze zachowany jego egzemplarz.
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! nową tegoż edycyjç w'fubindse 1551/; gdy się v. poprzedzającego 
wykasuje, że dopiero w roku 1555 ewangelia ś. Mateusza, a to 
w języku windyjskim była wydana. Nie do pojęcia »né, co na k. 273 
kładzie : »Ewangelie niedzielne przełożone przez Antoniego Dalraatę 
i Stefana , konsula wTraguryi, (a w nawiasach dodaje Trau} 1562 
in 4tc.« Tragurium, Trau, biskupia stolica wDalmacyi, iiigdy nie 
widziała Trub era ; gorzej jeszcze na karcie 154 kładzie.

»Nowy Testament głagolicfci, wydany przez Trubera, Anto­
niego D&Imatę i Stefana w dwóch terbach od roku 1562 do 1565 
in 4tc w Traguryi z dodatkiem w Brandeburgii ;« czy go tylko imię 
miasia Urach, mieszkania barona Ungnada, nie zwiodło? Podobną 
grubą pomyłkę ir.a na karcie 273, wspominając nlbovůem bibliją 
czyli 5 ksiąg Mojżeszowych przez Jerzego Daiinatyna, pisze, że 
te są w wandalskim języku, łacińskim drukiem w Lublinie 1578 r. 
wydancr Wandalski ten język jest wir.dyjski, a nie w Lublinie, lecz 
w Lubiani, to jest: wLajbacb w wyższej Karyntyi 1}. Że zaś oczy­
wiście miesza magistra Jerzego Dalmafyna, od nieprzyjaciół szy- 
dersko Jura Ko bila. nazwanego, kaznodzieję w wyższej Karyntyi, 
z często wspominanym Antonim Dalmatą, towarzyszem T gobera, wi­
dzimy z następująceg-o na tejże karcie napisu : »Biblia sławiańska 
wdalmackim czyli wendskim, czyli wandalskim, czyli iliryckim ję­
zyku , przełożona przez zakonnika Jerzego Dalraatę czyli Dalmac- 
kiego i Primusa Trubera, to jest : story zakon przez Daimatę, a nowy 
przez Trufoera, drukowany łacińskiemi literami w Witerabergu u Jana 
Krafta 1584 in fol.« Jest to najpiórwsze kraińskie tłumaczenie cał­
kowitej biblii przez Jerzego Dalmatyna w Witemhergr u dziedziców 
Jana Krafta drukowane, do którego Trüber bynajmniej nie należał 2}. 
Czemu zaś prace tak gorliwe Trubera większej wziętości nie miały, *

1) Taż sama omyłka względem Lublina wkradła się i w wy daną nodróż księ­
dza Bobrowskiego, gdzie on na k. 10. donosi, iż egzemplarz pięciu ksiąg 
Mojżeszowych, przekładu M. Jerzego Dalmaty, znajduje się w bibliotéce 
księcia Gotajskiegc

*2) Ï ta biblija już tak rzadka, że w całej Karyntyi nie więcej nad SO egzem­
plarzy się znajduje; obacz Slovanka na karcie S58. Kecz szczycą się te­
raz Windowie nowóm tłomaczeniem całej biblii Japla, Kumordaja, Sclireja, 
"'ramia Scbkrinera i Wolfa, od roku 1791 do roku l£04 wLaybacli in 8vo 
w dziesięciu tomach wydana, której całkowity egzemplarz sam posiadam.

8%
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wywodzi Dobro weki w Sławiance z tąd , że trąciły luteranizmem. 
»Gdyby« mówi on, »w Tubindze do drukowania obrano starodawne 
tłumaczenie sławiańskie, druki te byłyby miały większą wziętość 
u Serwian, Bułgarów, nawet w Polsce i wRossyi; głagolickie druki 
równie mało podobały się Kroatom wKaryntyi, Dalmacyi i Kroacyi, 
jak cyrylickie Bośniańczykom, Serwom i Bułgarom.« Lecz co się 
stało z tą zamożną Tubingską drukarnią? dosyć długo rozumiano, 
że litery się dostały propagandzie w Rzymie ; lecz Dobrowski w piś- 
lnienku swojćm pod tytułem: Głagolityka, zupełnie to zbija; ile że 
już cesarz Ferdynand I., który w roku 1564 prędzej jeszcze niż 
Karol Ungnad, życie zakończył, propagandę tym drukiem obdarzył. 
Podług wszelkiego podobieństwa tak jak książki w Tubindze sła- 
wiańskie aż do małej liczby 1) zaginęły, tak i litery podobno prze­
topione zostały.

Co się zaś tycze pisma głagolickiego, zwyczajnie bukwicą 2) 
zwanego, idzie p. Sopikow za przyjętóm zdaniem, jakoby św. Hie­
ronim był jego wynalazcą. Hrabia Klemens Grubissych 3) tak da­
leko nawet się zapędził, że jego wynalazek na wiele lat przed 
narodzeniem Chrystusa przypisuje pewnemu Fenisyuszowi zFrygii. 
Dobrowski w swojej Głagolityce dowodzi, że wynalazek bukwicy 
nie jest dawniejszym od roku 1222. Podług wszelkiego podobień­
stwa Sławianie katolickiego wyznania w Bosnii, Dalmacyii, Kroacyi, 
starając się różnić od cerkwi greckiej, na głagolickie litery natrafili, 
przydawaniem do każdej głoski rozmaitych, bądź kończastycb, bądź 
okrągłych ciągów; i tak długo po śmierci św. Cyrylla pismo jego, 
które dotąd ogólnćm imieniem Sławiańskiego nazywanem było, wXIII. 
wieku dostaio imię Cyrylickiego czyli Cymlicy. Zupełnie już się zga- 1 2 3

1) Baron Zois w roku 1782 w Tubindze widział z głagolrckich 1. Nowy 
testsmert w dwóch częściach in 4to. 2. Główne zasady wiary. 3. Postyllę 
in kto. k. Abecadło z katechizmem in 8ror 5. Katechizm z wykładem in 8vo. 
Dobrodziejstwo Chrystusowe in 8vo. — Z cyrylickich: 1. Nowy testament, 
dwie części in 4to. 2. Postyllę in 4to. 3- Katechizm z wykładem in 8vo. 
— Z krainskich: 1. Artykuły wiary in 4to. 4. Duchowne pieśni in 8vo.

2) Od słowa bukwa, to jest litera, czcionka, głoska; właściwie powinnaby się 
nazywać azbukwica od pierwszych liter sławiańskiego abecadła.

3) Grubissych in originem et historiom alphabeti slavonU glagolitice vulgo Hier o- 
nymiani disquisiUo; Venetiae 1766, 8vo.
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dza ze zdaniem księdza Dobrońskiego Jan Bakmeister w swojen i 
Essay na karcie 107 : «Les characteres ylagoliques sont originaire­
ment les Cyrouliques, mais tout défigurés par les copistes qui 
s’avisèrent de tes enjoliver en y aisutant des traits et des orne- 
mens superflus et co'nsequemment très difficiles à lire.“ Bohorycz 
w wyżej wspomioném dziele, kładzie trojakie abecadło głagolickie ; 
popraw niej sze przyłączył Dobrowski do Slawina i do Glagolityki. 
P. Sopikow także w swoim katalogu przy karcie 60 mieści piękną 
tablicę, porównywającą bukwicę z cyrylicą. —

Przystępuję teraz znowu db dzieł sławiańskich Polaka, to jest: 
Szymona Budnego rodem z Mazowsza a podług innych z Litwy, ka­
znodziei w Kłecku u księcia Radziwiłła, później zaś w Łosku*), 
jednego z najzaciętszych unitariuszów, który później, to jest 1572 r. 
w Zasławiu litewskim całą bibliją w polskim języku, & w Łosku 
1574 Nowy Testament z przypiekami także w polskim języku wydał; 
nie wymieniając innych jego dzieł polskich. Tegoż samego wspomina 
p. Sopikow dwa dzieła cerkiewne drukiem wydane, pisząc o nich : 
»w roku 15Cii wyszedł w Nieświeżu Katechizm luterski, przełożony 
i wydany przez Macieja Kawieezyńskiego, Szymona Budnego i Lauren- 
cyjusza Krzyszkowskiego. Budny w tymże roku i w tymże miejscu 
wydrukował swoję książkę': O usprawiedliwieniu grzesznego człowieka 
przed Bogiem. W przypisku dodaje nasz autor: »Dzieło to Szymona 
Budnego (ma się rozumieć ostatnie : O usprawiedliwieniu) przypisane 
jest Eustachemu Wołowiczowi, i wydane kosztem jego;« (czyim? 
czy Wołowieża, czy Budnego?) Kawieczyáskiego i Krzyszkow­
skiego. Z deoykacyi widać, że to jest pierwsza książka wydana 
z nieświćżkiej drukarni (w katalogu zaś swoim na kareie Ï23 pisze 
pan Sopikow: że katechizm jest pierwszą księgą tej drukarni.) Gdy 
obydwie w jednym roku powychodziły, zatem ta sprzeczność nie 
wiele znaczy. Przytacza zaś autor z dedykacyi Budnego: »Często od 
twojej miłości słyszałem , jakobyś rad mieć wiernych nauczycieli dla 
swoich poddanych, i że obiecujesz nie żałować nakładu na rozmno­
żenie dobrych ksiąg; ręcz nie tylko, że obiecujesz, ale i nakłady 
twojej miłości początek tej naszej drukarni niejako już zagruntowały 
i potwierdziły. Na co ja z moimi towarzyszami pamiętny, chcąc

) Obacz Felixa Bentkowskiego historyję liter poi. Toin 2. kartę 518.
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wdzięczosc ftkazfic} uuiyslifem te początki pod twojćm imieniem wy­
dać;« a zatem zdaje się, że nie tak księciu Radziwiłłowi, jako ra­
czej Eustachemu Wołowiczowi drukarnia ta początek swój winna. 
Dalej w tymże przypisku kładr.ie p. Sopikow : »Katechizm przypisany 
jest książętom Nieświćżskim Kadziwiłłum, żeby oni, jak Budny mówi 
w przemowie, zajmując się zagraniczncir. językami, nie zapomnieli 
swego dawnego i sławnego języka słowiańskiego ;« lecz dodaje autor, 
że w przemowie do Patryjarchy prawowiernego wyznania Adryjana, 
wcale inna przyczyna „ost wyłożona, ta: »ponieważ uczniowie Lutra 
Marcina wynalazłszy pismo słowiańskie dokładne, czyste, (może to 
się ściąga do druków Trubcra w Tubindze) i przełożywszy dowody 
swoich kłamliwych dogmatów na czysty słowiański dialekt, drukiem 
je ogłaszają i na świat wynoszą, zatem etc.« Dziwna więc rzecz, 
gdy tu Budny powstaje na uczniów Lutra, jako i nie raz w polskich 
swoich pismach czynf, jak p. Sopikow mógł katechizm ten nazywąć 
łuterskim ! nie położył też tego wyrazu w katalogu swoim, gdzie na 
karcie '23 następujący jego wypisał tytuł: »Katechizm, to jest: na­
uka starodawna świętego pisma dla prostych ludzi języka ruskiego, 
w pytaniach i odpowiedziach zebrana w Nieświeżu 1562 r. in 4to 
249 kart;« dodając, że ta książętom Radziwiłłom od Macieja Kswie- 
czyńskiego, Szymona Budnego i Laurenoyjusza Krzyszkowskiego 
przypisana księga, jest nadzwyczajnie rzadką. W tymże katalogu na 
karcie 168 drugiego dzieła Budnego wypisał taki tytuł: O oprawdą- 
niu, to jest: o usprawiedliwieniu grzesznego człowieka przed Bo­
giem, książka S. B. (Szymona Budnego) w Nieświeżu 1562 in 8vo. 
Na końcu tej bardzo rzadkiej książki dodr.no: »Skończona jest ta 
książka li. 8bra 1562 roku wmieście Nieświeżu, drnkov/a:;a nakla­
den. szanownych mężów Macieja Kawieezyńskiego, Laureneyjusza 
Krzysz iowskiego i Szymona Budnego. Zdaje się tedy, że wyżej 
wspomniony Eustachy Wołowicz do nakładu czyli kosztu nie na­
leżał; o obydwóch zaś tych dziełach mówi p, Sopikow ku końcowi 
przypisku na karcie LII.« Obie Ce księgi są drukowane literami, 
bardzo podobnemi do tych co się znajdują w biblii Skoryny, i sfimo 
zakończenie pierwszej z nich, jak aa swojóm miejscu pokazano, (lecz 
g'dzte? woalem dziele autora naszego znalesć nie mogłom) zupełnie 
jest ze Skoryny.« — Wyżej już wspomniałem, że Budny w tłóma- 
czeniu biblii korzystać miał z tłumaczenia Skoryny, o czein on sam 
w dziele polskim »Obrona wiary« wzmiankuje, jak świadczy Ringel-
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taube w k siążce : I iründliche Nachricht von polnischen Bibeln w 
Gdańsku 1744 na karcie 170. Tamże na karcie 143 znajduje się też 
wiadomość o trzech Kawieczyńskicfr, z których Maciój, starosta n;e- 
świeżki, własną miał drukarnią i papiernią w Zasławiu, i najwięcej 
kosztów łożył na druk biblij polskich, gdy zaś z tych trzech braei 
Kuwieczyńskich, imię było jednemu Albrecht, to jest Laurercyjusz 
a po naszemu Wawrzyniec; kto wić, czy wspominany od p. Sopi- 
kowa Laurcncyjusz Krzyszkowski, któregc przezwisko nam wcale 
nie jest znane, nie jest Lar.reneyjusz czyli Albrecht Kawieuzyński?

Zbliżając się nasz autor do epoki założenia drukarni w samej 
Rossyi, dalej tak pisze: a W tym czasie chociaż Rossyja zaczęła już 
oswobodzać się od długo-trwałćj swojej nędzy, chociaż zwycięztwa 
jej i potęga wsławiły ją u sąsiedzkich narodów, z tćm wszystkiem 
nie mogła ona jeszcze w oświeceniu nadążyć Małej Rossyi, w niej 
jeszcze ani jedna książka drukowaną była. Rękopismy z cz.sem 
odmieniały się, traciły swoję wartość, gdyż przez niewiadomość, 
zabobonność i inne przyczyny, niezliczone błędy od niedoświadczo­
nych przepisników wsunięte były w cerkiewne i świeckie księgi. 
Czuł tę nieprzyzwoitość Jan Wasilewicz*) i na stogłównym soborze 
w Moskwie 1551 skarżył się na to, mówiąc, że pismo boże pisarze 
z niepoprawnych przekładów przepisują, napisawszy nie poprawiają^ 
że błędy po błędach, szczerby i fałsze się mnożą, i że to z takich 
ksiąg po cerkwiach czytają i śpiewają i uczą się i z nich wypisują. 
Sobor na to postanowił, żeby przełożeni i starsi duchowni dozićrali 
świętegu pisma, świętych ewangelii i pism apostciskioh, żeby księgi 
niepoprawne i błędne podług dobrych przekładów poprawione były, 
żeby nakazać pisarzom z dobrych przekładów przepisywać, a na­
pisawszy poprawie; zakazując im niepoprawne pizedawać, a ktoby

*) Już ojciec jego Bazyli Iwanowicz z rady Bariaama arcybiskupa moskiew­
skiego w roku 1512 pisał do zakonników na górze Atos trieszkających, żą­
dając od nich męża, któryby cerkiewne księgi w Rossyi poprawił. Przy­
słano mu uczonego Maxyma Gréczyna ; poprawił on wiele ksiąg cerkiewnych, 
lecz po dziesięciu latacr prześladowany i spotwarzony, zamkniętym został 
w klasztornóm więzieniu. Obacz Pofirow skiego Słowankę drugą część na 
karcie 157- O poprawie ksiąg cerniewnych za Michała Feodorowicza i ojca 
jego patryjarchy Filareta będzie niżej mowa, jako też o powszechnej ich po­
prawie za Alexego Michayłowicza i patryjarchy N ikona.
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był przekonanym, iż niepoprawne przedał łub kupował, żeby mu 
takowe książki były zabrane, a po poprawie cerkwiom w księgi 
ubogim darmo oddane dla postrachu drugim. Lecz niedostatek tego 
środka uczuł sam car i dla tego postanowił w roku 1553 u siebie 
drukarnię zaprowadzić. Atoli postęp tego założenia był bardzo 
słaby, podobno dla tego, że trzeba było wysyłać za granicę, by 
się (ej sztuki nauczyć, a tymczasem sprowadzić cudzoziemców. 
Dopiero dziesięć lat później, to jest w r. 1563cim na 4ty, wyszła 
z założonej w Moskwie drukarni pierwsza księga pod tytułem : 
Apostcł, drukowana przez diakona Iwana Teodora i Piotra Tymo- 
theusza Mstislawcowa, pod dyrekcyją Duńczyka Hans z Kopenhagi. 
Dokładniejszy jej tytuł na karcie 18tćj katalogu jest taki: Apostoł, 
to jest: Dzieje i listy apostolskie, przekład z greckiego tłumaczenia 
72 bogo-mądryćh tłumaczów, wydrukowany za rozkazem cara Iwa­
na Wasilewicza Groźnego i za błogosławieństwem moskiewskiego 
metropolity Makarego, pod dozorem majstra drukarskiego Duńczyka 
Hansa przez diakona Iwana Teodorowego (syna) i Piotra Tymo­
teusza Mstislawcowa w Moskwie, zaczęty 1563, skończony 1564 in 
fo'io. Dodaje tamże nasz autor, że czysty i dobrze zachowany 
egzemplarz jego, nadzwyczajnej jest rzadkości ; że ta pierwsza 
jest książka drukowana w Moskwie. W historyi druków tak o nim 
sądzi: że pomimo trudności początkowego założenia, pierwsza ta 
księga dosyć czystemi podługowatemi i równemi literami jest odbita 
na płóciennym papierze holenderskim z figurami, winietkami*) i po- 
czątkowemi literami, które tak jak i napisy ksiąg i każdej druko­
wane są czerwone cynobrem ; lecz że pisownia bardzo jest niepo­
prawna, osobliwie co do nadwiórszayeh znaków, że tytuł wyją­
wszy, nigdzie nić ma wersalików ; słowa po większej części nie 
są od siebie oddzielnie drukowane, nawet między rozdziałami tylko 
pół wiersza jest odstępu. Z interpunkcyjnych zcaków punkt tylko 
jest używany zamiast przecinku, i to często nie na swojćm miejscu; 
na końcu wiersza słowo rozdzielono nić ma łącznika, tudzież na 
końcu stronicy nié ma kustosza; ani karty, ani stronnice nie są 
liczbowane, tylko na dole arkusza znajduje się drukarska sygnatura. 
Niektóre egzemplarze tej szacownej rzadkości, znajdują się po pu­
blicznych i prywatnych biblijotckach. Kładziemy wyciąg z zakoń-

} W texcie ro.ssviskini z jwęzel owatemi zoslawkami.
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czenia dzieła, gdyż w niem zawiera się wiadomość o początku 
moskiewskiej drukarni: »Za wolą ojca, pomocą syna i dokonaniem 
świętego ducha, za rozkazem pobożnego cara i książęcia Iwana 
Wasilewicz», samodzierzcy wszech Rossyi, i za błogosławieństwem 
przenajwielcbniejszegü Makarego, metropolity wszech Rossyi. Liczne 
śś. cerkwi wystawione są w cesarskim mieście Moskwie i w okolicach 
jego i po wszystkich miastach Państwa, szczególniej zaś w nowo- 
nawróconóm mieście Kazan i jego wydziałach. Wszystkie zaś te 
świątynie opatrzył prawowierny car w szanowne obrazy, święte 
księgi i naczynia i szaty i inne cerkiewne rzeczy. Podług prawi­
deł apostołów świętych i Bogiem natchnionych ojców, i podług 
wykładu pobożnych cesarzów greckich w Carogrodzie panujących : 
Konstantyna w., Justyniana, Michała Teodora i innych pobożnych 
carów, rozkazał prawowierny car i wielki książę Iwan Wasilewicz 
wszech Rossyi, święte księgi na targach kupować i w świętych cer­
kwiach składać , psałterz, ewangelie i inne święte księgi. Lecz 
mało z tych znajdowało się dobrych, ile gdy skażone były od 
przepisujących, nieuczonych, nierozsądnych, niepoprawnie piszących. 
Gdy to doszło cara, zaczął myśleć o wydaniu drukowanych ksiąg, 
jakie mają w Grecyi , Wenecyi, Francyi i innych narodach, żeby 
święte księgi poprawnie wydawane były. Tę myśl swoję oświadczył 
najprzewielebniejszemu Makaremu, metropolicie wszech Rossyi. Co 
Usłyszawszy arey-kapłan, mocno się rozradował i Bogu dzięki zło­
żywszy, zapewnił cara, że mu od Boga samego ta myśl była po- 

0 dana, jako dar z webą. — I tak za rozkazem pobożnego cara i 
książęcia Iwana Wasilewicza wszech Rossyi, i za błogosławień­
stwem najprzewielebniejszego metropolity Makarego, zaczęto brać 
się do sztuki drukarskiej w roku od stworzenia świata 7061 (1553) 
w SOtym roku jego panowania. Kazał pobożny car wystawić dom, i 
na drukarnię urządzić swoim kosztem, którego też nie szczędził na 
robotników : diakona Tymoteusza Mstisławcowa. Najprzód zaczętG 
drukować tę świętą księgę dziejów apostolskich , listów powszech­
nych i listów świętego apostoła Pawła w roku od stworzenia świata 
7071 (1563} dnia 19. kwietnia na pamięć czcigodnego ojca Jana 
Palewreta; dokończono zaś były w roku 7072 0 56á) 1. marca za 
arcyb:skupa Atanazyjusza, metropolity wszech Rossyi, w pierwszym 
roku jego arcykapłaństwa ku czci wszechmocnej i życio-Jajnei 
Trójcy świętej, ojca i syna i śniętego ducha amen.«
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Lecz Iwana Teodorowa i towarzyszów jego, zamiast nagrody 
■ra tak ważną i użyteczną pracę, spotkała natychmiast zawiść i 
pogwarz, ogłaszająca ich jako ludzi szkodliwych a nawet herety­
ków; zwyczajny udział pierwszych wynalazców każdej dobrej rze­
czy w czasie niewif.domości. Prześladowania naszego artysty do 
tego stopnia dcszły, że przymuszonym był porzucić swoję ojczy­
znę, i udać się do Polski, gdzie od króla Zygmunta Augusta, a 
mianowicie od Grzegorza Chodkiewicza, hetmana wielk. Księstwa 
łitew. nader mile przyjęty, nawet wioską obdarzony, jak to sam 
opowiada na końcu dzieła we Lwowie 1573 drukowanego, z le­
pszym jeszcze postępem trudnił się swoją sztuką ; książki przez 
niego drukowane, przynoszą sławę jego ojczyźnie, w której się uro­
dził , na miejscu wstydu z jego wygnania, a to tym większego, 
gdy kraj mógł się spodziewać po nim jeszcze lepszego pożytku. — 
Dostawszy się do Lwowa, wydaj tam drugą edycyją Apostoła, któ­
rego tytuł: Apostoł wtórem wydaniem, drukowany przez diakona 
Iwana Teodorowa we Lwowie 1573 in fol. Egzemplarze tego wy­
dania najpierwszego sławiańskiego druku we Lwowie, są podług p. 
Sopikowa berdzo rzadkie w Rossyi, i ledwie nie rzadsze od piór- 
Wszegí w Moskwie drukowanego. Na odwrocie ostatnie' karty 
kształtnie wybity jest herb miasta Lwowa, pod którym się znajdują 
następujące słowa: Iwan Teodorowicz drukarz moskiewski. »Dla ja­
kich przyczyn* pisze dalej pan Sopikow, »Iwan Teodorow po wy­
drukowania Apostoła, miasto Lwów porzuciwszy, udał się do O- 
stroga do księcia Konstantyna Konstantynowicza, dla pracowania 
tam w nowo-założonej przez tego drukarni, niewiadomo; równie 
nie wiemy dokładnie, jak wiele on, wciągu bytności swojej w tych 
stronach, ksiąg wydał ; miejsce i czas jego y.gonu, są także nie­
wiadome. Wielkie jest podobieństwo, że daleko większą liczbę 
książek tam wydrukował, niż dotąd wiemy. Tak podług naszego 
zdania zapewne do druków Iwa o a Teodorowa, bawiącego jeszcze 
w dohrách Grzegorza Alexandrowicza Chodkiewicza, należy dzieło 
następujące, którego p. Bandtkie w historyi druków na karcie 147 
z własnego widzenia w pomiecionej już nieraz bihliotecę łiodyge- 
rowskiój w Wrocławiu, daje tytuł w całości przytoczony: Kniyd 
mieomąja uczytelnoje ot wsieoh czterech ewangelistów izbranc, i 
tr d.; nakładem Chodkiewicza, hetmana w. Księstwa litew., r. 1568 
w Zabłudowie. Nim z naszym autorem przystąpimy do stanowe,",'”
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epoki w literaturze cerkiewnej wydania biblii ostrowskiej, wspomnieć 
pierwej musimy sławnych drukarzów wileńskich Kozmę i Łukasza 
Mamoniczów, których wziętość, a z drugiej strony uczynione ort 
księcia Ostrogsbiego lepsze widoki Iwanowi Teodorowi, może przy­
czyną były, że się ze Lwowa wyniósł. W katalogu wspomina nasz 
autor, co w historyi druków zupełnie pominął: Psałterz, druko­
wany przez Łukasza Mamonicza w publ. drukarni w Wilnie 1575 r. 
in fol. maj. 249 kart. Egzemplarz tej bardzo rzadkiej księgi znaj­
duje się w bibliotece cesarskiej akademii nauk, lecz nie cały: nie- 
dostaje a'bowiem pierwszych ośmiu psalmów ; podobno też egzem­
plarz ten jest bez tytułu, bo p. Bandtkie whist, druk. krak. na 
karcie 146 z własnego widzenia egzemplarza całkowitego w biblio­
tece Rcdygertnvkséj u św. Elżbiety w Wrocławiu tak go opisuje: 
»Psałterz Dawida k-óla w Wilnie 1576 in fol. 250 kart,« W dedy- 
kacyi: »Wo wsiemu powinujusia wasz-emu powieleniu miiośtiwymu, 
miłostiwy Pane Skarbny i Pane Senowicarecki). W słaienom mie- 
stie Wileńskom prebywajuczy w domu błahoc-zestnych Muzej Rozniy 
i Łukasza Mamoniczów.“ Podług zdania p. Sopikowa, druk ten 
dla piękności i czystości liter należy do najwyborniejszych; litery 
są też same, ktcremi później, to jest w roku 1600, Łukasz Mamo- 
nicz wydał swoim kosztem ewangelie ołtarzowe in fol. minori » 
bardzo są podobne do liter ostrogskich, które potem do kijowskiej 
drukarni się dostały; tłómacr.enie zaś jest jedno z przekładem Sko­
ry o y z małą różnicą co do ortografii, każdy wiersz psalmu różni 
się czerwoną głoską, czego w żadnym wydaniu, ile mi wiadomo, 
nié masz. W roku 1503 Łukasz i Kosma Mamonicz znowu w Wil­
nie in 4to wydali psałterz : gdy go p. Sopifcow kładzie po psałte­
rzu w Moskwie za cara Iwana Wasilewicza. Groźnego 1577, i tam­
że w r. 1591 in 4to wydanym; zdaje się, że ta csta'mia wileńska 
edycyja więcej musi być zbliżona do moskiewskiej, niż pierwsza, 
Czy psałterz w sławiańskim języku w Wilnie 1581 roku in 8vo 
wydany, który katalog p. Sopikowa na karcie 230 wspomina, jest 
z drukarni Mamoniczów, nic wiemy, bo tam wzmianki drukarni nié 
ma. Toż ssino powiedzieć możemy e księdze : Służebnik, czyli : 
Liturgia boża, z dzieł Wasilego wielkiego, Grzegorza Dwusłownego 
i Jana Złotoustego, przełożonej z greckiego, drukowanej za błogo­
sławieństwem metropolity Onisyfora w Wilnie 1583 in 4to. Przy 
katechizmie czyli nauce dla wszystkich prawowiernych Ohrześeian
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w Wilnie 1585 in fol. wydanćm, także nié ma wyrażonego druita- 
rza, a zatem nie z tą pewnością Mamoniczom przypisać go możemy, 
jak następujące dzieło: »Ewangelie, wykładane przez różnych, świę­
tej powszechnej cerkwi Chrystusowej nauczycielów, na wszystkie 
niedziele i pańskie święta w Wilnie w drukarni Lukas'za i Kosmy 
Mamoniczów 1595 in fol., przypisane od Kosmy Szymonowi Wojniej 
kasztelanowi mścisławskiemu. Czy gramatyka słowiańska Zyzanicgo 
i Apokryzys Melecyjusza Smotrzyskiego, tudzież jego Trenon, o 
których będzie na swojêm miejscu, są z drukarni Mamoniczów, nie 
wiemy, bo nic znajdujemy wymienionego drukarza. W tablicy dru­
ków słowiańskich pod rokiem 1618, w katalogu zaś pod rokiem 1617, 
umieścił p. Sopikow Służebnik nowego wydania, drukowany ko­
sztem Lwa Sapiehy, kanclerza w. Ks. litew., w drukarni Leona 
Kosmicza Mamonicza w Wilnie 1617 in 4to. Widzimy tedy z tąd, 
że Leon Mamonicz był synem Kośmy Mamonicza. Tenże Leon Ma- 
monicz pierwej jeszcze, bo w roku 1607 tamże in 4to wydał po­
dobny wielkiej rzadkości Służebnik.

Najsławniejszy zaś w wszystkich druków Mamoniczów jest 
Statut wielkiego Księstwa litewskiego, w Wilnie roku 1586 in fol. 
na 554 kartach w ruskim języku wydany, a podług opisu naszego 
autora : drukowany osobliwszemi kursy wnemii cienkiemi literami, 
do rękopisnych podobnemu Znajduje się egzemplarz tego rzadkiego 
wydania w petersburgskićj bibliotece rządzącego senatu przy pol­
skiej metryce, przystawiony tam w roku 1808 przez gubernialnego 
prokuratora p. Russowa ; drugi zaś egzemplarz w bibliotece moskie­
wskiego towarzystwa historyi i starożytności rossyjskich. — Zda­
rzyło mi się też i w Warszawie widzieć dobrze zachowany egzem­
plarz tej rzadkiej księgi. P. Bandtkie whist, druk. krak. na karcie 
148 przytacza: »Molitwy powszednenije iz mnogich swiatych otców 
w cerkwie Chrystusowej uczytelej z pisma Greczeskaho w kratcie 
izbranye i t. d. w Wilnie r. 1596, dedykowane kniazeti Sołomi- 
reckomu Krvczewskomu i Łuczeńskomu starostie i t. d.« Może i ta 
rzadka księga do drukarni Mamoniczów należy.

Wracamy teraz od Mamoniczów do Iwana Teodora, już nie 
we Lwowie, lecz w Ostrogu pracującego. Konstantyn Konstanty- 
nowicz, książę ostrogski, (te są słowa p. Sopikowa w historyi dru­
karń słowiańskich ; ) czuł nie mniej jak Wasilewicz niedogodność 
cerkiewnych ksiąg niepoprawnych ; żeby więc zaspokoić rozterki,
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które się w tych czasach między prawowiernemi w polskich krajach 
mieszkająccmi wszczęły, przedsięwziął drukowanie biblii. Żałujemy 
że szczegółów zaprowadzenia tej jego drukarni nie zi.ia.my ; tyle 
nam tylko wiadomo, że książę Ostrogski z różnych miejsc mnóstwo 
rzetelnych i dawnych przekładów zebrawszy, na tóm jeszcze nie 
przestając, prosił w tej mierze o pomoc cara Jana Wasilewicza, 
który mu przez jego posła Michała Haraburdę sławiańską biblią, 
przełożoną jeszcze za w. księcia Włodzimierza przesłał. —

Drukarz Iwan Teodor z Moskwy wydał w r. 1580 w ostrog- 
skiój drukarni rajprzód księgi Nowego Testamentu wraz z Psałte­
rzem przełożone z greckiego, in Svo ; i w przemowie prosi, żeby 
książę Ostrogski miłościwie raczył przyjąć ten najpiórwszy owoc 
drukarskiego swego domu w Ostrogu; w następnym zaś roku 1581 
wyszła z tejże drukarni cała Biblija, wydana za rczkazem księcia 
Ostrogskiego przez tegoż drukarza. Biolioteka warszawskiego liceum 
szczyci się z daru. JO. księcia jenerała Adama Czartoryskiego, 
egzemplarzem tego równo rzadkiego jak ważnego pomnika literatury 
słowiańskiej, wprawdzie nie zupełnie, z tóm wszystkiej dość do­
brze zachowanym. Chociaż przemowa w początku nie cała*), atoli 
znajduje się ważne to dla historyi literatury miejsce, gdzie książę 
Ostrogski wyraża, że pomimo wszelkiego starania »po wszech stro­
nach rodu sławieńskiego“, ani jednej we wszystkich księgach sta­
rego zakonu zupełnej biblii znaleść nie mógł, zatem wysłał Mi­
chała Haraburdę, pisarza w. Ks. lit., do kniazia moskiewskiego, 
który mu zupełną z greckiego języka siedmdziesjąi i dwóch tłuma­
czów na sławiański język przed pięciuset latami za Włodzimierza 
wielkiego, który ruską ziemię ochrzcił, przełożoną, przywiózł. 
Ściągają się do tej okoliczności z wiórszów Erazma Daniłowicza, 
po skończonej przemowie umieszczonych, osobliwie następujące, 
które dla próby stylu i języka ówczesnego, własnemi słowami, acz 
pisownią polską, tu wypisujemy:

*) Nie tylko tytułu -liemasz, lecz i greckiej modlitwy, w której książę Kon- 
stantyn Bogu lak rzewnie dziękuje, za udzieloną mu w téni trudném przed­
sięwzięciu łaskę. Na końcu chociaż objawienie ś. Jana jest całe, niemasz 
listów dwóch księcia Konstantego, po nim w całkowitych egzemplarzach się 
znajdujących.
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„ Wladimir to swoy naród kreszczeniem proświetił 
„Konstantinże błagorozmnia pisaniem oświetli;
„Jarosław zidaniem cerkoivnym Kiew i Czernigów tikrosi 
„Konstantinże edinu soborniu cerkow pisaniem wzwysi.

To jest dosłownie po polsku:
Włodzimirz swój lud chrztem ś. oświecił 
Konstantin zaś pismem mądrości.
Jarosław hudową cerłiewną Kijów i Czerniechów ozdobił 
Konstantyn zaś jednosohorną cerkiew pismem wyniósł.

Nie szczędził nabożny i gorliwy książę ani nakładu, ani oso­
bistego trudu ; nie przestając na odebranej słowiańskiej biblii, po­
równywał ją z wielu wydaniami w różnych języKaeh. Zasmuciła go 
niezgodność wielka między niemi, i trudność z tąd dla przedsię­
wziętego dzieła powstająca ; »lecz Bóg serce jego nadzieją pokrze­
pił,0 porozsyłał więc listy we wszystkie strony świata: do Państwa. 
Rzymskiego, do wyspy Kandyi, a najwięcej do klasztorów greckich, 
serbskich i bułgarskich, nawet do samego namiestnika apostołów, 
naczelnika całej wschodniej cerkwi, arcybiskupa carogrodzkiego 
Jererairsza, z proźbą o ludzi biegłych w piśmie greckićm i sła- 
wiańskićm i o egzemplarz biblii poprawnej bez błędów. Stało się 
zadosyć jego uprzejmemu żądaniu, a to nie tylko od patryjarchy, 
lecz i z różnych miejsc ; wziął się zatem z licznemi wspólnikami, 
znawcami pisma, do pracy i jednomyślnie obrali sobie za text grec­
kie tłumaczenie siemiudziesiąt, gdyż to więcej od innych z hebraj­
skim i sławiańskim się zgadza; rozkazał tedy ksiąię jeffo się nie­
odmiennie we wszystkim trzymać.« Z tych słów księcia Osfrogskiego 
własnych, chociaż pokazuje się, że pod jego ok?em zrobiono re- 
cenzyją nową, dawnego sławiańskiego tłumaczenia podług greckiego 
siedmiudziesiąt tłumaczów ; z tern wszystkiem uczony ksiądz Jozef 
Dobrowski w Sławinie na karcie 268 donosi nam , że w roku 1792 
sam w synodalnej bibliotece w Moskwie tenże rękópism słowiański, 
którego w układaniu biblii Ostrogskićj używano z wydaniem Ostrog- 
skićm porównywał, i przekonał się, iż zamiast robienia nowej re- 
cenzyi podług greckiego, tak ściśle się jego trzymano, że nawet 
oczywiste omyłki pisania w niée się znajdujące wiernie zachowano, 
Rękópism ten na gladzononvra czyli alexandryjskim papierze in fob 
nie jest dawniejszy od -'oku 15 58. Lecz o dawności tłumaczenia 
sławiańskiego wątpić nie można; atoli rzecz tę nie tak wystawić
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sobie wypada, jakoby wszystkie księgi Starego Zakonu w jednym 
czasie, mianowicie za Wřodziciirza koło roku 1000, tłumaczone były. 
Nie wą.ei albowiem ks. Dobrowski, iż niektóre księgi lub części 
tego tłumaczenia pochodzą jeszcze od samego ś. Cyrylla z ostatniej 
połowy IX. wioku, przynajmniej względem psalmów, ewangelii, 
dziejów i listów apostolskich, podług niego rzecz ta nie podpada 
wątpliwości, i pomimo zmian, które przez częste przepisywanie 
w tak znacznym czasu przeciągu w tych księgach przez Cyrylla 
tłumaczonych zajść musiały, twierdzi ks. Dobrowski, iż śnadniejby 
mu było przywrócić prawdziwy początkowy text Cyrylla znoszeniem 
rozmaitych kopii, niż Szlöcerowi wydać prawdziwego Nestora. 
Cożkolwiek o tern hądź, wyżej wzmiankowane okoliczności dowo­
dzą, jak ważnym pomnikiem jest biblia nasza ostrogska, tak co do 
Listoryi języka sław iańskiegu, jakoteż co do krytycznej poprawności 
textu siedmiudziesiąt tłumaczów, a nawet samego oryginału. Umieli 
zatem- korzystać w tej mierze z wydania Ostrogskiego, które później­
szej biblii w Moskwie za rozkazem Alexego Miohayłowicza 1563 r., 
a nawet (nie wspominając mniemanego Ernestego Gliicka r. 1702 
wydania) ostatniej jej recenzyi r. 1751, z której wszystkie później­
sze !ój druki do dzisiejszego dnia poszły, za podstawę służyło ; 
najznakomitsi krytycy, z pomiędzy Niemców: Michaelis, Griesbach, 
Mathaei; z Anglików : Kcnnikct, Holmes, w czćm im co do sławiań- 
szezyzny ks- Dobrowski, ks. Durich, professor Vater, Alter, Kopi­
ła: i inni pomocy swojej nie szczędzili, zwłaszcza porównywając 
z drukowanemi bibliami sławiańskiemi dwa rękopisy znajdujące 
się w cesarskiej bibliotece w Wiedniu, z których jeden w roku 1535 
w Mołdawii serwskim charakterem hył pisany, drugi zaś nieco pó­
źniejszym się zdaje.

Atoli w przysłanem sobie od Iwana Wasilewicza tłumaczeniu, 
dostrzegł książę Gstrogski, że brakowała trzecia księga Machabej- 
czyków; o czćm sam ostrzega w następującym, na końcu jej umie­
szczonym przypieku : rSia tretia kr.iga Makkabefskia w procziieh 
bibliach ne obrietaiotsia, niże w samoj toi słoiceńskoj, ni w Miń­
skich, ani w Liatskich } toczni w yreczeskoi i w cz-eskoi, no i my 
ich ne ostawichom to jest po polsku: »Ta trzecia księga Maclia- 
bejczyków w innych bibliach nie znajduje się navet nic w tej to 
sławiańskić’, ani w łacińskich, ani w Liatskich, tylko w greckiej i 
w czeskiej ; lecz i my jej nie opuścili.« Co tu znaczy wyraz Liatski?
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Sławny Kohl, na początku wieku XVII. professor historyi kościel­
nej i filologii przy akademii petersburskiej, w dziele swojćm wyżej 
już przytoczoućm : Introductio in historiom, et rem literariam Sla- 
vorum, im,přimis sacrom, wktórćm obszerny opis daje biblii ostrog- 
skićj i moskiewskiej na k. 198 w Liatskich tłumaczy in Letticis, i 
natychmiast z tąd wnosi, że w pierwszej poło wie XVI. wieku już 
była biblia w języku łotewskim Lettica. Zbija to grjr.townie ksiądz 
Dobrowskl w Słowance na k. i48, przytaczając Nestora, u którego 
wyraz Liackii często się znajduje, a od pićrw-iastka Liach, Lech, 
Polak, wywiedziony, znaczy tyle co polski. Jakoż w samej istocie 
ani w biblii radziwiłowskićj 1563 roku w Brześciu wydanej, ani 
w żadnej z trzeeh wydań Leopolity roku 1561, 1575 i 1577 taż 
trzecia księga Makkabejczyków się nieznajduje ; owszem Leopolita 
po drugiej księdze taką umieścił przestrogę : »gdyż trzecie księgi 
Machabcjskie w bibliach nie bywają przydane ani od kościoła chrze- 
ściańskiego pow szechnego przyjęte, od świętego Jeronima też w ła­
cińskie nie przełożone, nie zdało się ich także do tej biblii przy­
łączyć. Żałuję mocno, że biblioteka warszawskiego liceum, która 
się szczyci egzemplarzami biblii Radziwiłowskićj i Leopolity dru­
giej edycyi, dotąd nie posiada biblii Budnego w r. 1572 wydanej, 
nie mogę zatem z tą samą pewuością, jak za tamte, nieznajdowanie 
się w niej trzeciej księgi Machabejczyków zaręczyć. Chcący tedy 
śledzić w biblii Ostrogskićj historyi kształcenia się dawnego języka 
słowiańskiego, powinien zaw'sze mieć na uwadze, że w psałterzu, 
w ewangeliach, dziejach i listach apostolskich muszą się znajdować 
najdawniejsze, bo z IX. jeszcze wieku pochodzące jego zabytki, 
że inne księgi mogą nie na jednćm miejscu nosić cechę wieku 
Włodzimierza ; lecz nadewszystko uważać potrzeba, czćmby się 
tłumaczenie częstokroć wspomnionćj trzeciej księgi Machabejczyków, 
pod okiem księcia Konstantego Ostrogskiego w pierwszej, połowie 
XVI. wieku zrobione, cd tamtych co do składu języka i słów jego 
różniło. W przedmowie albowiem Erazma Daniłowicza *J postrze­

*) Kto byt ten Daniłowicz? W jednym z ostatntcli listów swoicli uwiadamia 
mię szanowny mój przyjaciel ks. Dobrowski z Pragi, że Susza udaje Danito- 
wicza Smotryskiego za tłómacza biblii OstrogsKiéj. Kecz co to za Susza? 
w jakimże to dziele? Znam tylko Suszy cuda Chełmskie, i tych na nie­
szczęście pod ręką nie mam. W przedmowie biblii imię to jest drukowane :
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głem wyrazy, nie do pierwiastkowej słowiańszczyzny, lecz do pó 
Mniejszego rozrodzenia się dyjalektów, mianowicie do ruskiego i 
polskiego należące*}, takiemi są słowa: zacność i pożytek, czas, 
którym w dawnej sławiańszczyźnie słowa: wicliczic, polza, wremie 
odpowiadają. Wielką w tym względzie korzyść rokować sobie można 
z porównywającego czytania biblii ruskiej Skoryny, polskiej Budnego, 
biblii ostrogskićj, trzech edycyi Leopolity, biblii Wujka, radziwił- 
łowskićj, słowiańskiej w Moskwie 1663, tamże 1731 wydanej, tu­
dzież najdawniejszych czeskich, z Wulgatą, z tłumaczeniem greekim 
siedmiudziesiat i z oryginalnym textem pisma św. ; do czegoby przy­
dać jeszcze należało tłumaczenie sławiańskie dzieł Ffraima Syryj­
czyka. Żałować tylko potrzeba, że w biblii ostrcgskićj tak czystemi 
i pięknemi literami odbitej, pisownia bardzo trudni czytanie; wiele 
bowiem odrębnych słów jest razem wciąż zbitych; przeciwnie zno­
wu , gdzie ciąg jednego słowa na drugi wiersz się przenosi, nie 
masz znaku łącznika, a nadewszystko intcrpunkcyja jest wcale 
mylną ; jcdnćm słowem : znajdują się tu jeszcze wszystkie te wady, 
któreśmy w pierwszym w Moskwie wydanym druku pod tytułem 
Apostoł 1562 roku uważali. — Jak rzadkie już na początku XVII. 
wieku były egzemplarze biblii ostrogskićj, pokazuje się z tąd, że 
wyże; wspomniony Kohl, który kilka.iaście lat był professevem przy 
akademii petersburskiej, pomimo największego sterania, nigdy tam 
jej nie zobaczył, i tylko z wieści słyszał o jednym egzemplarzu 
jej znajdującym się u hr de Bruce; dopiero za powrotem swoim 
do Niemiec nad wszelkie nadzieję swoję był tak szczęśliwym 
w Hamburgu u sławnego professora Fabrycyjusza dobrze zachowany 
je egzemplarz znalóśó. z niego tedy zrobił obszerny tej biblii opis, 
który się w dziele jego znajduje. Dobrowski w Słowiance w drugiej 
części na karcie 146 uwiadamia, że się egzemplarz jej znajduje 
w Petersburgu w cesarskiej bibliotece, w Rzymie w bibliotece Barbe- 
rynich, wOxfordzie w bodleańskićj, w Wiedniu W cesarsko-nadwornej

Daniłowicz z prawèm znamieniem nad i, a tak oznacza patronymlcum syna 
Daniela; gdyby akcent był nad o, Daniłowicz. znaczyłby imię familii.

*) Cały skład języka sławiańskiego dałby się chronologicznie na następujące 
epoki rozłożyć: 1) na epokę przedsławiańską, 2) na epokę stawiańską, 3) 
na epokę dkalektową, 4) na epokę makaronizmów, różnych po sobie nastę­
pnych wieków, sąsiadów, związków politycznych, handlowych i t. <1,

9
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egzemplarz nie cały, tamże zaś w bibliotece Szkotów zupełny; że 
zaś ów hamourski egzemplarz Fabrycyjusza teraz należy wSztut- 
gardzie do wielkiego zbioru biblij. My dodać możemy, że w na­
szych stronach oprócz nieco uszkodzonego egzemplarza w bibliotece 
warszawskiego liceum, jest całkowity egzemplarz w bibliotece pu­
ławskiej, a podobno i w Sieniawie. P. Sopikow chociaż się na to 
zgadza, że czyste i dobrze zachowane egzemplarze wFossyi, są 
bardzo rzadkie, atoli dodaje, że się znajdują w niektórych klasztor­
nych bibliotekach, a czasem i u prywatnych osób.— Ważność tego 
pomnika literatury dawnej sławia'sklej ; odtąd pójdę z większym 
pośpiechem za p. Sopikowem w wystawieniu w krótkim rysie dal­
szej historyi tej literatury, ile gdy od tego czasu rodacy nasi coraz 
to mniej udziału w niej mieli..

Około tej pory, jak się wsławiała drukarnia ostrogska wyda­
niem całkowitej biblii, drukowano księgi słowiańskie w Wenecyi, 
w Rzymie, we Lwowie, w Wilnie i w Moskwie. VFostatniem tern *)

*) Posiada biblioteka liceum Warszawskiego,, wydane w Wilnie roku od stwo­
rzenia 7104 t. j. po Chrystusie 1596 każenie ś. Cyrylla patryjarchy Jerozo­
limskiego o antychryście i znakach jego, w języku po jednej stronie biia- 
rosyjskim drukiem kościelnym, po drugiej polskim kukiem gotskim. P. Sopi­
kow na k. 127, że całego egzemplarza niewidział, sądził z dedykacyi księciu 
Ostrogskiemu Konstantemu, że w Ostrogu drukowane; z resztą może ma 
słuszność, że to wcale nie jest dzieło ś. Cyrylla, lecz udającego niby tłó- 
macza, Białorusina Stefana Zyzcniego. Dzierko to co do treści liche, ważne 
jest co do porównywania ciągłego języka białoruskiego z polskim, które się 
tylko zakończeniem słów, przypadkowań i czasowań, rzadko kiedy wyraza­
mi od siebie różnią. Na dowód kładziemy sam początek kazania: „Christów 
prichodne i'diii rolko opowiedaem, ale i drugiy nad perszyi burzo ozdobniejszyi. 
Persziy bowiem terpliwosty mięt ukazanie, a wtóry carstwa bożego klejnoty 
přinosil. Abowiem jak inszogo mnogo wse dwoiako o u gospodie naszem Izu- 
sie Christie zamykaitsia, to est, dwoiakoie rożenie, édino od Boha przed wie­
ki, a drugoje ot diewca pod lietom, także i dwojakiy prichod, édin ne znaczny 
a drugiy kotoryy maiet byti. W perwy prichod powity był w pieszczęrże, a 
w drugie przyodietsia w światłość lak w szatu. W perwy p eterpiel nedbajuczy 
na wstyd, c. w drugiy priydet gufy angelskimi clnruUmiji.“

Toż na przeciwnej karcie w polskim brzmi jak następuje : »Chrystu­
sowe przyjście opowiadamy, nie jedno tylko, ale i drugie nadl pierwsze bar­
dzo ozdooniejsze. Pierwsze albowiem cierpliwości Miało okazanie, a drugie 
królestwa bożego klejr oty przynosi. .4 bowiem jakc innego wiele- wszystko



mieście na samym końcu XVI. wieku najwięcej się wsławił dru­
karz Andronik Timofaw, syn Niewicży 1} ; w pierwszych zaś latach 
XVIÍ. wieku drukował Oinisi Michaiłów Radoezewski z Wołynia: 
»Służebnik j>;yli mszał patryjarchi moskiewskiego Joba. i ewanielie;« 
a to w drukarni znajdującej się w cesarskićn mieszkaniu Wasylego 
Iwanowicza Szujskiego, czystemi mocnemi literami, podług wszel­
kiego podobieństwa z Ostroga sprowadzonemi. Tenże drukarz wy­
dał za czasu nawet fałszywego Dymitra księgi i listy apostolskie, 
czóm się dostatecznie zbija mniemanie niektórych 2}, jakoby pod­
czas wzięcia Moskwy przez Polaków, drukarnia tam i ej sza zupełnie 
została znifzczoną, i dopiero przez Michała Fedorowicza 1644 na 
nową zaprowadzoną.

W południowej Rusi na końcu XVI. wieku powstała jedna 
drukarnia po drugiej. W roku 1586 wydali, patryjarcha konstanty­
nopolitański Jeremiasz, alexandryjski Meiecyjusz, antyocbeński Joa­
chim , hierozolimita-'ski Sofroniii sa : odezwy do Sławian, żeby się 
uczyli greckiego języka; co się właściwie ściągaio do mieszkańców 
Wołynia wyznania greckiego. Nawet patryjarcha Jeremiasz w roku 
1589 tam przybywszy do Lwowa, kazał przy szkoło osobny dru­
karnię urządzić, z której w roku 15G1 gramatyka grecka przez stu­
dentów szkoły lwowskiej ułożona wyszła, do której przydano krótką 
wiadomość o założeniu tejże drukarni. Zostawała ona w klasztorze 
św. Onufrego pod opieką biskupa lwowskiego Cedeona Bałahana ; 
gdy zaś na początku XVII. wieku przez pożar była zniszczoną, brac­
two cerkiewne lwowskie po niejakim czasie na nowo ją do pierwszego 
dobrego stanu przyprowadziło, i drukarń Andrze'j Skulski został do 
niej wezwanym. Co do charakterów lwowskich, zdaje się, że albo 
na formę ostrogsklch były odlane, albo z tanitąd sprowadzone. * 1

dwojak« w Panu naszym Jezusie Chrystus!e zamyka się, to jest, dv. ojakie 
rodzenie. Jedno od Boga przedwieki, a drugie cd Panny poù laty. Także i 
dwojakie przyście. Jedno nieznaczne,, a drugie które ma być. W pierwsze 
jrzyście owiniony był w jaskini, a w drngie oblecze się jako szatą. W pier­
wsze ucierpiał ukrzyżowanie nie Ibajęc na wstyd, a drugie przyjdzie hufy 
anielskiemi chwalony!

1) Bgyż JVieteiei toż znaczy co NievJs, syn drukarza tego Iwan Androników, 
przezwisko tak nieprzyjemne ojcowskie przemienił na przezwisko Timofee- 
wa, obacz Sopi. I. na k. 248.

2) Obacz K‘M 'mtroductio, na k. i 7.
9#
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Na samym początku XVII. wieku kazał książę ostrogski Kon­
stanty Konstantynowie«, w należącym do niego klasztorze Dormaćskiin 
nową drukarnią założyć, gdzie między innemi drukowany był w roku 
1605 list Melecyjusza, patryjareby alexandryjskiego do biskupa Ing. 
Pocieja. Przez cały ten XVII. wiek znacznie się pomnożyła liczba 
drukarń nie tylko w połndcicwćj, lecz i w północnej Rossyi; tak 
w roku 1604 wyszedł mszał w Stratynie, w roku 1606 niedzielne 
ewanielie w Haliczu, w roku 1611 wJewia, majętności Ogińskich, 
wydali zakonnicy wileńscy Nowy Testament. W roku 1616 wyszła, 
podług wszelkiego podobieństwa, pierwsza książka wMochilewie: 
Służebnik; W roku 1618 drukowano mowę Maxyma Greka w Pocza- 
jowie. Pierwsza książka w drukarni kijowo-pieczarskiój jest Trepho- 
logion czyli antologia z roku 1619. Żadna zaś z drukarń tak się nie 
wsławiła, jak kijowska wydawaniem dzieł teologicznych, historycz­
nych i niektórych poetyckich ; opatrzona ona była nie tylko w eyry- 
lickie, lecz głagolickie, greckie, łacińskie, niemieckie charaktery 
Pod hymnologią tamże w roku 1630 wydaną i przypisana Piotrowi 
Mobile, podpisane jest liczne towarzystwo drukarskie pod dyrek- 
cyją zakonnika diakona Jezejasza, między któremi sławny przez 
sławiańsko - rossyjski słownik w Kijowie 1637 a później w kuteń- 
skim klasztorze 1653 in 4to wydany Panwo Bcrynda. W roku 1718, 
gdy się drewniany dom drukarni kijowskiej spalił, wystawiono na 
tćmże miejscu kamienicę, w której po dziś dzień cerkiewne księgi 
drukują. W roku 1628 wyszły z drukarni Pawła Hieromonacha 
w Łucku, przy kiasz.torze św. Krzyża założonej, wiersze żałobne. 
W tymże 1628 roku ściągnął na siebie uwagę Katechizm wsławiari- 
skim języku dla nawracania Sławian do luteranizmu wydany, a 
podług wyrazu patryjarchy moskiewskiego Adryjana, fałszywemi 
dogmatami napełniony. Mikołaj Berg »de slatu ecclesiae et reli- 
gionis Moscovüicae« donosi, iż król szwedzki Gustaw Adolf dla 
rozszerzenia luteranizmr w Rossy:, słowiańską drukarnią wSzto- 
kolmie zaprowadził, z której nie tylko dwie edycyje ruskiego tłu­
maczenia katechizmu Lutra in 4to i in 8vo wyszły, lecz też tenże 
sam sławiańskiemi literami w języku finlandzkim i oprócz tego je­
szcze porównanie ruskiej chronologii z szwedzką in folio. —

Wkrótce potem założoną została drukarnia pod Orszą w kla­
sztorze zjawienia bożego, znanym pod imieniem Kutejńskiego, 
z której w roku 1632 Nowy Testament wyszedł; gdy zaś potem
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Alexy Michny łowicz klasztor ten zniósł, przeniesioną została do 
klasztoru Iweiskiego. W Krzemieńcu na Wołyniu drukowano w r. 
1638 gramatykę słowiańską. Lecz ani na Rusi, ani w Rossyi nic 
nie było jeszcze tak pięknemi, czystemi literami drukowanego, jak 
wydane w Rzymie w roku 1646 wyznanie prawdziwej wiary przez 
Urbana 111. w łacińskim i słowiańskim języku, zmierzające do na­
wrócenia Greków. Zdaje się, że litery te umyślnie do tego dzieła 
były ulane. W tymże 1646 roku zjawiły się druki Czerniecbowskie, 
a najdawniejsza tam wydana książka słowiańska są. Pochwalne 
mowy Cyrylla Tranquiliona. W Czerniechowskiéj gubernii czynną 
też bardzo była, choć w utajeniu; Klincowska drukarnia, gdzie staro- 
wiercy, którzy wszelką poprawę i reformę ksiąg dawnych w naj­
większej ohydzie mieli, księgi swoje drukowali, rzadko zaś imię 
prawdziwe drukarni kładli ; lecz ^zamiast tego, imiona miast pol­
skich, jako to: Warszawy, Wiednia, Grodna, Poczajowa, Nie­
świeża, czasem też miejsca drukarni nie wyrażali. Później rokiem 
wyszła w Dolskim klasztorze: Tomasza a Kem pis książka o naśla­
dowaniu Jezusa Chrystusa w słowiańskim tłumaczeniu. W Targo- 

• wicy 1) roku 1649 wydano trójpieśnik postny czyli triodion 2). 1

1) P. Sopikow z sławiańska pisze w Teregowiszczach, a dodaje, że mu nie­
wiadomo, gdzie się to miasto znajduje; ja nię wątpię, że to nasza sławna 
Targowica. —

2) Pominąć tu niemożno drukarnię, kolo 1650 roku wKieydanacli przez księcia 
Janusza Radziwiłła założoną. Posiada biblioteka warszawskisgjo liceum 
psalmy w języku litewskim tam drukowane; a od starszych dozorców i pa- 
stćrzów Zborów W. X. L. w dedykacyi w polskim języku księciu pod ro­
kiem .653 przypisane, gdzie księcia uwielbiają, iż z gorliwej pobożności 
w majętnościach swoich litewskich nietylko zbory i szkoły fundował, a mia­
nowicie zbór i szkołę Kieydańską godnemi i uczonemi ludźmi osadził, lecz 
też i drukarnię świeżo założył. Psałterz z pieśniami prozą jest Stefana Ja- 
wgiła Telegi, burmistrza kieydańskiegc, a w tymże zbiorze seniora świec­
kiego , z kancyjonału polskiego na litewski język przeiłómaczony, a od ks. 
Samuela Tomaszewskiego, superintendenta zborów w księstwie żmudzkim i 
pasterza kościoła Kieydańskiego do francuzkiój kadencyi i tonu przystoso­
wany ; ewanielije z sumułkami stosują się do kazań ks. Grzegorza Żarnow­
ca, którego wielkim niegdy w kościele bożym człowiekiem nazywają. Eialej 
historyja omęce Jezusowej, modlitwy, katechizm mały; wszystso to zebrane 
przez Samuela Minwinda, superintendenta w dystrykcie Zawileyskim, paste­
rza zboru Birzańskiego, i ks. Jana Borzymowskiego koseniora żmudzkiego^
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W uniewskim klasztorze r. 1674 wydany wykład cerkwi świętej ; 
w Jassach zaś w roku 1680 po mołdnwsku i »ławiańsku psałterz. 
Ciekawszą zaś od druków mołdawskich, test na samym końcu wieku 
XVII. drukarnia sławitujaka w Oxfordzie zaprowadzona : tam albo­
wiem w roku f 696 wydał Henryk Witelm Ludolf w łacińskim i ros- 
syjskiui języku gramatykę rcssyjską, zawierającą nie tylko prawidła 
rossyjskiego języka, lecz i rys gramatyk? sławiańskiej ; i przypisał 
ten druk Piotrowi wielkiemi, jako wzór typów sławiarskich podług 
zlecenia akademii Oxíordzkiéj zdziałanych. Rozbiór tój równo rzad­
kiej jak ciekawej książki, znajduje się w dzienniku Karamzyna pod 
tytułem : Posłaniec curcpejski-

Gdy taka się pokazała czynność drukarń sławiańskich w małej 
Rossyi, a r.awet i gdzieniegdzie za granicą, miasto Moskwa po nie­
szczęściu za Demetryjuszów dośwńadezonem przyszeałszy znowu 
nieco do siebie, także i co do drukarni znacznie się wzmagam, 
osobliwie od wstąpienia Pa tron domu Romanowow. Michał Teodo­
ro wieź wraz z ojcem swoim patryjarebą Fiiarctem Nikiticzem roz­
szerzyli dom drukarski, i kazali z różnych misst księgi pozwozić 
i wydrukować , jak opiewa domówienie do Trebnïka Filnretowego 
tamże przez rok 1624 i 1625 drukowanego ; to dzież domówienie 
patryjarchy Jozafata do żywotów świętych r. 1632. Za cara tego 
wsławili się dwaj drukarze Wasili Teodorow Burcew, sekretarz 
patryjarszy, znany jako autor abecadła sławiańskiego i Iwan Nikita 
Tofanow ze Pskowa, nazwany przesławnym drukarzem. Doszedł 
zaś druk do tego stopnia doskonałości, że go zagraniczni ze wszys­
tkiemu w Europie znakomitemi w równym rzędzie mieścili. Podług 
słusznej uwagi Mikołaja Berga w dziele rde Statu reliÿ. Mose 
Rossyjaiiie od dawnych czasów lubili czyste i piękne pisma i druki* *). 
Za Alexego Michayłowicza drukarnia moskiewska nie tylko wy­
starczała na wszelkie księgi cerkiewne, lecz i innych dzieł tyle 
wydrukowała, że od tego czasu rękopismy upadły v swojej cenie

psatérza nowomiejskiego. W .taszym atoli egzemplarzu znajdują się tylko 
psalmy i pieśni.

*) NitiMssimis et chartu et Milo utimtn, , ul nihil reliquis typcy caphiis Europäern 
concédant, vel in lilio inferiores sint: Clij tir testos adducc biblia, Itéras Chry- 
sostomi e sacerdotio, litunjias et vita? sanctorum anno 1700 editae
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i znaczeniu, woórkwinch zaś używanie ich zupełnie ustało. Pa ■ 
tryjarcha Nikon, bęląe jeszcze metropolitą nowogrodzkim, zapro­
wadził 1650 roku drukarnię w nowogrodzkim Chutyńskim klaszto­
rze ; zostawszy zaś patryjarchą całej Rossyi, przeniósł z zniesio­
nego na Białej Rusi pod Orszą Katejńskiego klasztoru, jak zakon­
ników tak i drukarnię do założonego przez siebie klasztoru wał- 
dajsko-iwerskiego. Znane są księgi tam w roku 1656, 1658 druko­
wane, w roku zaś 1666 tenże patryjarcha przeniósł tęż drukarnię 
do klasztoru nowc-jerozolimskiegj Zmartwychwstania. Temuż Niko- 
nowi przypisuje professer Müller największy udział pracy w wyda­
niu biblii w Moskwie roku 1663 in folio, która jest poprawą biblii 
ostrcgskiój. —

Około 1680 r. założył zakonnik Szymon (z Połocka) Połocki, 
nauczyciel carowicza Teodora Alexiewicza, przy dworze oeobcą 
drukarnią, zwierzchnią (górną) zwaną; i oprócz innych ksiąg, dru­
kował tua swoje dzieła. Naj piór wszy owoc tei drukarni był testa­
ment Wasylego, cara greckiego, dla syna swojego Leona, filozofa, 
koło roku £86 napisany, z greckiego in 8vn*); zatym w tymże * I. II.

*) Zaraz z początku siedmnastego wieku testament ten wydanym był w Ostrogu 
wraz z rozprawą Jana Złotowskiego, pod tytułem: lekarstwo na espały umysł 
człowieczy, przełożone z greckiego przez Prezbytera Damiana w sławiań- 
skim i białoruskim języku 1607 in dto. Nie mogę przewieść nad sobą, żebym 
dla pokazania różnicy między dawną sławiańszczyznę a białoruskiem. tak 
bardzo do polszczyzny zbliżonym dyjalektem, tu choć kilka wierszów z wspo- 
Ittnionego testamentu niepołożył.

I. P o sławiańsku.
O czesti Swiaszczennlczeskija. Ceło imiey mudrowanie prawosławnym 

dogmatom, i poczitay mateře twolu cerkow, iże o światom Duse tia wozdoi, i 
s Christom o Boże mnoiu na gtawu twoia weniec wozlażi. Aszjze bo płotskija 
twoia roditelia dołżen jesc stydietisia i poczitati, mnożaie pacze jen. o duse 
Bozij tia rodiwszych predpoczitatl, oni bo wrennjenmji ziwot czadom darnlut, 
cü że wiecznyi żywot po rożdenii radi chodotaystwu.

II. Po białorusku.
O ucztiwostt duchownych. Zdorowyy rozum miey o prawosławnoy nauce. 

Tmey w poczywasti nazbyt matku *woiu Cerkom, katoraja duchom swiatym fo­
bie persiami swoimi wychowała i s Christom według Boga prezntene koronu 
na Golowy łiroji.. włożyła, bo esłt telesnye twoi rodiczi powinenes szanoieati 
i cztiti, daleko bolszèj tych, kotorye tia w duchu Boziom porodili nadto cztiti. 
Bo lam tye doczestnyy żywot otrożeniem daruiut
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1680 roku wyszedł psałterz wierszami pizez Potockiego. W tym 
za’ożjł Teodor Alexiewicz duchowną akademię «'Moskwie, a dy­
rektorem duchownej drukarni został Teodor Polikarpów ; zjawiły 
się tedy teraz greckie i łacińskie litery, i niemi drukował Polikarp 
dzieła swoje : 1. -Bukwar, to jest : Abecadło sławiańsko-grecku- 
łncińskie z przydaniem wielu użytecznych artykułów, ułożony i 
drukowany na rozkaz cara Piotra wielkiego z figurami 1701 in 4to; 
2. Lexikon trzyjęzyczny sławiańsko-grecko-łaciński, w Moskwie 
1704 4to ; pięknym rzadkim tej księgi egzemplarzem szczyci się 
biblioteka warszawskiego liceum. Za bytności Piotra wielkiego 
w Hollandyi, prosił go amsterdamski drukarz Jan Andrzej Tessyng 
o pozwolenie założenia w Amsterdamie drukarni ruskiej, w którejby 
on wszelkie matematyczne i kunsztowe dzieła z rysunkami, tudzież 
raal>py, sztychy i t. p. drukował. W roku zatem 1698 dał mu car 
przywilej przedaży w Państwie Rossyjskim takowych dzieł na 15 lat. 
Wziął tenże Tessyng sobie do pomocy Białorusina, kandydata teo­
logii reformowanej Eliasza Fedoro w», syna Kopiewskiego czyli 
Kopiewicza, który dla tej drukarni zaczął książki na rossyjskie 
tłumaczyć. W r. następnym 1699 wyszła tam pierwsza nie wielka 
książka rossyjska: Krótkie przewodnictwo do powszechnej historyi; 
druga: Początkowa arytmetyka. Lecz już w 1700 roku poróżniwszy 
się z Tessyngicm, otworzył Kopiewski w Amsterdamie osobną dru­
karnią, i wydał swoję łacińską w rossyjskim języku gramatykę; 
tudzież trzyjęzyczny słownik łacińsko-holendersko-rossyjski. Atoli 
w roku jeszcze 1701 nastąpiła śmierć Kopiew skiego, a prędko po 
nim Tessynga, i cały ten zawód amsterdamski ustał, a w roku 1702 
hamburskie historyczne wiadomości ogłosiły, że drukarnia ta prze­
wiezioną być miała do Prus (do Berlina) dla ustanowionej tam aka­
demii. Z tern wszystkićm zdaje się, że taż drukarnia wAmsierda- III.

III. Po polsku dosłownie.

O uczciwości (o uszanowaniu) duchownych. Zdrowy rozum miej o 
prawowiernej nauce. Miéj w uczciwości jak najbardziej matkę twoje cerkiew, 
która duchem świętym ciebie piersiami swemi wykarmiła, i z panem 
Chrystusem według Boga przezemnie koronę na głowę twoję włożyła, ho 
jeśli cielesnych twoich rodziców powinieneś szanować i czcić, tćm więcej 
powinieneś tych czcić, którzy się w duchu bożym porodzili, bo tamci docze­
sny żywot dzieciom dają, a owi wieczny żywot odrodzeniem darują. —
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nue jeszcze pozostać musiała, bo tam w roku 1704 drukarz Abr&am 
Brenn wydał Kopiewskicgo rossyjskie tłumaczenie książki Abraanu 
de Graio: »O żegludze morskiej;« r. 1705 symbolu i emb'eroata ; w r. 
zaś 170S słowiańska drukarnie z Amsterdamu wiezioną była do 
Rossyi, lecz Karol XII., król szwedzki, przejął ją w Gdańsku i 
użył do drukowania buntowniczych pism przeciw Piotrowi wiel., 
które na granicy ross; jakiej rozrucił. 7i tern wszystkimi część nie­
jaka tej drukarni została się była w Amsterdamie; tam albowiem 
u drukarza Henryka Broyna drukowany jest w roku 1710 teatr czyli 
zwierciadło monarchów, przypisany Piotrowi w. przez Anastazego 
Michayłowa Nauzeynosa, Macedończyka, członka pruskiej (berliń­
skiej} akademii, z greckiego przez Piotra Beklemiszewa, w greckim 
i rossyjskim języku in 4to. Lecz dwadzieścia kilka lat później zja­
wiła się taż drukarnia w Saxonii w Halli ; wyszła tam albowiem 
w roku 1735 po rossyjsku książka Arndta o prawdziwem chrześci­
jaństwie, i nauka o życiu clirześcijańskićm ; obiedwie in 8vo. — 

Nieco później ugodził Piotr w. w Hadze drukarza van Diuren 
i amsterdamskiego van Lewen do drukowania biblii w holenderskim 
języku in folio ; lecz tak, żeby połowę każdej stronnicy zostawić 
białą, by na niej sławiańsUie tłumaczenie w Petersburgu drukować. 
Uskuteczniono to od roku 1717 do 1721 w sześciu tomach, czy- 
stemi wersalikami, Nowy Testament w Hadze, Stary w Amsterda­
mie; od drukarzów przypisane Piotrowi wielkiemu. Cały nakład, 
obejmujący 1200 egzemplarzy, przywieziono do Petersburga. Na 
białej połowie stronnicy drukowano w Petersburgu r. 1719 sławiań- 
skie tłumaczenia, lecz tylko Nowego Testamentu, o ozem wątpić 
nie można, gdyż p. Sopikow dwa egzemplarze tego wydania sam 
widział*), chociaż biskup Eugen wdzieńnikach: Przyjaciel oświć-

*) Dwa piękne egzemplarze znajdują się w jmperatorskiej akademii nauk ; wspa­
niały egzemplarz d ziej ów i listów apostolskich w imperatorskléj publicznej 
bibliotéce. W Moskwie aż do zajścia Francuzów znajdowały sie cale i czy­
ste egzemplarze w bibliotece lir. Buturlina, w bibliotece moskiewskiego uni­
wersytetu i u profesora Bauze. Ks. Dobrowsky w Słowance uwiadamia 
nas, że się w wielkim zbiorze biblij w Stuttgardzie dwa egzemplarze znaj­
dują, w których atoli gdzie niegdzie jedna i druga karta sam holenderski 
text bez sławiańskiego zawiera ; cztery zaś pierwsze tomy starego testa­
mentu są tylko w holenderskim języku. Znajduje się taki egzemplarz także 
i w Paryżu w królewskiej bibliotéce, tudzież wLugdunie (Xeyden) w Hollandyi,
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cenią i Posłaniec europejski, utrzymuje, że cały ten nakład bez 
śladu zaginął. Co do Starego Testamentu, że się w nim trzymano 
zwyczajnego u ewanielików podziału na księgi biblii kanoniczne i 
apokryfa, duchowieństwo greckie temu się zprzeciwiło, a wtem 
zaszła śmierć nieśmiertelnej pamięci monarchy. —

Doszliśmy tedy idąc za p. Sopikowem, uzupełniając go, sfcia- 
Cając, sprawdzając, a zawsze z wdzięcznością uznając jego wieli?ą 
zasługę w kreśleniu rysu historyi literatury sławiańskićj, albo ra­
czej historyi drukarń (bo od w’ynalczienia druku, historyja drukarń 
ściśle jest związaną z historyja początkowej literatury każdego cy­
wilizującego się narodu), do ważnej tej epoki, gdzie nowa gałęź 
literatury sławiańskićj, rossyjska, szybkim pędem tak się wzniosłe N 
i rozrosła, że tamtę zupełnie zaćmiwa i prawie całkiem starożyt­
ności przekazuje. Ustaje też z ośmrastym wiekiem udział, który 
Polacy tak zaszczytnie mieli w literaturze dawnej sławiańskićj czyli 
ruskiej : wszak najdawniejsze druki jćj były krakowskie, wszak 
-Tan Głogowczyk a jawniej jeszcze Franciszek Skoryna z Połocka 
niejako ją ustanowili, wszakże i Szymon Budny w niej się popisał, 
ws^ak imiona Lwa Sapieh)', Chodkiewicza, księcia Konstantego 
Ostrogskiego, tak świetne w literaturze sławiańskićj, należą do hi­
storyi polskiej, wszak drukowanie sławiańskie południowe, podług 
wyznania samego p. Sopikowa, poprzedziły północne i dały do 
nich pocnop! Odtąd literatura sławiańska samem prawie przedruko­
wywaniem dawnych ksiąg cerkiewnych zajęta, ustępuje w naszój 
ciekav/oáci miejsca w'cale nowemu widowisku, jak gdyby nie chciała 
rozdwoić baczności, którą temu całkiem poświęcić natęży.

Żałujemy mocno, że p. Sopikow, który, jak zaraz na początku 
tej rozpiawy powiedziano, obrał sobie porządek abecadłowy podług 
pierwszej litery tytułu dzieł, dotąd nie wydał czwartego i ostatniego 
tomu szacownego swego zbioru, i że nawet przyobiecanych reje­
strów podług pisarzów i podług nauk *ia pocz-ątku tego nowego 
oddziała nie umieścił. Wiemy dobrze, że i tak niebylibyśmy w sta­
nie wystawić przyzwoitego rysu literatury', osia tyle znakomitej: 
Osobliwie nieopatrzeni jeszcze w liczne do czerpania potrzebnej o 
niej wiadomości źródła. Zatem w tych naszych okolicznościach nie 
zostaje nam tylko słowne prawie robić tłumaczenie, nie tak historyi 
literatury rossyjskićj, jako raczej druka-ń jćj, ze wstępu przed 
dziełem p. Sopikowa unveszezonego ; nie potrzeba się wlęn dziwo-
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wau, że część ta nasze, pracy, krótszą będzie od rysu literatury 
dawnej sławie oskiej.

*)aje nasz autor łój części wstępu swsgo tyfnł : O świeckich 
fhrażdańskich) drukarniacn i szybki ich postęp tak opisuje.

Koło 1704 roku wynalazł Piotr wielki sam, nowy rys świec­
kiego rossyjskiego pisma, przywiódłszy go ile możności dc okrą ■ 
głości łacińskiego abecadła. W roku 1705 miał to zaduwoinienie 
ukończyć ten swój wynalazek; kazał więc podług danego od sie­
bie własnoręcznego rysunku, litery takowe w Amsterdamie ulać, i 
niemi dla próby w moskiewskiej duchownej drukarni jeden arkusz 
najpiórwszych w itossyi gazet wydrukować. Później poprawił je­
szcze ten alfabet; i tak w 1708 drukował w Moskwie temi literami 
fiajpićrwszą książkę : »Przykłady jak się kem pleine» (a piszą. Podług 
zdania Trediakowa w rozprawie o pisowni, zaraz pierwszy ten druk 
był bardzo piękny, okrągły, pomierny, czysty, słowem dosKonale 
podobny Jc tych, jakich w francuzkich i holenderskich drukarniach 
używają. Z tern wszystkióni poprawiał go Piotr w. jeszcze od czas; 
do czasu przez 10 tai, w których cięgu w moskiewskiej drukarń; wiele 
ksiąg historycznych i matematycznych nim drukowano i wyda 10. 
Wrtku 1711 zaprowadził on tenże druk na jednę prassę także i 
W Petersburgu, dla drukowania ukazów. Drukarnia ta z początku 
umieszczoną była w najętym domu ; lecz zaraz w następnym 1712 r. 
przeniesioną na petersburgską stronę do wysławionego natenczas 
na próbę domu pruskim múrem. Najpićrwsza książka tam 1713 wy­
dana, jest: Księga Marsowa. Lecz w roku 1714 wzięto z Moskwy 
jesaoze trzy drukarskie prassy i siat iańskio litery, i w tymże sa­
mym roku wychodziły najpiórwsze petersourgsKie gazety’. Cała ta 
durkarnia zostawała z początku pod dozoiem zbrnjowćj (arsenało- 
wej, wojennej) kunceliaryi ; w roku zaś 1771 oddaną była w dozór 
św. synodowi, i znajdowała się do roku 17511 w Alexandrowskinj 
klasztorze. Tu najpierwsza śławiańskiemi literami drukowane książka 
była: Bukwar, czyli abecadło, a po niej mnóstwo innych ksiąg. 
W roku 1723 oddzielono świecką drukarnię od sławiańskićj, i tę 
ostatnię nazad odesłano do Moskwy, pierwszą zaś oddano akademii 
nauk, i tam zaczęto zaraz od 13. kwietnia 1728 roku drukować 
gazetę pod tytułem : Petersburgskie wiadomości. Przy tej akade­
mickiej drukarni wprowadzono pisma różnych zagranicznych abe­
cadeł, me tylko europejskich, lecz i azyjatyckicłi. W >oku 1722
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podczas wyprawy Piotra w. przeciw Persyi, urządził książę Dymy- 
try Kantemir *) nie wielką turecką drukarnię, dla ogłoszenia w tym­
że języku manifestów tamecznym narodom. Ta drukarnia była wraz 
z księciem Kanteirirem wodą na Wołdze wyprawioną, gdzie podczas 

v samej podróży potrafił wydrukować nieco egzemplarzów manifestu 
w tureckim języku. Tymczasem od roku 1719 była też część świec­
kiej drukarni przy senacie, a najpićrwszą księgą tam wydaną byłaś 
Zebranie ogłoszonych od roku 1714 do roku 1719 ukazów; od roku 
zaś 1721 przy korpusie artyleryi. ód 1724 r. zaprowadzono także 
drukarnią przy admiralskiej akademii dla ksiąg sztuki morskiej ; ta 
do tego czasu znajduje się jeszcze przy korpusie morskim. Naj- 
piórwsza książka tu wydana była: Trygonometryja płaska. R. 1735 
założono świecką drukarnię przy kancclaryi synodu, 1757 przy kor­
pusie lądowych kadetów, 1762 przy kolegium wojennćm, 1775 przy 
kolegium górniczćm i górnym korpusie. Oprócz tych rządowych, 
założył najpićrwszą prywatną zagranicznych i rossyjskich ksiąg, 
za pozwoleniem senatu, księgarz Hartung 1769, po nim Weytbrecht 
1772 roku, z którym się w roku 1776 Sznorr złączył. Później 
Weytbrecht» drukarnia mianowana była imperatorską, Sznorr zaś 
osobną założył, która aż do śmierci jego była najlepszą w Rossyi, 
Tenże Sznorr zaprowadził też w roku 1785 do swojćj drukarni 
litery arabskie, któremi dla sybirskich i krymskich machometanów 
od r. 1788 po trzy razy koran wydrukował, a w tatarskim języku 
1786 urządzenia gubernij i policyjnę ustawę. W roku 1800 zapro­
wadzono przy senacie gruzyńską czyli georgiańską świecką dru­
karnią, w której drukowano w georgiańskim języku manifest o wcie­
leniu Gergii. Lecz dawniej jeszcze, bo koło 1740 roku, carewicze 
georgiańsey założyli byli pod Moskwą we wsi Wsieświatskie, cer­
kiewną gruzyńską drukarnią, z której w roku 1743 cała biblia gru- 
zyńska wyszła, a później różne cerkiewne księgi; w roku 1775 
drukarnia ta przewiezioną została do petersburgskiój akademii nauk,

*) Zdaje się ze io ten sam książę Kantymir, który w łacińskim języku pisał 
systemu religioni* mahomedanae, przez Iłińskiego na dzisiejszy rosyjski ję­
zyk przełożone: Ob. Kohl introd. na k.20. Młodszy od niego jest Dymitr 
Kantemir, były wojewoda mołdawski, którego historyczny, geograficzny t 
polityczny opis Mołdawii z życiem autora z niemieckiego Lewszyn przeło­
żył, i w Moskwie 1789 in lCmo wydał.
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gdzie się do tego czasu znajduje. Nadto arcybiskup asuachański 
Haij i exarcha gruzyński Warlaam założyli także własnym kosztem 
gruzyńsbie drukarnie: pierwszy swoję oddał szkole wTyflis w roku 
1805, drugi swoję przyłączył z synodalną w Moskwie r. 1803. — 

W Moskwie na sam przód osobną świecką drukarnię założył 
uniwersytet od r. 1755, później zaś senat, bo od r. 1764 w pier­
wszej od samego początku zaprowadzone były rozmaite zagraniczne 
litery. Z powodu otworzenia w roku 1777 nauki tatarskiego języka 
przy uniwersytecie, odlano też i arabskie litery, a roku 1784 spro­
wadził p. Nowikow, *) dzierżawca uniwersyteckiej drukarni, z Lip­
ska hebrajskie nawet pisma. Koło tego czasu, po urządzeniu stałem 
gubernij, pozaprowadzane były po różnych guberniach drukarnie 
przy rządzie gubernialnym, i tak się zjawiły w Tambowie, w Kału­
dze, w Tuli, w Charkowie, w Smoleńsku, w Woroniczu, a nawet 
w Tobolsku i innych miastach; gdy zaś w roku 1783 osobnym uka­
zem każdemu daną była wolność, pod dozorem cenzury policyjnej,

*) Mikołaj Iwanowicz Nowikow urodził się w roku 1744, służył w gwardyi 
i uwolnionym został z rangą proporczyka ; żył potem we wsi swojej pod 
Moskwą. Wydał on 11 dawną rosyjską bibliotekę w 10 tom. w Petersburgu 
od 1773—75; dalszy jej ciąg w 9. tomie tamże od 1786—93, 2) dzienniki: 
al Truteń, Petersb. 1769—70, bl malarz; tamże 1770, 2 części, cl Kramarz 
parnaski, tamże 1772, dl wieczerza, 1772, el odpoczywający pracolubnik, 
O rozmawiający mieszczanin, gl porankowy świt, 1788 8vo. hl wieczorna, 
zorza, w Moskwie 1782; 3j próba historycznego s równika rosyjskich pisa-
rzow, w Petersburgu :77£---- On pierwszy założył w Moskwie bibliotekę
do czytania, I wielce się przyłożył do rozmnożenia w Uosyi użytecznych 
książek. P. Karamzin w posłańcu europejskim, 1802, część 3. nc k. 57, 
tak o nim pisze : »P. Nowików był w Moskwie głównym rezszórzycielem 
księgarskiego handlu. W dzierżawę wziąwszy uniwersytetską drukarnię, 
pomnożył mechaniczne narzędzia druku, starał się o tłómaczenia książek, 
zaprowadził w innych miastach księgarnie, użył wszystkich sposobów do 
zachęcenia publiczności do czytania, trafił w gust powszechny, 1 niezsipo- 
mniał o partykularnym. Handlował on książkami, jak bogaty holenderski 
lub angielski kupiec handluje produktami wszystkich krajów, to jesi, z roz ■ 
sadkiem, z przemysłem, z dalekiém przewidzeniem. Dawniej nie rozchodziło 
się nad 600 egzemplarzy gazet moskiewskich; p. Nowikow zrobił je co do 
treści daleko obfitsze, przydał do politycznych różne inne artykuły, i na 
koniec wydawał przy gazecie bezpłatnie czytanie dla dzieci, które nowością 
swego przedmiotu i rozmaitością materyi, pomimo szkolniczego tłómaczenia 
wielu sztuk, publiczności się podobało.
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założenia drukarni, powsfs? ‘ee w Petersburgu drukarnie

HfgjiYr i
Breitkopfa, Witkowskiego, Hi . Bogdanowicza, Krylowa, Majera i

_ _ 7 *

innych; w Moskwie Hippiusowa, Ponomonewa, Annenkowa, Zielen­
ina kow a, Łopuchina, kompanii drukarskiej, własna Nnwikowa Rie- 
szetnikowa, Sieliwańowskiego i innych. W roku 1787 założył książę 
Potemkin Taurycki przy obozie swoim pochodową drukarnię; wuićj 
drukowane były niektóre mowy arcybiskupa katarynosławskiego 
Ambrożego i biskupa Mojżesza w Benderze i w -lassach ; a oprócz 
tego jeszcze wJassach dwie książki: Naśladowanie Chrystusa, z an­
gielskiego przez Siczkarewa 1790, i Pope: Próba o człowieku, 
1791 w Benderze; zaś w roku 1799: Imiona dawnych mcrskich sta­
tków greckich. W tymże roku od 18. stycznia do kwietnia, wyda­
wane były w tej drukarni gazety w języku francuzkim pod tytułem: 
Courier de Moldavie *) Gdy w roku 1796 prywatne drukarnie 
w Rossyi zakazane zostały, prawic wszystkie porozchodziły się po 
guberniach i usadowiły przy gubernialnym rządzie ; w roku zaś 
1802 przywróconą została znowu wolność drukarń, i do dnia dzi­
siejszego liczba ich co raz się pomnaża : najwyższy reskrypt roku 
1807 zlecił ministrowa finansów przy każdym gubernialnym rządzie 
założyć drukarnią i na ich utrzymanie rocanę summę etatem wy­
znaczyć. —

Znajduje się teraz w Petersburgu 10 rządowych drukarń, a 
8 prywatnych; w Moskwie 5 rządowych, a 3 prywatne; po innych 
guberniach 39 rządowych. Z prywatnych najsławniejsza w czernie- 
chowskićj gubernii, w powiecie surnzskim, klinccwska, starowierców, 
o której wyżej w historyi druków cerkiewnych mowa już była.

Druk rycin czyli figur zaczął się tak w południowej, jak w pół­
nocnej Hossy i wraz z drukiem liter; przy najpićrwszych zaraz sła- 
wiańskich książkach, znajdują się rozmaite figury i winietki, wy- 
rzynane z początku na drzewie i podług podonieństwa wybijane 
W' zwyczajnej drukarskiej prasie. Lecz w późniejszych wydaniach, 
Csobliwie w kijowskich, pokazjją się ců are z ołowiu ryciny ; za 
Alexego Michayłowicza i Patryjarchy Józefa, zjawiły się już wy- 
rzynane na miedzi. Rycina na miedzi Atanazyjusza Trumieńskiego,

*) Co rok rosła liczba subskrybentów, i przez lat 1C doszła do Obacz:
Greife i, wybrane miejsca z ruskich dzieł ca k. Í48. Oby i u nas sie zjawił 
Nowikow.
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znajdująca się przy księdze Szymona Potockiego : Obiad duszy, 
drukowanej 1681 r., okazuje, i nw i t czas już sztuka wyrzynania 
czyli grawirowania doprowadzoną Pjła w Rossyi do znacznego sto­
pnia doskonałości; jednak przyznać należy, mówi p. Sopikow, że 
my W tej sztuce daleko więcej ustępujemy innym Europejczykom, 
a niżeli w druku liter ; nie zaprzeczonym dowodem tego są ryciny 
Albrechta Dürera, stawnego norymberskiego malarza i ryciniarza na 
samym Doczątku XVI. wieku. — W roku 1694 narysował i wy- 
rzynał na miedzi niejaki Leonty Bunin całą księgę dyrektora mo­
skiewskiej drukarni zakonnika ks. Karyjona s. ominą, pod tytułem: 
»Bukwar czyli abecadło sławiańsko-rossyjskiego pisma.«*)

Z rokiem 1790 zaczął znany bibliotekarz Wasili Kipryjanów 
przy moskiewskiej duchownej drukarni, wraz z uczniami swoimi 
wyrzynać i wydawać geograiiczne mappy, z obcych języków prze­
łożone, pod przewodnictwem jonerała Bruca, a w 1709 wyrzynał 
na drzewie i wydrukował tak nazwany kalendarz Brucowy. Od tego 
czasu sztuka tego rodzaju druku zajmowała przemysł wielu pry­
watnych artystów. W roku 1714 wzięto z moskiewskiej duchownej 
drukarni ' do Petersburga kilka figurowych pras do odbijania rycin ; 
lecz takowe prasy i pierwej tam już być musiały, bo przy marso­
wej księdze, drukowanej tam w roku 1713, znajduje się wiele ry­
sunków i planów fortec. Po zjawieniu się akademii nauk powrócone 
były nazad do Moskwy, a 1727 zaprowadzono przy akademii wła­
ściwą drukarnię figur. Do drukowania map urządzono w roku 1758 
osobną drukarnią w departamencie jeegrafieznym przy senacie; który 
to départs nent w r. 1764 wcielonym został do akademii kunsztów. 
W roku zaś 1785 znowu wprowadzony został pod naczelnictwem 
jenerała majora Soimonowa jeograficzny departament, z którego wr. 
1792 wyszedł wielki nowy atlas Rossyi w 45 arkuszach, 1793 atlas 
powszechny, a roku 1794 skrócony atlas rossyjski in folio. Od roku 
1798 urządzone imperatorski skład jeograficznych map z zupełnym

*) Posiadam sam egzemplarz wspaniałego i co do druku i co do rycin dzieła: 
uzieje rozmaitych wodzów i ministrów Piotra W. w Moskwie 18 Ï2 przez 
sławnego Dymitra Bantysz Kamieńskiego w 2 częściach in 8vo wydanego. 
Obraz każdej osoby jest i co dc rysunku i co do sztychu jak najdoskonalej, 
a to przez samych narodowców wykonany, przez Argunow», Osipowa, Iwa­
nowa, Anislmowa, Afanasiewa, Chramcewa, Anioimowa, Graczowa.
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etatem inżynierów, eztycharzów, słouorzezców, który dotychczas się 
utrzymuje; owocem jego jest mnóstwo użytecznych map, z taką 
sztuką uskutecznionych, że najlepszym zagranicznym w niczóm nie- 
ustępują. Ja tu tylko przypominam obszerną mappę Rossyi, Podro- 
hnaja t. j. szczegółowa zwaną, z stu kilkndziesiąt arkuszy złożoną, 
i dotąd jeszcze się uzupełniającą. — Kończy tu wstęp do swego 
dzieła, a razem historyją druków, tak dawnych słowiańskich, jako- 
tóż i właściwie rossyjskich. P. Sopikow z wdzięcznością uznając, 
ile winien jest uczonej pracy biskupa Wołogorlzkiego Eugeniusza 
pod tytułem : Nowa próba słownika rossyjskich pisarzów w Posłańcu 
europejskim *) roku 1813 umieszczonej, przyznając oraz niedokład-

*) Niech mi wolno będzie ta zwrócić uwagę iia mnogość i ważność pism pe- 
tyofycznjch wHosyi wychodzących, p. Sopikow w 3 tom. przytacza ich 149. 
Prawie każdy przedmiot ma swój własny dziennik lub tygodnik; daleko 
większa atoli jest liczba tych, które rozmaite rozprawy do literatury się 
ściągające obejmują. Wspomina się tu tylko Wiestnik, to jest Posłaniec eu­
ropejski , zawierający podleg tytułu zagraniczną literaturę, a po części 
lossyjskie dzieła i polityczne rzeczy; wydany przez Mikołaja ’ aramzyna 
w roku 1802—1803 w Moskwie 8vo ; przez Michała Kaczonowskiego w ro­
ku l&Ot, 1805, 180Ď i 18o7; przez Wasilego Żukowskiego 1808; wspól­
nie przez kaczenowskiego i Żukowskiego 1805 i 1810; przez Kaczonow­
skiego 1811, 1812, 1813; przez Włodzimierza Izmaiłowa 1814. ■—• W po­
wyższym przypiskn między dziełami Nowikowa wspomiałem jego dawną 
bibliotekę rossyjską; tę, że miesięcznie była wydawaną, także tu liczyć 
potrzeba, z ostrzeżeniem, że zawiera autentyczne pisma do historyi i dy- 
plomacyi Państw Rossyjskich należące, od końca X. wieku, zacząwszy 
od Włodzmićrza urządzenia cerkiewnego, między któremi wiele do historyi 
polskiej bardzo ważnych. — Przyjaciel oświecenia wydany był od roku 
1804—.806, przez Chwostowa, Kutnzowa i Soltykowa w Moskwie. — 
Irtysz zamieniający się w Hippokrenę 1790 i 1791 , sześć części w To- 
bolsku 8vo. — żnrnal Rossyjskićj literatury 1805 przez Brusilowa, 12 ksią­
żek 8vo, — Północny posłaniec (siewierny wiestnik), przez Jana Marty- 
ltowa, 8 części 1804—1805; Liceum 1800, dalszy ciąg północnego posłań­
ca, przez Marlynowa. — Moskiewski żnrnal 1791—1792, przez Karamzyna, 
8 części. — Moskiewski merkuryusz, krytyczny żnrnal, przez Piotra Ma- 
karowa.—Peryjodyczne dzieło o postępie narodowego oświecenia, od głó­
wnej dyrekcyi szkolnej, wydane przez Cżierckowskiego, od rokit 1803, nie­
przerwanie się ciągnie. — Przyjemne i pożyteczne zababy (tytuł przypo­
mina nasze polskie zabawy, przyjemne i pożyteczne przez Podszywałow* 
i Sochackiego 1794—1790 w 20 częściach, — Ruski posłaniec 1808—1814,
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tiość swojej pracy; spodziewa się atoli, żc ona i taka jak jest za­
radzi wielkiej w tym rodzaju potrzebie i wzbudzi ocbotę do zbie­
rania dawnych pamiątek. My potwierdzając z calem przekonaniem 
iiaszćm to zdanie, przypominamy tylko szanownemu pisarzowi przy-

przez Sergieja Glinkę, z obrazami sławnych ludzi. — S. Petersburski po­
słaniec, zawierający ukazy Katarzyny II. i wiadomości o wychodzących 
książkach ze zdaniem o nich, tudzież pomniejsze dziełka 1778—1781. — 
St. Petersburski posłaniec na rok 1812, wydany przez towarzystwo lu- 
bowników nauk, titeratury i sztuk. Nowy St. Petersburski, przez Piotra 
Bogdanowicza 1786. St. Petersburski żurnal na rok 1708, przez JanaFnina.— 
St. Petersburski żurnal na rok IbOó—1809, ministeryjalne pismo, zawie­
rające w jednym oddziale ukazy, w drugim dzieła tyczące sie nauki rzą­
dowej, — Północny posłaniec (Siewemv wiestnik), 1804—1805, przez 
Izmaiłowa i Benickiego z figurami 181C, przez Izmaiłowa i Nikolskiego, 
z obrazami sławnych mężów. Europejskie muzy, czyli wyciągi z zagra­
nicznych żórnalów, przez Szradera i Grecza 1810. — Malarz satyrycznej 
treści na rok 1770—1792, przez Mikołaja Nowikowa. — Moskiewski ku- 
ryjer 1805, 1806 p.zez Lwowa. — Syn ojczyzny, polityczny i literacki 
żurnal 1812—1814 przez Grecza. — Północny merkuryjusz 1811, przez 
Arystarcha Łuknickiego. — Charkowski tygodnik, przez Langnera 1812. —- 
Nawet i politycznych gazet tu pominąć zupełnie nie można, gdy i do nich 
przyłączone bywają ważne z literatury dodatki ; tak gazety 'wiadomości} 
petersburskie przez imperatorską akademią nauk od r. 1728 ciągle wyda­
wane w rossyjskim I niemieckim języku, zawierają historyczne, jenealo- 
giczne i jeograficzne spostrzeżenia i uwagi, z których w roku 1755 osobne 
dzieło in 4to ułożono i wydano. Podobnież przy gazecie uniwersytetu 
moskiewskiego, od roku 1756 zaczętej, wydawał Bełotow ekonomiczne 
uwagi, które 1790 pod tytułem : Ekonomiczny magazyn w 4to częściach 
osobno wyszły; też historyczne, fizyczne i moraiiie rozprawy pod rokiem 
1783—1784, a od 1785—1790 czytanie dla dzieci prze'; Nowikowa i Ka- 
ramzyna. — Północna (siewierna} poczta wychodzi dotąd przy ministe­
rium spraw wewnętrznych r. 1809 ; Gazeta senatu w Petersburgu po ros- 
syjsku i po niemiecku od roku 1811. — O inwalidzie rossyjskim p. Peza- 
rowiusza i złożonej rządowi przez szanownego redaktora na wsparcie ska- 
teczałych wojskowych zebranej z tego pisma sumy 400.000 rubli, niedawne 
z uniesieniem czytaliśmy w naszych gazetach. Kończę ta ogólną, co do lak 
znacznej liczby bądź sobie współczesnych, bądź po sobie następnych pe- 
ryjodycznych pism, uwagą: że w nich pisarze rossyjscy najznakomitsi nie 
lyïKc późniejsze większe dzieła swoje przez próby poprzeduiczo poznać 
dawali, lecz że tym sposobem i publicznos’é swotę do ciągtejszych i tru-

10



146

obiecano spisy, jeden podług, pisarzów, drugi systematyczny podług 
nauk, bo przez nie dopiero dzieło to stanie się prawlziwym skar­
bem literatury rossyjskićj.

dniej.szych rzeczy uważnego czytania sobie przygotowali I zachęcali ; 
przykład zaiste godny naśladowania.


